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EUZEBIUSZA SŁOTFACKIEGO 


DZIEŁA 


z POZOSTAŁYCH RĘKOPISMÓW 

OGŁOSZONE. 



•« 


pod warunkiem, ażeby przed zaczęciem przedaij, tłoionc byty 
w Komitecie ceazury exemplarze tey ziąiki: ieden dla tegoi Romi'- 
tetu , dwa dla Departamentu ministerium oawittceniA, dwa exemplarze 
dla Imp£RATOrskiey publiczney biblioteki , ieden dla iMPERAToasKiSY 
Akademii nauk i ieden dla Imfbratorskiego Uniwersytetu w Abo* 
"Wilno dnia 39 Sierpnia i824 roku. 

Leon Borowski K, C. C* 


EUZEBIUSZA SŁOWACKJECO 

DZIEŁA 

z POZOSTAŁYCH BĘKOPISMÓW 
O GŁ.O S Z ONE. 

To M I. 

Z A W I E R A I Ą C Y: 

I. Teobyą shaku w dziełach sztuk PięSNYCH. 

II. Uwagi powszechne nad jczykami, sztuka 

PISANIA I postaciami MOWY. 



WILNO. 
JÓZEF Zawadzki własnym nakładem. 
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o ŻYCIC I PISMACH 


EUZEBIUSZA SŁOWACKIEGO 


FBOFESSORA "WYMOWY I POEZYI W IMPERATOKSKIM 
UNIWERSYTECIE WIŁEll^SKIM, 


• ^^— — ^»" 


Łjuzęhiusz Słowacki urodził się i5 gru- 
dnia 1772 r. Wieś Podhorce, w Galicyi 
^vschodniey, znakomita w pierwszej zeszłe- 
go wieku połowie , wydaniem na świat Je- 
rzego Skopa rymotworcy łacińskiego (a) by- 
ła mieysceni urodzenia tego pracowitego pro- 
fessora. Syn niebogatych ze stanu szlachec- 
kiego rodziców j, w siódmym roku postra- 
dawszy oyca, został z dworna młodszymi 


(a) O Skopie wspomina Mitzler, Warsch. bibl> III* l^ol. 24i.'i 
nast. Janockiy Lex. d. gelehar^ Polen. Krasicki, III. k. 25i. 
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braćmi i dwiema siostrami pod opieką matki 
i stryia. Że wychowanie staranne od nich 
odebrał, dowodzi tkliwa wdzięczność, którą 
im oświadcza w pamiętniku życia swoiego 
synowi zostawionym. Przez nieh oddany do 
szkól krzemienieckich, okazał wcześnie nie- 
pospolitą zdatność do nauk, i rozwiiaiącym 
się talentem do wiersza i prozy obudzal emu- 
lacyą w młodych współtowarzyszach szkoły. 

Lecz zdarza się często, ie młodzieniec 
obdarzony naypięknieyszemi zdolnościami, 
przyiąwszy szczęśliwie w pierwiastkowem 
wychowaniu rozlicznych nauk zasady, nie 
uczuie natychmiast powołania, do którego 
iest przeznaczony, i gdy go los urodzenia nie 
postawi w rzędzie bogatych, udaie się czę- 
stokroć tą drogą, która mu powabnieysze 
wystawia nadzieie prędkiego polepszenia doli 
swoiey. Zakończywszy młodo nauki w Krze- 
mieńcu Słowacki pozbawiony s'rodków do 
dalszego utrzymania się przy szkołach, lub 
udania się do którey akademii, gdy właśnie. 
w tym czasie na seymie zapadło było prawo 
rozgraniczenia całego kraiu, wyiednał sobie 
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przez przyiaciól w Warszawie patent na geo- 
metrę królewskiego, i obrał ten zawód iy- 
cia , do którego się równie był w szkołach 
usposobił. Dłijgo nawet potem, chociaż wspo- 
mnione prawo dla zaburzeń, które wkrótce 
nastąpiły, do skutku przywiedzione bydź 
nie mogło, nie przestał trudnie się prywa- 
tnem rozmierzaniem oby watelskichmaiątków 
na AVołyniu. Lecz ta praca , iakkolwiek mu 
znaczną część wiosny iego wieku zabrała, 
nie mogła przywiązać do siebie człowieka, 
który w owem mieyscu mało maiąc pomocy 
do rozszerzenia swoich względem niey wyo- 
brażeń , w ograniczeniu i iednostaynos'ci iey 
działań nie znaydował pokarmu dla duszy 
obdarzoney bystrem poięciera, czułością i 
iy wą imaginacyą. Tem więcey zaś do od- 
miany tego sposobu życia tęsknić poczynał, 
ie delikatna organizacya iego ciała i słabość 
oczu ledwie wystarczały potrzebie przeby- 
wania ciągłego pod otwartem niebem i wy- 
silania Wzroku nad rysunkiem. 

Do tey odmiany nadarzył mu sposobność 
leden ze znakomitych obywateli Wołynia, 
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który wezwał go do domu swego i dzieci mu 
swoich wychowanie powierzyŁ Biblioteka 
w tym domu dosyć zamożna w klassycznych 
rzymskich i francuzkich pisarzy, zatrudnię^ 
nia około edukacyi, bardziey go do nauki 
zbłiżaiące, tak upodobane dla umysłu czyn- 
nego i umieiącego zacnieyszą dla się znaleźć 
zabawę nad próżniackie po wsiach wynalazki 
przeciw długości znudzonego życia , wreszcie 
łagodność duszy, która pokoy nadewszystko 
przenosiła , i serce czułe na cuda przyrodze- 
nia i sztuki, powróciły Słowackiego muzom^ 
w pierwszey młodości przez niego wyzna- 
nym, szanowanym statecznie^ i w ośmiole- 
tnich, któreśmy widzieli, pracach mierni- 
czych, nie iedną błaganym ofiarą* Wtem- 
to mieyscu dopiero poznał Słowacki rzetel- 
ne powołanie swoie i stan uczony uczynił 
stanem całego życia. Przypomniał i ułożył 
w porządek, co dawniey umiała i z punktu 
usposobienia, na którym stał, a od którego 
powtórnie, iż tak powiem, zawód swóy roz- 
począł, przeyrzał całą przestrzeń drogi do 
przemierzenia przed nim leżącey. Rzucił się 
na nię z dziwną wytrwałością i natężeniem 


sil ai do zbytku nawet, z uszczerbkiem zdro- 
^wia iuź tak z natury wątłego. Wydoskona- 
lił sobie smak prawdziwy i pewny w dzie- 
łach nauk wyzwolonych , zgłębił iego prawi- 
dła, których potem z takim pożytkiem był 
tłumaczem. Czul dostatecznie , źe ieieli sama 
sztuka bez zdolnDs'ci przyrodzonych iest kło- 
potliwa i ciężka ; tedy z drugiey strony zmar- 
nowanie drogich darów natury, zatracenie 
ich przez wstręt do pracy i brak szlache- 
tnego uporu w ich rozwinięciu i wzmaga- 
niu iest grzechem niewdzięczności przeciw 
naturze, iest wadą, hańbiącą nas w oczach 
postronnych, którzy skąd inąd nie zaprze- 
czaią nam szczodrych we wszelkim wzglę- 
dzie natury uposażeń* Przekonany^ ie dla ta- 

* 

lentu obieraiącego zawód pisarski, po ozdo- 
bieniu umysłu mnóstwem potrzebnych rze- 
czy, nabycie łatwości pisania z wdziękiem i 
powagą, owoc pracy i głębokiey nauki ięzy- 
ka, iest istotnym i nay pierwszym warun- 
kiem; cały się tey pracy pos'więcił, pióro 
swoie naprzód zaprawuiąc i kształcąc na 
tłumaczeniach. Zaczynay od tłumaczenia 
obcych wzorów, iezeli chcesz , aby twóię 


potem tłumaczono , po wiedzialieden ze zna- 
komitych francuzkich pisarzy. Prawidro to, 
tak dla młodych pożyteczne, tak pocłilebne, 
byle tylko nie zaniedbywali i z wlasney gło- 
wy pracować , tem więcey dla aiich mieć po- 
winno powabu, że w tey części literatury 
naszey maią ieszcze bardzo rozlegle pole do 
prędkiey zasługi i sławy. Mało ieszcze wy- 
bornych płodów rozumu i dowcipu cudze- 
go, na grunt oyczysty przeniesionych, utrzy- 
mało się w ^woim blasku i mocy. 

Licznfe przekłady iako i oryginalne ro- 
boty, w tey epoce czasu dokonane , uważał 
sam Słowacki za pierwsze doświadczenie sił 
swoich i środki do nabycia wprawy w pi- 
saniu mową wiązaną. Henryada, mimo chęć 
i wiedzę Słowackiego drukiem ogłoszoną 
została w Warszawie i8o3 (b). Zdarzenie 


(b) Henrjada Wohera , miała w polskim ięzjfku trzech tłumacx6wy 
lecz zdaie sif , ii mniey iest znaiomą co do zalet i i/vad po- 
•Łrzeionjch w niey, iako nr epopei. Niektóre z Dicb krótko 
tn ¥r7mienimj. Poema to w literaturze fraocuzkiey, miedzy 
powieiciami bohatjrskiemiy które si« do epopei zbliiaią, trzy> 
ma pierwsze miejsce. Mt zaletę z charakterów interessniącyełiy 
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to dla niego niespodziewaDe, tern więcey go 
zasmuciło , iź maiąc smak wyćwiczony wie- 
dział doskonale, iak w robotach tego ro- 
dzaiu wielka iest różnica między pierwszjnm 
rzutem pióra a starannem dzieła wykoń- 
czeniem. Natrafić iednak można w tjnoi 
przekładzie na wiele wierszy szczęśliwych, 
które okazuią niepospolity iego talent do 
poezyi. 

Wkrótce potćm poznany od s. p. Tadeu- 
sza Czackiego i przez niego zalecony Uni- 
wersytetowi wileńskiemu, wćzwanym został 
na nauczyciela wymowy do gymnazyum krze- 
mienieckiego, do tey samey szkoły, wktórey 
się niegdyś uczył, Nigd^m si^ leszcze , po-^ 
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ye szczęśliwych opisdw, czystości i lalichetoo^ci ięzyki. Łeet 
równie, iak Farsalia Łukana, więcey iest poematem history- 
cznjm vM bohatyrskim. Braknie Henryadzie na dziwności, aa 
tym uroku epopei. Naybardziey zaa to omamienie, którym wiersz 
bohaiyraki czaruie, niszczą w niey oioby allegoryczne , od* 
dawnych czasów, bo ieszcze od scholastycznych, w literaturze 
francnzkiey wielką wziętotfc maiące. Uosobiona Politykai 
Prawda, I^iezgoda graią w Henryadzia rolę niepospolitąi 
wchodzą do działania poematu, co się t^m niestosowniey wyr 
' daie , 2e akcya ich miesza aię z akcyą osób historycznych* 
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wiada sam o sobie z tey okoliczności w rę- 
kopiśmie wyźey wspomnionym , nie rzucił 
w pracowitszy zawód. Znal zaiste , że czło- 
wiek zostaiąc nauczycielem drugich, nie 
przestaie bydz uczniem względem siebie i 
przedmiotu bez granic, któremu życie po- 
święca. Chciwy nauki i równie zdolny do 
iey poięcia, iak szczęśliwego wykładu, w bi- 
bliotekach poryckiey i krzemienieckiey, za- 
możnych w skarby literatury kraio wey, zna- 
lazł wielkie wsparcie i nasycenie pracowito- 
ści swoiey, 

W czasie pobytu swego w Krzemieńcu 
wypracował kilka rozpraw w materyach 
naukowych , równie dobrze wybranych, iak 
iasno i porządnie wyłożonych. Opisał życie 
i prace uczone Józefa Czecha, w których 
dokładnym rozbiorze okazał , że nauki ma- 
tematyczne nie były Słowackiemu obcemi. 

Nakoniec konkurs do katedry wymowy 
i poezyi w uniwersytecie wileńskim, roku 
1809 ogłoszony, podał mu sposobność do 
rozwinienia swego talentu, i dopełnił iego 
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wrzięlosci. Droga tą iedjnia, przez klórą li- 
czone zgromadzenia mogą się w ludzi zda- 
tnych opatrzyć, podobała mu się niezwy- 
czaynie, widział bowiem pole otwarte samey 
tylko zasłudze. Rozprawę o sztuce dobre- 
go w. polskim ięzyJcu pisania przez iiiego 
w^ypracowaną przyiął uniwersytet na począ- 
tku roku 1811 i wezwał go na publicznego 
professora wymowy. 

Następca Sarbiewskiego, Naruszewicza (c), 
Pilcho wskiego i Gdańskiego , natchniony ich 
przykładami, umiał utrzymać godność ka- 
tedry przez nich zasiadaney. Młodzież uprą- 
gniona do nauki tak interessuiącey, zwła- 
szcza , że za przeyściem JX. Gola/iskiego do 
oddziału nauk teologicznych , kurs iey przez 
lat kilka w uniwersytecie był przerwanym, 
zbierała się gromadnie na słuchanie lekcyi 
wykładaney z równym pożytkiem , iak przy- 
iemnością. 


(c) INaruszewicz uczył; poetyki w Akademii Wileńskiey 1766 r. 
iak sam mówi w lilstoryi JAua Kar. Chodkiewicza G. U. Xt 
a. Roz. i3. nota 43. 
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Tym sposobem Słowacki w zawodzie, 
któremu się poświęcił, stanął nieiako u kre- 
su widoków swoich i nadziei, lecz pracowi- 
tość iego granic sobie naznaczyć nie umiała. 
Pomnaźaiąc ustawicznie swoie zatrudnienia, 
w rok od zaczęcia professorskich w uniwer- 
sytecie obowiązków, przyiął redakcyą gazety 
kuryera litewskiego i utrzymywał ią przez 
półtora roku, aź do czasu ostatniey choro- 
by,' która zgon iego poprzedziła. Czystość 
mowy, przyzwoitość, wybór i interes rze- 
czy ogłaszanych, zalecaią szczególnie tę iego 
pracę. 

Lecz waźhieysze roboty SIow;ackiego zo-* 
stały w rękopismach , które się teraz w części 
ogłaszaią. Można ie we trzech zamknąć od- 
działach. Pierwsze mieysce trzymaią pisma 
o wymowie i poezyi, składaiące kurs nauki, 
którą wykładał w uniwersytecie. Poprze- 
dza te pisma, teorya smaku w dziełach 
nauk wyzwolonych y od Baumgartena i 
iego następców nazwana estetyką. W ukła- 
dzie iey umiał Słowacki uniknąć zbytniego* 
zaciekania się w metafizyczne niemieckiej 
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filozofii skrytości. Drugi zbiór składaią ma- 
teryaly przygotowane przez Słowackiego do 
krytyczney historyi pisarzów polskich: miał 
bowiem ząjmiar wzbogacić literaturę kraio- 
w^ą takiem dziełem, iakiem się Tiraboschi 
"Włochom, Laharpe Francuzom, Bouter-^ 
tvek Niemcom przysłużyli. Materyały te za- 
w^arte są w zbiorze uwag nad przednieyszy^ 
mi autorami polskimi w różnych litera- 
tury epokach. Zdrowa krytyka i smak cią- 
gle mu w tey pracy towarzyszyły* Do trze- 
ciego nakoniec rzędu należą własne iego two- 
ry tak w prozie iak w rymie; kilka sztuk 
dramatycznych, iuź oryginalnych iuz tłu- 
maczonych, przekładanie Lukana niedokoń- 
czone, i wiele innych szacownych pamiątek 
iego talentu i pracy. 

Człowiek , który, z takiem upodobaniem 
kształcił umysłu swego zdolności, posiadał 
-w wysokim stopniu szlachetne serca przy- 
mioty. Mnogie przykłady iego usłużności i 
pomiocy wdzięczna młodzież i przyiaciele 
z czułością powtarzaią, i życie iego iest w ich 
ustach i sercach. Przenikniony prawdami 


religii i moralności, z iaką spokoynoscią du- 
szy i przygotowaniem zbliżył się do ostate- 
cznego kresu, świadectwem są własne iego 
wyrazy, które stygnącą iuź pi:ftwie ręką 
kreślił: 

Wędrownik w drodze źycia mdła stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę co miłe, i co mi nie miłe. 
Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony, 
Który nagle w nieznane przeniesie mnie strony : 
W tę spokoyną uchronę , gdzie wiccznpśd przebywa, 
I którą chmura pełna taiemnic pokrywa. 

Umarł dnia 29 Października 18 14 roku, 
maiąc lat 42 niespełna. 
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TEORYA SMAKU W DZIEŁACH SZTUK 

PIĘKNYCH. 


Wszystkich iisiło'wań , dzieł i -^^^ynalazko-w czło- 
"Wieka, początkiem i pobudką były potrzeby -wy^ 
nikaiące Lądi to z oi gauizacyi iego ciała , Lądss z na^- 
tury duszy. Potrzeby te, iedae są gwałtowne, 
drugie mniey gwałtpwne: od zaspokoienia pier- 
wszych zależy utrzymanie naszego bytu , od zaspo* 
koienia drugich ten stan przyiemny i błogi naszego 
iestestwa, który słodkiemi uczuciami napełniaiąc 
duszę nazywa się szczęściem i roskoszą. Potrzeby 
gwałtowne naypierwey się uczuć dały, naypierwey 
lei człowiek szukał sposobu uczynienia im zadosyć. 
Juz owoce które mu hoyne ziemi łono zewsząd 
dostarczało, nasyciły głód i^o, iuz wody czystego 
zdroiu zaspokoiły pragnienie, ale dokuczały nie- 

Eogody powietrza, zbyteczny upał, albo przeni— 
liwe zimno, wiatr, deszcze lub śniegi , wprawiały 
go w sfan cierpienia i boleści. Te przykre uczucia 
ostrzegały człowieka o potrzebie wyszukiwania 
śrzodków do ich oddalenia. W gałęziach i liściach 
drzewa znalazł on naprzód schronienie, którego 
mu natura udzielała przeciw niepogodom powietrza; 
lecz gdy te nie dosyć go dobrze zabezpieczały, przy^ 
szedł stopniami do wynalezienia ścian i dachn mie— 
czkania, i okrył się skórami zabitych w obroBie 
iwierząt. 

Gdy człowiek wr towarzystwo drugich związa->- 
nym został, gdy pewna liczba społeczeństw d&«- 
mowych składać poczęła iedno ciajto tym samym, 
prawom podlegle; pomnożyły się potrzeby^ ale ra-* 
%em i śrzodki do ich zaspokoienia w pomocy i wy- 
nalazkach drugich ludzi. Ju8 wszystkie potrzeby 
^ałtowne zaspokoione były, iuz człowiek na ło- 
nie swobody mógł coras lepiey stosować sw9 wy^ 
nabzki i wydoskonalać ich kszułty, iul (atwosć 
'W MtiydisL i wygoda, poozęły bydi zaletą potrie^ 
bnyeh nacz^ i sprzętów ^ kiedy siię dał ucarać nó^^ 
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wy ródzay potrzeb wynikaiący, rdwnie iak pierwszy, 
z ludzkiey natury. 

Zadosyć uczynienie potrzebom zmysło^wym, do 
którego byt i bezpieczeństwo ludzi przywiązane 
było, nie uczyniło ieszcze człowieka spokoynynu 
Obdarzony szczegolnemi władzami umysłu, kuSre 
go nad zwierzęta wynoszą , nie przestaie na tem^ 
co posiada, i zawsze do czegoś wyższego dąży* 
Pobudzany wrodzoną ciekawością rozszerzał co- 
dziennie okrąg wiadomości swoich: upatrywał sto^ 
suoki, podobieństwa lub różnice, iedne rzeca^y 
sprawiały na nim wrażenie miłe, drugie przykre i 
nieprzyiemne. Dach mieszkania skrzywiony, ściany 
pochylone, nie tylko nie zasłaniały go dobrze od 
wiatrów i nie[K)gód, ale obrażały oczy przywykłe 
zapatrywać się na wyborne i regularne kształty, 
które natura niektórym tworom swoim udziela. 
Śpiewanie krzykliwe nie podobało się uszom , które 
zasmakowały w harmonii pieni słowika i innych 
ptasząt Tym sposobem człowiek w dziełach prze^ 
mysłu swoi^o począł szukać nie tylko samego 
pożytku i wygody, ale ieszcze przyiemnosci i o- 
zdoby. Stąd więc bez wątpienia wzięły początek 
sztuki piękne iako to, muzyka, archiłeŁtura, 
rzeibay malarstwo^ i t. d. Ale w tymże czasie 
człowiek uprawiał, i doskonalił mowę. Związki 
towarzyskie, rozszerzone poznania, rozmnożone 
potrzeby, pomnażały liczbę wyrazów, i nadawały 
lęzykowi pewny kształt, pewną składnią, giętkość 
i harmoniią. Na łonie pokoiu oddany uwadze 
przyrodzenia , uczucia iego byty żywe , namiętności 
gorące, poruszenia gwałtowne. Gdy co w &ło^ 
wach malował, nadawał mowie swoiey iakąś gór- 
nosć i uroczystość, które ią ' od pospolitey rozmo- 
wy odróżniały. Chęć tak wrodzona człowiekowi 
przelania uczuć swoich w serca drugich, była mu 


pobudką, le wielkie zdarzenia w naturze, nadzwjr^ 
czayne przypadki, i gorące pragnienia swoie ma^ 
łował z wielkidm uniesieniem i zapatem. Tak się 
urodziły Poezya i Wymowa'^ yt pierwszych, wie- 
kach st:owarzyszenia . ludzi. Widzimy^ że one ró^ 
wnie iak sztuki piękne wynikły z potrzeb i natury 
łudzkiey, że w pierwszych swoich początkach nie--t 
zgrabne i w kształtach swoich niepewne doskona-« 
liły się coraz z ludimi, wyrastały ze wzrostem 
cywilizacyi społeczeństw, i upadały z iey npadkiemi 
Kiedy więc, iak widzimy, chęć pomnożenia ro« 
skoszy i przyiemnosei życia dała początek Po^syi, 
Wy mowie y Muzyce ^ Malarstwu ^ i innym si^u*^ 
kom , więc celem ich i powszechnym prawem iest 
piękność, bo to pospolicie na umyśle dobrze ^x^ 
kształconego człowieka miłe zwykło czynić wraże-* 
nie , co iest prawdziwie pięknem. Z tey przyczyny 
tym naukom i sztukom nadano nazwisko m^uk i 
9ztuh pięknych, nazwisko przyięte powszechnie 
w żyiących ięzykach. Grecy nazywali ie tiyva$ 
iley&icat sztuki wolne. Rzymianie naśladuiąc Gre^ 
ków umieszczali ie pod nazwiskiem jśrtes libera-- 
les^ ingenuae^ ad humanitatempertinentes: dla 
^go zapewne , że te sztuki , doskonaląc i ćwicząc 
rozum, uszlachetniaią serce, podnoszą duszę do 
■myśli wysokich i godnych wolnego człowieka. U 
nas przez naśladowanie Łaciny nazwano ie nauta^ 
mi i sztukami wyzwolonemi : ale wyraz wyzwo^ 
lony nie odpowiada ani iley&łcoc greckiemu, ani 
Ł.acińskiemu liberałis : Owszem pociąga za sobą 
upadlaiące ie wyobrażenie sztuk niektórych me-J- 
•ehanicznych, w których wyzwolenie mieysce mie- 
wać zwykło. Będziemy ie więc nazywać naukami 
i 'sztukami pięknemi* Oddzielenie nauk od sztuk 
pięknych nie iest przypadkowe \ dowolne , ale za^ 
sadzone na istotney ich rdinicy, . Ta różnica wy-* 
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nika częićią z rdinyoh iv¥astioaći - przedmiotów^ 
któremi się zatrudniała ^ częścią z. roziuaitego spo^ 
sobu icił działania na zmy$łach człcywieka ,- efeęsci^ , 
Da koniec • a różno- sposobów i znai^dw , których 
do zmysłowego wystawienia uiyvs^ai^. Znaki te 
Uf sztukćtch pięknych są tiaturalne^ iak<) to farby^ 
kształty^ postaci, tony i t. p. w pięknych zas' naW' 
hach są po wickszey -części dowolne , iako to wy4- 
razy itkalu^ce mysłi Boety, lub Móu)y. Cbociai 
bogiem w głębszym . badaniu ięzyków znaczna 
Uczba wyrazów, okazuie nieiakie podobieństwo dó 
rzeczy które wystawia , chociaż niektóre w §amem 
'Wymówieniu wyraźai.i własno8'<5 iaką przyrodzoną, 
np nich, albo głos rzeczy: iednakźe w pierwszym 
T^rażeniu, które na nas czynią, rozunriemy ie dla 
tego, źesmy ie za znaki maluiące nasze wyobraźe-- 
nia przyięli i bez tey poprzedniczey nau,ki moyfk 
nic byłaby tłumaczem zrozumiałym n;iyśli. 'Uwąźa6 
•?ricc można wyrazy ięzyka , iako ziiaki dowolne, ł 
gdy pierwsze,, to iest znaki używane w sztukach 
pięknych są istotne z ndturą przedmiotów związane, 
•wyrazy przypadkiem tylko i nie zawsze ten związek 
okazywać rnogą^ 

Żastanawiaiąc się oprócz tego nad szczegóhiemi 
sposobami postępowania i naturą nauk i sztuk pię^ 
kDych, inne ieszcze pomiędzy niemi postrzeżemy 
różnice. Sztuki piękne prócz muzyki mogą bydf 
umieszczone pod imieniem »ztuk maluiących. Poe^ 
zya i ff^ymowa pod imieniem 6Ztuk mówiących^ 
Sziuki lualuiące wystawiaią rzecz w iednym tylko 
czasu momencie , i w nich sztukmistrz powinien 
szczególnieyszą dawać baczność, ^by wybierał 
chwilę, która naybardziey interesować może. Pif- 
ine nauki nie podlegaiąc temu prawu mogą brać 
lot daleko wyższy, i obszemiey obeymować: laogą 
wystawiać następnie iedne po drugich zdarzenia , i 


lączyó cżęsci rozpierzchniońe W iednę całość: ile 
tez nie mogąc wyobrażać /w tey sam«y chwiU rze- 
czy Yi ieduym czasie będący cti, i nie maiąc zsl na-- 
rzędzie do wy^tawiepiaj tylko głosy uczjtonkowąae, 
czyli yryc^zy^ które są zaakami 4oiyoluemi, Poeta 
i mówca pokonywać musi większą trudoosć w t%r 
kiem dobraniu i uszykowaniu wyrazów 9 aby rzecz 
przez nie odqialowana wydawała się byd^ P^^J"' 
tpmną zmysłom. Muzyka ma ten szczególny przy- 
wiley, ze mogąc, iak poezya i wymowa malować 
rzeczy następne, używa znaków czyli narzędzii Da-r 
turaluycb : ale tak mała iest Uczba głosów i tonów 
maluiącycb wyrażenie namiętętosci \ uczucia ludz-r 
kie , że mimo te korzyści muzyka zacbowuie za- 
wsze w wyrażeniu 'swoiem iakąs' óboiętność i uie-^ 
pewność , która zmnieysza. moc wrażeń przez uic 
sprawionych. Szluka tańcu ma wszystkie te ko-^ 
rzysci w swey mocy, wystawia rzeczy iednoczesne 
i następne i za pomocą znaków oaturalnycb ; ^le 
równie znaczenie iestów^ mig i poruszeń ciała 
ieąt ograniczone i niedosyć pewne« 

Chociaż więc piękne jDauki i sztuki maią iedno 
irzódło, toiest ludzką naturę; widzimy iednak, 
że z icb istoty i sposobów wynika pewna między 
piemi różnica, że są granice, których nie prze-^ 
stępuią , że każda z nich ma swoie korzyści i przy- 
wileie, i że chociaż spokrewnione z. sobą każda ie^ 
dnak ma swą szczególną cechę« 

Poałcpeh w pięknych nauhacb i sztukach 
zależy od obszprnieyszego rozwiiania się władz 
duszy, a szfizególniey Imaginacjri. Ca iest Imor 
ginący a? Co Geniusz? 

Wszyscy ludzie maią iednakowe potrzeby umy- 
słu i ciała., ale codzienne doświadczenie przeko-^ 


nywa bas y ie ich siły i zdolności nie są iednako^we^ 
Czyli ta różnica -wynika z niedocieczonych taie- 
mnie w odmienności organiz£icyi , czyli z nałogów 
i wraień od dzieciństwa odbieranych , roztrząsać i 
rozwiczywaó to pytanie nie iest naszym zamiarem, 
i nie łączy się z naszą nauką. Nie podpada ie^ 
dnak "wątpliwości , ze sposobność kierowania wła*^ 
dzami rossumu , nie w iednym stopniu iest wszy-^ 
stkim udzielona, ie ieden człowiek upatmie, po^ 
dobieństwa, stosuiiki lub róiznice, gdzie ich drugi 
nie postrzega, ze ieden za pierwszym rzutem oka 
ogarnia i kształci sobie wyobrażenie rzeczy, gdy 
drugi zaledwo niektóre iey części poymuie, i 
z tych iedn^y całości złożyć nie umie : ten rzeczy' 
widziane łub słyszanet zachowuie mocno w pa-^ 
mięci y i w potrzebie wierne ich sobie wystawia 
obrazy; dla drugiego wszystko iest now^m i odo-*^ 
sobnionem w naturze , wyobrażenia obecne zacieraią 
poprzednicze , i doświadczenie dzisieysze nie bę^ 
dzie w przyszłości nauką. 

Co się mówi o władzach rozumu, toż samo 
przystosować można do władz i' działań woli. U 
iednych namiętności talf są drażliwe , że ie rzecz 
oaymnieysza wzbudza ; miłość, nienawiść, nadzieia, 
feoia^ń łatwo się .w nich zaymuią, i całe napełniaią 
serce. Wzruszenia ich są gwałtowne, pragnienia 
gorące; wszystko czyni na nich wrażenie 4nocne. 
roskoszy albo przykrości: kiedy inni w oziębłey 
oboiętności równem na wszystko zapatruią się okiem: 
nic nie zmiesza letargicznego ich uśpienia, zaspo^ 
kotwszy swoie gwałtowne potrzeby w zwierzęcey^ 
ie tak powiem, żyią spokoyności. Cuda przyro- 
dzenia są dla nich widowiskiem zwyczaynem, na 
które nigdy nie zwrócUi uwagi; a kiedy ieszcze 
nędza 9 ciężka jpraca, przesądy i niewiadomćś<f^ 
zniewagą w nich godność człowieczego iestestwa, 


fitaią się zupełnie podobnemi do z-wierząt Ludzie 
lacy nie są zdolni podnieść swych myśli, ani uczuć 
tego -wszystkiego, co iest wielLićm i pięknem; 
kiedy przeciwnie ci, którzy odebrali zdolność ła- 
twego kierowania .władzami rozumu, i których 
sercu przyrodzenie udzieliło wielkiey czułości, nie 
mogą weyrzeć na cuda przyrodzenia, aby się nie 
unosili i nie zachwycali wyrytą na nich cechą 
wielkości, nie mogą sucheiU okiem poglądać na 
nieszczęścia i cierpienia drugiego , ani widzieć zbro- 
dni bez wstrętu i obrzydzenia* 

Piękne nauki i sztuki, których szczególnym 
celem iest podobać się, bawić i wzruszyć, nie 
mogą bydz doskonalone ani przyzwoicie cenione, 
tylko przez tych, którzy z łatwością kierowania 
władzami duszy, łączą osobliwą czułość serca, i 
tkliwość namiętności. 

Teorya więc pięknych nauk zaczynać się po- 
winna od uwagi nad tą władzą umysłu, na którą 
one szczególniey działała i która iest nayobfitszem 
irzódiem ich piękności: taką iest imaginacya 
czyli wyobraźnia , bez klórey Poeta i często na- 
wei mówca, mogą bydi ^rawdziwemi, mogą za- 
chować wszelkie prawidła i przepisy, które rozum 
1 rozsądek dyktuie, ale nie zdołaią się wjnieść do 
wysokich wyobrażeń piękności, nie zdołaią wpra- 
wić duszę czytelnika w przyiemne omamienia , za- 
chwycić i przywiąs^ać iego uwagę. 

Rozum za pomocą uwagi i reflexyi^upatniie 
między rzeczami stosunki, dostrzega różnicy lub 
podobieństwa , i nabywa dokładnego poznania : pa- 
mięć ie zachowuie, i wystawia umysłowi wyo- 
)>razenia rzeczy nieprzytomnych ; imaginacya wię-^ 
cey czyni niz .pamięć, nie tylko ,^wiem w iry-^ 
stawieniu nadaie rzeczom kolory żywe, (de ieszcze 
składaiąc rozmaicie obrazy w pamięci złpzoa? ^ u* 
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kształcą z nich ieduę supełną eataś^. Pamięć ogar-^ 
nia sama przeszłość y imaginacya przyszłości zasięga; 

Lubo nie wszyscy iudżie maią udzieloną sobi^ 
• zdolnos'ć wyobrlazania iywego rzeczy nieprzyto-^ 
mnych^ małe iest iednak takich, którymby ten dar 
byt zupełnie odmói^ionym. Ludzie prości , to- 
iest ci, których rozum nie był doskonalonym 
przez naukę i dzieci umieią niekiedy wykreślić 
obraz uderzaiący, malo'widło żywe tego, co mo- 
cne na nich uczyniło wrażeme , a w którem wiele 
imaginacyi postrzedz -można* Maiacy namiętności 
tkliwe wystawiaią sobie wszystko z niezmiernem 
uniesieniem i zapałem. .Poeta, który to wszystko 
w wyższym powinien* posiadać stopniu, przyzywa 
leszcze na pomoc uwagi , i pod wszystki^hi wzglę- 
dami .przypatruiąc ąię swoiey rzeczy, otacza mysi 
celnieyszą temi wszystkiemi, które tylko związek 
w» nią mieć mogą. Imaginacya iego przebiegaiąc 
wszystkie szeregi domysłów i przypuszczeń , . te 
przyymuie , . te odrzucił, tym inne wyznacza miey- 
sce i z rzeczy' uayniepłodnieyszey obfitą i płodną 
zrobić może. 

Chcę np» wystawić okręt miotany nawałnością 
i grożący rozbiciem. Naprzód obraz ten maluie 
się -umysłowi memu w takićm oddaleniu, że go 
zaledwie doyrzeć można , i ustawicznie znikać się 
zdaie: pragnę go zbliżyć i przytonmieyszym u- 
czynić. 

Imaginacya wykreśla mi obraz wyraakiieyszyiego 
csęści, i wsparta pamięcią, nadaie im kształty i 
kolory. Nie dosyć na tern : okręt ten iest na morzu, 
nawałność nim miota ; zobaczmy więc , ca się dziaĆ 
może w powietrzu, na.wodach i w okręcie samym? 
W powietrzu rozhukane i walczące z sobą wiatry^ 
chmury, które wyrywaiąc. dzień oczom, scieraią 
się i uderzaią wzaiemnie, . a z czarnych swoich bo*- 
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\i&il(f blyska-wicą kraianych ze straaeli^ym erzmo-* 
tern tgubny -wyrzucaią piorun* Na wodach spie-^ 
nione "wały, które się iediie na drogich podnoszą, 
bałwany nakształt gór ^ które zdaią się sięgać o^ 
hłoków 9 zawieszone nad bezdennemi przepaściami, 
■w które się okjęt nagłe pogrąża , i znowu nadzwy— 
ezayną wypchnięty siłą, wyiey ieszcze wzlatuie: 
tu czarne skały, o które się morze rycząc rozbiia, 
i około których pływaią szczątki zgruchotanych o^ 
krętów, smutny widok dla zegkrza, oczekuiącego 
podobney kolei. W okręcie łamią się reie parte 
naciskiem żagli, trzeszczą maszty, ięcz^ boki okrę- 
tu falą tłuczone: sternik wysiliwszy napróżno 
wszystkie sposoby sztuki zdięty trwogą i rospaczą; 
maytkowie zmordowani daremnym trtt4etD, i pła-^ 
czhwym głosem wzywaiący pomocy nieba, ho*^ 
hatyr wyższy nad boiaiń , który im dodate odwagi 
i usiłuie wzniecić w nich ufność, którey sam nie 
ma. Gdybym ten obraz chciał ieszcze tkliwszyn 
uczynić; przypuszczam, ze w okręcie ztiaydnie się 
matka ze swoim iedynym «ynein, a&o dway nte^ 
rozdzielni przyiaciele, dwoie kochanków, lub 
bracia, i ze ci w rospaczy, zegnaiąc się iz sobą mó- 
wią z westchnieniem „zginiemy !^^ Nic mi nie prze— 
szkadza zrobić ten okręt teatrem naylywszych na-r 
miętnosci, i wzruszać naypotęźnięysze sprężyny 
wszystkich uczuć serca , przerażać postrachem i 
rozrzewniać litością. 

Z tego przykładu widzimy, ie uwaga nad oko- 
licznościami , które zwykfy burzy morskiey t0'Vfa- 
rzyszyć, podała nam wszystkie rysy tego obrazu. 
Toz samo rozumieć o wszystkich obrazach podpa— 
Słiiiących 'pod zmysły, im bardziey się nad niemi 
zastanawiamy, tym bardziey się w oczach iiac;^yeh 
rozwiiaią^ Jestto praiwdziwe, naypospoHtsze i 
nayłatwieysze im^i^^cfi działanie , które zależy na 
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zbliżaniu okoliczności, zdarzeń i szczególnych 
rysów 9 związek z rzeczą naszą maiących. 

Jest ieszcze inne działanie imaginacyi daleko 
szacownieysze i rzadsze, kiedy poeta lub mówca 
zapomina o sobie samym, stawi się na mieyscu o- 
soby, którą wystawia, przybiera iey charakter, o- 
byczaie, skłonności, uczucia, każe iey działać, , 
taJi, iakby w istocie działała, mowie, iakby mó- 
wiła , gdyby się sama tłumaczyć mogła. Dar ten 
wypływa z wewnętrznych uczuć duszy, iest sku- 
* tkiem wielkiey tkliwości serca , która nas czyni czu-i 
łemi na wszystkie wrażenia. Wydoskonalić go 
można przez głęboką naukę serca ludzkiego i wy- 
bornych wzorów sztuki. W })Osrzód tysiąca poe- 
tów maiących talent malowania tego, co się o- 
czom postrzegać daie, nie wielu iest, którzy umiei^* 
wyrazić, co się dzieie w głębi serca ludzkiego. 
Wprowadzić np. do namiotu Achillesa starego 
Pryama, w mowie iego wyliczyć nieszczęścia, któ- 
rych doświadczył, stratę synów, i zagrożoną oy- 
czyznę, są mysii piękne, ale każdy po^ta wyż- 
szym obdarzony talentem byłby poszedł tąż samą 
drogą; ąle potrzeba się było przeistoczyć nieiako 
w osobę Pryama, aby mu włożyć w usta te wier- 
sze , które kończą w Iliadzie iego mowę : 

y,Maf X okup wielkiey ceny, mssz drogie ofiary : 

j^ianiiy bogi AchiUn f nie gardi menii dary« 
„Wapomoiy na oyca, oba nas eiciar lat gniecie. 
„Voiti bydi kto ode mnie biednieyszy na ^wieeie. 
^,Jam n^ta ! ... tegom wreatcie nieatczęsliwy doiyt,! 

„Hł ręee a ynów ńioicb sab6ycy poloiył. 

Albo ta prośba starego Pryama do Hektora przed 
bitwą z Achillem: 

„Hektorze m6y, nW esekay aaM od twyok sdolekiy 
„Pód^ aynu, bys nie xginąt.o4 tego cslowiekii 
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;,Sił]r mu wicie daią nad lobą korsytei, 

^)By on bogom byt w takiey, Uk mnie oi«DawUci« 

„Okrntołk, pa6m ł tępom, Icgtby pastwą w polu, 

,,A iafayin nlgf uczul w moim «i«ikim boln. 

y^Wnidi do iniasu , bądi lesscze obroną twych ziomków^ 

„Zbaw Trdian, zbaw Troianki, zbaw drobnych potomków. 

,,^Nie wyatawjay aię śmierci, powróć do naa oaty* 

y,Nie daway sam naywickszey Acbillowi chwaty. 

9,Na reszcie miey nad nędznym oycem zmitowanie, 

i^Mam leazcze czucie w moim nieazcs^aliwym atAoie**' 

Troskliwość Meropy o los Egista, iey żale, iey 
rospacz, gdy się oiego śmierci dowiaduie, są myśli, 
któreby się każdemu sta>vi<5 mogły; 

,,Dziki ! ty matkę masz przecie , ach ! bez twey 
5,zbrodni , iabym ieszcze matką by ta". Albo to obłą- 
kanie, gdzie wielkość synowskiego niebezpieczeń- 
stwa przytłumia same boiazń o iego życie. ^^Ach. 
„on iest moim synem! tak iest: to krew moia". Te 
wiersze, te wybuchnienia czułości, te tkliwe icki 
matczynego serca, są naydroższem dzieła imagina- 
cyi połączoney z naywyższym stopniem rozrze- 
wnienia. 

Gdy Karpiński maluie troski i żale Luidgardy, 
gdy każe iey wzywać wiatrów, aby zaniosły iey 
skargi do matki i krewnych, iest wszędzie natural- 
nym, i dziwnie słodkim; ale gdy przychodzi do 
tey strofy. 

Ach! nie stóycie, Syrby męine, 

Hamaycie razy potężne! ^ 

Choć mnie Przemysław chce zgul^Ic, 

Ja go ieszcze wolę lubić* 
Ja się tylko 2alę na to, . * 

Że moie upływa lato^ 
'Ze mnie mey młodości zbawił p 

Onby aię moie poprawili 
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Te wyrazy, Ja, go leszcze wolę lubió Onhy 
nę moie poprawił, iak doskonale' mahiią serce 
kochanki, która nie traci nadziei, \ która wzywa- 
iąc zemsty, piersiami swemi zasłoniłaby od niey 
cel swoiey miłości ! . . . Jak naturalny zwrot uwagi 
i przeyście z wątpienia do nadziei ! iak głęboko 
rymotworca musiał czytać w sercu ludzkiem f . . . 

Gdy ta czułość wzniesiona przez imaginacyą do- 
szedłszy naywyzszegb stopnia ku iednemu szcze- 
gólnie zwrócona iest celowi, naówczas dusza iest 
w stanie zapału i nieiakiego zachwycenia , który 
entuzyazmem nazywamy. To iest, to boskie na- 
tchnienie, którego dawni poeci uczestnikami się 
bydz mniemali, ten duch wieszczy Apollina, któ- 
ry rozdymał Homera i Pindara piersi: chciał to 
wyrazić Cyceron, mówiąc, Poetatn natura ipsa 
ralere , et mentis tnribua excitariy et quasi diui-- 
no guodam spiritu afflari. 

Nie sądafmy iednak , iź ten zapał potrzebny .po— 
ecie iest tylko slepem i błędnem uniesieniem myśli, 
buynym lotem imaginacyi bez przewodnika i granic* 
Rozwaga i rozs^ądek wodze trzymać powinny. Po- 
trzeba głęboko zbadać serce ludzkie, aby poznać 
iego nagłe i rozmaite wzruszenia , potrzeba wiel— 
kiey miłości , aby wzbudzić w sobie namiętność, 
klóraby miała wszelkie cechy prawdy i natury j 
aby z serca naszego przemawiała miłość, gdy 
wystawiamy Fedrę albo Aryadnę; zemsta, gdy 
kładziemy mowę w usta Atreusza ; boleść i gniew> 
gdy na scenę wprowadzamy Filokteta. 

Jeżeli między imaginacyą i entuzyazmem chce- 
my położyć różnicę, ta nayszczególniey na te'm zale- 
żeć będzie , że imaginacyą więcey działa w wysta- 
wieniu źyw^m i dokładrie'm przedmiotów zmysło- 
wych, w ich łączeniu i rozdzielaniu, eutuzyazm 
zas mocniey działa na serce , wzrusza ie , źachwy- 
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ca^ ró2t*2eiirma , każe nam zapomioać o sobie, a 
^aymować się iedyme rzeczą, która iest celem 

UT^agi. 

Są poeci, muzycy, malarze i rze^iarze, kt(>-« 
łych imaginacya żywo dotknięta bywa , ale serc nie 
iest wzruszone: opisy ich sąnaówczas piękne, do-* 
kładne i przyiemne, bawią , ale nie wzruszaią^ 
Kolory ich są żywe , ale obrazy martwe , bo z nich 
nic do serca nie przemawia, części wszystkie maią 
przyzwoite wymiary i dokładną proporcyą, ale 
nie masz duszy, któraby ożywiała te nieme posągi. 

Z tych uwag widzimy, że imaginacya złączonsi 
z głębszą czułością , wsparta rozwagą i rozsądkiem^ 
i która w potrzebie aż do entuzyazmu duszę pod-* 
nieść może, iest naydzielnieyszą pomocą tak do 
ćwiczenia się w pięknych naukach i sztukach, iako 
też do ich przysi^woitego szacowania. 

Połączenie tych zdolności i wielka łatwość kie- 
rowania ws?ystkiemi władzami duszy stanowi 
tę niezniienią obszerność rozumu i szczególną, 
dzielność umysłu , którą Gieniuszem nazywamy. 

Człowiek wzbogacony tym naydrożs^ym darem, 
ilatury ma inny sposób widzenia, czucia i poymo— 
wania , niżeli człowiek pospolity. Wszystko , co go 
otacza, mocnieysze na nim czyni wrażenie, wszystko 
go zapala i unosić Gdy się czćm zatrudnia, nie 
przypomina sobie rzeczy, ale ie widzi; nie przestaie 
na ich widzeniu , ale się niemi wzrusza i zachwyca; 
W pośrzód milczenia i osobności swego mieszkania, 
wiuzi wesołe i kwieciste pola, buynym plonem o - 
kryte role , albo posępne i głuche pustynie , czarne 
skały, i niebu grożące góry ; słyszy przyienme pta- 
ków śpiewania, albo zachiii^ycaiącą harmoniią nie— 
bieskiey muzyki , lub świst przeraźliwy wichrów, 
grzmoty piorunów , i ryczenia morskich bałwanów. 
Imaginacya człowieka pospolitego wystawia mu 
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wprawdzie te wszystkie obrazy, ałe geniiusz tylko 
widzi ie odbiiaiące się w głębi swey duszy, cieszy 
się niemi, trwoży, weseli, albo zasmuca.^ 

Geniusz ogołacaiąc przedmio^ natury z nie-^ 
doskonałości, które- im towarzyszą, wznosi się do 
umysłowego wzoru boskiey piękności; naówczas 
gómość i wielkość zaleca iego obrazy, gracya po*^ ^ 
woduie pędzlem ; ożywia on swoie wyrażenia^ 
myślom nadaie kolory, zdaie się bydjf natchnionym i 
niezdolnym oprzeć się swemu natcbimeniu : nie żasta-« 
nawia ^ę uad rzeczami drobnemi , wzrok za iednym 
rzutem ogarnie naturę; postrzega, ale p^^rzeźetiia iego 
na wielkich czynią się massach , które ż niezmierną 
szybkością przebiega: sam^aiesię zdumiewać nad 
obs^emością pożuania i wyobrażeń swoich , na ktd* 
rych. nabycie i połączenie nie zdawcił się mieć do*» 
syć czasu: nie trzyma się przykładu i w^orti^ 
drogi iego i sposoby są nowe i nadzwyczaynei 
zgadnie taiemnice natury, dosięga prawd uaywyź*^ 
szych przeskakuiąc mnóstwo poprzeduiczych uWag 
i postrzeżeń. Czasem odstąpi i zboczy 'z drogi 
prawdziwey, obłąka się w swoich uniesieniach, 
ale same iego błędy są górne, i noszą na sobie 
cechę niepospolitey dzielności rozumu^ 

W pięknych naukach i sztukach €renius2 iest 
twórcą tego wszystkiego , co iest wielkiem i pię- 
knem. Pod iego to natchnieniem składali swe 
nieśmiertelne dzieła Hokńer, Pindar, Sofokl i 
Wirgiłi, on ożywiał dus^e Kornela, Moliera^ 
Woltera, Tassa i Miltona, on czasem uniósł 
Kochanowskiego , a częściey Krasickiego naszego : 
on powodował ręką Fidyasza, Praxytełesa, Apel- 
Jesa , Rafała , ^ Michała Anioła i Po^ssina , on na* 
pełniał duszę Sokratesa i Platona. W filozofii, 
we ws^ysikioii ' umieiętnościach , i nawet w spra- 
wach- [owTdTzyśkich geniusz odkrywał ^ielkie pra*^ 
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iiffÓY) albo skłaniał do wielkich czyiió^r. Za iego 
natchnieniem idąc Arystotełea zgłębiał prawa naiu** 
ry i sztuki , Kopernik , przeniknął układ świata^ 
NewŁon wyłożył taiemnice iego budowy i ruchu, 
Bakon wzniósłszy «ię nad wiek swóy i przesądy, 
okazał zrzódła i związek wszystkich nauk i wytknął 
upoważnione i zastarzałe błędy. 

Takie są działania geniuszu^ Jest ieszcze pytanie 
czcni się geniusz od talentu różni? Talent iest 
zdolnością szczególną, celowania w ieduey iakiey 
rzeczy: w poezyi i wymowie zależy na nadaniu 
myślom i wyrażeniom kształtu stosownego i przy- 
iemnego, który się w każdym czasie podoba, bawi 
i wzrusza. Porządek, iasność, wyborność, ła- 
twość, naturalność, poprawność i gracy a są udzia- 
łem talentu. Geniusz iest natchnieniem częstem, 
ale przemiiaiącem : wynaydować i tworzyć, iest 
iego przymiotem właściwym. Geniusz więc moie 
się zbyt wysoko unosić, i zbyt nisko upadać, ta- 
lent nie dosięga nigdy wysokości iegó lotu, ale tez 
wzaiemnie nigdy się tak bardzo nie zniża. Taka 
iest różnica między Homerem i Wirgilim , taka 
między Kornelem i Rasynem : Pierwsi w górnych 
swoich uniesieniach zdaią się ni^iedy znikać przed 
zdiimionem czytelnika okiem , ale też znowu gdy 
ich ten duch^ że tak powiem, boski opuści, są 
ciągle równi i podobni sobie. Pierwszych udzia- 
łem' był geniusz , wysoki talent udziałem drugich. 
Podobnaż różnica zachodzi między dziełam^ geniu- 
szu i talentu. Talent nadaie postać, wymiar, 
farby, geniusz nadaie byt i. iestestwo; zaletą 
pierwszego iest przemysł, zaletą drugiego wynale- 
zienie : talent daie się więcey uczuć w szczegółach, 
jGreniiuślz uderza całem ogromem dzie^ swoich: . dla 
talentu dosyć iest , kiedy wyrówna rzeczy, któim 
go zaymuie, i wykr^&li iey .obra^ wierny i^przyicr 
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mny; geniusz wszystkiemu udziela wielkości swo- 
iey, maierya zwyczayna i sucha w ręku iego slale 
się obiit4 i nową. Gdy maluie charaktery, zdaie 
się 5 źe ie stwarza , lak iest szczególny i ienm tylko 
właściwy sposób , którym uwaza rzeczy, taka iest 
śmiatosó i żywość iego pędzla,' taka dobitność wy- 
rażeń, taka moc. i gwałtowność myśli i zwrotów: 
gdy wystawia uamiętiios'ci , przenika daley w głę- 
bią naszego serca , niż my nawet sami zwykliśmy 
zstępować, udziela ich sprężynom, ich porusze- 
niom mocy, która nas zdumiewaj i kiedy rozu- 
miemy, żeiuż wszystko wyczerpał , nowe tchnienie 
nadaie im siłę i żywość, których się nie mogli- 
śmy spodziewać; gdy opisuie rzeczy zmysłowe, 
daie nam w nich postrzegać rysy i kształty, które 
się zawsze wzrokowi naszemu wyrywały, przymioty 
1 stosunki , około których krążyliśmy tysiąc razy, a 
nigdy ich nie dostrzegli. Człowiek pospolity patrzy 
i często nie widzi , wzrok geniuszu tak iest prze- 
pikliwy i szybki, że nie patrząc, zdaie się widzieć 
i ogarniać. 

Z tego opisu imaginacyi, entuzyazmu, geniuszu 
i talientu, nie tylko widzimy, iak te władze rozu- 
mu maią wiele wpływu w .pięknych naukach i 
sztukach', ale ieszcze postrzegamy, że wszystkie 
zależą od imaginacyi i nie zdaią,się hydi tylko roz- 
maitćm iey umiarkowaniem. Entuzyazm bowiem, 
talent i geniusz są to sposoby mocnego i żywego 
poymowania, wystawienia sobie, łączenia lub roz- 
dzielania rzeczy, ic]l części i przymiotów; toiest 
imagina^ya wchodzi istotnie w ich skład i ukształ- 
ceme> Imaginacya więc wsparta rozumem i roz- 
sądkiem iest przewodnikiem w pięknych naukach i 
sztukach. Zobaczymy niżey, że będzie naydziel- 
Bieyszym początkiem stowarzyszenia wyobrąieA^ 
\irpiy^ia du wszystkich uczuć smaku. ' 

S 
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nie nie zależy na nadaniu iestesiMra rzeczom, ale 
na szczególnem i nie pospolitym ich stosowaniu i 
łączeniu. Gdyby się yr naygłębsze zapuścić docie- 
kania, nie możemy nic odkryć, coby się iakim-* 
kolwiek sposobem na naturze nie wsparło. Gie— 
niusz postrzega , a w postrzeżeniach , myślach i 
uwagach swoich zachodzi daley, niż gmin cały 
pozostałych ludzi; i dla tey przyczyny zdaie się 
bydi twórcą , i tak nawet w ięzyku pospolitym na- 
zywać go zwykliśmy : zaszedł on daley niż wszyscy 
inni, ale wznosząc się nawet nad naturę, na niey za- 
sadza poięcia i wynalazki swoie mimo całą pło<- 
dność imaginacyi. Gieuiusz iest iak żyzna ziemia, 
która to tylko rodzi, czego otrzyma nasienie. 

Ograniczenie to gieniuszu nie zuboża bynay* 
mniey nauk i sztuk pięknych, ani ścieśnia ich 
państwa ; natura otwiera im z'rzódła nieprzebranych 
bogactw i nieocenionych skarbów, które mogą 
czerpać w iey łonie; a lot gieniuszu iest ieszcze 
dosyć obszerny i daleki, kiedy się nie opiera, az cf 
granice świata. 

Natura więc iest materyą, wzorem i podporą 
gieniuszu: iest to tło, na którem pociąga farby 
swoie: nie może iey utworzyć, niepowinien iey 
niszczyć; musi zatem zapatrywać się na nię i na- 
śladować iey prawa: dzieła więc gieniuszu, a zatem 
dzieła pięknych nauk i sztuk są upięknionem na- 
śladowaniem dzieł natury. 

Lecz ten wyraz naturf może bydi w rozniaitem 
brany znaczeniu ; staraymy się przywiązać do tego 
wyobrażenie iasne i pewne. Moraliści przez na- 
turę rozumieią zbiór niezinierńy i^zeczy podpadają- 
cych pod zmysły, cały porządek fizyczny i po- 
rządek moralny, • to iest • siły^ potrfefeby, nafóźytośd, 
i powinności, sprawy^' cnoty i waiiy kidżkie. My 
stosownie do na^&ćy ^ułmkilirióżeiiiy «iWażaĆ ' naturę 
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W pe^wnych podziałach ; a to okaże, iak iest ob • 
szeme państwo nauk i sztuk pięknych. 

W pierM'szym umieszczamy sViat rzeczywiście 
byt maiący, którego częścią iestesniy: cafy porządek 
fizyczny , skutki nieuchronne przyczyn , które od- 
yrrócić albo odmienić nie iest w naszey mocy, 
które czyniąc na nas usta'wiczne -wrażenia, byt nasz 
usta^cznie modyfikuią. Tu ma mieysce człowiek 
ze wszystkiemi swoiemi władzami umysłu i ciała, 
ze wszystkiemi namiętnościami i skłonnościami 
swoiemij którego poznanie i nauka iest nayisto*- 
tnieyszą w tym względzie. W drugim podziale umie- 
szczamy to, co było: całe pasmo zdarzeń upłynionych, 
wielkie lub sławne imiona, które nam zachowały 
podania mitologii lub dzieiów , długi szereg wieków 
i niezmierne państwo przeszłości. W trzecim na- 
kouiec umieszcza się świat uroiony iestestw przy- 
puszczonych, którym byt imaginacya nadaie : długie 
szeregi wyobrażeń powszechnych, prawd umysło- 
wych, które rozum wsparty rozwagą ogarnia, a 
gieniusz w zmysłow^Y wystawia postaci, 

Otoz iest natura. Widzimy stąd , iak są obfite i 
' niewyczerpane z'rzódła, z których sztuka czerpać 
może. W niey się znayduią pierwiastkowe zarysy 
do ukształcenia wszelkiey piękności. Prawidła 
zatem pięknych nauk i sztuk nie są dowolne: nie 
zalezą one od woli i upodobania ludzkiego, ale 
l^ynikaią z praw natury, i iak ona, są wieczne i 
nieodmienne. 

Zostaie nam ieszcze powiedzieć , iaka iest po- 
winność, iakie zatrudnienie nauk i sztuk pięknych?. . 

Z ich opisu łatwo na to pytanie znaleźć od- 
powiedz. Zamiarem ich iest przenosić kształty i 
rysy będące w naturze, i umieszczać ie w przed • 
miotach, w których się one znaydować nie zwy- 
Wy. Tak dłóto rzeźbiarza w^ysiawia nam boba- 
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tyra yf sztuce marmuru; tak tnalanc przez swoie 
farby wypro'wadza , źe tak po^em, z martm^ego 
płótna przedmioty 'widzialne i żywe; tak muzyka 
przez sztuczue swe tony i. harmonią głosów aaia 
nam słyszeć huk dział lub grzmiącą burzę, gdy 
i^szystko w uciszeniu zostaie; tak poeta pr^^ez 
miły dźwięk rymów swoich stawki przed tunyslem 
naszym ol^razy i napełnia serce uczuciem , często 
od prawdziwego i. naturalnego iywsze'm. Zobaczy— 
my zaraz ) iakich praw W tych swoich działaniach, 
trzymać się powinny piękne nauki i sztuki, 

^Nauhi piękne w swoich naśladowaniach i 
dziełach nie trzymaią si^ ściisłey prawffy-, ale 
tylko prawdo^podobieństwa. 

Roskosz i przyijemnosć życia , którego utrzy- 
mania i bezpieczeństwa srzodki obmyśliła natura, 
były, iakos'my iuz powiedzieU , celem nauk i sztuk 
pięknych. Człowiek znaydował wprawdzie spo— 
koynos'ć i byt dobry w zadosyć uczynieniu gwał— . 
townym potrzebom, ale mysi iego uniosła go wy— 
2ey: chciał kosztować nowego rodzaiu roskosz,^ 
doznawać nowych uczuć, i sam stać się nieiako 
twórcą nowego świata. 

Gdyby gieniusz w tworach swoich był tylka 
prostym przeobrazicielem c^yli kopiistą natury ,^ 
dzieła iego nie więceyby na nas sprawiały wrażenia^ 
lak te , które natura ustawicznie stawia pod zmysły 
nasze. Te nawet wrażenia byłyby zawsze słabsze 
i mniey przyiemne; bo roboty człowieka pod 
względem dokładnego podobieństwa, porównyw^ane 
% działaniem natury, nie mogą nigdy dosięgnąć 
tego stopnia doskonałości ^ iaki się w tych ostatniej 
wydaie. Róża pędzlem na płó.tnie wydana , czyliż 
wyrównać może tóy królowey kwiatów w naturze? 
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iakie malowdło wyobrazi -wszystkie clenie farb 
skladaiących tęczę? Jaka muzyka naśladować zdoła 
niena&ladowase pienie słowika? Jakiego poety 
pióro wyrazi doskonale wszystkie poruszenia serca 
iudzki^o, burzę przeciwnych namiętności, wszy-- 
stkie ucsucia, które, iak bałwany spienioney Wody, 
iedne po drugich następuią w duszy człowieka 
miotanego rospaczą, zdiętegd żalem, boia^nią, mi*^ 
łoscią, nienawiścią, lub gniewem. Natura w swoich 
szczególnych tworach tak iest doskonałą, źezawo^ 
dzi wszelkie usiłowania dowcipu , i gieniusz byłby 
niezmiernie od niey niższym, gdyby sobie nie za^^ 
mierżał, tylko wierne iey dzieł przeobrażenie. Ale 
natura obok piękności d.zieł swoich stawia często- 
kroć obraźaiące wady, Maiąc inne zamiary i wa- 
źnieysze cele, nie wszystkim nadaie doskonałą pro*- 
porcyą, nie wszystkim przyzwoitą rozmaitość, w in- 
nych, lakby nieskończonych, nie upatruiemy po*- 
trzebney iedności i całości. Niedoskonałość części 
znika zapewne w stosunku do zupełnego układu 
świata; ale ogamieuie tey wielkiey i piękney iedino- 
sci przechodzi zdolność naszego poięcia. 

Gieniusz więc w swoich tworach zamierza sobie 
naśladować naturę; ale tylko w iey sposobach po^ 
"wszechnych, w iey dążeniu do iedney piękney i 
zupełn^y całości, nie ma zaś przyczyny ani po- 
budki przeobrażać i kopiiować iey dzieła szcze- 
gólne, w których musiałby by di niższym od wzo-, 
rów swoich: i nowey roskoszy, nowego na lu- 
dziach nie mógłby sprawić wrażenia; toiest: gie- 
niusz w nasladowaniach swoich nie trzyma się 
prawdy rzeczywistey, ale tylko podobieństwa do 
prawdy; nie wyobraża rzeczy takiemi , iak są w isto- 
cie, ale takiemi, iak bydi£^mogą. 

Jakoż ten^ sam wyraz naśladować nie inne 
yt sobie mieści wyobrażenie. Naśladować albo- 


24 

•Wiem , nie lesllo wiernie przekopiiowa^^ wzór da- 
ny; ale utworzyć dzieło , któreby wzór przypomi- 
nało , lecz nie hyio koniecznie we wszystkich czc— 
aciach ścisłe do niego podobnym. Kiedy więc 
nauki i sztuki piękne , iakosmy to okazali, są naśla- 
dowaniem ; rzeczą ich nie iest zawsze prawda rze- 
czywista, zwyczayna i pospolita, ale tylko prawdo- 
podobieństwo. Zapatruiąc się na dzieła sztuki, 
wszędzie tego mniemania znayduiemy dowody. 
Jeżeli malarz, w malowaniu nawet portretów, gdzie 
naybłizey do natury przystępować powinien , nie 
zachowuie ścisłey wierności, i zawsze stara się 
wzór swóy upięknic, lub nadadz iakies wyrażenie 
postawie i twarzy, która silę malowidła stanowi ; 
tedy w takich obrazach, gdzie się^ samey imagina- 
cyi oddaie , nie ma inney granicy, prócz prawdo- 
podobieństwa. Toz samo o rzeźbie mówić można. 
Muzyka nie pożycza od natury, tylko tych pierwia- 
stkowych głosów, które tłumaczą namiętności; ale 
gdzie muzyk słyszał wzór ich połączenia , składa- 
nia, rozdzielania, i rozmaitego stosowania? Cho- 
ciaż iest rzeczą pewną , że początek i zasada wszel— 
kicy melodyi i harmonii znayduie się w naturze, 
cłiociaż w niey wszystkie głosy i tony rozsypane 
słyszeć się daią; iednakże cały układ muzyki i 
jczaruiące skutki są podobno naygłębszą taiemnicą 
przez sztukę przyrodzeniu wydartą. Tu się oczy- 
wiście pokaźnie, że człowiek nie kopiiował, ale 
jcgadł i przeniknął naturę; toiest: dostrzegł, iakie 
połączenia tonów mogą nam sprawić naywiększą 
roskosz. 

Taiiiec, który przez poruszenia ciała tłumaczy 
namiętności , maiąc w naturze równie, iak muzyka, 
początki swoie , nie znalazł w uiey ścisłego wzoru, 
któregoby wiernym mógł bydz naśladowcą. 

Architektura muiey ieszcze, iak inne sztuki, znay- 


s»5 

dttie rzcczjrwistycli -^aeranków w naturze# JeźeK 
kształt drzewa , ieżełi zwierząt niektórych sztuczne 
mieszkamia tnogly dadi ^wyobrażenie scian, drzwi 
i daclłu: iak daleko od tych pierwszych i niezgra-^ 
bny«h pocztów do budowy wspaniwych świątyń, 
do tych wyniosłych gmachów, w których gieniusz 
zdawał się walczyć z twórcą świata? Gdzie wi- 
dziano wzór korynckiey albo ionickiey kolumny? 
Kto • nauczył człowieka stosunku ich podstaw do 
wysokosjci; kto mu dał wyobrażenie tych ozdób, 
któremi upięknił ich kapitele , a nad które dowcip 
nic dotychczas doskonalszego wynaleić nie mógł. 

Widzimy więc,, że sztuki piękne w naślado- 
waniu natury nie idą niewolniczo za podabenli 
wzorami, ale trzymaią się podobieństwa do pra-r* 
wdy. W poezyi widoczniey ieszcze ta prawda 
postrzegać się daie. Sam ^frzódłosłów tego imię*- 
nia okazuie , iakie o tey sztuce mieć należy wyo-^ 
brai.enie. HoUio znaczy czynię albo tworzę^ i stąd 
przez poetę rozumiano człowieka natchniętego ia-* 
kimsis duchem nadprzyrodzonym, który się ża- 
dnego ściśle nie trzymał wzoru, ale sam był 
twórcą. Jakoż poezya czyli to obrazy fizyczne 
czyli moralne wystiawia , byiaby bardzo ograniczoną, 
gdyby tylko wiernóm wzorów była naśladowa- 
niem. Wszystko w tey sztuce zasadza się na zmy- 
śleniu, które iest iey duszą i życiem. W każdym 
rodzaiu poezyi są prawdy przypuszczone i wzglę- 
dne, które zastępuią mieysce prawd rzeczywistych, 
W bayce zwierzęta między j^obą rozmawiaią i 
rozsądni podaią rady/ Jesteśmy przekonani, ze 
tio bydi nie mogło, ale dozwalamy tey wolności 
poecie, pod warunkiem tylko, aby iey dobrze użył: 
w sielance pasterze są czuli, delikatni, cnotliwi i 
swobodni , zaięci miłością i szczęściem: życie ich 
wpływa wśrzód roskoszy: pola, na których pędzą 
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dni swoie, są przybytkiem pokoiu: laatura na nie 
rozle'wa 'Wszystkie siiee dary, tu mracaią stmniieiiae, tu 
po^ie-waią zefiry, tu ciągła -wiosna okrynya łąki 
kwiatami i 0'wocami drze-wa, tuprzyiemne cienie, 
nieznane nigdy burze, gaie roziireseione zawsze 
śpiewaniem ptaków, wszystkie dobra hoynie roz^ 
sypane. Wiemy, ze natura rzadko kiedy te wszy- 
stkie dobrodzieystwa i powaby razem połąca^: ie** 
dnakźe nic się nie sprzeciwia, aby nie mogły bydź 
^łączone, i przestaiemy na zachowanem prawdo— 
podobieństwie. 

. W wierszu lirycznym, bobatyrskim i w tra- 
iedyi poeta- do swych malowideł ałbo farb przy- 
daie, albo farbom przyrodzonym nadoie większy 
blask i zywośd. Maluiąć obrazy moralne, nie stara 
się bynaymniey o ścisłe podobieństwo historyczne^ 
stara się tylko zachować pewny .związek i stosunek 
pomiędzy przymiotami i własnościami duszy, . i 
sam tworzy swoie osoby. Achilles i Ulissea , Pry— 
am i Nestor, Hektor i Ajax w Homerze są ludzie 
wyżsi od pospolitych : siły ciała i moc duszy wy- 
nosi ich daleko nad zwykły stan śmiertelnych: toa 
mówić o Eneaszu WirgUego , toź o Godfrydzie i 
Rynaldzie Tassa. W Traiedyach Kornela chara- 
ktery są . podniesione do tey wysokością dio którey 
zaledwo oko dosięgnąć może; iego Cyd, iego o- 
badwa Horacyusze, iego August i Kornelia prze- 
chodzą daleko słabość i ułomność ludzkiey natury. 
Wszystko upiękniać, powiększać lub zmnieyszać 
iest szczególnym przywileitm pł>ezyi- W Komę- 
dyach ta iey wolność daley się ieszcze rozciąga^ 
bo śmieszność dozwala i wymaga nawet uchybienia 
niektórych proporcyi i stosunków^ Charaktery 
komiczne bywaią zwykle mniey lub więcey prze- 
sadzone. Są w naturze obłudnicy i odłudki , ale 
nie masz. w tym stopniu, iak Tartuff i Alcest Mo- 
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iierft: są.- skąpcy, ale Harpagon tegoż autora nie mt 
pra>vdzmego wzoru między ludzW; historyiai tych 
-wad jmoralfiydb iest wystawiona w osobach, któ- 
ry cŁ* kształt, mowy i obyczaie są zupełnie two- 
rewL poety. Molier ' riy społeczeństwie łudzki^m 
nie miał źyifcych w»opów Tanufa, Alcesta i Har— 
pagona, ale z róztiych wizerunków mniey lub 
więdcy temi wadami zaraźodycfa zgromadził osobne 
rysy, i umieścił ie mtem w osobach swoich: nie 
kopiiował więc natury, ' ale ią naśladował, nie 
trzymał się ścisłcy prawdy, ale podobieństwa do 
prawdy. .Wymowa nawet, lubo z natury i układu 
swoiego ma za cel istotuy wierne wystawienie 
prawdy, tam iednak, gdzie wzruszać chce namię- 
tności, albo bawió i zadziwiać słuchacza, nie wy-* 
niagamy, aby ściśle była 'prawdisiwą i przes^aiemy 
na prawdo-podobieństwie. Gdy Cycero opisuiąc 
okrucieństwo nad Garwiuszein rzymskim obywate- 
lem przez Werrcsa popełnione," powiada: „On 
„abrodnią i wściekłością rozpalony na plac publi- 
^czny praybywa; Iskrzyły nUi ^)c oczy i na całey 
„twarzy malowało się okrucieństwo. '. Oczekiwana 
„powszechnie, gdzie «i^ uda i ca nakoniec uczyni; 
,,gdy nagle człowieka potwac, w póśrzód rynku 
,,obnazyć, związać^ i chłbst«c zadaWać każe. Wołał 
5,ten nieszczęśliwy, ii był rfeymfekim obywatelem- — » 
^Chłostano, sędziowie,*' łia placu publicznym 
„w Messenie Obywatela Rzymskiego-, iadnego 
„głosu, żadnego ięku słychać nie było w posrzód 
„bólu i łoskotu udeuień, iak tyłko ten : obywatel 
„rzymski iestem." 

Któż w tym pięknym, opisie zastanawiać się 
będzie, czy mówca rzymski ścisiey trzymał się 
prawdy,!' i <5zy ten obraz z natufy ezy z ima§^na- 
cyi' ma swóy początek.' WsjfyHtkie • tfe okdK-^ 
czności mieysce łnieć AiOgły : ^)rąWdo^p<łdóbieA- 
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•two iest mchowane, uic Triccey nie 'wymagamy 
od mówcy. 

Tak więc lekka uwaga nad sposobami i dzieła-* 
mi nauk i sztuk pięknyck okazuie, ze celem ich. 
nie iesŁ ścisła i rzeczywista prawdfei , ale podobień-- 
Siwo do prawdy. Nauka ta nie iest nową. • Ary- 
stoteles poetykę swoię zaciyna od tey zasady: ie 
muzyka, taniec, poezya, malarstwo są sztitkanii 
naśladowczemi; i na tym początku wspiera uwagi 
i prawidła swoie. W innem niieyscu porówny-- 
waiąc poezyą i Listoryą, mówi, ze ich różnica nie 
tylko się na kształcie powierzchownym i stylu za-^ 
sadza , ale . wypływa z gruntu rzeczy: „Historya 
wystawia to, co było, poezya to^ co bydi mogło. 
Pierwsza iest wiernym obrazem praw dy, nie po- 
winna zmyślać ani rzeczy ani osób swoich, druga 
samem się prawdo-podobieństwenk ogranicza, sama 
sobie tworzy wzór, który wyobraża. Dzieiopis 
stawi przykłady, takie iak były, nawet nie dosko- 
nałe, poeta wystawia ie takiemi, iak bydiJ po- 
winny, i dla tego poezya lepiey i skuteczniey nau^ 
eza niz historya." 

Podług Platona , aby zasłużyć na imię poety, 
nie dosyć iest opowiadać : trzeba zmyślać i tworzyć 
rzecz opowiadaną. I z - tey przyczyny w rzeczy-* 
pospolitey swoiey potępia on poezyą; bo ta wol- 
ność zmyślania mogłaby mieć szkodliwy wpływ do 
obyczaiów.: 

^ Tegoż sai9ego iest zdania Horacyusż w swoiey 
sztuce poeiyczney^ kifcdy mówi: • ' ^ ■ 

,,Aetatif ciiiiMqiie. DOUndi sant. tibi mores, 
jyMobilibus^ne decor oatnrift d«DdiU qt aDoit. 

•• • • . # » a 

' . „E^zdego. wieku zważać ci [potrzeba obyczaie : 
a zmiennym skłonnościom ląidzkim i przemiiaiącym 
porom śyoia przyzwoitych udzielać ozdób-" 
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W tych wytazach dandus decor, zawiera się 
prawo naśladowania: "w którem nie na ścistą pra- 
wdę, ale tla prawdo-podobieńslwo wzgląd mieó 
należy. Tcź sarnę myśl wyraził rzymski poeta 
w innych wierszach, 

,,B«flpicere e^emplar monim ^itac^ae iubebo 
yjDoctuci imitatorem, et yIyos hioc ducere TOcea« 

„Rozsądny naśladowca zapatrywać się powinien 
na obraz życia i obyczaiów ludzkich, i żywe stąd 
wyprowadzać malowidła/^ Fivas ducere voces^ 
iestto stwarzać obraz , który będąc podobnym do 
natury, nie powinien bydz' iey ścisłą i niewolniczą 
kopiią. Jasniey ieszcze wydaie się mniemanie 
autora w tym wyrazie, ex noto ficturn carmen 
seguar. toiest siosuiąc się do mniemania i wian 
domodci ludzkich zmyślać i wyobrażać będę^ 

Z tych przytoczeń okazuie się, że ta zasada 
naśladowania natury, na którey wspieraią się wszy-, 
stkie prawa i przepisy nauk i sztuk pięknych , nie 
była nie znaiomą starożytnym i teraznieyszym 
krytykom, 

O wzorze Idealnym. 

Człowiek, którego serce iest szlachetnie ukształ- 
cone i który prawdziwą swą godność czuie , we 
wszystkich swych chęciach, we wszystkich usiło- 
waniach i dziełach okazuie, że iest iestestwem 
nierównie wyższćm nad to wszystko, co go otacza. 
Granice natury zdaią się nie bydz granicami poięoia 
iego : dusza iego zasięgać się zdaie za te nieba i za 
le światy, których nawet oko nie dostrzeże; ro- 
zum nie przestaie na świadectwie zmysłów: wie-^ 
dziony wewnętrznym i taiemnem przeczuciem po-. 
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wątpiewa o ich uiemylnośoi ; . za pomocą roewagi 
stosuie , roz-waza , akłada albo rozłącza -wyobraże- 
nia 9 i przychoidzi do irypadków? które go samego 
zdumiewaią. . Jestestwo maiące tak wielkie przy- 
"wileie , iestestwo wolne i rozumne wpośrzW natu- 
ry wiecznemi i nieodmiennemi prawami związaney, 
nie przestaie na tych tylko wrażeniach, które od 
niey odbiera , a zdumione cudami , na które patrzy, 
do wyższych ieszcze podnosi się -wyobrażeń, Ima- 
giuacya przenosi go z iednego do drugiego uczucia^ 
i przeprowadza przez cały łańcuch myśli i uwag 
z sobą połączonych. 

Do serca i umysłu Uikiego człowieka inaczey 
przemawia natura , niżeli do tego , którego rozunx 
obłąkały przesądy, którego dusze skaziły [lodle na- 
miętności , którego całe iestestwo znieważały nędze 
i cierpienia, i który roztargniony mechaniczną pracj| 
nie aaie bacznós'ci, albo w osłupiałem odurzeniu 
pogląda bez wzruszenia na piękności natury. Serce 
człowieka 9 który wr łonie swoiem pielęgnuie sta- 
rannie tę iskierkę bóstwa, która go ożywia i uszla- 
chetnia, otwiera się chętnie wpływowi roskoszy i 
radości, którym ie widok dzieł stwórcy napełnia. 
Ale kiedy zmysły iego odbieraiąc zewsząd noilłe 
W^rażenia przesyłała ie duszy, nieprzyzwyciężony 
iakis' pociąg i czucie swey wyższości wynosi go 
nad naturę; i mys'1 iego za przewodnictwem imagi- 
nacyi zatapia się w krainie wyobrażeń umysło- 
wych czyli idealnych. JNTaówczas z wyobrażenieni 
i^tui:y rzeczywistey unosi się* do wyobrażenia na- 
tury idealney : tworom swoiey imaginacyi nie może 
wprawdzie nadawać nowych i sobie nieznaiomych 
kształtów, ale odłącza od nich to wszystko, co ma 
iakąkolwiek niedoskonałości cechę: i ukształca; so- 
bie świat nowy, podobny do tego, na który się za- 
patruie, ale daleko od niego doskonalszy. Już tam 
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nic traf, nic przypadek nie pomiesza. • Świata rze - 
czy^stego nayjstotiiieyszyni podobno celem było 
zachowanie i utrzymanie składąiących go iestestw^ 
eelem świata idealtiego iest piękność, harmoniia, 
i^dnoić,. rozmaitość i naydoskonalszć proporcye« 

Ou>z iest -w nrayobszernieysz^m znaczeniu to^ 
co nazywamy wssorem idealnym sztuki; do którego 
wyobrażenia podnosić się musi gieniusz, gdy staie 
się twórcą uf pięknych naukach i sztukach : Taki 
wzór zapewne rozwaeat Homer, kiedy malował nie 
śmiertelne swoie obrazy i charaktery-' nan się 
a^patrywali wszyscy wieley ludzie w tych dziełach, 
w których wydaie się pięknos'ć nie maiąca pra** 
wdziwego w^oru w naturze. 

Jakim spoisobem człowiek podnosi się do wyo*^ 
braźenia tey idealney natury łub idealnego wzortt; 
csyłi ono wlane ieśt w iego duszę i rozwiia się 
wraz- z innemi iey władzami, czyli prowadzi nas 
do niego rozwaga upowszechniaiąc poięcia naszej 
tudziejK imaginacya^ która ie rozmaicie składa, \\^ 
czy lub dzieli; wchodzić w ^rozwiązanie tego ba*^ 
dania nie iest zamiarem naszym: nie należy to 
bowiem do nauki^ którą wykładamy. Jest iednak 
rzeczą niezawodną , ze bez podmiesienia s^ę do tych 
wyobrażeń umysłowych gieniusz nic utworzyć nie 
zdota, coby na sobie nosiło piętno iakieys' wy^szey 
siły i zasługiwało na podziwienie wiekóWk 
Przez wzór idealny rozumiemy obraz początkowy 
iakiego dzieła sztuki , który imaginacya sztukmi*^ 
strsa zachowniąc pewne podobieństwo z przedmiot 
laini natury wykreśla ^ i podług któr«go praeuie. 
Rzecz ta nie była nieznaiootą starożytnym j miał 
to przytomne swoi^ uwadae Gycero, gdy mówi: 
„///i artifices t>el in ńma/acris vel in picturis, 
YfiU9n facerent Jovia fortnam aut Minervae^ non 
^^contemplabantur cUiguem, a quo similitucUnent 
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^yducerent: jsed ipsorwn in rńenie insidebai $pe^ 
^yCie^ pulchritudinis exŁmiae cucufdam, ęuam 
y^ntuenłesy in eaąue defixi ad illius simililudi'' 
j^nem artem et manua dirigebant* Orat :" . Wy- 
kryslenie sobie -w umyśle, czyli podniesienie się 
do takowego obrazu , nie tylko ma mieysce w rze- 
czach widzialnych, nie tylko iest prawem dla rze- 
źbiarza i malarza; równie poeta a nawet czasem 
mówca foiiuuie sobie wzór idealny charakteru 
swoich bohatyrów i osób, które wystawia. 

Każdy człowiek, chociaż miernego nawet do-« 
wcipu (ieźeli tylko nie iest martwem ;&wierciadłem^ 
w którem się kształty rzeczy odbiiaią , i nad które 
on nic więcey wystawić sobie nie umie) może za 
pomocą analogii tych rzeczy, które podpadaiąpod 
iego zmysły, wykreślić sobie kształty i postaci 
idealne ; ale tylko ludzie obdarzeni gleniuszem 
moęą.się wznosić do tych fbrm idealnych, które 
pięknością swoią przcwyższaią to wszystko, co się 
naypięknieyszego znayduie w naturze. To iest ta 
wysoka idealność, którą osiągnąć usiłuie wyższego 
raędu sztukmistrz, ieźeli wielkiemu swemu przozna— 
ezeniu chce uczynić zadosyć. ' Ma on wprawdzie 
zasługę, gdy z natury weźmie to wszystko, co 
celowi iego dzieła opowiada; ale naywyzszey do- 
stępnie chwały przez moc twórczą, którą na swo- 
ich dziełach wyciska, a która iest zawsze skutkiem, 
rozważania idealnego wzoru, /e naturze ludzkiey 
ta moc iest właściwa, nic n^oźe podlegać wątpli- 
wości. Apollo belwederi^ki, równie iak anioł albo 
szatan Miltona , . nie maią swego wizerunku między 
fzeczami przyrodzouenii* 

Gdy łidiasz, o którym mówiono, że bogowie 
kierowali iego dłutem , robił swóy posąg Jowisza 
O^limpiyskiego , byłźeby mógł nadadz swemu po— 
^ągo^i ten wyraz bóstwa, tę powagę, tę wspauia- 
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łoś<5 i "wielkóśd , Ktdra same błędy bałwochwalstyra 
usprawiedliwiać się zdaie , gdyby mysi , iego nie 
była podniesiona do wyobrażeń idealney natury. 
Gdzież w widzialnym świecie mógłby był znale:£ć 
"Wzór tych czystych proporcyy, tych boskich rysów, 
które tym zimitym głazom zdawały się nadawać 
iakąś wyższą duszę, i zamieniać w iestestwa nie- 
śmiertelne. Rozważał zapewne wizeru^iek idealny, 
który nie miał bytu, tylko w mys'li iego. 

Wystawienie sobie wzoru idealnego nie zawsze 
zależy na ulepszeniu natury pospolitey, na wynie- 
sieniu się nad nią: ale często na oddaleniu od . 
przedmiotu naturalnego wszelkich niedoskonałości, 
które się przeciwią celowi sztukmistrza natury. Nie 
iest zamiarem umieścić koniecznie w iedney osobie 
to wszystko, co stanowi po^^^agę i maiestatyczną 
wspaniałość; Fidyasz miał ten zamiar: musiał się 
■więc podnieść do wzoru idćalnego. Natura daie 
•wprawdzie niektórym ludziom takie rysy, ale obok 
nich są inne , które wrażenie pierwszych osłabiaią. 
Fidyasz chciał wystawić powagę i cały maiestat 
bóstwa, i dla tego od swego, wzoru musiał od- 
dzielić to wszystko, coby to iedynie wrażenie 
zmnieyszyć i osłabić mogło. Gdy Zeuxis chciał 
malować piękność, nie wziął wzoru swoiego z ie- 
dnćy niewiasty ozdobioney urodą, ale iak nam 
Cycero podaie, z pięciu naypięknieyszych niewiast 
"wziął to , co każda z nich naypięknieyszego miała; 
i tym sposobem ukształcił obraz bogini piękności. 

Gdy Homer układał osnowę swoiey nieśmier- 
telney Iliady, gdzie mógł znaleźć w naturze wzór 
sprawy taką iedność maiącey; gdzieby charaktery 
tak były rozróżnione , a każdy iednak miał właści- 
"Wą i wyrainą cechę; gdzieby tyle osób nie dzia- 
łało i nic nie mówiło, coby było niestosownym 
do rzeczy; gdzieby zadęn obcy interes nie przer- 
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wał -wątku alcyi cehiieyszey; i gdzieby lyte różno- 
rodnych części składało całość, która się łatwo 
umysłem ogarnąć może. W s'wiecie zwyczaynym 
traf ślepy miesza rzeczy ludzkie ; wszystko podlega 
wpływowi iego. Zapatruiąc się na zdarzenia szcze- 
gólne widzimy, ieżeli tego porównania użyć mo- 
żna, poiedyncze sceny wielkiego dramatu natury. 
Złączyć ie, powiązać i w ieducy całości wystawić, 
iest dziełem imaginacyi i gieniuszu, które tego do- 
pełnić nie zdołaią bez podniesienia się do wyobra- 
żeń ideał ney doskonałości. 

W szczególnych nawet obrazach jsztuka byłaby 
bardzo ograniczoną, gdyby na skrzydłach imagi- 
nacyi nie unosiła się nad ziemią. Homer chce 
odmalować powaby Wenery, i dzielność i^y pię- 
kności. Myśl iego szuka i nie znayduie na ziemi 
wzoru. Wenus powinna mieć coś wyższego i do- 
skonalszego niż inne tiiewiasty. Malować rysy iey 
twarzy, iey wdzięki i miłosny uśmiech, byłoby to 
zniżyć ią do rzędu ziemianek. Cóż czyni autor: 
daie iey boską taśmę , i przez tę allegoryą maluie 
iey ponęty, przyw^iązuie do nifey siłę iakąś nadprzy- 
rodzoną i wyższą nad śmiertelnych. 

^,W nim za mknipę te powaby wszystkie, wszystkie wdziękli' 

^,Miłosć, iądza, kochanków rozmowy i ięki, 

„Słodkie głosy, wyrazy skryeie uymuiące 
Serca , tkliwey się nawet czułości strzegące. — 
Takim iest ten pas drogie w nim się wszystko mietci^ 

9^1 co umysł zachwyca^ i co serce pieicV-~ 




Gdzie Homer, ieżeli nie w wyobrażeniu ide* 
alney ncUury^ mógł napaśdz na tę myśl przedzi- 
wną odmalowania próśb pod postacią bogiń przcr- 
biegaiących ziemię i leczących rany od krzywdy 
zadane. 
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p,VfsfkŁt fToibj Jowissa wielkiego są plemię : 
4,Ułoi]ipe, słabą nogą wędruią przez ziemię, 
9»Z czołem zmarszczką pokryłem, ze spuszczonym okieniy 
ifldą ciągle za Krzjwdą: ona ailnym krokienl 
9,Poprzedza ic , i szkody między Indimi sieic : 
,,Prosb ręka na i^ rany słodki balsam leie. 
y,Gdy się zbliią do kogo, a on ich nstucha, 
4,Na iego ^lub chętnego nadstawia ią ucha. 
„Kto upornie odrzuca, idą cyca iebrac, 
„By słusznych kar od krzywdy i^ie chybił odebrać.— 

Gdy Wirgiliusz opisuiąc zniszczenie Troi uka'- 
2uie czytelnikowi bogów sprzysięgłych i dokony- 
walących lego miasta; obraz len wzięły z nalury 
idealney ma iakąs wysoką piękność, klóra nas za- 
chwyca: Wenus mówi do Eneasza: 

yj^ie Helenę o zgubę waszych wioić progów, 
>,Nie występek Parysa: bogów zemsta, bogów 
„Wywraca mury Troi i w perzyuę grzebie. 
„Spoyrzyy, bo mgłę wilgotną, co otacza ciebie, 
„I snuiąc się przy oczach wzrok ludiki zacienia, 

„Zdeynię: ty matki twoiey spełniy napom iiienia. 

„Gdzie skały ze skał, z murów wyruszoiie mury, 

„Gdzie pomieszane prochem dym zatacza chmury, 

„Tu Neptun wieczne wali troy zębem pokłady, 

,%I całe miasto z silney wywraca posady. 

Tam bramy sceyskie trzyma Juao zapalczywa, 

I Greków, przepasana 'ielazem, przyzywa. 

Wy2ey Pallas osiai&a wieie, spoyrzyy okiem, 

Wbtrząsaiąca Gorgoną , iskrząca o.błokiem. 

Sam Jowisz nowe siły tchnie w danayfikie mele. 

Sam bogów na troisiisiiie pobudza orc£e. 

Rozbieraiąc dzieła nayslawnieyszych poetów, 
mówców, malarzów i rzezbiarzów napadlibyśmy 
na mnósiwo przykładów ,. klóreby nam okazały, ii 
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nie masz nic wysokiego i prawdziwie pięknego 
W sztuce, coby nie było wzięte ze wzoru idealney 
natury. 

Ale ta ideałnosć może bydz nie tylko udziałem 
dziel sztuki, ale nawet dziet samey natury. Piękna 
twarz, ożywiona czutą i czynną duszą, z którey 
rysów, poruszeń i błyszczącego wzroku rozum i 
czucie przemawia, nie iestze idealną? toiest: 
nie podnosiż myśli patrzącego do wyobrażenia na— 
tui-y doskonalszey i wyzszey? — A widok piękney 
okolicy, gdzie się natura w całey swoiey okazałości 
i bogactwie wydaie, nie zachwycaż równie naszey 
imaginacyi, iak Apollo belweaerski, albo twarz 
matki bozkiey Rafała? Przedmioty więc natury 
maią ldealnos'ć, toiest wzbudzić w nas mogą uczu- 
cie myśli i wyobrażeń idealnych, owszem to 
uczucie służyć ma za grunt wyobrażeniom ideal- 
nym sztuki. Nie wszystkie iednak dzieła sztuki, 
są w równym stopniu idealne. Natura zwyczayna 
i natura idealna mogą bydź uważane , iako dwie 
ostateczności, pomiędzy któremi iest niezliczona 
liczba puilktów; a dzieła sztuki raz do iedney 
drugi raz do drugiey zbliżaią się granicy. Piękność 
może się znaydować w równey odległości od tych 
obudwóch końców, iak naywiększa liczba obra- 
zów Homera, Wirgiliusza i Miltona. Prawdziwa 
zaś idealność iest tylko czystem poięciem: iest to 
zrzódło wszelkiey piękności, którego żadne dzieło 
sztuki lub natury nie może bydi dokładnym obra- 
zem. Śmiertelnym zbliżać się tylko do niego do- 
zwolono; ale też twierdzić można, iż bez rozwa- 
żania takiego wzoru nic wielkiego i szlachetnego 
w sztuce utworzyć nie można. Gięniusz do przy- 
bytku tego wiecznego wizerunku piękności zapro- 
wadzony bywd za przewodnictwem imaginacyi; 
otwiera ona tę świątynią, daie oglądać wieczpe i 
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doskonale rysy, ale człowiek w grubości swych 
smystów i narzędzi zuayduie zawadę do dokładne- 
go naśkdowanii tego wizerunltu niesWertelney 
piękności. 

$. 6. 

Nayiuyzsza zmysłowa doskonałość j toiest 
naydoskonaUze zmysłowe wystawienie iest ie^ 
dynym srzodkiern, którego w tworach swoich 
uiywaią piękne nauki i sztuki, 

Widzielisniy, ze dzieła nauk i sztuk pięknych 
są naśladowaniem dzieł natury; widzieliśmy, ze 
w tern naśladowaniu przestaiąc na prawdo-podp- 
bieństwie usiłuią one wznosić się do wzoru wyż- 
szey, 'toiest , idealney natury. Lecz , że dzieła ich 
nie mogą podpadać, tylko pod zmysły, i wrażenia 
przez nie sprawione od zmysłów przesyłane by- 
waią do duszy: a zatem naywyisza zmysłowa 
doskonałość y czyli uaydoskonahze zmysłowe 
wystawienie iest iedynym i spólnym śrzodkiem, 
którego do osiągnienia swego celu używaią. 

Piękne nauki i sztuki stwarzaią dla człowieka 
nowy porządek uczuć i wyobrażeń, i nieiako 
świat nowy- .Wszystko na tym świecie powinno 
bydz oczarowane urokiem przyiemności i powabu,^ 
wszystko wprowadzać nas w zachwycenie, poda- 
wać duszy naszey materyą do uwag , a sercu do 
wzruszenia. Lecz w tym nowym rzeczy porządku 
wszystko iest: naśladowaniem, zmyślaniem, lub 
przypuszczaniem; wszystko więc zależy od oma- 
mienia, toiest od takiego sposobu wystawienia 
.rzeczy, aby się zupełnie w oczach naszych ukryła 
usilność sztuki i aby nam się wydawało, iż te 
wrażenia od rzeczywistych odbieraniy przedmiotów* 
Omamienie iest wysoki stopień doskonałości, 
do którego zmierzaią piękne nauki i sztuki. Nay- 
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aławnieysi w starożytności sztukmistrze pod iego 
sąd poddawali dzieta swoie, Znaiomy iest spor 
Parrasiusza i Z<euxisa, w którym uryźszy stopień 
omamienia dał wygraną i pierwszeństwo : a mito- 
logiczne podanie w Pigmalionie, zdaie się bydz 
allegoryą okazuiącą, na cze'm zależy doskonałość 
W sztuce. 

Gdy czytaiąc opisy bitew Homera, zdaie nam 
się, iż widzimy zamierzanie i trwogę, ruch i ście- 
ranie się zbroynyeh zastępów, że słyszymy wrza- 
wę ludzi , krzyki i ięczenia ranionych i umieraią- 
cych: kiedy w cz wartcy księdze Eneidy dzielimy 
z Dydoną iey miłość, iey niespokoyność i rospacz: 
kiedy w Horacy uszach Kornela , ten sławny wyraz 
starego Horacego „Qu'il mourut" wysila na słu- 
chaczach iednomyśluy i mimowolny okrzyk podzi- 
wienia: kiedy głębokie uciszenie tysiącznych wi- 
dzów słuchaiących Ifigenii, Fedry, Zairy, lub 
Alzyry, przerywała tylko czasem łkania i przytłu- 
mione westchnienia: kiedy w iednem mieyscu ka- 
zania Massyllona przeięci religiyną trwogą słucha- 
cze padaią wszyscy na kolana: Oto są skutki o- 
niamienia, oto naywyższy stopień doskonałości 
sztuki. Jakimże sposobem tak wielkie omamienie 
uskutecznioneni bydz' może? iak sztuka, którą 
w -swych naśladowaniach mniev się trzyma pra- 
wdy, niżeli podobieństwa do prawdy, może przez 
swoie zmyślenia sprawić tak mocne wrażenie ? 
Rzecz oczywista , że tego inaczey dokazać nie może, 
tylko nadaiąc swym dziełom te cechy, które swoim, 
nadaie natura ; i chociaż w idealnych swoich unie- 
sieniach sztuka wykracza za granice natury, iednak 
iey dzieła powinny bydz wsparte na wiecznych i 
nieodmiennych prawach fizycznego i moralnego 
rzeczy porządku. Tym sposobem ułożone dzieło, 
chociaż prawdziwego swoiego wzoru mieć nie Lę- 


dzie w naturze , przez związek i ułożenie swych 
części będzie iey •wierne'm naśladowaniem; ^toiest 
będzie miało nąywyzszą zmysłową doskonało^<^y 
która iest srzodkieni i sposobem iedynym w nau- 
kach 1 sztukach pięknych do sprawienia naydosko- 
nałszego omamienia. 

W samey rzeczy, iakiegoź sposobu używa 
poeta i mówca do uczynienia tych mocnych wra- 
żeń, których nigdy proste wystawienie rzeczy 
sprawić nie zdoła? Oto staraią się z głębi serca 
ludzkiego dobydź naymocnieyszych wyrazów na- 
miętności ; staraią się rzecz swoię w naytkUwszym 
wystawić widoku , mówić do rozumu , do serca, 
do imaginacyi ; nadadź słowom ciało i kolory, sło- 
wem rzecz swoię odmalować ti; nąydosftonalsz^m 
zmysłowym wystawieniu. Dydo w rospaczy po 
odiezdzie Eneasza odięła- sobie życie: wyraz ten 
iest dostatecznym dla rozumu , który niciego wię- 
cey nie żąda. Ale Poeta na te'm nie przestaie, 
chce ażeby czytaiący miał przed oczyma stan opła- 
kany tey nieszczęśliwcy królowey, aby drżał pa- 
trząc na wzruszenia iey twarzy, widział iey za- 
krwawione oczy i zsiniałe plamy na drżących 
licach. 

At trepida et ca^tis rmmanibns effera Dldo, 
SaDjuiDeam yolTeot aciem, maculisqne trementes 
Interfusa genas, et pallida morte futnrAj 
Intcriora dpmnt iorumpit limina , et altot 
Conscendit fnribunda rogot, enaeinqne recludit 
nardanium i hod hos quaesitum inuniis in usni • 
9,Ohopne'ni przedsięwzięciem zdziczała Dydona, 
fiKrwawym powiocząc wzrokiem ^ i sine znamiona 
ffNa driących maiąc licach , blieią śmiercią bladOf 
i^W^mnątrz domu ezalona ępieeznym krokiem wpada* 
nffełępuie na wierzch etosa^ i tam nieszczęśliwa 
ffTfic na to przeznaczony miecz z pochew dobywa* 
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Poeta dopełnia tego strasznego obraza zgonu 
Dydouy, gdy w dalszym ciągu umiesci-wszy osta- 
tnie słowa tey nieszczęśliwcy, przydaie : 

Dizerat* Atque illsm media inter Ulia ferro 
Conlapsam adspioinnt comites , ensemąae cruore 
Spamantem^ tpartasąne manua*' It clamor ad aiu 
Atria : eoncuf aam bacchatur fama per urbem. 
|«amentia, gemitnąuei et femineo nlnlata 
Tecta fremunt : retonat magois plaogoribaa aether i 
Ifon aliter, qaam ti immutis mat hosilbua omnia 
Canhago, aut anti^na Tjrros) flammaeque fnreotes 
,Cuimi(ia perqae hominiun yolTantur perqiie deomm. 
y,Rzeiła> 3V tych tłowach widią pTwyłomni, ii padłom 
„JCrwią ręce zabroczone, miecz kurssy eic zlany* 
ytZałobnemi krzykami brzmią Hfyeotie ściany, 
y,Jloziega się wieść smutna po wzruezonem mieście^ 
uPo domach iałe, płacze ^ kwilenia niewieście: 
y,Powietrze napełnione przeciągłemi icki^ 
„Właśnie iak gdyby padał z nieprzyiaciół ręki 
yyKartagiy lub dawnego Tyru mur zdobyły ^ 
yyA i ludzkie i boskie zatął poiar szczyty. 

Obraz tym sposobem wystawiony zbliża się do 
naywyzszey zmysłowey doskonałości; toiest nie 
tylko przedstawia się zmysłowi, iak gdyi3y był przy- 
tomny, ale więcey nawet sprawnie wrażenia, niz 
rzeczywisty, bo łączy się z nim miłe uczucie czyU 
smak , który mamy w naśladowaniu , i powiększo- 
ny iest temi wszystkiemi okolicznościami, które- 
mi go imaginacya poety ozdobić mogła. 

Wenus w lesife łibiyskim okazuie się Eneaszo- 
wi: poeta stawi ią przed oczy nasze 

-^ Humeria de morę babilem anspeBderat ornin 
Yenatriz } dcderat^ue comam diffnodere yentil : 
"Nuda genu , nodoque sinus coUecu fluentes* 
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Ztehhi iuk zawiesiła na barkach iowet^ni: 
Wiatr unosi iey ft^ło^; nagie iey kolana: 
ji poła długiey szaty węzłem przewiązana. 

Z podobną usilno/cią Wirgilius2 maluie Ka- 
millę, gdy ta -wychodzi do bitwy: 

ut regius ostro 
Yelet honos leyet hnmeros; ut fibula crimen 
Auro internectat ; Lyclam ut gerat ipta pharetrain, 
£t pastorałem praefiza cuspide myrLum. 
Jak królewska purpura barki iey zaszczyca^ 
Jak długie włosy spina złocista iglica. 
Jako liciyski niesie saydak zdobny złotem 
I mirt pasterski ostrym nasroiony grotem^ 

Ąle nie tylko w poezyi , lecz i we wszystkich 
rodzaiach wymowy niewiązaney naydoskonalsi 
pisarze staraią się tak dobitne i uderzaiące wystawić 
obrazy rzeczy, tak iywe nadadz wyrazom farby; 
aby zachwycony czytelnik zdawał się widzieć przed- 
miot lub słyszeć to, co przez zmysł słuchu poy- 
mować zwykliśmy. Ta iest zasada tęy uwagi Kwin- 
tyliana. „Powiedzieć po prostu , że miasto sztur- 
mem wzięte było, iestto zamknąć w te'm słowie 
wszystko , co do takiego losu ięst przy wiązanem ; 
ale to krótkie oznaymienie nie czyni mocnego wra- 
żenia. Lecz gdy rozwiniemy to wszystko co w temL 
iednem zdaniu zawartem było, naówczas widzieć 
się dadzą płomienie pożeraiące mieszkatiia ludzi i 
świątynie bogów; usłyszymy łoskot walących się 
gmachów i pomieszaną wrzawę rozmaitych krzy- 
ków i ięków; patrzeć będziemy na przestrach ucie- 
kaiących, na boles'ć i rospacz innych, którzy sci- 
skaią martwe ciała przyiaciół i krewnych: płaczące 
kobiety i dzieci: narzekaiących starców, iz dożyli tey 
falalney gbdziny; przydaymy do tego rzeczy święte 
i świeckie na łup oddane, iołnicretwo z pospiechem 
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unoszące zdobycze, aby po inne icszcze powrocie 
mogło, skrępowanych niewolników, którzy idą przed 
zwycięzcami swoimi, matkę walczącą zapalczy- 
wie o dziecko , które iey z rąk wydzieraią , samych, 
zwycięzców morduiącycn się wzaiemnie, kiedy się 
o podział zdobyczy pogodzić nie mogą : chociaż to 
wszystko zawiera sią w wyobrażeniu szturmem 
wziętego miasta, iednakże me iest to iedno zam- 
knąć wszystko w iedne'm słowie, co odmalować 
rzecz we wszystkich szczegółach." 

To zdanie sławnego w starożytności krytyka 
służy do poparcia mniemania naszego. Widzimy, 
^ żepoezya, wymowa, i wszystkie piękne sztuki 
usiłuią sprawić iak naywiększe omamienie; tego 
zas' dostąpić nie 'mogą, ieżeli dziełom swoim nie 
nadadzą wysokiego stopnia zmysłowey doskonało— 
*ści , i swoich nawet zmyśleń nie wystawią w takim 
obrazie , któiyby zdaiąc się podpadać pod zmysły, 
mocno obudzał i zatrudniał imaginacyą> 

$• 7- 

Smak iest przewodniliem gieniuszu i imagina • 
cyi: iego teoryaie&t teoryą nauk i sztuk piękny eh. 

Z wyłożonych dotąd początków widzimy, że 
głównym celem nauk i sztuk pięknych iest podo- 
bać się i wzruszyć wznosząc nas do wyobrażenia 
doskonalszego rzeczy porządku ; że imaginacya i 
gieniusz w tworach swoich powinny się zapatry- 
wać na wzór idealny i zbliżać się, ile można, do 
niego; i że sVzodkiem ich do sprawienia naywię- 
kszych wrażeń iest nadanie dziełom wysokiego 
stopnia zmysłowey doskonałości. Z tego wszyst- 
kiego wnies'ć należy, że imaginacya i gieniusz w na- 
śladowaniu swoiem trzymać się powinny pewnego 
prawidła, isdz za iakimsis przewodnikiem, któ- 
ryby ie w kaidytn czasie ostrzegał, czyli zmy&le- 
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nia ich wspieraią się na rzeczywisiey i -widzialney 
naturze , czyli nie iest uchybione praM^do-podobień- 
stwo , i czyli dostępuią głównego swego celu , ia- 
kim ięst sprawienie ludziom nowey roskoszy. 

Zmysł 9 którym nas obdarzyło przyrodzenie i 
którym rozróżniamy rozmaite gatunki pokarmów i 
napoiów^ poti^zebnych do utrzymania życia i spra- 
wienia nam roskoszy, dał powód, iz we wszyst- 
kich terainieyszych iczykach użyto przenos'nie tego 
wyrazu smak, do oznaczenia uczucia piękności, 
albo wad i niedoskonałości dzieł sztuki. Smak 
więc nic innego nie iest, tylko rozsądek żywy, 
poięcie prędkie i mocne, które równie, iak smak 
ięzyka i podniebienia , uprzedza rozwagę, zachwyca 
nas roskosz% na widok piękności, lub napełnia o- 
brzydzeniem i wznieca wstręt, gdy rzecz nikczemna 
lub szpetna oczom się naszym przedstawia ^ które, 
równie iak smak fizyczny, waha się często w swym 
sądzie; i do którego nakoniec wi^ki ma wpływ 
imaginacya, nałóg i ćwiczenie. 

To więc uczucie powinno bydz przewodnikiem 
gieniuszu , kiedy przez bystrą iihaginacyą uniesiony 
W swoich wynjJezienigch wybiera i składa części 
dla ukształcenia iedney zi^pełney całości ; ono go o- 
strzega, iakich ma użyć kolorów, iakie nadadz 
kształty, iakie wymiary, iakie stosunki rozmaitym 
częściom ; ono przedłuża iedne , skraca drugie, 
wyrzuca przysadę i nadętosc , pochwala, szlachetną 
prostotę, podoba sobie w iednos'ci, rozmaitości 
wyborze, i regularnych proporcyach. Bez niego 
naydzielnieyszy ' gieniusz tym grubsze popełnić 
może błędy, im na większą wzbiia się wysokos'ć. 
Gdy Homer w swoiey Odyssei prawi bas'nie nie- 
zgodne ze szlachetnością wiersza bohątyrskiego, • 
gdy w worki zamyka wiatry, i iednookiego Poli- 
fema oka pozbawia , gdy w żebrackie szaty j)rze- 
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brawszy Ulissessa, sta"wi go i zbyt długo trzyma 
u drzwi własnego domu , gdzie przedmiot pogardy, 
w ostatniem upodleniu , walczy z drugim żebrakiem 
o ostatki zbywaiącego ze stołów pokarmu; gdy 
Wirgiliusz o barpiiach czynir ustęp , którego opi- 
sy wzbudzaią obrzydzenie, albo gdy dla ocalenia 
okrętów Eneasza zamienia ie w Nimfy morskie; 
gdy Milton olbrzymicb sli^roich aniołów w karty 
przekształca , aby tak skurczeni w radney sali po- 
mieścić się mogli, albo gdy pisze, iak w walce 
wzaiemney góry z lasami i rzekami na siebie mio— 
.tali : są to błędy i zboczenia , w które wpadli ci 
wielcy ludzie , gdy smak przestał bydz na cbwilc 
przewodnikiem ich gieniuszu i imaginacyi. 

W pięknych naukach i sztukach, gdzie pię— 
knośó iest istotnym naszym celem, nie możemy u— 
czynid kroku bez tego przewodnika. Smak iest 
pochodnią, która nas natey drodze oświeca: będąc 
uczuciem , sąd iego iest żywy, delikatny i niemyl— 
ny: nie ociągamy się iśdi za iego zdaniem, bo 
roskosz i przyiemność do tego nas prowadzi. 

Smak iest darem przyrodzenia , iest władzą du^ 
szy, podobnie , iak inne władze , i równie iak inne 
zależy w części od edukacyi, ćwiczenia i nałogu. 
Lecz czyli to uczucie piękności w dziełach sztuki 
iest uczuciem tak zmysłowem, iak uczucie smakix 
fizycznego , nad tem ieszcze w krótkości zastanowić 
się należy. ' 

$.8. 

Smal iest .wicceyj niz proste wraieńie od 
zmysłów duszy przesłane : iest to uczucie uue^ 
"wnętrzne^ Łtóre zależy od imaginacyi i rozwagi. 
Mozę się rozebrać na pewne początki. 

Smak, .to delikatne i żywe uczucie, które nas 
ostrzega o przytomności przyczyn naszey roskoszy 
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lub przykrości, zależy -wprawdzie od wrażeń dro- 
gą zmysłów do diuszy przesłanych; ale nie iest 
zupełnie tern , czem iest zmysłowe poięcie rzeczy. 
Każdy człowiek, który ma niezepsuty zmysł słu- 
chu, słyszy dźwięk i brzmienie muzycznych in- 
strumentów ; * nie każdy iednak czuie harmonią , to^ 
iest ten skład umieiętny i zgodny rozmaitych to- 
nów, który sprawnie roskosz. leden się zachwyca 
górną muzyką, drugi wiccey przyiemności znay- 
duie w nic nieznaczącey piosence. Uczucie więc 
Łarmonii , nie iest prostem słyszeniem. Toż samo 
mówió należy o zmyśle wzroku. Malowidło Rafała 
nie na każdym iednakowe czyni wrażenie: nie 
lażdy ma uczucie wybornych i czystych proporcyy, 
doskonałych wymiarów, piękności farb, wielkości 
i • szlachetności wynalezienia : niedosyó iest zatóm 
widzieć, aby mieć smak nie mylny w działaniach 
malarstwa, rzeźby i architektury: podobnie nie 
dosyć iest rozumieć mowę, aby uczuć piękność 
poezyi i wymowy, ocenić gómosć myśli , żywos'ć i 
wielkość obrazów, przyzwoitość stylu i tym po-r 
dobne zalety. 

Smak więc nie iest prostem zmysłoweiti uczu- 
ciem; ale iest uczuciem wewnętrznem obudzonem 
przez działanie zmysłów , którego zaród w nas się 
może i powinien doskonalić przez ćwiczenie, naukę 
i nałóg porównywania; iest władzą duszy złożoną 
z imaginacyi i rozwagi; mówię imaginacyi: ponie-*- 
waż , iakośmy widzieli , ta władza umysłu iest nay-^ 
czynnieyszą w dziełach sztuki: i smak nie tylko 
się przywlązuie albo odstręcza od dzieł sztuki dla 
tych własności, które się rzeczywiście w nich znay- 
duią; ale nadto czuie te, które z niemi imaginacya 
połączą. Składa się ieszcze z rozwagi; bo chociaż 
-sąd iego iest szybki i prawie iednoczesny ze zmy*- 
słowem poięciem; nie podobna iednak aby go 
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krótka nie poprzedziła rozwaga. I tak gdy iaki no- 
wy przedmiot, gdy mysi dotąd nam nieznaioma, 
gdy wynalazek swieźo odkryty czyni na nas przy— 
ienme wrażenie; .uczucie to czyli smak nowości 
iimsi bydi poprzedzone chociaż przez momentalną 
rozwagę 9 iz rzecz pierwszy raz stawi się w umyśle 
naszym. 

Nauka trudniąca się rozbiorem, opisem i do- 
<;iekaniem przyczyn miłych albo jirzykrych wra- 
żeń na duszy naszey przez dzieła sztuki sprawio- 
nych iest teoryą smaku, i w połowie zeszłego 
wieku od filozofów niemieckich, a osobliwie od 
Baumgartena otrzymała nazwisko Estetyki. 

Zamiarem tey nauki iest wynaleić i ogłosić 
powszechne prawa, podług których smak dobry 
do iednych się rzeczy przy więzuie , drugie odrzuca; 
dociec i opisać naturę piękności ^ i postanowić pe- 
wną, miarę i pewny stopień natężenia roskoszy 
albo przykrości , które na nas takie albo inne dzieł 
przymioty sprawiać mogą. Nie powinna ona bydi 
historyą sztuki; ale w naturze .człowieka i rzeczy 
czerpać swoie prawa, wnioski i postrzeżenia. Nie 
można bowiem zakreśUć granic gieniuszowi, któ- 
rego lot w krainę idealną tworzyć może co raz 
nowe rodzaie piękności w państwie sztuki; ale 
przepisy wyciągnione z uwag nad duszą ludzką 
im będą ogólnieysze , tym się pożytecznieysze stać 
mogą. Nie ograniczaiąc się niczem tylko przyro- 
dzeniem człowieka i rzeczy, trafić możemy na pra- 
wa wieczne i nieodmienne, służące wszystkim 
wiekom i wszystkim narodom. 

Zastanówmy się więc nad tern, co nazywamy 
pięknem ; i staraiąc się przywiązać pewne znaczenie 
do tego wyrazu ,^ opiszemy na cze'm zależy prawdzi- 
wa piękność. Ze zas' smak może bydz nieiako ro- 
zebranym na inne początki i uczucia ; (bp nie tylko 
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dług praw swoich ; i po tey dopiero ' czynności 
rozumu następnie roskpsz, którą nam sprawuią. Do 
tey klassy nalęźy wszystko, co się nam podoba 
przez doskonałość; iakiemi są inaoMny tak do- 
brze złożone, tak mnieiętnie rozporządzone, iz 
zupełnie ' odpowiadaią celowi swemu *, iakiemi iest 
dou)id w którym poiedyncźe zdania i założenia 
tak. są dobrze powiązane, iz z ich połączenia wynika 
zupełne przekonanie. . 

Lecz oprócz tych ieszoze iest pewny gatunek 
rzeczy, które wzbudzaią nasze upodobanie. Srzód-^ 
kuią one pomiędzy dwiema yfjiey spomnionemi, 
tak ze nieco z pierwszey jj^lassy, nieco z drugiey 
luaią. Juz ta własność f/ i. kształt rzeczy zaymuie 
nasze uwagę; ale często wprzód nim ią zupełnie 
poznamy^ wprzód nim się o iey własnościach i ich 
łączeniu oczywiście przekonamy, wprzód mówicj 
odbieramy od niey. przyiemne wrażenie. Do tey 
klassy należy to wszystko, co się pięknem nazywać 
powinno. 

Stąd wynika, .i^<^ że dobrem iest to, co się 
nam podoba przez swfs materyalne własności, które 
bez względu na kształt rzeczy, na iey istotę i sto-^ 
sunki, mogą obudzać i utrzymywać w nas przyie- 
nuae uczucia ; . 2«^« pięknem iest to , co się nam 
podoba przez swóy Kształt, postać, i własności 
bądj^ zewnętrzne, bądź wewnętrzne; - chociażby 
przedmiot nie miał w sobie nic takiego, coby go 
w innych względach pożytecznym czynić mogło 
i choćby nam prócz wewnętrznego ukontentowania 
żadney inney nie obiecywał korzyści ; . 3**® dosko^ 
nctiSm iest to, co się nie podoba ani przez wartość 
materyalną swey istoty, ani przez zewnętrzną formę^ 
ani przez nieoznaczone dążenie swoich własności; 
ale z wewnętrznego bądź zewnętrznego sweg^ składu, 
który odpowiada zupełnie zamierzonemu celowi. 
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Przywiązawszy tym sposobem pewne wyobra-» 
fenie do tiego , co piętnoicię nazywać powinniśmy^ 
gdybyśmy mogli oznaczyć iey kształt i powsze-r 
chne wiasnosoi) dopełnilibyśmy zamiaru ^ który 
sobie estetyka zakładaj bo znaleźlibyśmy wzór 
prawdziwy i nieodmienny, do któregoby wszystkie 
dzieła sztuki stosować można i podług niego są-r 
dzić o ich y^strtości. Ale w tym razie granice 
między pięknością y doskonałością y górnos'cią i 
innemi przedmiotami uczuć smaku, tak są niezna— 
cznie zakreślone, ze z iednego w drugie łatwo 
bardzo przeyśdi i obłąkać się można. Tyle iest 
W ludziach różnic w sposobie myślenia i czucia, 
tylu odmianom smak od. wieku do wieku, od na-f 
rodu do narodu podpada, tak wielki do niego 
maią wpływ stopień cywilizacyi, obyczaie i samo 
położenie ; że trudno •sobie obiecywać, aby w tym 
względzie rozum ludzki zbliżył się kiedy do osta-- 
tniego kresu i wszystkie pokonał trudności. Bę- 
dziemy się iednak starać tyle, ile n^ożna, rzecz tę 
W następnych óbiaśnić uwagach, Zastanawiaiąc się 
nad kształtem i własnościami, przez Islóre pigiłw^ó 
nam się podoba, przekonywamy się, iż ona znay--? 
dnie s^ę. pomiędzy dobrocią i doskorndością ^ i 
e obiejoia grajaiczy. Częścią wartpść iey cenioną 
bywa .pvzee uczucie delikatne, ale nie oznaczone, 
równie iak "^artość, tego co dobrem nazywamy; 
częścią przez działanie rozumu i poznanie, które 
iednak w oszacowaniu tego, co iest pięhne'my 
może nie dochodzić aż do stopnia oczywistego 
przekonania. 

Piękne nie iest toż samo co dobtre , w którem 
człowiek może na nic więcey nie dawać u-wagi, 
tylko na działanie i wrażenie na swoich zmysłach 
-prawione: nie iest tern, czem iest doskonało dć^ 
W którey rozum przez swoic władze musi dóyśdi 


aź do ocjzywistćgo poznania. Fięknoać więc mą 
«woie iatoine charaktery i te są Dasjtępne. i^d Rzecz 
powiuna mieć iednosć i catosć. a'^ Kształt iey 
T¥ swoiey całości uważany powinien bez wiełkiey 
tradnofici i wyrazie módz l>ydi obiętym i ogar- 
nionym. 3«»*I^owinfia w niey. panować rozmaitość, 
ale w rozmaitości porządek. 4^^ Części ro;&maiitę 
tak się łączyć i tak się przetapiać w iednę całość 
powinny, aby żadna część osobno wzięta mocniey-^ 
szegOy uiź całość) nie czyniła wrażenia ; toiest po- 
winny mieć proporcyą i przyzwoitą symetryą. Za-^ 
stanówmy się porządkiem nad temi charakterami 
piękności. 

Co do i§o. Wszyscy, którzy pisali o pięhno^ciy 
uznaią iędnodć za iey zasadę i charakteryz\|iącą 
cechę.. Jedność sprawnie, iz rzeczy rozHc^ne i 
mnogie staią się częściami iedney meczy; co zpkleźy 
na takiem połączeniu C2;ęści , aby to połączemę 
nie dozwalało nam brać iedney rzeczy za r»ec;i 
zupełnie oddzielną. 

Jest w naturze ludzkiey, że to wszystko , 'co 
tylko pod zmiysły nasze podpada y staramy się obią($ 
i ogarnąć. Wyki^ślamy spbię zaraz w unayślę 
wzór idealny tego , ci^em rcecz ta podług sposobią 
naszego poymowania bydź powinna* Ten wzóy 
idealny musi mieć koniecznie iednipió\ bo iednos<{ 
ifest forma myśli ludzkiey. Kiedy więc w rzeczy, 
którą rozważamy, nie znayduiemy iedHo^ci:. ^a-r 
miast przyiemnego uczucia doznaiemy przykrośti i 
c^rpienia , i rzecz taka nie może się nam podobać, 
Tq więc, co nie ma iednodciy ani piętnem y ani 
doskonałym bydi nie może. Liczne nas o tęm 
mogą przekonać przykłady. Nie podoba się nam 
drama, w którem akcya iest rozdwoiona, w którQ 
wchodzą osoby nie potrzebne; bo się nie zgadza 
z tym idecUnym wzorem iedności, ktoryśmy sobią 
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o tey sztuce teatralney uczynid usiłowali. Nudssi 
' nas i "wstręt nam czyni mowa, yr którey autor co 
innego sobie zatoźył , a czego innego dowodzi. Stąd 
się wnosi, ze aby sądzić o iakiem dziele sztuki^ 
trzeba się umieć podnieść do iey idealnego tazoral 
Inaczey, nie będziemy zdoln^ sądzić o wartości 
dzieła. I kiedy na umyśle naszym fisóbne części 
czynić będą przyiemne wrażenia, osądzimy, iz całe 
dzieło iest piękne lub doskonałe. Tak gdy się 
niektóre sceny albo wyrażenia podobaią w trage— 
dyi, j>oczytamy całą za nie naganną i doskonałą; 
kiedy przeciwnie ten, kto w niey. szukał iedności 
akcyi, i charakterów, a tey nalezć nie mógł, nia 
da się uwieśdi w sądzeniu przyiemnością oddziel- 
nych części. Jedność więc iest zasadą piękności; 
bez niey nic poięciem naszem ogarnąć, a Eatemr 
w niczćm nie moglibyśmy sobie podobać. Lecz 
z iednoscią łączyć się mKsi całość dzieła. Zobaczmy 
na czem ta zależy. 

Nazywamy to całdm , czemu na żadney części 
nie braknie , i' co niekoniecznie iako część inney 
całości uważane bydz' powinno. Dusza nasza do- 
świadcza roskoszy, ile razy rozszerza poznania 
swoie: doznaie przykrości, ile razy przeszkoda 
iaka wstrzymuie to iey działanie. Rzecz, która 
nie iest całą, nie może bydi obiętą rozumem; bo 
nie podobna iest nam osądzić,, czem ona iest, lub 
czdm bydz powinna; iey zatem czucie nie może 
nam przynieść ukontentowania. Źe zaś nauki i 
sztuki piękne maią za cel sprawienie ludziom ro- 
skoszy; dzieła ich zatem powinny mieć całość ^ i 
to, co nie iest całdm^ pięknem by da nie może. 

Całość zależy na dwóch istotnych własnościach 
na połączeniu części i zupełnćm ograniczeniu. 
Z połączenia części wynika iedność^ o którey iui 
mówiliśmy: z zupełnego ograniczenia wynika 
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całkowite siończenie. Vrzez zupełne ograniczę^ 
nie rzecz ukazaną Lydz może, iąkp sama przez się 
byt maiąca , a nie iako czy c konieczna dinigiey 
rzeczy. I lubo wszystko iest częścią wielkiey ca-r 
łoscty . iednak przez sposób -wystawienia m;o^ą 
tak mocno na część iednę zwrócić uwagę, źe to 
wszystko, co się z nią łączy, zniknie w oczach i 
umyślę: patrzącego. Dla tego prawem iest w nau- 
kach i sztukach pięknych, aby uwaga od samego 
początku zwrócona była na tę rzec^, która ma 
bydi celnieyszym przedmiotem dzieła. Oddzielić 
ią naprzód i zupełnie odosobnić należy ku iedne- 
mu punktowi kieruiąc rozum i imaginacyą. Z tey 
przyczyny malarze celnieysze osoby i kształty tak 
wyst^wiaią , że . na nie oko naypićrwey natrafia. 
W głębi zaś obrazu maluią to wrszystko, co iest 
czę#cią, ale mniey istotną dzieła.. 

T^i iest zrżódło tych wszystkich przepispWj 
które w każdey ze sztuk pięknych tyczą się ogra-"* 
niczenia zmysłowego czyli fizycznegadzieła. W po- 
ezyi i wymowie , zależy to nd tąki^'m ułożeniu poe- 
matu lub mowy, aby czytelnik mógł łati/t^o rozrd- 
żnić początek j Przodek i koniec y części istotne 
każdego dzieła: które, mówiąc o.akcyi poematu 
i składzie mowykrasomowskiey, obszernięy ivyło- 
żymy. Tu tylko dpd^amy, źe bez ;tego żadne dzieło 
nie może mieć całości, ą zatem. nie może się nani 
podobać. Całość więc równie, iak iW/zo/cf, są isto- 
tnym i pierwszym warunkiem piękności. ' Drugim 
piękności warunkieńa iest, aby rzecz bez wielkiey 
trudności i wyrainie obiętą bydi nipgła. Wszelką 
trudność w znakomitym stopniu aoąobliwi.egdy z iey 
uczuciem nie iest złączona pewpóść dóyścia do za.T 
luierzonego celu , odraża nas i odstręcza. Dare- 
mne wysilanie umysłu iest pracą niewdzięczną- 
Uczucie przykrości niszczy wszelką roskosz; i czur; 
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icmy wstręt od rzeczy, ktorey uwagA nas morduic 
kiie czyniąc nam nadziei rychłego iey poznania. 

Z tego iednak wnosić nie należy, ic każda pię^' 
inóśc na pierwszy rzut oka bez iadney trudno- 
ści i prćicy ogamioną i poznaną hyAi powinna. 
Rzeczą iest nie wątpliwą, ze pomierna ttnidnoió 
W poznanhi iakiey rzeczy sprawować kwykła ^ic- • 
cey poznaiądemu roskoszy : ale • mówimy ; tu albo 
t) trudnościach nie podobnych do przezwyciężenia, 
albo o takich rzeczach ^ które z wielką trudnością 
poznane , bez wielkiey i ciągłey trudności W u— 
mysie zactiowane tydrf nic mogą. Tu się także 
okazuie przyczyna dla czego każda pięinos'ff na 
każdym człowiieku iednakowego nie cfzyni wraże- 
nia. Człowiek maiący wzrok krótki, nie uczuie 
piękności w dziele architektury, którego okiem 
swoiem obiąć nie zdoła. Itn siły zmysłów i rozumu 
łepiey w iakim człowieku odpowiadaią zamiarom, 
swmrii, im są przenikliwsze i bystrzeyszej tym 
zdolrtieyszym ott będzie do uczucia picknoUci tam^ 
gdżije człowiek z mnieyśzemi i nie doskonalszenał 
władzami żadnego nie odbierze wrażenia. 

Ocenienie €topniti. piękności zależy wiele od 
Umysłu i ciała, od zdolności żywszego czucia i o— 
garuienia. To , co dla iednego będzie naywyższ^nk 
piękności wyobrażenietti , dla drugiego ^ któreg<> 
^smak : większy okrąg obeymuie, będzie tylko po-^ 
spolitą i zwycźayną pięknością. Uwaga ta iest bar- 
dzo Ważną : i gdybyśmy na nię łiie dawali bAcae— 
nia^ wpadlibyśmy w poięciu 6 piękności ynieroz— 
^kł«me pri^eciWłeńst^m j ktdrfe meomylbife w błąd 
prowfiidzą. Z t^y różności poymowanła i czucia 
nie wyfaika, Ż6 wyobraźetiia nasze o piękności są 
niepewni , i że pifkn&ió nie nia w sobife nic ozna— 
<izonego.. Nie możemy powiedzieć, że nic masz 
wielkości dla tego, że to, co iest wielkiem w ie— 
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dxifm w?glf42ie lest matem -in^ drUgiin. . . Nie ńib- 
żemy tei .powiedzieć, śc. nie nyas^ picJsAo^ci, 4ła 
tego 5 źę v> ) .co dla iedoego iesł, iey wysokim sto- 
puem^ dła > dragiego; iest jEniernym .atbo małym, 

': W Wm/|ikźeriiłfari^/if 2^ /^2'^i»p/^^ aby ta wy- 
paioie i . boa - wielki^y iti!u4A<)sci obiętą bydz mogła^ 
smayduie się «^«aida• ł^y uwagi Arystotelesa,, i^ to 
eo ^ę nam ma podobać,' nie powintio bydz ani 
zbyt 'wielkiem ani tbyt małem. To bowiem, coby 
taktem łub .taldemvbfłó, nie. mogłoby bydz bez. 
nadzwycMypey i^diio«ci poznaje , ani bez oiągłey 
praey i wysilenia' zachó(Wane..'W umyśle. 

3cim -yf arunkiem. pię)i«<>3ci iest : rózmmtos^ć. 
Ikisza • Judzka luJbi/rozszen^ać poznania swoie, a 
zatem bibi odiuieuiaó ^czucia. Ile razy trwa ciągle 
•w iednym śtauie, tyle. ra^y wtey bezczynności sła-r? 
bieie, i p^noai |>rzykre, cierpienie. Łubi]3;iy więc 
yv rzeczadi rozmaito$c3 ,. lubimy aby uc^zucie obecne 
było odmienne :ód. tiego,. . które ie poprzedziło. 
Rzecz poiedyBcza^ i ktera.się nam bez części bydz 
zdaie, inoze spmwi^ u^ zmysłach wrażenie, ale 
sie wzbudza i nie zatrudnia imaginacyi. Mnóstwo 
rzeczy do ' siebie . podobnych sprawuie znudzenie, 
ho skorosmy iedue poznali^ iuź wszystkie są nam 
zuaiome. Taka .iednoŁazłałtnos'^!^ gdybyśmy ua 
się Z' musu wystawieiui byli, stałaby się dla nas 
trudną do zniesienia, męczarnią. 

. Dzieło więc nie .może się nam podobać^ tylko 
przez. roc8iaito4Ó części wchodzących w skład iego. 
]>uszą naówczas odmieniaiąc zatrudnienia swoie 
powiększa liczbę poznań i miłych uczuć, czuiemy 
takie wewnętrzną rados'ć w przekonaniu o naszey 
zdatności, kiedy tyle rzeczy różnych umiemy o- 
garnąć i złączyć ie w wyobrażenie iedney całości. 
Lecz tey rozmaitości towarzyszyć powinien porzą^ 
dek; bo bez tego nie potrafilibyśmy uczynić sobie 
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dokładnego myóhisaMniA ra&eezyj • a t^epeTmosd o 
tern, czem ona iesflub bydi powiania ,• spra-^iłaby 
w nas przykre uczucie; ' Pófządek'%ale^y na uło- 
żeniu części dzieła w perwn^mpo/sobie następstwie^, 
wynikaiącyiń z pewnego prawidła: 'To -prawidło 
wsparte iest zawsze na rozsądku' i' na* natiirze rze- 
czy. Dzieła sztuk pięknych częafci «woie tak uszy— 
kot«^ane mieć powinny, aby stąd -^ytiikała ieh nay— - 
większa estetyczna siła, toiest aby>oje/nmVórf(f łą— 
czyła się z iedno^cią i ca/o6'ci^;'> Dzieło baywię^ 
kszą rozmaitość maiące iiiettiogłoby by dz. pię- 
knem, gdyby wystawiało mieszaninę <»csci różno- 
rodnych, żadnym węzłem z sobą fiiepowiązanych. 
Byłyby to przemiiaiące obrazy łatami czarnoxię— 
skie'y, które bawią na- chwilę oczy, ałe zadniego po 
sobie nie zosta wuią wrażęmia. 4^J»» Nakonoiec pię- 
kności warunkiem, \tsx própor&y^ i synbeirya. 

Proporcya zal^y na takim. stosuiJiUCfi&ęsci do 
całości, aby żadna nie zdawała- aię ani zbytwielkę 
ani zbyt małą. Prawa w tyni wzgiędziie ''wynikai% 
albo znałogti, albo z natury. Przez nałóg tak nawy- 
kliśmy do miary niektórych rżeczj iuż «anai * znaio— 
mych, że gdy przedmiot stawiony naszły uwadze nie 
ma tych rozmiarów i stosunków, którychesmy ocze--^ 
kiwali , czuiemy przykrość , i nie możemy sobie 
w nim podobaó. ' W wyobrażeniach ludzkich o 
proporcyi, które z. nałogu swóy początek biorą,' 
mogą zachodzić przeciwieństwa ; te iednak^ któ- 
rych prawa w umyśle naszym, wyryła uamra, są 
zawsze iedne i nieodmienne. Gkly częs'ó iaka rze- 
czy ma takie wymiary, iż iey* wielkość lub małość 
nie stosuie się do przeznaczenia i. celu teyże rzeczy, 
ta ' niestosownos'ć musi koniecznie w nas obudza<S 
nie przyiemne uczucie. Zbyt wysoka i zbyt cienka 
kolumna nie może się nam podobać, bo przezna- 
czona do utrzymywania pewnego ciężaru, nie od— 


|m'Vfad[a'zambro'wi'sw>€i6niu^ dwa podobne esłonki 
ciała^ Bp. « oczy, ' cfce,: ;iiogi do iednego użycia slur- 
sące poi^uiBy byda ndwne, inacpsey, brak proporcyi 
óóibiiak diziieiu pickńoscS^y i Yf tym raaie zdania ludzi 
-d6łńrzft*!;U€ywiłi2iawanycb nie Hjpgą bydz sobie 

'Prc^orcya powiiaaa byd i przymiotem wszelkich 
dzieł sztiiiki^ i: bez niey nic pięknem by da^ nie moźe« 
•Ale^^^^wy^ypi ie^sczę stopniu dopomaga do tego 
syn&eiriya^ iho iest! propoircya części tak dobrze u- 
•Tządzoua , m żadna część> nie czyni takiego wrażenia, 
'l^tóoreliy' ;W cąemkoJIwMk przeszkadzało wrażeniu 
calbicati -Praez ijtańtrją, i wszystko za iednym rzu- 
tem (AjSLy iak iMńadój moie. się umieścić w umyśle 
Baszym. Żadna część' bai*dziey nad inne nie za- 
triDdnia rozumu j ^j- na nię wyłącznie zwracamy 
urwagę^ iesŁiona. .cai^o6^ci9^ maiącą potrzebne pro^ 
porcje} rgdyod.tiierjr^ znowu przenosimy wzrok nasz 
ido leaitfdciy >nikbfć zdaie się w oczacb naszych, 
i pr^jeayma.się tylko, do złożetńa prawdziwey coi^ 
łoi^L^ Nattijaw utworzeniu naypięknieyszych swo- 
ich ipiodow postępiiie podług praw symetryi. Maią 
ią. kwiacy ' i napięknieysze rośliny* Ma ią ciało 
ludzkie 'wzór naydóskonalszey piękności. 

Przez, symetryą rozmaite ^ części dzieła nabywaią 
i(-6wnowagi, która się nam dziwnie podoba; bo 
ułatwia: obięcie rzeczy i sprawnie na umyśle przy- 
iemne wyobrażenie harmonii, spoczynku i trwa- 
łości. Bez tey równowagi części żaden przedmiot 
pięknym by di nie może, i dla tego symetrya iest 
zasadą wszelkiey piękności. 

Proporcya i symetrya w sztukach pięknych roz- 
cLigaią swoie prawa, nie tylko co do wymiarów 
-wielkości, ^e ieszcze do wewnętrzney estetyczi^y 
inocy rozmakych części. Przez nię kształty i farby 
przez wiaiemne i bie^e połączenia uabywaią przy-- 
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dar szaoownieyszy leszcze roziiimu, rozsądku^ ima^ 
ginacyi , a ' w t^m iedn^m- iesteslwie będziemy 
mieli zl^zońe wszystkie- charaktery nąywyźszey. 
})]ękiK>sci: toiest piękność zewnętrznych kszta{tów> 
dobroć \ doskonałość; ćzyii piękność fizyczhą, 
moralną i umysłową* 

Ten wykład uwalnia nas od potrzeby wcbo- 
d^enia w szefcegdhie opisy i uwagi nad kaedym 
Ti tych gatunków piękności; proste przystosowanie 
^>ostrzezeń i uwag wyzey wymienionych ostrzeźe 
nas, gdzie iest piękność ^js^^cj^/ia, gdzie moraind i 
Ufky^łowa: na czem każda w szczególności* zależy 
i gdzie przez .ziednoczenie stanowią naywysszy pic7 
kności stopień. > /'* 

Przeydziemy teraz do dalszych uwag nad uczu'^- 
cianu smaku y i w naturze csłowtaka będziemy się 
Jbadać, dla ceego' i.iakim spósobetn rozmaite wła-:- 
sności dzieł sztuki* czynią na nas przyiemnelubnie-^ 
przyienme -wrażenia. 

■ • : ' ■$• "' , • ■ . „•; 

O uczifdu albo smaJsu nowodcL . 

Roskósż lub boleść, dwa celnieysze duszy <^ło^ 
wieka nczaciA , są skutkiem ńie tyiko dziataBia 
przedmiotów zewnętrznych,, ale pochodzą ieszcze 
-2 wewnętrznego przekonania, które ma: dusza o 
swoich czynnościach. Gdy przedmioty : zewnętrzna 
przez swe działanie odmieniaią i modyfikuią stan 
duszy; roskbsz li;b boleść , którey naówczas do^ 
znaiemy, a ktiire bezsrzednie rodzą się z czynności 
i poruszeń duszy, przypisuiemy rzeczom, ;które ii 
sprawiły. Doświadczamy przyiemnego uczucia, ile 
razy dusza działa i wznosi się, iź tak powiem, nad 
siebie same: co ma zwykle mieysce, ile razy du-^ 
sza rozwinąć, musi dzielność swoię i zwyciężyć 
nieiakie trudnoścL Gdy iey usiłowania są.uwteń'-* 
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czone pomyślnym skutkiem , yr^ymętrzj^e jprżeko-. 
nanie , które ma o s^roiey mocy, napełnia i% aow% 
radością. Stąd -wynika , że tnidnoać ^umiarkowana^; 
która Łez zmordowania > zatrudnia • urny st^ oprawia: 
nam roskosz i > czyni przylemnieyszynk przedmioty! 
który był iey przy.cz.yną. To ćwiczenie lunyalu^ 
które trudność pomiemą sprawnie , ie$t .nay9riękśz%' 
przyczyną roskoszy. doznaney w nauce, i doćiekar*: 
mach . głęhókicłi ; Ło : ; chociaż . wiele. \ ieat . ^takich^; 
które użyteczność zaleca ^ często. iedaakze nie 'ma-r! 
iąc hynaym,niey na nię, uwagi, .•^]9M>sizny!:£iaytru-?. 
dmeysze ; prace .i .<3zynimy to: z • upodohaaieau 
Dowodem tego iestJta roskosz^ którą miłośaici;);: 
staroiytności maia W poszukiwaniu , czytaniu i tłu- 
macziBnui. dawnych napisów i ułomków -jękopi*^ 
smowych, które często nic więcey nie zaleca tylko: 
icib dawność i. ciemność, i które wr. żadnym wzglęm 
dzie uiytecznemi bydz. nie mogą. Ta iest po wjcr- 
kszey części {Mpzyczyna zapału : i roc^bsży^ którą 
znaydiiiemy w naukach nie maiących innego, cekt^i 
prócz zaspokoienia ciekawością . . . : ,. . . . 

Zwykliśmy znaydować trudność w poznaniu i 
obięciu przedmiotów, do których przyzwyozai^ni 
nie ies^esmy, toiest: rzeczy, myśli i zdań nowych dlai 
nas. Usiłowstnia naówczas,^ które czynimy w cdiu* 
ich ogamienia umysłem, wprawiaią.w żywszy ruch 
wia4za duszy, obudzaią uwagę, podnoszą. imajgi-^ 
nacyą:; a te wszystkie wzruszenia sprawuiąnam ró^^i 
skosz. Róskosz zatem iest żywsza > im rzeczy- 
któreaiisię zaymuiemy, są z siebie samych przyie-* 
mnieysze. Człowiek, który nigdy nie widział. Alpi 
albo Apeninu, zapatriiie się na.. te ogromne, bryłyy 
których wierzchołki odwiec;5nym bieleią iweffffn^ 
z większem uniesieniem a niżeli kraiowieć, przy-, 
wykły do ich widoku. W umieięthościa/ch i.nau-» 
kacli naybardziey nam pochlebiaią pierwszy por- 
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3tęp i pierwsze odkrycie , które czynimy zacząwszy 
się do nich przykładać. Gdy pierwszy raz zgłębiamy 
systemat iakiey nauki ^ przebiegamy z nadzwyczayną 
szybkością ^i zapałem wszystkie iego ozęsci , dooie^' 
kiimy ich <: związku, ważymy moc dowodów^ ich 
ąiebowoość i ludność > zapatruiemy się- na cel na*^ 
uki ) : na ; ley pożytki .i ro^egłosć , roztrząsamy za--^ 
rzuty iey przeciwne, a: to w^śzystko sprawia' w ut- 
myślę ^naszym .wzruszenia przyiemnie.^^ które ustaią^ 
iak^skóro doskonale obeznamy się i zpoufałimy 
z ni^uiaiomą wprzód rzeczą. ::Tol samo zdarza 
się osobie^ która piervfssy: raz widzi iaki ^briiz^ 
albo czyta imerćsuiący poemat* . • 

- -Przedmiot' nowy może bydi^ tak prosty, iipo^. 
ięćie ięgo nie dale żadnego zatrudnienia umysłowi, 
mózemy go ieduak .iiwaźiać w takim stanie duszy, 
iz nrzerywaiąc iednostaynosc iey di^iałań, tern sa- 
mem sprawiiie roskoszu Nic nie^masz przykrzey^ 
szego, iak' bydi pogrążonym: w omdlałości i nie-* 
czynności , kiedy dusza nie znayduie pobudek ćwi-« 
czenia i użycia władz swoich, W ten stan nieu-r 
obronnie wpadamy, kiedy długo rozmyślaiąc nad. 
iednym przedmiotem , długa, nauka i roi^waga oh. 
flrWoi z nim nasz umysł. Wrażenie naówcsas , które - 
ozyni na naszey duszy,, iest . tak słabe , ze iey by^-* 
naymniey , nie' pobudza do ruchu. Pamięć zacho-n 
wilie tak wyraźnie wrszystkie części naszego przed-^ 
miotu, ie uprzedza uczucie, i pierwey, nim i^ 
rozważać zaczniemy, ostrzega, >iź nana iest znaną. 
To samo wyobrażenie sprawnie, ii czuieinyj wstręt 
nieprzezwyciężony X)d zaięcia rsię dobrze iiąl znaio-- 
j^iym przedmiotem. W tym stanie kaida rzecz, 
i^owa nas eieszy, bo daie umysłowi sposobność za-*^ 
trudmenia się, uprzedza nasycenie i omdlałość^ 
ebudza uwagę i duszę do ruchu zachęca. Roskosz, 
i^^órey naówc|^as doznaiemy, chociaż sama z siebie 
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iest wśi^ą f ][)0|iin^za się' iesscse psamętią .pirzykrosęt, 
od klórey m^olnieni ie^esmy.. Tey . roskoiizy do-^ 
znaią JucLsie^ odmieniaiąc swoie siatruduiieuu y nauki 
i zabawy. Naypiękuieysze. sprzęty, uaywyborniey- 
sza architektura uprzykrza naip ^C;, gdy się ua nie 
ustawicsH^ . iapa^rmęną. P.rsienasimy . wtenczas 
rzeczy ;W.'^]^9iaku .gotyckim lub c];Mńskiai9 dla teg^ 
.że się na nie zapatrywać nie zwykliśmy, i skłonność 
nridz^nia rzeczy nowych przem0ga j-W iiąs smak do 
pray^dziwych uięknoscL 

Mogą iedn^k zdarzać się .rzeczy, których no- 
wość nie sprawia zadney roskoszy.;..ale to pochadri 
albo, z tego, iz.nia wzbud^aią W: nas żadnych wy- 
obrażeń, albo z tego, że nie daią zatrudnienia. u-^ 
jnysłowif * Mog4 , nawet, czasem bydź przyczyną 
przykrych wrażeń, kiedy sprawione uczucie piszczy 
roskose, którą ich l^ou;o6^^. sprawia. ,.: Widok kato— 
■wm i mąk, chociaż dla nas nomy, .^ie.. mógłby 
nigdy bydz przyiemńym sercu. Człowieka -czutego 
i szlachetnego. Piswo, Któreby sięprs^tcwiaewsa^elT- 
kim znaiomym moralności jd^Md^^i^). . Qg{asza{o 
xiieprńwos'ć i żbrodpią^ nie mogłoby się zalecić 
.przez Swoię nowos'(!, ■ Jedna prs^yczy^ą sprąwiłaj>y 
uaówczas dwa ucs(ucia ^obie .przeqiwnę; . ą z tego 
zmieszania wyniknęłoby ;wr^ż.ciiię nux;ne wstrętu 
od rzeczy nowey wprawdzie, alę niestuszney lub 
okropney. .... . ^ ' 

Niekiedy temu owieaetoiu 1 ten^u działaniu u-r- 
mysłu, które. się. rod^ą ? trudności obięcia rzec;zy 
jiowey, towarzyszyć . twyWo; s^ą^lziwlenie , które 
pomnaża roskosz .; . b0 w^^ Wd^sn długi szereg . łączą-^ 
cych się z.sobą wyobr^ążeń^ ixAia!osić zwykło Ut 
niysł za okrąg! iego ;Zwyozayp,yqli my^li : stąd po- 
chodzi , że poecie t Ł. toówcy nią /tylkV. ^^ikaią stjH- 
rannie wyobrażeń, i. wyrażeni pospolitych lub bła- 
hych, używała obrazpw.j^,, postaci moAfy i przykła- 

9 


66 

dów j których nikt przed nimi nie użył , ale usi— 
luią ięazcze nadadi dziełom siroim taki kształt i o^ 
brot, aby myśli i dowody naypospolitsze mogły 
czynić wrażenie przez nowość i szczególność spo- 
sobu, którym są wystawione i powiązane. Sami 
dzieiopisowie chociaż obowiązani ścisłe trisymialć się 
W granicach prAwdy i iśdz za porządkiem zdarzeń, 
usituią iednak nadads^ im postać nowości, iuź to 
przez sposób ich wyobrażenia , iuż to przez uwagi 
nad przyczynami, skutkami i naturą rozmaitych 
Wypadków. Nowość' ud-ziela powabów rzeczom 
nawet strasznym : patrzymy na zwierzęta , którycłi 
okropna postać^ nie ma nic przyiemnego, prócz 
rzadkości. 

Za teni przyiemnem wzruszeniem, które spra— 
Wia przedmiot nowy, następnie uczucie, klóre no- 
wość pomnaża i milszem czyni. Podoba się dzie- 
cięciu nowa suknia, bo się różni od tych, które 
dawniey nosiło, i źcpodziwienie, które wzbudzić 
przez to myśli w swych ró wienuikach , pochlebia 
icgo własney miłości. 

Rozwaga czyli reflexya przydaie wiele do ro— 
skoszy, którą noty ość sprawuie. Gdy doświadczy- 
my znaczney trudności w poznaniu iakiey rzeczy, 
roskosz z iey poznania ponmaża się przez wzgląd 
•na usilność, którey potrzebą było w pokonaniu 
wielkich zawad i przez zwrot uwagi na nasze 
'szczęśliwość, iż potrafiliśmy zwyriężyć. To uczu- 
cie zniewala często poetów do owych wykrzyknień, 
które w innym przypadku byłyby nie stosowne , i 
które zdaią się czynić krzywdę ich skromności. Ta 
to zapewne roskosz * z - utwoirzęnia rzeczy nowey 
podniosła umysł Horacego i wyrwała z iego ust tę 
piękną, mtoże zbyt chlubną dla* siebie odę: 

£xeg\ moDntDentiim aere' ^^enhinli, 
Regalit[i]e Biiii PirtitaidumaHitu 
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Qaod non iipaher ed«x , non acfiiilo impottw 
Pofsit diruerc, «at ionumerabUU 
Annomm «eries, et fuga temporum. 
Von ^mniB moria^ , ^ulu^ae pars mei 

Yitabit ŁibitfQąin> 

• ••*•••// 

Toź samo ukontentowanie -wycisnęło z pióra 
Monteskiego : et moi , je suis peintre ! je dis avec 
Correge. 

Dwie te okoliczności, toiest przekonanie o na- 
szych sitach,' i' czucie radości z pokonania nie-- 
^ttlieray/[|h tru4<SłW .znalezionych na drodze ieszcze 
^dną xji« utorp^^ney stopąr, spj^awuią tę roskosz, 
iakiey doznat^ zagłębiaiący się w . naukach matema- 
tycznych, kiedy trudiiego, i ciekawego zagadnienia 
pierwszy raz dok.tadne ^naydiiie rozwiązanie. 

Nowość zateni, opatrzona w dziełach sztuki, ma 
estety/czną. silę z ^ trzech przyczyn, i®*i Ze zadaiąc 
umysłowi naszemu umiarkowaną trudnos'ć w.obicciu 
i zrozumieniu rzeczy, zniewala go. do natężenia sił 
fiiroicy^, wprowadza w ruch i czynnos'<5 władae 
d[us;ey: co zawsze przynosi nam pewną roskosz. 
2'« Źq przerywa nudną iedpostaynoić, w którey 
zostai^ąc dusza nie może kosztować źadpey roskoszy. 
5^'^ Ze sprawia nam często miłe i niespodziane za-r, 
dziwienie, z którem imaginacya łączy inne wyo-^. 
Łrazenia, iako to: naszey poiętnosci, szczęścia i 
uieiakiey wyższości z poznania rzeczy nowey, a to. 
urszystko rodzi przyiemne uczucia. 

Z tych i^wag nad nowością, wuiosek uczynid 
należy, że w każdeci dziele, które ma bydi przed- 
miotem smaku, autor starać się poin^inien rzeczy- 
zwyczayne i znaionie połączyć z nowemi i mniey 
znanemi. Nie dla tego iedynie, aby nas zadziwił} 
Lo nie zawsze chcemy i lubimy bydź zadziwione-^ 
mi , ale dla tego ^ aby wzbudził i zaostrzył uwagę. 
jSowość bezwzględnie uważana iest dzielnym wpia^ 
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wdzie srzodiiem, ale 'fite istottl^tti Aiitć+i celem. 
*Stauoi!vi ona niepx)'spoKl4 zaletę dzielą, al6 nie ma 
bydz poczytaną za prawo kóniecfzne i nieodbicie 
potrzebne. InAczdy usiIno'ii(5'tv Wyszukiwaniu /20- 
tao/ci zaprowadziłaby nas W Vielkie zboczenia i 

/^ ' ■ ■ i ■ -J/i. ''"•* •' '^' ' ^^^ •' *^' • ' 

O UCZUCIU wielkości i ffórnoscu 1 

Uczucie gómorór.iest tó' ucfaltići^^* które* iaas* 
w tmdzwycziyne 'Wprawia podzil^ientey ktAre^fira* 
zachwyca i odiiiieniff gwałtOTVnie stań duszy.' Różni 
się to uczucie : od uczucia -piękności, 'to albowieiu 
iest spokoyne i słodkie, tamto -mocńfe,' ♦burzliwe 4 
głębcMiiei Cz^m ie^t weśbfy ił* rifeloitoiścią' okryty 
pagórek , do czamey i piottmańki "poofauey ^kafy,* 
tern iest /;/fiwo^<5 w stosunku do jC'rfr/z(>6W. ♦ [ 

Do wzniesienia uczticia górnoSci\ "potrzeba ko- 
niecznie znakopiitdy wielkości fizyćfcnfey w przed--, 
miotach, które ią»mieć mo^. Nie zwykliśmy mia- 
nować wielhim i gótnyni widoku jnałego stru- 
mienia , chociai wody iego Są przezroczyste , a bieg 
rozmaitemi zakrętami uprzyiemniotiy : ani wesoley 
doliny, którey murawę ro«licznś ' zdobią kwiaty; 
ale widok alp, nilu, dceauu, niezmierney przepj^-^ 
ści niebios, • w którey imaginritya nawet 'nie znajr- 
duie żadnych gratiić, wprawia nas w zadumienie' 
i wyrywa z ust ten wyraz , to iest wielkie i górne ! 

Foglądamy na przedmioty, i uważamy wyobra-J 
żenią zawsze w peWnem skierowaniu umysłu, które 
bierze początek w icii naturze 1 iest do niey stoso- 
wne. Gdy się zapatFuiemy na rzecz wielką-, umysł 
leszcze ią większą sobie wystawia: wykreśla sobie 
wyobrażenie, które całą iego zdolnos'(5 zayniuie, 
zaUpia go w milczeniu i zadumieuiu. TrudnosĄ 
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ktorey dossnaie w ogarnieniu swoiego pruedmiotaf 
irzbudza iego u"^Agc, wprawia *w cziynnoAS władze 
dcaszjj a gdy te zawady przezwycięży, zdaie mtt 
się* niekiedy, iak gdyby byl przytomnym w każdym 
punkcie niezmiernego przedmiotu, na który po- 
giądac-ttt^zucie iego ogromnosci napełnia go szlache- 
tną^ dumą, i sprawia w nim Wysokie mniemanie ó' 
asdoinosciach swoich. ' 

Ale przedmioty, które nawet maią wielkos<5, 
nie czynią na Da^ tych wrażeń, ieżeli nie maią i&^ 
dnoifci i pfoetóty ; toiest, ipżełi nie yą złożone 
z części, tak stosownych^ że te zdaią się giną<! i 
uieiako przelewać w iednę ogromną całas'ć- Wielk* 
liczba wysp rozsypanych po oceanie, ogranićzaiącf 
zdpęd wzroku , przyczyfaia się znaczuie do zmniey*-^ 
szenia wspaniałości sceny. Obtoki, które w r6-\ 
źiiy<5h kształtach i kolorach ókryWaią niebo, mogą 
wprawdzie pómtipżyć iego ■pięknos'<5, ale niszeząpo^ 
części «o wrażenie, które sprawia iego nieskoń^ 
czonA wielkos'ó: Wielkośd Więc W 'przedmiotach' 
potrzebna do spi*awienia ticzucia górnosci, łączyć' 
się powinna js iedno^cię i prostotą. Gdy tych nie- 
masz, umysł nie pogląda na wielki przedmiot, ale. 
na mnóstwo mdłych przedmiotów. W przechodzić- 
od iednego dp drugiego doznaie-mordtiiącey tru-^ 
dnosci, a niedoskonałość wyobrażenia, które* 
nlu zostaie, wztiieca w nim wstręt i odrazę. Nie 
taksie dzieie kiedy przedmiot iest wielki, a dla 
swoiey iednołci i prostoty łatwo obięty bydaf może. 
Uważamy go naówczas w całey iego zupełności,^ 
roztrząsamy potem częścią powiększamy go nie-- 
skończenie, i odbieramy od niego to " wrażenie,' 
które górność na nas s^^rawować zwykła. 

Lecz są rzeczy, które tiie zdumiewaiąc nas fizy- 
cznym swoim ogromem , wzbudzaią iednak uczucie 
górnosci. Przyczyna tego iest, iż' zastanawiaiąc się 


70 

nad niemi z u^agą, zDayduicmy w nich takie 
-własności, które podnoszą duszę i prowadzą ią 
-W krainę 'wyobrażeń nieskończonych. Długość 
trwania, zbiór niezmierny rzeczy podobnych, które 
składaią ieduę całość, są złączone z wyobrazenieai 
ilości i równie iak rozległość i ogrom, podnoszą 
duszę tego, który ie rozważa. Wieczność iest 
przedmiotem , który zaymuie całą zdolność naszego 
umysłu, która nawet pi^zechodzi iego zdolność, 
napełnia podziwieniem i zdumieniem. Widząc 
wroysko all)0 liczną flotę, uderza nas ich "wielkość, 
a to mniey pochodzi z rozległości mieysca, które 
zaymuią, iak z liczby ludzi, którzy iedney pod- 
dani władzy, iedno niby składaią ciało i do iednego 
celu zmierzaią. Jednosó i prostota części łączy 
się tu z wyobrażeniem wielkości liczby. 

Jednakże gómość znaydować się może wr rze- 
czach , które nie mogą mieć żadney wielkości rze- 
czywistey. Jakże namiętności i poruszenia duszy 
uważać można podług praw wielkości fizyczney? 
Jednakże człowriek, któryby naymniey nawet miał 
smaku, uwielbia heroizm, wspaniałomyślność, po- 
gardę dostoieństw i bogactw. Poświęcenie się dla 
dobra pubUcznego, miłość powszechna rodu ludz- 
kiego przeymuią duszę iego czcią głęboką. Dla wy- 
tłumaczenia tego uważać potrzeba, że iako nie masz 
namiętności, któraby nie miała swoich przyczyn, 
swoich celów i skutków , tak też , kiedy czynimy, 
sobie iey wyobrażenie, nie przestaiemy na uwa*- 
źaniu iey, iakby była prostem wzruszeniem serca, 
ale przebiegamy myślą rozmaite przedmioty, na 
które działa: skutki, które czyni: iey przyczyny, 
to wszystko coią poprzedza i co po niey następnie: 
a iako to wszystko, co wchodzi do wyobrażenia 
namiętności , łączy się częstokroć z wyobrażeniem 
fizyczney wielkości i iMci , tak ta namiętność moie 
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w nas spra-wiać uczucie góniosci. Potrzebai się 
d^wić, iż znayduiemy cos "wielkiego i górnego 
W odwadze bohatyra ? kiedy myśląc o nim, wysta- 
wiamy soLie potężnego mocarza, który na tysią- 
czne narażaiąc się niebezpieczeństwa, wałczy o 
swoię sprawę ze światem praeciwko sobie spiknio- 
nym, poddaie berłu swemu niezmierne narody i 
nabywa chwały, która zanosi iego imię do obu 
końców ziemi, i którey pamięć przechodząc z wieku 
do wieku , aż do naypoz'nieyszey potomności prze- 
nika. Cóż iest większego nad tę miłos'ć powsze- 
chną rodu ludzkiego, która przełamuiąc ciasne 
granice sąsiedztwa i krwi związków , ogarnia nay- 
licznieysze towarzystwa, i na cały świat się roz- 
ciąga. Gómośó charakteru nic innego nie iest, 
tylko wielkie namiętności okazuiące się w sprawach 
i mowie iakiego człowieka. 

Uważać ieszcze 'należy, że wszystko, to, co 
wzbudza w duszy uczucie albo wzruspenie, podo- 
bne do tego , iakie sprawia przedmiot nadzwy- 
czayney wielkości, iest dla tego samego nazwane 
górnem; i że pospolicie zwykliśmy podciągać pod 
ten sam rodzay i nazywać iednem imieniem to , na 
co się zapatruiemy w podobnym stanie i skiero- 
waniu mnysłu. Stąd pochodzi , że ryk bałwanów 
wzburzonego morza, i huk piorunu, które nas 
przerażaią i rzucaią w osłupienie i trwogę , spra- 
wuią w nas uczucie podobne do uczucia górności* 
Dla tego ieszcze górnemi nazwać możemy rzeczy 
łub obrazy wzbudzaiące wielki przestrach, bo te 
zdumiewaią, zaymuią całą duszę i zawieszaią 
wszystkie iey działania. Wyższość talentów, w ia- 
kimkolwiek iest rodzaiu, ma zawsze górność , która 
wzbudza nasze podziwienie. W tey liczbie mieści 
się wyższość mocy, potęgi, gieniuszu, i ta wiel- 
Łość duszy, która samowładnie nad namiętnościami 
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paniiie', kt(Strą "wzmocnieni umiemy pogardza<5 
dostoieńsiwy, bogactwy, wtadzą, boleścią i śmier- 
cią ; która nas Tirynosi nad roskosze , za któreml 
Mę gmia ubiega, i nad cierpienia, które się iemu 
do znoszenia nie podobne zdaią: bo taka wyższość 
-władz duszy wzbudza nie mnieysze podziwieuie, 
iak wielkość . nadzwyczay na. Stopień zbyt. wysoki 
doskonałości moralney lub umysłowey czyni ten 
sam skutek na naszey duszy, iak wyobrażenie i/o^i 
niezmiernie wielkiey, i sprawnie go tymże samym 
sposobem, toiest: podnosząc duszę i d^iąc iey 
wielkie wyobrażenie o siebie samey. 

Lecz iest ieszcze inny początek , który się przy-: 
czynią do nM^nia wielkości i górno^ci rzeczom, 
które iey fizycznie nie maią. Umysł człowieka 
nie może się nie zdumiewać nad przymiotami 
duszy, w któiych upatruie cos nadzwyczaynego , i 
ta podziwienie rozciąga się na to wszystko , co mu 
się if^daie bydi skutkiem tych własności. Wiel- 
kos'ć np. dzieł natury, zdaie ńąm się bydz dowo- 
dem uderzaiącym > i oczywistymi wszeciimocności 
iey autora. Wielkie i rządne woysko daie nan^ 
wysokie wyobrażenie o królu lub narodzie , który ic 
zebrał i utrzymuie. Zdumienie nasze nad przyczyną 
pochodzi naówczas z widzenia skutku, i odbiiaiąc 
się na skutek powiększa wyobrażenie iego górnosci. 

Z tych uwag okazuie się, że dzieła naukisjKtuk 
pięknych , które fizyczney nadzwyczayney wielkości 
mieć nie mogą , wzbudzaią w nas uczucie górno^ 
4ciy łącząc się z tern, które albo ią maią w na- 
turze , albo z temi , które podobne na duszy zwy- 
kły czynie wrażenie, iakie sprawnie widcĄ nad- 
zwyczayney wielkości. 

Imaginacya, ta władza nayczymiieysza w nau- 
kach pięknych, wpływa naypotężniey na uczucia 
smaku, przez stowarzyszenie wyobrażeń. Prze- 
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j!)iegaiąc t niezmierną szybkością cały łańcuch my- 
śli i obrazów y .które się naiucalnie z sobą połączyć 
mogą, wrażenie I które -w tym [^r/^chodżie od 
'wszystkich razem lub o4 szczególnych odbieram, 
przypisuię pierwszemu i^idoko^i pierwszey n^ysli, 
które dały poteód do tego uniesienia. Ile więc 
razy rzecz iaka wprowadza stai^ecznie i iednostaynie 
w upiysł nasa wyobrąienie rzeczy wielkiey nad--^ 
zwyczaynie, tyle razy to, co ma z nią związek, 
sprawia t.^na samem w umyśle naszym czucie gór^ 
jwicL Dla tego ta wyrazy i sposoby mówienia 
nazywać zwykliśmy t^f^Źjfcie/wi i górnemu Gómoió 
sty^i nie pochodzi z dzwicku i wspaniałości wy-^ 
razów ) ale % wyobrażeń, które do nich przywią- 
^uieipy i % charakteru osób, których uczucia tłu- 
maczą. Dla tey przyczyny rzeczy zaymuiące miey— 
sce wyniosłe i znakomite zdaią się bydz gómemiy 
dla tey przyczyny czuiemy nieiakie poszanowanie 
ku tym, które są niezmiernie od nas oddalone, dla 
tey przyczyny zdarzenia czasów bardzo dawnych, 
ciemney starożytności , początków świata , i towa- 
rzystw ludzkich wprawiaią nas w zadunodenie ze 
irzcią połączone* 

Vv naukach i sztu)gich pięknych znaydulemj^ 
Jaaywiększą liczbę pr?;ykładów górnoicij która 
% tego stowarzyszenia wyobrażeń pochodzi. Dzieło 
sztjuki nie może bydz górnem, ieżeli atitor nie 
wykreśli w umyśle swoim wyobrażenia tego, co 
ie«t naygórnieyszem w naturze: powiększa oa 
ieszćze tę górno&ć podnosząc się do wzoru idaal^ 
neggy a wrażenia, których naówczas doznaiemy, 
zwykły bydz' leszcze mocnieysze , niżlibyśmy od sa- 
mych wzorów odebrali. 

W sztukach używaiących znaków naturalnych 
za narzędzie naśladowania, ta wielkość nie może 
bydz uw^ana rzeczywiście ale tylko względnie. 

lO 
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Jakiż bowiem gmach , iaka budo'vra , iaka ivną - 
tyiiia, wyrównać albo zbliżyć się nawet może, do 
tego ogromu massy, i wysokości, którego uaiura 
niektórym swoim tworom udziela. Naywiększa 
z piramid egipskich nie iestze małym pagórkiem 
w stosunku do TeneryfFy, albo góry Chimborasco ? 
Lecz człowiek w dzietach sztuki własne swoie siły 
bierze za miarę porównywania, i w architekturze 
ta tuielhoió względna , tak mocne i czasem mo-^ 
cnieysze czyni na iimysle naszym wrażenie^ iak 
wielkodó bezwzględna dziel* natury. Wiele się 
bowiem do tego przyczynia stowarzyszenie wyobra-^ 
ień. Widok piękney i wielkiey budowy, obutłźa 
w nas. wyobrażenia iey mocy i gnuHownosci , gie— 
niuszu autora, szczęścia, bogactw i wspaniałóiei 
właściciela. 

W rzeźbie, malarstwie, i muzyce, sztuka pi^a-* 
wie żadnych nie ma sposobów nadawania nie- 
zniierney wielkos'ci fizyczney tworom swoim. • Gó>*- 
no&'ć w dziełach tych sztuk wynika z połączenia, 
wyobrażeń |)rzez iniaginacyą. 

W naukach pięknych, w których natzędzienl 
naśladowania iest mowa, górnosc nie może po-^ 
chodzić tylko z tego stowarzyszenia tuyobraień; 
z niego bowiem wyrazy całą swoię moc i znacase-^- 
*nie biorą. Wszystko w tym razie iest względnemi' 
własności wyrazów uważanych samych w ' sobie 
'mało się bardzo do góraos'ci przyczyniaią. 

Poeta lub mówca nie może w nas wzbudzić 
•uczucia górności , ieżeU obrazy, które maltiie , albo 
^zdania , które wyraża , nie maią niezmierney wiel^ 
kości fizyczney, albo nadzwyczayney mócy namię-- 
tnosci i charakterów. Im większe są wzory, tyni 
naśladowanie ich iest górnieysze; dla tego krytycy 
wyliczaiąc myśli górne , mieszczą w pierwszyni 
rzędzie te , które się ściągaią do bogów- " Homer 
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chcąc nam dad^^ wysokie wyobrażenie niezgody, 
-wystawia i^ tak wielka, że idąc po ziemi głową 
dosięga nieba^ 

Mata ona w początkach, Wnet w górę się wzbtie^ 
Ifogami depce ziemię, głowę w niebie, krjie. 

Naśladował go Wirgiliusz w tym opisie wieści 
czyli sławy. ' ^ * 

Iogreditnrqne solo, et caput inter nubua condit. 

' < ' • 

Gdzie tylko Homer chce wykreślić górtiy obraz 
iakiego bóstwa , tara wszędzie nadaie mu wielkos'ć 
fizyczną, która zdumiewaiąc. swoim ogromem pod- 
nosi duszę az do wyobrażeń umyslowey wiclkos'ci. 
Tak kiedy ^ówi o Neptunie : 

Zszedt z przepaścistey góry, a lasy i skałj 
Pod wielkiego Neptuna stopą się wstrząsały. 
Trzy razy tylka podniósł nieśmiertelną nogę,' 
/Czwartym krokiem był w Egach i skończy! s^ą dxó%^. 

t 

Toż samo postrzeźenie uczynić niozna w tym 
górnym obrazie Jowisza w Iliadzie wykreślonym. 

To wyrzekł, i brwi zmarszczył niebios pan odwieczny. 
Podniosły się na głowie nieśmiertelaey włosy, 
Wstrząsł się olimp, i całe zadriałyiliebiosy. 

Z wielkości skutku sądzimy 6 wielkości przy- 
czyny. Co to za iestestwo, .którego zmarszczenie 
brwi wyrusza z odwiecznych posad swoich, wstrząsa 
całą naturę? 

Podobnego prawidła trzynia się llomer w ma- 
lowidłach celijiey szych bohatyrów swoich , którym 
pospolicie wielkość i siłę ludzką^ jiadaie. , Gdy 
Achilles niosąc zemstę za śmierć przyiaciela wybiera 
się do boiU, samo opisanie oręża, którynŁ się 
uzbraiał, czyni wyobrażenie nadluidzkiey iego mocy. 
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2 ramion lawiesn cif 2ar ogromoega miaeu; 
Wziął i puklerz otdobo^, który og«i«m btyakaty 
1 iako imtiny ^iciyc, blaak daleko ciakat. 

Cięlką przyłbicą czoto wapaniate pokrywa, 
Świecąc alf nakszutt gwiazdy groioa kiu ptywa. 

Wyicu z pocbew długa i ogromiu dzida, 
Któreyby nikt n^e dźwig oął, prócz ręki Pelida* 
Ifiegdy Cbiron aciąt Jeaion, Pelionu cblubc. 
I dal go Peleiowi na rycerzy ygubf. 

Poeta dopełnia tym sposobem tego obrazu 
"Wielkości fizyczney Achillesa, którego w iuuem 
mieyscu dał rys pierwszy, opisuiąc iak sam głos 
iego strwożył Troiauówt 

Zbliiyt $i% do okopów, l«c» ppinny przestrogi 
Swey matki , tam nie poszedł , gdzie Mars buctU srogi* 
Krzyknął ogromnie, razem krcykn^a Pallada; 
Jul w piersi , w szyki Troian zimna trwoga wpada* 
A iak gstro prtentkłym dźwiękiem trąba rycsy. 
Gdy nieprzyiabiel cbeiwy r^ezi, krwi, zdobyczy, 
Po przypuszczenia sj^turmn znak wydaie zwykły. 
Taki z piersi AobiUa wyszedł głos przenik];y. 

Równie Wirgiliusz , który swoiemu Eneaszowi 
nadaie wielkość i doskonałos(5 moralną , nie zapo- 
mina udzielić mu wielkości fizyczney. Tak kiedy 
w przeprawie do kraiów podziemnych Plutona 
Charon przyymuie na łódkę swa troiańskiego bo- 
hatyra, poeta mpwi: 

Simul accipit alveo 
Ingentem Aeneam; gemnit snb pondere cymba* 

Rozb^eraiąc przykłady górno^ci , które przyta- 
cza Longin , przekonamy się , ie górność tych o- 
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brązów wynika z założonego przez nas początku. 
Tak w tym np. Wielka walka G-reków z Troianami 
luiala się zakończyć stanowiącą ł||itwą. Zbliźaią się 
uszykowane zastępy* Olimp chce bydz uczestnikiem 
tego wielkiego wypadku. Bogowie dzielą się na 
ró^ne strony: wynikaiące stąd zamieszanie w tym 
górnym obrazie wystawia Homer. 

Ojciec Bog6w piornonym Mcząt hacxe£ grzmotem, 

If epton wstrząs! ziemię , g6ry, ogromnym łoskotem* 

Chwieie się wielka Ide »e Awemi podstawy, 

Drią mury Troi, greckie podikakaią nawy. 

Król piekiet npadt z troDu, krzyknął zdiętyitraclieiii^ 

Bat się , by Neptun cięikim trpyzęba zamachem, • 

Nie w;iriiszył do samego gruntu zasad ziemoycli^ 

I nie odkrył tych siedlisk czarnych, *pustyoh, ciemnychy 

lia które bledną ludzie, i same drią bogi* 

Nie można zaprzeczyć górnosci tego obrazu. 
Zdumiewa on i podnosi duszę czytelnika. Lecz 
gdzież należy szukać zrzódJta tego uniesienia? Oto 
w wielkości fizyczuey rzeczy w tern analowidle 
wystawionych. Jowisz ciska gromy. Neptun wstraą-^ 
sa ziemię. Chwieie się wielka Ida« Puste i czarne 
krainy, piekto przerażone trwogą. Do niezmierney 
ogromhosci tych przedmiotów łąuzy się ieszcze 
wyobrażenie mocy i władzy nadludzkiey, które się 
gubi w nieoznaczonem poięciu nieskończoności. 

Górne zdania rymotworców łacińskich o Ka* 
tonie ) wynikaią z wielkości przedmiotu i zgodno-* 
ici char^teru, który maluią. Chcąc obraz iego 
nieugiętey statbsci wykreślić Horacyusz , czyni to 
W dwóch następnych wierszach. 

Et cuncu terrsrum snbacta 

Preter atrocem animum Catonis. 
Pod tłumną bronią drży ziemia zufolczonat 
1 iwiał sip chyli prócz giouy Katona* 


8o 

wiedź starego Horacyusza: Qu'il mourut ! ktora 
tyle razy powtórzona , zawsze na teatrze nr nay wię- 
ksze uniesienie słttchaiących wprawia. 

Donoszą staremu Horacyuszowi , ie % trzech 
iego synów dwóch zginęło, a trzeci ratował się 
ucieczką. W pierwszóm poruszeniu nie wierzy tey 
nowinie : 

I9ie, niit, to hydi nie mole: w Um aif idrada krji«ł 
Rxym nie ieft zwydciony, \nb mój iyn nie ijie, 
Znam móy rW : Horaeynii iwą powii^noic czyni. 

Jednakże nie mylne doniesienie upewnia oyca, 
ze syn lego widząc się sam przeciwko trzem ryce- 
rzom , uszedł z placu bitwy : naówczas zawiedzio- 
na ufność ustępuie mieysca zagniewaniu: Horacy 

mówi : 

I tdradxeni Rtymianie nie dobili zbiegi. 

Jestto iuż wybuch duszy wielkiey i surowey ; 
prawdziwa gómos'e tragiczna, która przeraża trwo- 
^ JLamilla siostra Horacyuszów wylewa łzy nad 
niedolą swych braci. jNa to oyciec odpowiaaa: 

Wstrzymaycie te Uy próine i .nicwielcic lale, 
Bway zginęli i oy«iec zazdroi^ci ich chwale, 
Niechay grób ich uwieńczą naypięknieysze kwiaty* 
Stawa' zgonu zaciera pamięć ich utraty, 
Plączcie nad trzecim, płaczcie hańby niepowrotney. 
Którą nas okrył w swbiey ucieczce aromotney. 
Opłakuycie zakałę naszego plemienia 
I wieczystą niesławę Horacych imienia. 

W tern mieyscu Julia zapytuie strapionego 
starca , co miał czynić , gdy sam przeciwko trzem 
pozostał? Umrzeć! odpowiada wyniosły Rzymianin- 
Ten wyraz z zimną rozwagą wymówiony przeraża 
słuchaiących. Horacyusz wydaic się bydź czemsis 
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wiccey, niź człowiekiem. Jest to iestestwo wyższe 
nad śmiertelnych natnrc i niedostępne uczuciom 
ludzkości. Te wszystkie wyobrażenia wprowa- 
dzaią nas w głębokie zamyślenie i napełniaią po- 
dziwieniem: ale razem stowarzyszaią się z wyo- 
brażeniami wielkości przyczyn i' skutków. Rzym, 
który miał panować nad światem, bliski upadku: 
oyciec, który straciwszy dwóch synów, ubolewa, 
ze mu trzeci pozostał: serca tak szlachetne wy- 
stawione na hańbę i zawstydzenie ! ważne bardzo 
wypadki, które stąd nastąpić muszą: szereg tych 
wyobrażeń i wiele innych ieszcze przesuwa się 
przed umysłem w tey właśnie chwili, w którey 
wyraz starego Horacyusza , Qiiil mourut , dopeł- 
nia nieiako szczytu tey ogromney piramidy wyso- 
kich myśli. 

Co się tycze gómości umysłowey, toiest gór- 
ności zdań, które z siebie samych żadney wiel- 
kości mieć nie mogą , autor może osięgnąć tę gór- 
ność przez porównanie , stowarzyszaiąc ie z inne- 
nii, które wielkość fizyczną mieć mogą. Można 
także pomnożyć wielkość rzeczy prawdziwą, przez 
obrazy, przenośnie, które w tym razie staią się 
istotnemi zrzódłami górności. Cycero chcąc nam 
dadz wysokie wyobrażenie o łaskawości Cezara, 
porówiiywa ią do łaskawości bogów. „Homines 
„ad deos nulla re propius accedunt, quam salu- 
,,tem hominibus dando." Seneka nie mógł wy- 
stawić gieniuszu Cycerona, iak porównaiąc go 
z ogromem i powagą państwa rzymskiego. ,.Illud 
„ingenium , quod solum populus romanus par im- 
„perio suo habuit." Horacyusz, aby wystawił 
stałość duszy cnotliwego, maluie go w zapasach 
K walącym się światem. „Si totus illabatur orbis, 
„impavidum ferient ruinae." t 

Autor może niekiedy powiększyć skutek poró- 

I 11 
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i/imania oswiadczaiąc , że rzecz, o którey m6wi, iest 
-wyższą od ley, do klórey ią porównywa. Tego 
sposobu używa HomjBr, chcąc dadz wysokie wyo— 
bi^azcnie o woysku greckiem. Pryam uiówi z po- 
chwałą o woyskach, klóre niegdyś w Frygii wi- 
dział, ale wyznaie iż zastępy greckie przewyż- 
szają oue nieskończenie. 

szczęśliwy Atrydzie , od bogów kochany ! 
Wielkie twe berło ilei narodów uznaie? 
niegdyś i ia frygiyskie odwiedzałem kraie. 
Widziałem ludzi mnóatwo hamniących konie, 
Twoie, Otreiu, Woyaka , i boaki Migdonie, 
Które brzegi Sangaru obozem okryły, 

1 ia z ni^i złączyłem sprzymierzone siły. 
Gdyśmy bóy z Amazonki zwiedli uporczywy: 
Lecz iak daleko nad nich liczniejsze Achiwy ! 

Ale poeta lub mówca ma ieszcze skuteczniey- 
szy śrzodek nadania myślom i zdaniom swoim gór- 
noścL Sposób naszego sądzenia iest zawsze wzglę- 
dnym, wyobrażenia nasze są' to wypadki upatrzo- 
nych między rzeczami stosunków. Zbliżone do 
siebie obrazy przeciwne wielkości i małości rzu- 
caią nasze duszę w ten stan nieoznaczony zdumie- 
nia, który iest potrzebnym do uczucia górnoścu 
Górnem iest to, ' co Horacy powiedział o śmierci. 

Pallida Mors aequo pulsat pede 
Panperum taberuas Rfgumque turres. 

Tqi samą nogą blada śmierć kołace 

* 

W ubogie chały i królów pałace. 

Uboga chata ! pałace królów ! iak dalekie przey-; 
scie ! Ile tu stawia się głębokich uwag? 

Równie górnem iest to wyrażenie tegoż poety, 
gdzie położywszy pierwey opis wspaniały dzieł ro- 
zumu i dowcipu człowieka, upokarza go, przypo- 
minaiąc mu iego koniec: 
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Nec qiii£C|iiain tibi prodest 
AcriM tenta^se domoa, antmoque rotnndum 
Perouriate polum moriłwo! 
Co przyda , iei powi9tr%n9 odwied^^ przestrzenie 
J śmiałą mydlą przedarł eic do nieba. 
Gdy ci umierać potrzeba* 

Ten "wyrąz moriłurOy iak gdyby błyskawica, 
przeraża nasz umysŁ Na tern się więc kończy cała 
'wielkx)s'(5 ludzka? W cóż się obraca to iesiestwo 
za granicą życia.? Nieskończonos'ć i wiecznosd 
w nieoznaczonych poięciach ukazuią się duszy. 

2n:)liżenie do siebie wielkich pamiątek prze- 
miany i niestateczności szczęścia, czyni na duszy 
mocne wrażenie i myśli górność nadaie. Daryusz 
zbłąkany i uchodzący wsVzód niezmiernego państwa^ 
które go niedawtfo czciło, iak boga, Pompeiusz 
tułacz i niepewny życia na tych brzegach, któ- 
rym pierw^y królów naznaczał, Maryusz w ucie- 
czce swoiey spoczywający i zamyślony na gruzach 
Kartaginy," są widoki zachw^ycaiące i wielkie, Łukan 
którego mocna dusza często nam wysokie w Far- 
salii swoiey stawia obrazy, mówiąc o Maryuszu 
tak tę mysi wystawia : 

Et .poenoB pressit cinerea: solatia fati 
' Cartbago Mariusqae tulit: pariterque iacentea 
IgnoTere dela. 

Naśladował' ten obraz Delule w ogrodach 
swoich, który Karpiński tak oddał w oyczystey 
mowie : 

. T^k aa minach DJcgdy^ Kartaginy dawnty 
nieszczęściami goniony aiadł Maryuaz sławny: 
I te wiekom pamiętne fórtipy .igrzyska 
Wspólnie się pocieszały, dwa wielkie zwaliska* 

. Maryusz i Kartago użalaiące się nad upadkiem 
sYf(ńai iak wielkie -y^zbudzaią myśli ? . Jaka prze-* 
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miana losu? Miasto ze szczytu chwały i potęgi 
pogrąźoae w prochu: człowiek, który władał 
światem, szukaiący dziś schronienia wśrzód gru- 
zów i pustyń. Wszystko to rzuca duszę w tea stan 
zdumienia , który iest skutkiem uczucia górnoicU 

Te są celnieysze irzódła gómości : uczucie iey 
pomnaża się ieszcze przez wyobrażenie gieniuszu i 
talentów sztukmistrza, który ią w dziełach swoich 
umieścił. Wystawiamy go sobie iako człowieka 
padzwyczaynego , a podziwienie ku autorowi łączy 
się z uwielbieniem dzieła, 

Ostrzedz tu ieszcze należy, źe rzeczy równie 
iak myśli mogą nie mieć źadney wielkości i gór* 
noście a nie bydz dla tego podłe i wzgardliwe: 
mogą owszem posiadać inne przymioty, które ie 
zalecać będą. Niedostatek górnodci w tym tylko 
przypadku iest wadą, kiedy się mamy prawo iey 
spodziewać, i gdy rzeczy, które wystawiamy, zdolne 
były ią przyiąć. Gdy sztuka naśladuie wzory uuieln 
kie i górne , a przez niewiadomość lub brak talentu 
zniża one i w poziomym wystawia obrazie , dzieła 
iey naówczas wzbudzaią w nas wstręt i pogardę. 
Dla tegoto wszystkie porównania wiicte od rzeczy 
płaskich i podłych są naganne ; dla tego wyrazy i 
sposoby mówienia są podłe , kiedy wzbudzaią wy- 
obrażenia niskie, albo przez znaczenie swoie, albo 
że tylko od gminu używane bydz zwykły. 

$.4. 

O uczuciu czyli smaku naśladowania. 

Smak nasz przywiązuie się do niektórych dzieł 
sztuki przez samo uczucie roskoszy, które widok 
dokładnego naśladowania wzbudza w sercu naszem. 
Uczucie to nie ma szczególnego nazwiska^ i obia-* 
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-wiamy ie powszechnie przez ten ivyraz, ta iest 
piękne. Można tę piękność uważać iako względną^ 
aby ią rozróżnić od piękności bezwzględneyj o 
którey się wprzód mówiło. Jest w nas iakies u- 
czucie, iakis pociąg wrodzony, który nam każde 
naśladowanie czyni mitem, wtenczas nawet gdy 
•wzór początkowy nie ma w sobie nic przyiemnego. 
Upatrywanie podobieństwa pomiędzy wzorem i 
kopiią pociąga za sobą potrzebę porównywania: a 
to ostatnie daiąc umystowi zatrudnienie iest pra-^ 
wdziwą dla niego roskoszą. Tysiąc oprócz tego 
innych wyobrażeń przez stowarzyszenie daie nam 
uczuwać w naśladowaniu większą przyiem^nosc, 
nizbysmy w samych wzorów widzeniu doznalL 
Rzeczy przedzielone niezmierną odległością miey-^ 
sca i czasu stawią się razem przed oczy nasze; 
inrolni od wszelkiego niebezpieczeństwa widzimy 
-wzburzone morze , wybuchaiące wulkany, straszU- 
•we bitwy, miast pożary, nayokrutnieysze i nayzia- 
dliwsze potwory. Przyczynia się ieszcze do spra- 
-wienia nam roskoszy pochlebne przekonanie ozdol-t 
n ościach naszego umysłu, który w naśladowaniu 
umiał rozpoznać wzory; a kiedy ieszcze postrzega- 
my cel , do któr^o autor zmierza i do którego 
trafia, naó wczas podziwienie nasze nad iego biegło- 
ścią i geniuszem działa odwrotnie, iakosmy iuż 
powiedzieli, na samo dzieło , i roskosz nasza staie 
się mocnieyszą i żywszą. 

To iest zrzódło upodobania, z iakiem znawca 
"wpatruie się w celnieysze dzieła wielkich mistrzów 
malarstwa i rzeaSby. Czynią one mnieysze wrażenie 
na człowieku, któremu taiemnice sztuki mniey są 
-wiadome* Smak nasz w naśladowaniu iest iedną 
z istotnych przyczyn roskoszy, iaką nam opisy 
xnówców i poetów sprawuią. Doskonałość w tym 
względzie zależy na rozsądnym wyborze nayznako-r. 
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milszych i naybardziey uderzaiących "własnos^ci 
•wzoru , i -klóreby razem połączone -wystawiły obraz 
mogący uczynić na umyśle czytelników wrażenie 
lak żywe, iak sam oryginał. Gdy się w^ybome 
iiaśladuią wzory, kopiie nie tylko biorą swą piękność 
z dokładności naśladowania, ale ieszcze z wybór— 
uości tego, co "wystawiaią; a roskosz, kt6r% spra— 
wuią, wynika i z naśladowania i z piękności rze- 
czywistey przedmiotów. Jako naówczas piękność 
iest złożona vh swoim początku, tfiką też byda 
musi w swym skutku ; i dla tego bardziey się po- 
doba , niż każda z poiedynczych części w skład iey 
-wchodząca i oddzielnie wzięta. Posąg Herkulesa 
•wyobraźaiący piękną proporcyą, siłę i tęgoś^, bę- 
dzie się zawsze więcey podobał, niż posąg l^ersyta 
albo Sylena. Obrazy Polignota, który wyobrażał 
same piękne przedmioty, powinny przyiemmeysze 
na nas czynić wrażenie , niż malowidła Dyonizyu- 
sza lub Pauzpna, którzy wyobrażali rzeczy pospo- 
lite i niedoskonałe, gdyby nawet naśladowanie było 
równie dokładnem. Dzieła dawnych malarzów 
greckich, albo teraznieyszych włoskich otrzymaią 
zawsze pierwszeństwo nad szkołą Flamandzką, 
którey uczniowie lubo dobrze naśladuią naturę, 
nie umieią iednak uczynić rozsądnego wyboru 
przedmiotów , godnych naśladowania* Margites 
Homera nigdyby się nam był tyle nie podobał, Jle 
iego Iliada ; i doskonała tragedyia zawsze mocniey— 
sze na umyśle uczyni wrażenie , niż równie dosko- 
nała kómedyia. 

Ale naśladowanie, gdy iest doskonałe, może 
samo przez się, bez względu na insze- okoliczności, 
spęawić roskosz. To iest tak pewna , że autorowie 
niektórzy, ufni w dzielności i mocy naśladowania, 
wybieraią umyślnie wzory niedoskonałe , albo takie, 
których widok w naturze przykre na nas zwykł 
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sprawia<5 wrażenie- NaydziŁsze i nayokropnieySze 
skały i pustynie,* nayszpetuieysze i naysti^aszliwsziB 
zwierzęta , choroby, boleści i rany, na którebysmy 
bez wstrętu zapatrywać się nie mogli, maią dla 
nas pewny powab, kiedy ie malarz przyzwoicie 
wystawi- Komedyia podoba się uaim przez naśla- 
dowanie wad i zdroznosci ludzkich, a naygorsze i 
nayokmtnieysze charaktery wystawione w naslado- 
waniu, są dla nas przyiemne, kiedy rzeczywiście 
postrzeżone w życiu pospoHtem. gniew i wstręt 
wzbudzaią. 

Naywiększym dowodem, mocy,: laką naślado- 
wanie ma nad umysłami, i iak iest zdolne ucisynic 
dla nas wszystko miłe'm, są namiętności, które 
doznane rzecżywi&cie byłyby dla nas męką, zrządzo- 
ne przez naśladowanie są roskoszą. Niepewuos'ć, 
żal, boiazń, smutek są zapewne przykre dla nas 
uczucia, ale gdy tragedya przez naśladowanie 
wzbudza ie w sercu naszem, gdy wyciska łzy, 
które są zawsze skutkiem gwałtownego stanu du- 
szy, staią się one częstokroć milszenii, .aniżeli ra- 
dość i śmiech przez komedyą zrządzone. 

Ale tu ieszcze zważać należy, że stoj)ień ro- 
skoszy, którą nam sprawia naśladowanie, nie i^st 
równy w dziełach sztuk i nauk wyzwolonych. 
Wynika to nayszczególniey z narzędzia i sposobu 
naśladowania. Im narzędzie, którego się do na- 
śladowania używa, iest niedoskonalsze , tym zaleta 
naśladowania iest większa. Chociaż podobieństwo 
będzie mniey dokładne, iednakie wzgląd na zwy- 
ciężoną jtrudnos'ć, nadgradza ten niedostatek i poA 
mnaża zaletę dzieła. Zwrot także uwagi na nasze 
przenikłiwos'ć i biegłos'ć, iż mimo małe podo- 
bieństwo, potraj&lismy poznać i oszacować rzecz 
naśladowaną, tudzież wyobrażenie o talencie i 
sztuce autora, przykłada się do uczynienia dzieła 
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milszem vr oczach naszych. Malarz vr tym wzglę- 
dzie wiccey trudności zwyciężyć musi, niż rzeźbiarz. 
Wielkiego talentu i umieictnos'ci potrzeba, aby 
ciała maiące pewną miąższość wystawić na pła- 
szczyźnie przez samo rozporządzenie światła i cieni. 
Gdyby kto nabywszy zupełney delikatności sma- 
ku, dopiero w wieku doyrzałego rozumu, uyrzał 
pierwszy raz piękne malowidło : trudno sobie wy- 
stawić, iakieby było iego zadumienie i roskosz, 
postrzegaiąc iż obraz na któt*y patrzy, nie iest czem 
innem, tylko powierzchnią płaską, kiedy go wprzód 
oczy zdawały się przekonywać, że kształty tego 
malowidła , podobne do przedmiotów, na które się 
zwykły zapatrywać, maią wypukłości, wklęsłości, 
i całą miąższość , iaką wyobrażaią. 

Malarstwo- więc zwycięża wi^cey trudności ni- 
żeli rzeiba; ale wyznać potrzeba, iż poezya więcey 
niż tamte obiedwie ma do pokonania zawad. Wyrazy 
mowy, które po większey części są znakami nie ma- 
iąceiui bliskiego związku, ani podobieństwa z rze- 
czami, są iey narzędziem. Za ich pomocą wysta- 
wiać powinna rzeczy widzialne, malować ich kształ- 
ty, farby i wszystkie własności: powinna przesyłać 
do duszy obrazy drogą tych zmysłów, któremi te 
przechodzić nie zwykły. Słysząc pienia rymo— 
twórcy widzimy, dotykamy się: smak i powonie- 
nie nawet mogą bydz nieiakim sposobem wzruszone. 
Huczy burza, uderzaią gromy, walą się miasta i 
wieże, kiedy nic wicce'y, prócz pewnych głosów, 
nie uderza o ucho nasze. Dźwięk wyrazów 
Wzbudza w nas trwogę, rospacz, politowanie: wy- 
dobywa westchnienie i ięki z naszych piersi ; po- 
grąża nas w smutku, albo do śmiechu pobudza. 

Sztuka więc, która z tak głąbem narzędziem, 
tak wielkie zdolna iest przez naśladowanie spra- 
wiać skutki, ma bez wątpienia pierwszeństwo nad 
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temi , które chociaż też same sprawićby mogły, 
dzieluieyszego iednak uzywaią narzędzia. 

Będziemy ieszcze u*waźać naśladowanie w tym 
względzie , He się tycze naśladowania dzieł sztuki* 

Naśladować iakiego pisarza > mówcę, lub poetę, 
nie iest to kopiiować go niewolniczo, ale ie$|: 
przeiąć się lego sposobem myślenia , iego duchem, 
a potem wolnie i swobodnie postępować wskaza- 
nymi przez niego torem. Obieramy sobie pospoli- 
cie wzór maiący nieiakie podobieństwo do naszego 
sposobu czucia i poymowania, zastanawiamy się nad 
nim głębszą uwagą, przeymuiemy iego kształty 
stylu, iego wzruszenia, iego obrazy, i doświad- 
czamy się w tymże samym rodzaiu. Jeśli kto iest 
mówcą, stara się zbliżyć do sczęsliwey obfitości, 
godnos'ci i harmonii stylu Cycerona, przeiąć iego 
dar wkradania się w serca słuchaczów i otoczje- 
nia ich umysłów siecią przekonania. Albo do- 
świadcza, 4esli potrafi działać bronią Demostenesa: 
Ingentis guatiat Demosthenis arma , iak mó- 
wi Petroniusz; ieśli potrafi naśladować s'cisłos'ó 
iego rozumowania i nieodpartą siłę natarczywey 
dyalektyki", ieśli zdoła, iak ten wielki mówca, 
rzucać niezmierny głaz Aiaxa na przeciwników 
swoich. 

Nie będzie to naśladowanie dziecinne i s'mie- 
szne, zależące na zastąpieniu wyrazów innemi wy- 
razami; na dziwacznem przystosowaniu myśli i oko- 
liczności, związku z sobą nie maiących, iak np. 
w dawnym sposobie uczucia retoryki, aby napisać 
wstęp czyli exordium na podobieństwo tego wstę - 
pu Cycerona mowy przeciw Katylinie: Quousque 
tandem ahutere Catilina patientia nostra: i t. d. 
mniemano, że dosyć było zmienić tylko niektóre 
słowa. np. Quousque tandem abutere divina pa^ 
tieniia. 
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Ociężałość i gnuśność dowcipu, uprzedzenia 
dziwaczne ' i Łoia:fń oddalenia się od wzoru za- 
mienia naśladowców w bydło niewolnicze , seryurrt 
pecu8y iak mówi Horacy. Kto do naśladowania obiera 
sobie dzieło gieniuszu, powinien czuć w swey 
duszy iskrę tego zapału i odwagi , którą był obda- 
rzony twórca iego wzoru. Jak bowiem ten, który nic 
nie śmie i na nic się pie odważa , może naśladować 
tego, którego śmiałość i górne uniesienia były cha- 
rakterystyczną cechą? 

Wifelkie piękności, mówi Longin, które w da- 
wnych dziełach postrzegamy, są podobne do o— 
wych świętych zdroiów , z których wieszcze wy- 
chodzą pary. Te pary ogarnąć powinny duszę 
naśladowców^ tak, aby w chwili naśladowania, 
mogli się przeiąć i zachwycić entuzyazmcm wzoro- 
wego autora. 

Wirgiliusz naśladował Homera; ale to naślado- 
wanie nie było niewolnicze'm: w wielu mieyscach 
wyrównał, a w niektórych wzór swóy przewyższył; 
iak wte'mnp. mieyscu. Homer w x. V.J1. powiada, 
ie Febus , aby ocalić Eneasza zagrożonego śmiercią 
W bitwie, postawił marę na iego mieyscu: 

Mjfląc Greki, gdzie ranny Eneasz się podziat, 
Feb marę w iego postać i zbroić przyodział* 

Mysi ta podała Eneaszowi wyobrażenie do od- 
malowania bardzo pięknego obrazu: Juno chcąc 
ocalić Turnusa, stawi wśród zapalczywey bitwy 
przed iego oczy marę zupełnie do Eneasza po- 
dobną; Turnus na nię naciera: mara uchodzi i 
tym sposobem Turnusa z pośród niebezpieczeń- 
stwa oddala. Jedna myśl Homera podała wzór do 
tego opisu , w xiędze X. Eneidy, w. 636. 

Więc bogini cień marny zrobiony 2 obłoku, 
w iwarzy eneaszowcy (potwór dziwny oku) 
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^a boskiey gtowie, iego blask uderza kity. 
Daie próine wyrazy, bez znaczenia dźwięki. 
Jego iest krok własciwyi iego zamach ręki. 
Takie, mówią, po śmierci zwodne mary chodzą, 
Takie nas we saie kpiących postaci uwodzą. 
' Na czele szyków marą groźnym wstrząsa ciosem, 
Bozdrainia bcrhatyra i wyzywa gtosem. 

Delille, który tłumaczył Wirgiliusza, często go 
w swoich własnyóli dziełach uasiadował ; ale w tern 
naśładoiYaniu nie był niewolniczym kopiistą: umiał 
Diiwet czasem ozdobić obrazy łacińskiego poety, 
iak -widzimy w tym opisie konia. W xiędze XI. 
Eneidy Wirgiliusz porównywaiąc Tumusa do 
dzielnego konia wykreśla obraz tego pysznego zwie- 
rzęcia: 

Jak u iłobn zerwawszy wreszcie owiązanie. 
Wolny koń, gdy się w pole otwarte dostanie. 
Łub do klacz na pastwiska pospiesza w zawody, 
Łub rad się skąpać bieiy do znaiomey wody: 
Rzuca się , kark wykręca , parska , nogą ciska, 
Z grzywą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska. 

Delille w X. IV. dzieła swoiego : L^homme des 
Champsj alho . ziemianin naśladował, rozszerzył i 
npięknił ten obraz: 

Daley wyniosły z rodu , ufny .w piękną postać. 

Jeśli trąby, lub klaczy glos usłyszy z szranek, 

Rączych wiernego sobie seraiu kochanek, 

Ogradzaiący w koto łąkę płot ciernisty, 

Ogier nie unoszony, bystry i ognisty. 

Przesadza; wolny wreszcie, pyszny z swey postawy. 

Raz ledwie lekką nogą dotyka się trawy, 

Jui nozdrza wiatr o swoie miłośnice pyta, . 

Joi do foskosznej taioi zwracaiąo kopyti. 
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' Dumnie potrząsa karkiem , z wiatrem ągra grzjwa , 
Leci, rzuca mm pycha i radotći młodo^6 ijwa. 
Kaide lego atąpienie ir twoich nazn tętoi. 

Longin mówiąc o naśladowaniu, podaie -ważne 
W tym względzie uwagi. „Jeśli naśladuiesz, mówi 
jjOn: pytay się sam siebie, czy Homer, Platon, 
„Demostenes, albo Cycero i Wirgili użyliby ta— 
,,kiego samego sposobu mówienia, takich samych, 
„myśli , takich samych obrazów. Uwaga ta będzie 
„nieiako pochodnią dla twego rozsądku , i podnie— 
„sic imaginacyą do takiey wysokości, do iakiey się 
„wznieśli ci wielcy ludzie." ' 

Przestroga bardzo rozsądna , wiele znacząca 
w literaturze, i mogąca mieć równie wielkie po- 
żytki w moralności. 

5Ł^^. „Pytay się samego siebie, i rozważay, co 
„wyrzeknie potomność o twem naśladowaniu , iakie 
„w iey mniemaniu otrzymasz mieysce po wzorze 
„swoim." 

3<^»« . „Umiey rozpoznać wady i piękności swego 
„wzoru; ostatnie siaray się naśladować a chronić 
„się pierwszych." 

$.5. 
^ O Harmonii. 

Wrażenia sprawione na duszy naszey przez 
zmysł słuchu wzbudzaią uczucie smaku, podobne 
do tych, których oko zwykło bydz pośrzednikiem, 
Takiem iest uczucie harmonii, przez które nietylko « 
smak sądzi o muzyce, ale nawet o dziełach innych 
sztuk, a szczególniey tych, które używaią mowy 
za narzędzie naśladowania. 

Wyraz ten harmonia ma w muzyce różne zna- 
czenia w technicapnem użyciu przyięte. Wykładać ie 
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nie iest zamiarem na»zym: bo to należy do teoryi 
muzyki. Przez harmonią w powszechności rozu- 
mieć będziemy zgodność różnych głosów i tonów, 
które się w ieden zlewać zdaią, tak, ze z tego 
połączenia wynika iedno miłe i przyiemne dla 
ucha brzmienie. 

W tym względzie uważana harmoniia iest nic 
tylko muzyki, ale iunycli dzieł sztuki zaletą. Mówi 
się 3 że dzieło iakie ma harmoniia , ^dy wszystkie 
iego części są tak dobrze ; połączone i tak nie- 
znacznie iedna w drugą przechodząc że w tern 
zmieszaniu żadna częsc szczególniey nie uderza. 
Taką harmoniia niaią, farby w ilialarstwie ; taka pa- 
iiuie w wymowie i poezyi , kiedy autor umie zrę- 
cznie i nieznacznie z wyższego stylu do niższego, 
z poważnego i mocnego do lekkiego i żartobliwe- 
go przechodzić. 

Ale uważaiąc tylko harmoniia, iako uczucie 
przez zmysł słuchu duszy przesłane, przyznać 
potrzeba, że ta bardzo mocne i żywe sprawnie na 
nas wrażenia. Wszystko, co nas przez ucho do- 
chodzi, tym głębiey wzrusza nasze czułos'ć, im 
natura zdaie się bydź skąpszą w nadarzaniu miłych 
dla tego zmysłu zatrudnień. Dawne podania są 
j>ełnc cudów zaswiadczaiących dzielność harmonii. 
Ona uspokaia troski, pociesza smutek, wzbudza 
politowanie, ożywia odwagę, przeraża boiaznią^ 
napełnia duszę uczuciem szlachetne'm , wpaia w serca 
zgodę i miłość. 

Tu uważać potrzeba , że podług tych samj^ch 
prawie praw harmoniia podoba się uchu , podług 
iakich piękność czyni miłe oku wrażenie. 

W muzyce wymagamy iednos'ci w celu i ogól- 
nem iey dążeniu. Bez tey zalety niepewne i nic 
nie znaczące brzmienie nie mogłoby się nam podo- 
bać. W odległościach, przestankach i powrotach 
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nieklórych części , w rozmiarze peryodów muzy- 
cznych powinna bydi zachowana proporcya i sy- 
jnetrya. Lecz te wszystkie przymioty bez rozma- 
iios'CŁ nie uczyniłyby na duszy przyiemnego wra- 
żenia. W muzyce nayszczególniey iednostaynośó 
byłaby nieprzebaczoijią wadą. Dla tego wielcy 
w tey sztuce mistrzowie staraią się o tę czarodziey— 
ską, ze tak powiem, rozmaitość ^ którey dziełem są 
wszystkie prawie cuda przez sztukę zrządzone. 
Z tego podobieństwa charakterów harmonii i pię- 
kności pochbdzi, ie sprawiedliwie sztukę muzy- 
czną, która się nam podoba, piękną nazywamy. 
Lecz przyznać potrzeba, ze naygłównieyszą za- 
letą muzyki iest wyraienie (expressio). Tym 
albowiem sposobem możemy ią przystosować do 
rzeczy oznftczoney, możemy iey naznaczyć cel pe- 
wny i wzbudzić przez nic w duszy takie namię- 
tności, iakie wzbudzić chcemy. Muzyka bez pe- 
wnego wyrazu byłaby tylko przemiiaiącą zabawą 
ucha łechtanego, dźwiękiem głosów zgodnie połą- 
czonych. Lecz iakimże sposobem muzyka działa 
łia duszę ludzką? Wiemy naprzód^ że są niektóre 
głosy, któremi nas natura nauczyła obiawiać pewne 
uczucia nasze. ' Zal, smutek, radość innemi się 
głosami tłumacza. Muzyka używa tych przyrodzo- 
liych tłumaczów naszego serca, upiękniaiąc ie i 
przydąiąc im ieszcze tkliwszy i głębszy wyraz. 
2re Wszystkie nasze myśli i wzruszenia są z sobą 
połączone ; za dotknięciem iednego obudzą się 
natychmiast drugie. Muzyka rozrzewniaiąc serce, 
czyni nas ieszcze czulszemi. Gdy naówczas imagi- 
nacya stawi iaki obraz w umyśle naszym , bbudza się 
natychmiast cały szereg innych, związek z nim maią- 
cych; a to mocne wzruszenie roskoszy albo boleści, 
smutku albo radości przypisuiemy muzyce. Nakoniec 
niektóre głosy i tony maią własność naśladowania 
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rzeczy byt maiących * "w naturze , albo też zwyczay 
tak ie z niemi łączy, że wzbudzaią W naszych ser- 
cach t6z same namiętności, iakieby sprawiły te 
rzeczy, gdyby się istotnie przed nami znaydowały. 
Tak żołnierz usłyszawszy piesn prowadzącą do 
boiu porywa za oręż i bieży wałczyć z nieprzyia - 
cielem, nie postrze^aiąc omamienia swoiego. Tak 
mieszkańcy Szwaycaryi , gdy ich los od oyczystey 
ziemi oddali, za usłyszeniem ułubioney swoiey 
noty wpadaią w smutek, który ich często az do 
grobu prowadzi. 

Tym sposobem harmonia w muzyce oprawnie 
na umy&le wrażenia , maluie i wzbudza namiętności. 

Mowa ludzka, która (iak nizey w uwagach 
nad początkami ięzyków zobaczymy) w swoich 
pierwiastkach wiele podobnos'ci do śpiewania miała, 
otrzymuie od harmonii wyższy stopień estetyczney 
mocy. Rozmaite połączenia głosów sprawuią, że 
iedne wyrazy są twarde, drugie mile brzmiące. Są 
niektóre ^osy, które się z sobą połączyć łatwo nie 
mogą, dla tego, że przeyście z iedney konfiguracyi 
naczyń ^osowych do drugiey iest bardzo trudne, 
a naówczas słuchacz dzieli z mówiącym trudność i 
pracę wymawiania. Mnóstwo tych przykrych dla 
ucha kombinacyy głosów sprawnie , iż iedne ięzyki 
mniey maią harmonii, niż drugie. W mowie cią- 
głey ustney lub pisaney harmoniia zależy na unika- 
niu zbiegu częstego głosów twardych a wyszuki- 
waniu takich, które się łatwo z sobą iednocząc, 
czynią wymawianie miłem. Gdy^iesżcze do tego 
przydamy rozmaitos'ć , którą brzmieniom osobnych 
części mowy nadadz można, dopełnimy tego, co 
w tym względzie harmoniia przepisuie mówcy lub 
poecie: lecz mówiąc o stylu obszernieysze uczyni- 
my Had tą zaletą mowy uwagi. 
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§. 6. 

O G r a c y i. 

Trudno iest i może nie podobna dadź dokładną 
definicyą gracyi. Któż opisze ten delikatny wdzięk 
kształtu i yfyraienia, który okazuiąc się czasem 
yr dziełach natury i sztuki , ' ma iakąś nieoznaczO' 
no6'ćj która się wszelkiemu opisaniu odeymuie. 
Łatwiey ią można uczuć , a niżeli opisać iey istotne 
cechy. 

Staraymy się iednak powziąć nieiakie "wyobra- 
żenie o tey własności dzieł natury i sztuki, bez 
którey naydoskoualsza piękność nie może wzbudzić 
tey słodkiey ponęty, która przychylnos'ć i miłosc 
rodzi. Zabawy i igraszki dziecinne wystawiaią 
nam przykład widzialny gracyi. Członki ich są 
giętkie i powolne , wzruszenia ich duszy są żywe 
i proste. Z tych własnos'ci wynika w ich czynnościach 
łatwość i woluos'ć, w ich mowach naturalność i 
szczerość , która się dziwnie podoba. Ta ważność, 
którą przywiązuią do rzeczy drobnych, powaga, 
z iaką trudnią sie i zaymuią swemi fraszkami , cie- 
kawość pełna szczerości, nagła radość, smutek bez 
. przyczyny, i znowu niespodziany a zawsze naturalny 
przechód do wesołości , skai-gi , łzy i troski tych 
interesuiących iestestw są prawdziwym obrazem 
• P*^^y^ ieżeli w dzieciach dobrze wychowanych e- 
dukacya i nałóg nie zniszczyły lub nie przytłumiły 
uczuć i poruszeń wrodzonych serca. 

Gracya w dziele iakiem , albo w osobie nie 
tylko znaczy to, co się podoba , ale to , co $ię po- 
doba a razem pociąga nas i przywiązuie. Dla 
tego u Greków zawsze bogini piękności towarzy- 
szyły gracye, trzy Nimfy Charytami nazwane: i 
bez których, iak Pindar mówi, żadne uroczyste 
spięto bogów obchodzone . bydz nie mogło. 
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Wszakże prawdzma piękuos<5 nie może się nigdy 
nie podobać, ale może bydź ogołocona z tych 
taiemnych powabów, przez które ku niey pocią- 
gnieni zapatniiemy się z przyiemnoscią i nie mo- 
żemy od niey oderwać oc?u. Gracya w ruszeniu, 
w postawie , w działaniu , w mowie zależy od tego 
nie wymuszonego wdzięku, który wszystko miłem 
czyni. Naypięknieysza twarz nie będzie miała gra- 
eyi , ieżeli na zamkniętych ustach nie osiądzie miły 
uśmiech, i weyrzenie nie wyrazi żadney łagodno- 
ści. Gdy poważna i piękna Juno u Homera chce 
się podobać wysokiemu małżonkowi swoiemu, 
składa powagę swoię, a u Wenery pożycza ćzaru- 
iącey tas'my, w którey się gracye mieściły. 

Głos mówcy ieżeU nie ma przyiemnego nadę- 
cia , skłonienia i słodyczy, będzie bez gracyi. 

Toż samo rozumieć można o pięknych naukach 
i sztukach. Jedność, proporcya, rozmaitos'ć nie 
zawsze łączą się z gracyą. Nie można mówić aby 
piramidy Egiptu miały gracyą , ani , żeby kolos 
rodyyski miał przyiemnos'ć knideyskiey Wenery. 
Michał Anioł i Caravagio, których dzieła maią 
moc i wieikos'ć , nie maią gracyi Tycyana ani Al- 
lana. Górną iest szósta xicga Eneidy,' ale czwarta 
ma więcey przyiemnos'ci, wysokie są ody Pindara, 
ale pieśni Anakreonta prawdziwey gracyi są wzo- 
rem. W naszym ięzyku poezye Kochanowskiego, 
Krasickiego a osobliwie Karpińskiego maią ten 
wdzięk słodki , ten powab ukryty, który przez u- 
czucie daie nam wyobrażenie gracyi w pisaniu. 

Jeżeli inne przymioty upatrzone w dziełach nauk 
i sztuk . pięknych sprawuią na 4uszy przyiemne 
wra/enie, tedy nayszczególniey uczucie gracyi. Nie 
tylko bowiem że gracya nie może się znaydować, 
tylko w dziele maiące'm w sobie wiele innych za- 
let stanowiących piękność, ale ieszcze przynosi 
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duszy roskosz długotrwałą , i nawet tę ^ która się 
coraz odnawia. Im dluzey się wpatruiemy w dzieło, 
im dłuzey rozważamy pismo złożone pod natcłiuie— 
niem gracyi , tym większą czuiemy roskosz. Czucie 
iey odmienia się ustawicznie podług różnos'ci pun- 
ktu, z którego się na nię zapatruiemy, i rózney 
dyspozycyi duszy. Raz iest to żywa i niewinna 
■wesołos'ć, drugi raz swawola i dziwactwo nawet 
uprzyiemnione szczerością i prostotą; znowu ieslto 
łagodny i cichy smutek, albo tkliwe rozrzewnienie. 
Górńodó y nowość y piękność j czyni wrażenie ie— 
dno, które chociaż żywe i mocne, w iednym za- 
wsze ti^wa stopniu i należeniu; ale ^racj^a zachwyca 
nas coraz nowemi dostrzeżeniami, i od wrażeń sła- 
bszych do naymocnieyszych postępuie. 

W poezyi i wymowie nieomylnym znakiem 
gracyi, iest ten wyraz lekki i słodki, który zdobi 
zdaiąc się ukrywać, iest ten pociąg, który przywią- 
zuie w czytaniu , i którym uięci przebaczamy wady 
albo ich nie dostrzegamy, nie przestaiemy na ie- 
dnem odczytaniu , a w każdem powtórzeniu nowe 
odkrywamy powaby. Tak każda z baiek Lafontena 
albo sielanek Karpińskiego ma tę cżaruiącą przyie— 
mno^ć, która ią zawsze nową czyni; iuż ią umie- 
my na pamięć, a przecie z roskoszą słuchamy po- 
wtórzenia. 

Gracya może bydz połączona z powagą i go— 
dnos'cią, równie iak ze swawolą i dowcipnym żar- 
tem. Ona towarzyszyła Platonowi w iego metafi- 
zycznych dociekaniach i w nauce obyczaiów; Xe- 
nofontowi w iego historyi , ale i żartobliwy Arysto- 
fanes był słusznie nazwany wychowańcem gracyi. 

Naturalność i łatwość są istotnemi gracyi czę- 
ściami. Wymuś i przesada nie mogą się nam po- 
dobać, i owszem zawsze obrażaią. Nie są nam 
miłe sposoby obchodzenia się i mówienia wykwiu- 
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tne i nienaturalne , czmemy "wstręt od zbyt prostych 
i grubiiańskich. Prawdziwa przyiemnosć znayduie 
się w pewney wolności i łatwos'ci5 która iest 
śrzodkiem między temi dwiema osiatecznos'ciami. 
Zdaie śię, że sposoby postępowania i mówienia 
naturalne powinnyby bydi nayłatwieysze i naypo- 
spolitsze; dzieie się iednak przeciwnie. Pozbywa- 
my ich przez wychowanie , i przez nałóg ustawi- 
cznego przymusu. Gdy więc takie znayduiemy 
W dziełach natury lub sztuki, mile wzruszeni ie- 
stes'my. 

Podoba nam się pewne iakies zaniedbanie i nie- 
porządek w ubiorze , ukrywaiące starania , których 
nie wymagała przystoynosć, a nakazywała próżnos'ć. 
Człowiek dowcipny iest wtedy nayprzyiemniey- 
szym, gdy to, co mówi > zdaie się bydz znaIezione'm 
nie wy&zukanem. 

Ze wszystkich sposobów mówienia styl szla- 
chetnie prosty, w którym postrzega się naywiększa 
Jatwos'd, iest oraz naytrudnieyszym : ie^t to tcu, o 
Łtórym powiedział Horacy: 

ut sibi guiPłS 
Speret idemfSudet multumy fiusłrague lab^reł 
Aasus idem* 

Muzycy przyznaią, iź noty, które się nayła- 
Iwiey spiewaią, są naytrudnieysze do złożenia. 
Nie często się zdarza aktor, któryby umiał udawaó 
doskonale dziecinną szczeros'ć i niewinną prostotę. 

Takie są cechy i takie zalety łatwością która 
2 gracyą łączyć się musi. Starożytni uwielbiali ią 
W malowidłach Nikomacha i wierszach Homera. 
Apellcs wyrzucał Protogenesowi zbytnią usilnos'<S 
w robocie, a nieprzyiaciele Demostenesa twier- 
dzili, że zapach lampy daie się czuć w iego mo- 
wach. 
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Lecz sądzić nie należy, iż dzieła, które z igiełką 
łatwością przychodziły ich autorom, noszą tern 
samem na sobie łatwości cechę. Ktoby się spo- 
dziewał, aby wiersze Rasyna tak miłe i tak łatwe, 
tak wiele pracy kosztowały rymotworcę; gdy 
przeciwnie wiersze Kornelowi 2 naywickszą przy- 
chodziły łatwością. Nayczęściey łatwość, która się 
nam podoba , iest owocem dtugiey i trudney pracy. 
Horacyusz ustawicznie poprawiał swoie poezye; 
mówią, że nie odczytywał ich nawet płynny i ob- 
fity Owidyusz : ale w dziełach Horacego wszędzie, 
W Owidyuszu czasem tylko wydaie się ta zachwy- 
caiąca łatwość^ która iest s^awsze gracyi towa- 
rzyszką. 

$• 7- 
O śmieszności. 

Wyliczaiąc poiedyncze uczucia smaku nie mo-r 
źna pominąć tego które nas przywiązuie do rzeczy, 
myśli, zdań, i postępków ludzkich, maiących pe- 
wny przymiot, który nas rozśmiesza, napełnia we- 
sołością i uciechą. 

Rzeczy, z których się śmiać zwykliśmy, maią 
zawsze podług naszego zdania., coś niestosownego 
i dziwacznego, albo coś w sobie względem nas 
dwuznacznego i niepewnego. Ten szczególny stan 
umysłu, który śmiech wzbudza, wynika z niepe- 
wności naszego sądu, podług którego rzeczy sobi^ 
przeciwne zdaią się nam bydz w tymże samym cza- 
sie równie prawdziwemi. Gdy chcemy wyrzec, 
ze rzecz tak się ma, czuiemy żeśmy się zwiedli, 
gdy znowu przeciwny chcemy dać wyrok, widzi- 
my znowu nasze oszukanie. Ta niepewność, czem 
rzecz iest, pobudza do śmiechu. Tak łaskotanie 
śmiech wzbudza : bo nie wiemy, czy naówczas ból 


lOl 


czy roslosz czulemy : tak . smieiemy się ze sztuk 
luglarskich, niepewni, czyli to co widzimy, iest 
prawdą, czyli złudzeniem. Pierwszem więc zYzó- 
dłem śmieszności iest nasza niepewnos'(5, co sądzić 
mamy o rzeczy, która nam pod zmysły nasze 
podpada. 

Dnigiem i nayoŁfitszem śmieszności zrzódłem, 
iest niestosowność i niezgodność upatrzona w rze- 
czach. 

Ta niezgodność zachodzić może , i^<* pomiędzy 
rzeczą i iey częściami. Dla tego wzhudzaią w nas 
śmiech wszystkie karikatury: niezmiernie wielki nos 
w stosunku do całey twarzy ; . karzeł na drohnem 
i nizkiem ciele noszący twarz starca : pyszna przed- 
sień przed uhogim i nikczemnym domem. 

2'^ Pomiędzy rzeczą a iey własnościami; taką 
iest dostrzeżona boiailiwość w. śmiałku, który się 
dopiero chełpił z odwagi, a którego lada cień lub 
szelest przestrasza: gruba niewiadomość w człowie- 
ku , który się za umieiętuego udawał : ociężałość 
i niezgrabność w trefnisiu, który chciał wszystko 
czynić z przymileniem i lekkością: styl szumily i 
nadęty w rzeczach błahych i małych. > 

3«»* pomiędzy celem i środkami. Takim iest 
użycie wielkiey mocy, nadzwyczaynych starań i za- 
biegów, narażone życie, wysypane skarby dla o-p 
trzym^nia fraszki. Lub przeciwnie, gdy chełpliwy 
żołnierz w iedney komedyi wydaie woyny per- 
skiemu Sophi i wszystkim świata monarchom. 

4t« Pomiędzy przyczyną i skutkiem: ten rodzay 
śmieszności wskazuie wiersz Horacyusza: Partu— 
riuntmonteSj nascetur ridiculas mus. Napadamy 
w życiu ustawicznie na podobne przykłady. W o- 
góloości wszystko, co iest nieprawdziwe'm i niedo- 
skonałem , gdy aż do dziwactwa dochodzi, zwykło 
yf nas wzbudzać śmieszność, Takim iest ten wyraz 
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chełpliwego żołnierka w komedyi Plauta, gdy ten 
o sobie powiada z całą powagą prawdy i ufności. 

„Si prtdle natus forem, qiiaiii ille haberem, regnum in coelo. 

Śmieszność ieszcze wynikać zwykła ze wszel- 
liey omyłki, ze wazelkiey niestosowności i dzi- 
wactwa w chęciach, myślach i słowach. 

Wszelka omyłka okazuiąc zawiedzioną nadzieię 
wzbudza ten śmiech głośny, który prawdziwie 
2 serca 'pochodzi. Tak gdy w komedyi skąpiec 
pożycza na lichwę własnemu synowi , opiekun daie 
miłośnikowi swoiey wychowanicy radę, która na 
iego własną szkodę ma bydz użyta, zazdrosny za- 
myka z oblubienicą swego rywala, i inne tym po- 
dobne oszukania miłości własney są nayobfitsze'm 
śmieszności źrzódłem. 

Lecz czyliż wszelka wada, wszelka niezdolność 
do śmiechu pobudza? bynaymniey. Jak tylko wada 
iaka, lub niedoskonałość tak ważnemi zagrażać 
jnoże skutkami, że ich wyobrażenie zaymuiąc du- 
szę , wzbudza w niey czucie , żalu, boiasfni, smutku 
1 1. p. przestaiemy wówczas dawać baczenie na iey 
śmieszną niestosowność, i w umyśle naszym staie 
widok nieszczęść, które sprowadzić może. Wielka 
zbrodnia, chociaż iest zupełnie przeciwna systema- 
towi moralnemu spraw ludzkich, nie może nigdy 
bydz śmieszną. Boleść , nędza , kalectwo , chociaż 
wystawiaią nam tysiące niestosowności i przeci- 
wieństw, nie wzbudzaią śmiechu, chybaby złą- 
czone były z innemi okolicznościami i chybaby 
litość przez nie wzbudzona nie była dosyć mocną do 
przytłumienia uczucia śmieszności. 

Ta uwaga przywiodła Arystotelesa, iż w poetyce 
swoiey równie głęboką iak dokładną dał definicyą 
śmieszności mówiąc ; „że śmieszność , iest, to każda 
„niedoskonałość lub wada, która nie sprawia bólu 
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„atii gtozi żguhą." W samfey rzeczy, iak tylko 
medoskonaJtosć, która z przeciwieństwa wynika, iest 
"waźną, wznieca ból lub cierpienie, przeslaie bydz 
śmieszną. Dla tego to ludzie , którzy lubią myśleć, 
zgłębiać rzeczy, i -. często wszystko w smutnych 
wystawiać sobie obrazach, nie zwykli śmiać się z tego, 
co innych do śmiechu pobudza. Wyobrażenie albo- 
wiem małey niedoskonałości wiąże się w nich 
z wielą innemi myślami , które ią powiększaią. Staię 
W ich umyśle szereg występków i zbrodui, które 
z tey wady lekkiey wyniknąć i z nią się stowarzy- 
szyć mogą; a tak to, co innych rozwesela i bawi, 
ich zasmucać awykło. Gdy Paryż caty śmiał się 
z dziwactw Mizantropa Moliera , Russo upatrywał 
w nim wyszydzoną i znieważoną cnotę : ubolewało 
zapewne wielu uczonych Atenczyków, kiedy lud 
ateński przyklaskiwał żartom Arystofanaw tey iego 
komedyi, w którey Sokratesa na publiczne po- 
śmiewisko wystawić usiłował. Lecz mówiąc o ko- 
medyi wyłoży się obszemiey to wszystko, co o 
śmieszności i o różnych iey rodzaiach powiedzieć, 
można. 

§.8. 

O uczuciu czyli smaku morainym^ 

Przez uczucie moi^alne poznaiemy^ co iest do- 
brem lub złe'm, prawdziwe'm albo fałszywe'm 
W sprawach i charakterach ludzkich. Uczucie to 
"Wpływa bez wątpienia do oszacowania dzieł gieni- 
nszu i sztuki: i równie ma mieysce w dziełach 
poważnych, iako w wesołych i żartobliwych. Na 
niem się wspieraią przepisy względem zachowania 
obyczaiów w wierszu bohatyrskim i w poezyi 
dramatyczney; z niego wynikaią te wszystkie dzieł 
ozdoby, które ieduaią miłość i przywiązuią serce. 
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Nie masz dzieła sztuki , w któreby nie wpływało 
cos' moralnego. Wysokie twory pędzla Rafała i 
nieforenme malowidła Hogarta cel moralny maią. 

Przydadi należy, iz zalety moralne dzieł sztuki 
przewyższaią wszystkie inne. Bez nich y smak pra~ 
wdziwy odstręcza się od dzieł sztuki, którym na- 
wet na innych powabom nie zbywa. . 

Dzieło może mieć piękności szczególne, ale 
W całości swoiey nie będzie godnem szacunku. 

Z tey przyczyny nie mogą się nam podobać 
naydowcipnieysze pispia , kiedy moralne człowieka 
obrazaią uczucie. Epopeia komiczna Woltera byłaby 
może naydoskonalszem -z poematów bohatyrsko-żar- 
tobliwych, gdyby autor chciał był szanować bar- 
dziey to, co ludzie czcić i poważać zwykli. 

Przedmiotem naycelnieyszym naśladowania są 
namiętności i charaktery ludzkie; tych ani mocy, 
ani gómosci i piękności nie wyda autor, który nie 
ma moralnego uczucia. To uczucie sprawnie , iż 
przywiązuiemy się do niektórych osób , że nas mo- 
cno dotyka zmiana ich losu i doznaiemy przez nich 
nieszczęścia: przez to uczucie kochamy cnotę, a 
, mamy w obrzydzenia występek. Gdy człowiek 
poczciwy otrzymuie pomys'lnos'ć w swych przed- 
sięwzięciach , dzielimy iego szczęście , wiedząc iż 
na nie zasłużył: iego dobre powodzenie napełnia 
nas radością i zupełną ufnością w rządach opa- 
trzności; gdy podpada neszczęściu, na które nie 
zasłużył, ubolewamy nad iego cierpieniem, i obu- 
rzamy się przeciwko tym, którzy kl^sk iego stali 
się przyczyną. Widząc człowieka występnego w po- 
myślności, szczęście iego nie zasłużone wznieca 
smutek w naszem sercu i iakąś nieufność odbie- 
raiącą odwagę: gdy znowu zbrodniarz doznaie u- 
karania , przekonywamy się, iak nieszczęścia i cier- 
pienia są nieuchronnemi skutkami występków: czuie- 
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my iź aasłuzył na to , co znosi ; i zafuiąc go nie 
możemy nie naganiać iego sposobu postępowania. 
Autor więc uchybi swoiego celu , ieźeli dziełu swo- 
iemu nie nada tey dobroci naoralney, która uzacnia 
i podnosi wszystkie inne zalety wzbudzaiące u- 
czucia smaku. Lecz ta zaleta moralności dziet 
sztuki wynika pospolicie ze sposobu czucia i my- 
ślenia samego autora: nie możemy bowiem nada dz 
naszym tworom tego , czego sami nie mamy. Stąd 
wynika ważne prawidło , iź pierwszem naszem sta— ^ 
raniem bydz powinno ugruntowanie uczucia mo- 
ralnego w sercu naszem. Ono daie nam postrzegać 
całą piękność i przyiemność cnoty, a ohydę i szpe- 
tność występku; przez nie nabywamy wyobrażeń 
przystoynos'ci , stosownos'ci i zgodności spraw lu- 
dzkich, albo ich nieprzyzwoitosci , dziwactwa i 
sprzeczności, porównywaiąc ie zawsze z całym sy- 
stematem moralnym duszy ludzkiey. Uczucie mo- 
ralne, które trzyma w sercu naszem mieysce nay- 
wyźszego sędziego, naucza nas , ze cnota iest obo- 
wiązuiąca, sprawiedlii/^a i zgodna z prawami, wy- 
stępek przeciwny prawom , niesłuszny i nienawisny; 
że spokoynos'ć towarzyszy niewinności^', a zgryzota 
sumnienia rozdziera, serce zbrodniarza. Z tych 
wszystkich uwag i myśli powstaią namiętności, 
które maią za cel dobroć albo złos'ć moralną ludzi. 
Ze zas piękne nauki i sztuki maią nayczęsciey, o- 
wsz^m zawsze prawie, na cehi ludzi i sprawy lu- 
dzkie; przeto rzecz widoczna, iak wiele uczucie 
morałue wpływa (do ws^lkich uczuć smaku. 
• 

Dokończeni £. 

Otoź ie^t rozbiór szczególnych uczuć smaku 
wyprowadzonych z natury ludzkiey, i na niey wspar- 
tych. WidzieUsmy, iak iest wrodzona człowiekowi 
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przywiązywać się do rzeczy, klóre vf nim wzLu— 
dzaią uczucia nowości , gómosci , piękności , gracyi, 
śmieszności , i które "wprawiaią w czynność iego u— 
czucie moralne. -Są w rzeczach własności stałe i 
określone , które działaią na władze naszego rozu— 
mu, i które wzniecaią uczucia smaku we wszyst- 
kich iego kształtach. Jeżeli one nie zawsze czynią 
iednakowy skutek, przypinać to należy słahosci 
alho niedoskonałos'ci organizacyi tego, który iest 
na nie nieczułyiji. Zawsze iednak człowiek cywi- 
lizowany, którego rozum i serce nie są zepsute, 
znayduie roskosz w wymienionych uczuciach smaku, 
wzbudzonych w* nim przez dzieła natury i sztuki. 


ROZDZIAŁ m. 

O uhształceniu , przymiotach 4 wpływie ^mdku. 

Czy smak może się doskonalić i przez iakie spo- 
soby? Mówiliśmy, że smak nic innego nie iest, tylko 
to uczucie umysłu żywe, delikatne i szybkie, przez 
które do iednych się rzeczy przywiązuiemy, a od- 
stręczamy od drugich. Widzieliśmy, że ten zmysł 
wewnętrzny składa się z imaginacyi i rozwagi, i 
że w nayprędszych swoich działaniach odbiera od 
tych władz umysłu momentalne natchnienia. Nie 
można równie zaprzeczyć, aby rozsądek nie wpły- 
wał do uczuć smaku: bo kiedy smak przywiązmie 
się do tego, co iest pięknem, nowem albo gór- 
nem; rozsądek wskazuie, co iest doskonałem, qo 
nni dobroć inoraluą, co iest prawdziwem i użyte— 
cznem albo fałszyweni i- szkodliwem w dziełach 
sztuki. 
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Pozo5taie teraz pytanie : czy smak będąc da-* 
rem wrodzonym, będąc zmysłem wewnętrznym 
doskonalić się może ? Odpowiedz na to wyciągniemy 
z uwagi nad człowiekiem. Jeżeli iego zdolności i 
inne władze umysłu mogą się ukształcać, umacniać 
i rozszerzać; wniesiemy, że i smak tymże samym 
prawom podlega. 

Upatruiemy w ludziach różne stopnie rozwagi 
i rozsądku: bądź to iest skutkiem odmienności 
W organizacyi naturalney, bądź edukacyi i przy- 
wyknień. Znayduią się tacy, u których te dwie 
władze są tak słabe i nieczynne , że nigdy prawie 
nie działaią z potrzebną dokładnością. Inni znowu 
niaią te dwie władze umysłu tak mocne i czynne, 
ze sądzą trafnie o rzeczach i z zadziwiaiącą prze^ 
nikliwoscią postrzegaią ich stosunki, różnice lub 
podobieństwa. 

Co mówimy o rozwadze i rozsądku , toż samo 
rozumieć należy o smaku, którego uczucia zależą 
od mocy i czynności władz umysłu i ciała ludzkiego. 
U iednych nasiona smaku zostaią ukryte i nieczyn- 
ne , u drugich zdolne do wzrostu i rozwiiania się: 
maią iednak potrzebę uprawy. Uczucia albowiem 
smaku mogą by di tępsze albo żywsze , mniey albo 
więcey dokładne i pewne. 

Nie masz żadney władzy ciała i umysłu, któ- 
raby wydoskonaloną hydi nie mogła. Zmysły na- 
sze mogą do pewnego stopnia stać się delikatniey- 
szemi i czulszemi. Ludzie przywykli do przypa- 
trywania się przedmiotom oddalonym, maią pospo- 
licie wzrok bystrzeyszy, niż inni. Zmysł dotykania 
staie się czulszym u tych , którzy z powołania stanu 
swego obowiązani doświadczać gładkości ciaf. 
Wiemy, że ślepi umieią czasem za dotknięciem 
rozróżniać kolory. Doświadczenie i wprawa zao- 
strza i wydoskonala smak materyalny. Muzyk roz^ 
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róźuiil z wielką łatwością głosy i lony, kłórycliliy 
iićho nic wpraume oddzielić nie umiało. Tym sa- 
mym odmianom podlegaią uczucia smaku: można 
nawet powiedzieć, ze ich wydoskonalenie bardziey 
od nauk samych, niż udoskonalenia zmysłów fizy- 
cznych . zależy. Te bowiem, iako istotnie potrzebne 
do naszego bytu i utrzymania, odebrały z rąk 
twórcy potrzebną siłę i zdolność, tamte^ chociaż 
związane z dobrem naszego iesteatwa, nie wpły- 
wała istotnie do naszego bytu, i dla tego ich do- 
skonalenie i rozwiianie bardziey nam samym zosta- 
wiono. 

Smak w ludziach wcześnie okazywać się za- 
czyna, ale z. początku iest ograniczony i niedo- 
skonały. Ukształca się powoli i stojpniami do 
doskonałości przychodzi. Użycie i wprawa wzma- 
cnia iego początki, prostuie działania, daiąc mu 
uczuwać roskosz, pobudza do ustawiczney czyn- 
ności. Z innemi władzami duszy to ma wspólnem, 
że iest podległy prawom przywyknienia (habitude), 
które iest celnieyszym i nawet iedynym sYzodkiem 
ich doskonalenia, i które swóy wpływ rozciąga 
tak na te władze, za których pomocą działamy^ 
iak na te , za których pomocą postrzegamy i roz— 
Ważamy. Sposób ich doskonalenia zależy na czc— 
stem użyciu i ćwiczeniu; bo moc przywyknienia 
zamienia niektóre nasze działania w tak łatwe i 
szybkie , że się nam zdaią bydi wrodzone* 

Sąieszcze prócz tego sposoby szczególne dosko— 
inalenia smaku* Takiem iest wzbudzanie tych działaA 
umysłu, które zrodzić mogą uczucia smaku. Tak 
czytanie i rozważanie piękney poezyi , ozdobney i 
doskonałey wymowy, zapatrywanie się na wyborne 
dzieła malarstwa, rzeiby, architektury wydobywa 
i rozwiia ukryte w nas nasiona smaku , nadaie im 
coraz większą moc i rozciągłość. Przez podobne 


ćwiczenia nawykamy lak mocno do czynienia po- 
równań, iz nakoniec to działanie rozumu zamienia 
się w uczucie smaku. 

Drugim srzodkiem do ukształcenia smaku ieśt 
krytyka. Jak tylko nauki i sztuki piękne stały się 
ważnym dla ludzi ucywilizowanych zatrudnieniem, 
tak zaraz rozum usiłował poddadi ie pod pewne 
prawa i obiawić taiemnice ich działań. Stąd się 
urodziły teorye nauk* i sztuk pięknych okazuiące, 
co iest zasadą ich piękności, co są fałszywe i nie 
stosowne ozdoby, iaką drogą yr kaźdey do nay- 
"wyźszey doskonałości postępować należy, jjN tych 
więc teoryach idąc za światłem i postrz£eniami 
drugich ludzi uczymy się powszechnych praw do- 
brego smaku, i przychodzimy stopniami do iego 
udoskonalenia. 

Łatwo iest postrzedz w sobie i w innych to 
postępne doskonalenie się smaku. Pierwsze iego 
zasady w dzieciach widzimy. Unoszą się one z za- 
pałem do rzeczy nowych , lubią regularnos'ć i po- 
rządek w tem, co nie przechodzi ich poięcia : po- 
dobaią się im żywe i świecące kolory, zdumiewaią 
się nad te'm, co ma iakikolwiek pozór wielkości: 
czułe są często, az do zadziwienia, na harmoniią 
głosów, lubią rozmaitość w swoich grach i zaba- 
wach r skłonne do nas'Iadowania , podoba się im to, 
gdzie iuź naśladowanie rozróżnić mogą: prCdko 
postrzegaią śmieszność, i dziwnie się cieszą, że ią 
upatrzyć mogłyj umieią sądzić o charakterach, gdy 
te się okazuią w pewne'm paśmie spraw lub myśli sto- 
sownych do ich poięcia. Ale zaspokaia ich chęci 
mały stopień doskonałos'ci : nie umieią ieszcze o^ 
zdób fałszywych od prawdziwych rozróżnić, bły- 
skotki i cacka biorą za pi^nos'ć. Nayniedoskonal- 
sze malowidło, byle uderzało w oczy żywością 
farb swoich: bayki, które im mamki i piastunki 
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powiadała : przypadki romaDsowe błędnych ryce- 
rzy: wiersze nikczeiane i płaskie , byle były »łó'W 
brzmiących pełue: grubiańskie i dziwaczne żarty 
luogą się im podobać. Niektórzy nie staraiąc się 
uprawiać i doskonalić wrodzonych początków 
smaku, przez całe życie ten smak tak nie dosko- 
nały zachowuią: albo przez złe ćwiczenie prze— 
wrotnieyszym go ieszcze i dziwacźnieyszym czynię. 
Pogardzaią oni fraszkami , które ich bawuy w dzie— 
ciństw^ie, ale do waźuieyszych swoich zabaw i za- 
trudnień przynoszą też same dziwactwa smaku: albo 
się innemi^ fraszkami równey pogardy godnemi 
zaymuią. Sądzą oni wybornie o piękności sukni, 
powozu, kwiatka, motyla, albo konchy; ale gdy 
potrzeba sądzić o górnosci dzieł natury, albo zale- 
tach sztuki, o powabach malarstwa, o wdziękach 
poezyi ; gdy idzie o ocenienie szlachetney i nie— 
winney w prostocie swoiey sielanki, s'miałośd ody, 
osnowy i tkliwych zdarzeń w tragedyi, intrygi i 
śmieszności w komedyi; w tych przypadkach albo 
wcale sądzić nie umieią, albo bardzo, złe sądzą. Inni 
znowu , którzy chcą samowładnie stanowić w ma- 
teryi smaku, bez czułości serca i mocy namiętno- 
ści, biorą wszystko pod miarę ziojnego rozsądku; 
to więc wszystko, co z serca wynikało i co do 
serca mówi, nie podpada pod ich uwagę. Inni złe 
sobie obrawszy wzory, i maiąc rozum bardziey 
wzbogacony wiadomościami, niż wydoskonalone 
uczucia smaku , zachowuią stronność w sądzeniu, 
i ani sami czuć piękności dzieła , ani iey ocenić nie 
lunieią, Ale u tych, którzy początki wrodzone 
smak« wydoskonalili przez wprawę, ćwiczenie i 
dobre wzory, którzy do tego łączą tkliwość serca 
i moc wielką czucia , u tych, mówcie , smak okazuie 
się pod postacią wyborną i w swoich właściwych 
stosunkach. 
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Widzimy więc , że smak, ró-^i^nife iak itme "wta- 
dze umysłu, może się poslępnie doskonalić, iM^zra- 
sta stopniami od zarodów i początków swoich aż 
do osiągnienia zupełiiey doskonałości: lecz ppdo- 
bny do delikatnych roślin, może bydi w swym 
li^^rośeie przytłumionym, albo wziąć złe skiero- 
wanie dla niedostatku uprawy i starania. Dobroć 
więc smaku zawisła na iego zupełnem doyrzeniu i 
wydoskonaleniu: to zaś zależy od połączenia w wy- 
sokim stopniu pewnych zdolności czucia i sądze- 
nia, które do trzech odnosić się mogą, iako to: 
czułość j delikatnos'ć i trafność, Gdy te wszystkie 
przymioty smaku w przyzwoitym stosunku z sobą 
są połączone, wynika stąd smak prawdziwy i tyle 
do doskonałości zbliżony, ile tego ułomność ludzka 
dozwala. 

§. 3. 

O czuło i ci smaku. 

PrzCB czułość smaku rozumiemy 'tę żywość, 
2 którą uczuwamy piękności lub wady dzieł sztuki, 
do nich się przywiązuiemy, albo od nich odstrę- 
czamy; smak naówczas posłuszny naysłabszym 
wrażeniom kocha lub nienawidzi , unosi się w u- 
wielbianiu albo pogardzie. 

Natura, iakosmy iuż wspomnieli, wlała w ludzi 
nieskończoną różność co do sposobu zapatrywania 
się na rzeczy. Niektórzy są tak delikatni, że ro- 
skosz i boleść sprawia na nich nieziniemie mocne 
wrażenie; drudzy są tak twardego złożenia, że 
iedno i drugie mało ich wzrusza. Ta różność nay- 
szczególniey daie się widzieć w smaku. Jedni maią 
ten zmysł tak czuły, że widok wyobrażonego dzieła 
natury lub sztuki zachwyca ich i zdumiewa, a 
postrzeżenie znowu naymnieyszey szpetności albo 
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wady sprama "W nich odrazę i obrzydzenie , któ- 
rego utaić ani uniiarko'wać nie mogą. Inni znowu, 
zagłębieni w dociekaniach surowego rozumu, albo 
oddani zupełnie sprawom i zatrudnieniom towa- 
rzyskim nie maią zupełnie smaku , ani mogą sobie 
wystawić tych roskoszy i przykrości, których oa 
zwykł bywać przyczyną. Znaiome iest to zapyta- 
nie pewnego poswięcaiącego się zupełnie matema- 
tycznym naukom, który wysłuchawszy na teatrze 
Fedry Rassyna, zapytał przy końcu: I czegoi tu 
dowodzi ? 

Czułość smaku zwykła towarzyszyć początkom 
iego kształcenia i doskonalenia. Całe narody w po- 
czątku swoiey cywilizacyi, gdy nauki i sztuki pię- 
kne pierwsze pomiędzy niemi światło rzucać za- 
czną, maią smak niezmiernie czuły. Piękność na— 
ówczas w miernym nawet wystawiona stopniu zwy- 
kła ich zachwycać. Nie maiąc ieszcze miary poró- 
wnania , wynoszą pochwałami to wszystko , co iest 
nadzwyczaynem i nowem. Ludzie młodzi maią 
smak daleko czulszy, niżeli ci , którzy przeszli przez 
naukę i doświadczenie. Każda publiczność w ogól- 
ności, która patrzy i słucha (Ua tego tylko, aby 
W tem ukontentowanie swoie znalazła, ma smak 
daleko czulszy, niżeli mała liczba uczonych i kry- 
tyków, którzy odnoszą wszystko do pewnego do- 
skonalszego wzoru. 

Ta czułość smaku wprowadzać może w błędy: 
przyznać iednak potrzeba , iż te będą zawsze mniey sze 
od tychjktóre zrządza zupełna nieczułość i oboiętnosć. 

Lecz mówiliśmy wyżey, że wprawa, ćwi- 
czenie i zapatrywanie się na piękne wzory iest 
naycelnieyszym środkiem do ukształcenia smaku. 
Nie można zaprzeczyć, aby znaiomość doskonałych 
wzorów nie przyczyniała się wiele do osłabienia 
czułości smaku. W następnych uwagach okażemy. 


ii3 

ie pozname- praw nauk i sztuk jpicknych, tudzież 
wysokich . wzorów piękności umiar kowywa wpra- 
wdzie naganną i zbyteczną czułość smaku, ale go 
tipewtiia, prostuie i czulszym czyni na to wszystko, 
eo na sprawiedliwą żasługuie zaletę. 

Gdyby ieden i tenże sam przedniiot maiąc 
nawet wszystkie zalety piękności , czynił ustawi- 
cznie na uinysle tiaszym 'iednakowe wrażenia, utra- 
ciłby wkrótce śwe ptowaby; stałby się naprzód 
dla nas oboiętnym , a potóm nudnym i przykrym : 
bo tosamośd uczuć rzuciłaby duszę w iakis' stau 
nieczynny om(łlałós'ci. Ale dzieł natury i sztuki 
prawdziwie pięknych to iest cechą, że im dłużey ' 
»ię na nie zapatruiemy, tym więcey nowe i coraz 
nowe w nich odkrywamy powaby. Przedmioty u- 
ćżuć-smakii odmieniaią się nieskończenie. Raz o-* 
gai^a on dzieło całkowite, zdumiewa się nad iego 
ógrońiem, albo Uwielbia próporcyą kształtów i do- 
skonałą iednosó: drugi raz roztrząsa iego czcs'ci: 
w każdey znowu widzi całosc zupełną i postr/ega 
Teystós<iwnos'<Sdoim3ycIi: to zs^ata^awia się nad oso- 
bliwos'cią wynalazku, to nad bogactweili rozmai- 
tości : tił go uderza wielkość myśli , tam ich nie- 
winna szćzeros'ć' i prostota : zachwyca go hamiionia, 
podoba się-iywośif kolorów; słowem w iednrfm 
dziele* odkrywia niezliczone iriódła nowych wrażen 
i zaWtóe miłych- Aczud. Kiedyż dzieło takie prze- 
stanie. óasinteresowmS? Zdaie się nawet, że przy- 
Wykmenie czystego ńa A zapatrywania się i rozwa- 
j:ania, zamiast osłabienia czułości smaku, pomnoży 
łey siłę. 

Wprawa i przywykiiienie ułatwia nam dokładne 
fzeczy poznanie, ^r timiarkowana łatwość , iakośmy 
iuż namieniłi , ieśt sirzódłem przyienriiych . uczlid 
duSz^y. Za pomocą wprayry i prżywyknienia ogar- 
niamy W całcy zupełności dzieło, które na pier- 
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•waby nowości i zalety -wynalazku, yr oczach inne- 
go wyda^wać się będzie btahem , pospolitym i nie— 
Volniczem naśladowaniem. Człowiek, który ma 
smak delikatny i przyzwyczaiony do czynienia po- 
równań, poczytnie za prawdziwą wadę w dziele 
niedostatek naywyzszego stopnia picknos'ci. Nie 
umiemy podobno dziś tak dobrze szacować dzieł 
rzeźby, iak ie szacowali i iak o nich mói/sółi staro— 
sytni, bo wielka liczba naypięknieyseych posągów, 
które ustawicznie przedstawiały się ich oczom, mu- 
siała ich smak uczynić dziwacznie trudnym i de- 
likatnym. ' 

Człowiek nie nabywa poznań , tylko drogą po- 
równania: dostrzeżone różnice lub podobieństwa 
daią nam wyobrażenia pewne i dokładne. Poró- 
wnywanie więc doskonaląc władze naszego umysłu 
przyczynia się do uczynienia smaku delikatnieyszym. 

Gdy zaczynamy myśUć i poymowaĆ, uderzaią nas 
naprzód te przymioty rzeczy, które ńayłatwiey u- 
patrzone bydi mogą ; wszystko , co iest bąrdziey u- 
krytem i mniey zmysłowe'm , wymyka się uwadze 
naszey. Nie iesteśmy zdolni połączać i rozmaicie 
składać wielkiey liczby mysli i wyobrażeń; lecr 
przez wprawę i ćwiczenie nittbywaniy nak-oniec ła- 
twości w ich porównywaniu, łączeniu, rozdziela- 
niu i ogamieniu : dostrzegamy własności nayskryt- 
szych i naymniey uderzaiących o^ zmysły. Przy- 
Wyknieriie więc częstego 2apati*ywania się i rozwa- 
sania wzmacnia rozńm i rozsądek. Człowiek, który 
nie ma tych władz dosyć wydoskonalonych , * sły- 
sząc dowodzenie prawdy iakiey nie co przydłuzsze 
i trudnieysze, nie może ogarnąć całego związku 
rzeczy, postrzega wszędzie nieład i zamieszanie, i 
ani przekonanym ani oświeconym nie zostaie. Gubi 
się w nierozwikłanych trudnościach , a widząc swe 
usiłpwania daremne , morduie ^ i odstręcza. Lecz 


gdy i^prA'wa i ćwiczenie nadadzą rozumcwi moc i 
przenikliwość y smakuie on w pięknościach , którcf 
pierw e'y nie znane mu były. A iako naówczas ro- 
zumowania nieco zawilsze , dociekania głębsze po4 
dobaią się iego rozunaowi ; tak tez smak iego wzru- 
szała bardziey piękności delikatne y które będ;|c do 
postrzeżenia trudnieysze i iakby zasłoną pewną o- 
kryte, daią sposobność ćwiczenia władz duszy, i 
pobudzaiąc ią do działania nie przestaią się podobać 
w ten czas , kiedy pięktiości grubsze i dotykałniey-r 
sze nie czynią iuz na nas przyiemnego wrażenia^ 
Są one podobne do tych przypraw delikatnych, 
które chociaż z początku słabe czynią wrażenie na 
zmyśle materyalnego smaku, dłuższą iednak spra- 
wuią .nam roskosz , niz owe przyprawy tęgie i mo-r 
cne, które żywicy poruszaią organ, alę prędzey 
sprawuią przesycenie i wstręt. Mnóstwo podzia- 
łów , i drobnych ozdób architektury gotyckiey 
luoże się podobać temu, którego rozum nie przyzwy- 
czaił się ogarniać stosunku wielu części do iedney 
całości i z tey przyczyny lubi się zaymować rze-. 
czami małemi; lecz iak tylko ta władza duszy na^. 
będzie potrzebney rozciągłości , smak gardząc dro-, 
bnostkami podoba sobie raczey w iedno^ci . i 
szlachetney prostocie architektury gręckiey: wzru- 
sza go proporcya i zgodność wymiarów > ktÓre 
w iey częściach panuią. W poęzyi pieśni Anakre- 
onta czynią z początku milsze wrażenie, ^ niżeli 
górne ody Pindara, albo poważne rymy Homera; 
ale iak tylko staniemy się zdolnemi czuć piękności 
męzkie tych rymotworców, ich dzieła trwalszą i 
iy wszą przynosić nam będą roskosz. 

Toż mówić o wymowie i innych sztukach pię- 
knych. Tym sposobem nauka i ćwiczęni^d przy- 
kładaiąc się do udoskonalenia władz duszy nadaie 
smakowi delikatność. 


123 


smaku wymagała odmiany "W teatrze: wprowa- 
dzono do tragedyi mnóstwo przypadków romanso- 
wych, wystawiono na scenie obrazy wielkich zda- 
rzeń w naturze, grzmotów, piorunów, bitw, oblę- 
żenia i pożogi miast, starano się bawić oko i mo- 
cno wzruszać zmysły, i uchybiano pospolicie po- 
dobieństwa do prawdy, aby dogodzić smakowi, 
który nie nabył ieszcze potrzebney delikatności. U 
nas toż samo postrzeźenie ut^zynić możemy. Któ- 
rakolwiek z małych sztuk niemieckich złe na 
polski ięzyk przełożona więcey bawi i zgromadza 
na teatr ludzi , aniżeli Cynna Kornela. 

Lecz równie w}'strzegać się należy zbyteczney 
i fałazywey delikatności smaku. Naówczas na ni— 
cze'ni nie przestaiąc i we wszystkie'm upatruiąc 
wady, uganiamy się za czczem uroieniem : szuka- 
my piękności, która się zńaydować nie może, 
wzgardzamy temi, które są celem powszechnego 
uwielbienia, i na wszystko ślepi, nie kosztuiemy 
żadney słodyczy, sobie i drugim nieznośni. Ta 
zbyteczna delikatność zamienia się wkrótce w wy- 
kwintnosć i drobńos'ć smaku, którey podoba się 
zwykle dzieło maiące zalety błahe i pospolite, 
która obrusza się na małe błędy i wykroczenia , na 
które smak dobrze ukształcony mnieyszą daie u— 
wagę, dla tego że te wady znikaią obok wielkich 
piękności. 

To, zepsucie smaku iest przyczyną, że wielu 
autorów ubiegaiąc się za tą fałszywą delikatnością 
myśli i wyrażeń wpadło w przesadę i nadętość; 
tak Pliniusz młodszy w panegiryku swoim mówi o 
Nerwie: Bogowie zebrali ze świata Nerwę, iak 
tylko Traiana przysposobił za syna: obawiaiąc się, 
aby wykonawszy tę boską i nieśmiertelną sprawę, 
co potem śmiertelnego nie uczynił. Zasługiwało to 
wielkie dzieło ; aby było ostatnie'n^ iego życia, i 
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aby potomność, widząc sprawcę iego policzoiieco 
•w pĄczei bogów , pytała się , czyli iuź to uczyuit 
bogiem będąc. Cala ta mysi iest próżną subtelno- 
ścią: nie masz tu ani gruntownos'ci ani. prawdy. 
Ta fałszywa delikatność smaku okazała się w Rzy- 
mie za czasów Seneki, ktęSry staraiącsię zbytecznie 
w pismach swoich o ozdoby i wytwomosc zepsuł 
wymowę rzymską, wprowadzaiąc iia iey mieysce 
błyskotki dziecinne , antytezy i dowcipne ucinki. 

W ludziach maiących tę fałszywą delikatność 
smaku uczucie pięknos'ci, które zawsze wynika 
z upatrzenia w dziele iednosci, szlachetney pro- 
stoty, myśli wielkich i górnych, obrazów żywych 
i naturalnych, tak bywa przesądami przytłumione 
i zniszczone, że nie odważaiąc się oni srprzeciwiać 
sądowi wieków i narodów, usiłuią w dziełach u- 
święconych opiniią , odkrywać takie zalety, o iakich 
autorowie tych dzieł nigdy nie myśleli. Są to zna- 
czenia ukryte, dowcipne alłegorye, dalekie przy- 
stosowania, igraszki słów, które podług nich są 
zaletą naypięknieyszych tworów greckich i rzym- 
skich pisarzy. Homer radość Menelaia, którą 
uczuł postrzegłszy, że Parys z nim do poiedynczey 
zabiera się bitwy, porównywa do radości lwa zgło- 
dniałego , gdy ten zwierz spotyka ielenia lub kozę 
dziką. Porównanie to bardzo dobrze maluie iego 
odwagę i żądzę zemsty. Ale mysi ta nie zaspoko- 
iła niektórych Homera komentatorów i tłumaczów: 
nie zdawała się im bydź dosyć subtelną ; rozumieią 
więc, że Homer porównywa Parysa do dzikiey 
kozy z powodu iego niewstrzemięzliwosci, a do 
ielenia z przyczyny matey iego odwagi i przywią- 
zania do muzyki. Inni rozumieią, iż przez złoty 
łańcuch Jowisza chciał autor Iliady okazać, iż 
rząd iednowładny iest naylepszym z rządów: a gdy 
Agamenmon odcina głowę i ręcę synowi Antyma*^ 
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cha, widzą przystosowanie do zbrodni, którą po- 
pełni! oyciec , kiedy doradził , aby posłów gre- 
ckich upominających się o Helenę do więzienia 
Wtrącić , a iey samey nie wydawać. 

Fał«zywa deUkatnosc równie nas czyni niespra - 
wiedliwymi sędziami zalet, iakp i wad dzieła. Mó- 
wią, że Arystarch w pierwszym zapale wymazał 
z Iliady te wiersze, w których Fenix oświadcza, 
że roziątrzony na oyca swego oyczyznę i dom 
własny opus'cił, a które autor umieścił zapewne 
chcąc dadz Achillesowi zbawienną naukę, iak na- 
leży powściągać straszliwą W skuAtach swoich na— 
niictnos'ć gniewu. 

Fałszywa delikatność krytyków pochodzić może 
ze zbyteczney czułości ich smaku, albo z daleko 
posuniętey subtelności rozumu; ale częsciey iest 
skutkiem pychy i niewiadomosci ; przez pychę, u— 
daiemy delikatność, którey nie mamy; nie wiemy, 
na cze'm zależy prawdziwa wybornos'ć i poprawność^ 
i wystawiwszy sobie wzór iakis' uroiony i nasz 
własny, stosuiemy do niego wszystko, a błędne 
nasze uprzedzenia bierzemy za prawo i miarę 
w sądzeniu. Niewiadomosc ścieśnia granice na- 
szego wzroku; nie wiemy, iż wszystkie prawidła 
podlegaią pewnym wyiątkom, i że gieniusz może 
sobie otwierać nowe drogi, stwarzać nowe dzieł 
rodzaie , i byleby nie wykroczył za prawa rozumu 
i natury, pod różnemi postaciami może nam wysta * 
wiać piękność. 

O trafności smahu. 

Czułość smaku sprawnie, że piękności lub 
wady dzieł sztuki czynią na nas bardzo żywe i 
mocne wrażenie; przez delikatność upatruiemy 
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te nawet, które są mniey -widoczne i ńieiako u- 
kryte: szukamy r żądamy "wszędzie "wyższego sto- 
pnia doskonałości. Trafność służy nam do poz- 
różnieuia zalet prawdziwych od fałszywych; za iey 
pomocą naznaczamy przyzwoite mieysce dziełu, i 
sądzimy o stopniu iego wartości. 

Trafność smaku odkrywa z niezmierną szyb- 
kością stosunki, różnice lub podobieństwa: znay- 
duie bez trudności zalety albo wady, które czynią 
dzieło godnęm nagany lub pochwały. 

Chociaż te tylko dzieła chwalimy lub ganimy, 
które się nam na to zasługiwać zdaią, iednakże 
często pozór za rzecz bierzemy: przypisuiemy rze- 
czom przymioty, których one nigdy nie miały: a 
te chociaż* uroione, tyleiednak na nas czynią wraże- 
nia, iak gdyby rzeczywiste były; tak właśnie iak 
nocne ciemności, które się niektórym ludziom za- 
bobonnym i słabym tak scisle związane ze stracha- 
mi i widmami bydi zdaią, iż widok pierwszych 
obudzą natychmiast wyobrażenie drugich. 

Każda wyższa piękność trzyma s'rodek pomiędzy 
d'wiema ostatecznosciami ; ale iedna z tych tak 
blisko zwyczaynie do niey przystępnie, że bardzo 
łatwo iednę za drugą wziąć można. Różnica pra- 
wdy od fałszu , szlachetney prostoty od podłości i 
grubiiaństwa iest częstokroć bardzo nieznaczna: i 
trudno iest naznaczyć punkt, w którym iedna się 
kończy a dniga zaczyna. Człowiek nie maiący tra- 
fności smaku łatwo oszukanym bydz może, i bez 
rozsądku chwali albo nagania. Górność graniczy 
«i nadętoscią i szumną ' przysadą , kiedy ią kto nie 
na myślach ale na samych zasadza wyrazach. 

Dum yiut humnm, niibes et inania captat. 

Dowodem tego iest niezgodnos'ć zdań samych 
krytyków, z których iedni to znayduią godnym 
pochwały, czemu przyganiaią drudzy. 
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Skaliger oLraz niezgody w Homerze, który 
Longin za wzór górności wystawia, poczytnie za 
przesadzony i dziwaczny. Longin znowu nagania 
wiele mieysc takich w autorach greckich, które 
mniey surowym krytykom zdawały się godnemi 
uwielbienia. Znayduie on hyperbolicznym i nie- 
stosownym wyraz iednego mówcy greckiego, który 
jnaluiąc nieuwagę Ateńczyków, powiada, ih oni 
maią mózg tv piętach nóg swoich; Hermo- 
genes uznaie tę mysi bydz stosowną i piękną. Lon- 
^ gin oskarża Gorgiasza o uadętosć, iź sępów nazwa! 
żyiącemi grobami : Hermogenes twierdzi, iz autor 
za tę nienaturalną postać mowy sam wart takiego 
grobu: Boileau mniema, iz to wyrażenie moźeuys'd^ 
W poezyi , i Bouhours iest tegoż samego zdania. 

Zapał Lukana i żywość Stacyusza zblizaią się 
często do prawdziwey mocy, wspaniałos'ci i po- 
wagi stylu; a zbytnia poprawność Wirgilego iest 
powodem, że mu niektórzy zarzucaią słabość i brak 
poetyczney siły. Zapęd żadnemi granicami nieokre- 
ślony może często przybierać na siebie postać gie- 
niuszu, podłość i płaskość mogą bydz wzięte za 
szczerość i prostotę. Trudno iest zakreślić różnicę 
między przyzwoitym porządkiem a oschłą i nu4uą 
iednostaynością: między umyślnym i górnym nie^ 
porządkiem, iaki czasem w poezyi liryczney pa- 
nnie , a zamieszaniem i nieładem ; między ciemno- 
ścią , między rozwlekłością i obfitością : trudno iest 
rozróżnić pozór od rzeczywistości, fałszywe ozdo- 
by i wyszukane mowy obroty, od tych gwałto- 
wnych poruszeń, które wynikaią z serca; nie łatwo 
iest wyznaczyć przyzwoite mieysce różnym mowy 
postaciom , które tak, iak wzruszenia powierzchowne 
twarzy i ciała, malować powinny stan duszy mó- 
wiącego. W pismach nawet, które nam za wzór 
podały lyieki, nie wszystko iest uwielbienia godnem. 
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Ei aliguando bonus dormitat Homerus ^ y^oyneAz\sX 
Horacy. W Cyceronie zuayduią się czasem wyra- 
żenia 5 który chby dziś' w wymowie uźy<5 nie można. 
Piękności i wady tak są często do siebie zbliżone, 
ze człowiek nie wsparty trafnością smaku mógtby 
ie często zmieszać; ganić, co iest godnem pochwały, 
a uwielbiać błędy i wady. Smak tylko wydosko- 
nalony, wsparty rozsądkiem, doświadczeniem i 
wprawą, może zdiąć zasłonę, która ie okrywa, 
i sądzić bez homim popełnienia omyłki. 

I tu równie iak w innych smaku jasnościach 
nauka i ćwiczenie wiele bardzo dopomaga: za ich*' 
bowiem pomocą nabywamy wyobrażeń pewnych i 
dokładnych. Zastanawiaiąc się często nad dzieła- 
mi rozumu i sztuki^ poięcia nasze o ich własno- 
ściach staią się wyraz'nieysze'mi ; za iednym rzutem 
oka widzimy, co stanowi ich pięknos'ć albo niedo- 
skonałość ; tąź samą drogą doskonali się rozsądek, 
za którego pomocą poznaiemy, czyli dzieło zgadza 
się albo nie zgadza z prawidłami sztuki. Wątpić , 
więc nie można , że trafność smaku bardzo wiele 
od przywyknienia i ćwiczenia zależy. 

Trafuosć 3piaku służy nie tylko do rozróżnienia 
własnos'ci i przymiotów fałszywych od prawdzi- 
wych, ale ieszcze do porównania mocy i natężenia 
naszych uczuć, tudzież do oznaczenia ich rodzaiu 
i gatunku. Nie tylko bowiem czuiemy roskosz, 
która nas wzrusza ; ale na czem Ona zależy; nie tylko 
poznaiemy wartość dzieła ; ale oznaczamy mu przy- 
zwoitą klassę. Chociaż wszystkie wrażenia smaku 
są do siebie podobne, każde iednak sprawuie u- 
czucie sobie właściwe, każde ma kształt gatunko- 
wy ; i człowiek , którego wyobrażania są iasne i 
rozsądek trafny, potrafi między niemi uczynić ró- 
żnicę. Inaczey wzruszeni iestesmy górnoscią , ina- 
czey pięknością y inaczey gracy ą dzieła } smak 
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harmonii różni się od smaku Yf nowości albo na^ 
^lądowania. Bez upatrzenia tych róźuic, i umie- 
szczenia uczuć "W pewne klassy myśli nasze i zda- 
nia byłyby rzucone w nieprzerwany zamęt, a wśród, 
tey niepewności obłąkani, o niczembysmy nie 
mieli pewnego wyobrażenia. 

Ale. irafnoió smaku nie tylko rozróżnia rodzaie 
i gatunki uczuć; służy ieszcze do oznaczenia sto— 
pnia doskonałości albo niedoskonałości dzieła. 
Każdy wprawdzie czuie w sobie samym stopień 
roskoszy albo przykros'ci, które w nim wzbudza 
przedmiot iego smaku, ale nasze wyobrażenia mo- 
gą bydz tak ciemne , porównania tak niedoskonałe, 
ze chociaż przekonani , iż roskosz iedna iest żywszą 
od drugiey, nie tylko nie umiemy naznaczyć tego 
przyczyny, ale nawet postanowić z pewnością ró- 
żnicy i wzaiemnego stosunku. Smak, który prz-ez 
wprawę, ćwiczenie i naukę nabył potrzebney tror- 
fnoSci^ ze szczególną szybkością i łatwością nazna- 
cza każdemu uczuciu właściwy stopień mocy i na- 
tężenia , 'rozróżnia zalety powierzchowne od zalet 
istotnych, i piękności nietrwałe i błahe od tych, 
które podpadać mogą naysurowszen^u badaniu, i 
e których powiedział Horacyusz : 

Qiiaey si propius st«s, 
Te capiet magis: 
Jiidicia argutum ({uae non formidatacumen. 

Tym sposobem za pomocą trafności smaku po— 
znaiemy naprzód gatunek i klassę uczucia ; powtóre, 
moc i stopień iego natężenia; a to oboie razem 
złączone daie nam dokładne wyobrażenie o warto- 
aci dzieła, zdaniom zaś naszym. pewność i kształt 
nieomylny. 

Smak może nabyd:^ tak wielkiey trafności, że 
nie tylko rozróinia gatunki uczuć i stopnie ro— 
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«r\oszy, które nam sprawuią; aie na-wet od\ryiva 
uayranieysze różnice i odmienności w spospbach 
przez mistrzów sztuki użytych. Tym sposobem po- 
aoaiemy styl każdemu ze sła^wnieyszych pisarzów 
"wiaściwy: tym sposobem na widok, obrazu albo po-* 
sągu zgadniemy imię malarza lub rzeźbiarza j i sły-^ . 
sząc iaką sztukę muzyki dochodzimy nieostrzeźeni, 
kto iest iey autorem. Ta biegtosć i wprawa może 
l>ydz uważana, iako ^nak wydoskonalojaęgo i bardzo 
trafnego smaku. 

Z tych uwag wnieść należy, że bez czułoici i 
fielHałnołfci smaku nie możemy nabydi potrzebney 
W tym względzie trcgfhch-cL Jeśli bowiem dzieła 
sztuki nie czynią aa nas żadnych, albo bardzo sTabę 
t.-yIko wrażenia; lub też, ieżeli w błędnym wybo- 
rze nie S2ukaiąc wyższego stopnia piękności, uno-<- 
«ixny się za nowością, chociaż ta przeciwi się pra- 
^wom rozumu i natury; zdania nasze w materyi 
smaku będą. zawsze mylne. Lecz przyzwoitą czu-^ 
łością i delikatnością wsparci, nabywamy wkrótce 
nałogu czucia i rozpoznawania piękności , z którym 
się tak dalece oswaiamy, że* się wrodzonym naszym 
«daie .bydź przymiotem* 

Takie są korzyści które odnosimy z nabytey 
trafno^ci.sfnahu. 

Bez tey wiasności ezuiodć i delikatnoiSó tego 
siuystu wprowadzałaby nas ustawicznie w błędy i 
zboczenia : bo - równie niepewność i wahanie się, 
iako uprzedzona ufność aprow^dzałaby nas z drogi 
prawdziwey. Wnieść zatem należy, że czułość^ 
'deUkaźńoió i -trafnodó powinny bydi istotnemi 
smaku przymiotami. >Przydadź tu ieszcze należy u^ 
-wagę, iż w dobrze udoskonalonym smaku żadna 
z tych własności) drugiey przeważać nie powinna: 
-«¥ielka czułość a mała delikatność i trafwoić u- 
czyniiaby z nas nierozsądnych entuzyiistów: Deli^ 
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katno^ó i trąfnoii bez czutoici czyniłaby nas czę- 
sto oboiętnemi na naypięknieysze dzieła dla malycli 
wad i "wyboczeń sztuki. Lecz gdy te trzy przy- 
mioty -w pewnym i przyzwoitym stosunku są złą- 
czone , wynika stąd nay wyższy stopień udoskona- 
lonego smiaku. 

$.5. 
O związku smaku z krytyką. 

Krytyka, biorąc ten wyraz w nayogólnieyszem 
znaczeniu, iest sąd o rzeczy, złączony z dociekaniem 
iey własności, wsparty na pewnycb początkach i 
prawidłach. 

Krytyka , stosuiąc tylko ten wyraz do nauk pię- 
knych, iest działaniem rozumu w celu odkrycia i 
okazania piękności lub wad różnych rodzaiów poe— 
zyi lub wymowy* Ona szczególne postrzeienia zgro- 
madza i łączy w iednę teoryą , czyli ^ądzi podług 
pewnych prawideł, które albo sama z praw natury 
i rozumu wyprowadza, albo się do. znaiomych i 
iuz ogłoszonych stosuie. Zobaczymy w następnych 
uwagach, że krytyka bez smaku byłaby niedo- 
skonałą i błędną. 

Działanie i sąd rozumu iest dostatecznym w tern 
wszystkiem, gdzie idzie o poznanie doskonałości i 
prawdy: lecz gdzie idzie o ocenienie piękności, tam 
potrzeba wpływu tey władzy umysłu, która iest 
istotnie do uczucia piękności przeznaczona, toiest 
potrzeba smaku. 

Uwagi i prawidła znaiome powszechnie mogą 
nam wprawdzie wskazać drogę, ale tak różne są 
rodzaie piękności, tak bywaią zbliżone do siebie 
wady i zalety, tak iest często niepewne i trudne 
przystosowanie ogólnych tcoryy do szczególnych 
przypadków; że krytyk bez smaku byłby bardzo 
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niedoskonałym krytykiem. Nie znayduiąc w sobie 
pewnego i niemylnego prawidła, musiałby isdz śle- 
po za cudzem zdaniem i powagą. Na tey drodze 
łatwo się 'bardzo obłąkać, bo nas wewnętrzne u- 
czucie ostrzegać przestaie. Tym sposobem przez 
eale wieki rodzay ludzki szedł w siady niesViado^ 
:iiiych i uprzedzonych przewodników. Na ich sto- 
"wo uwielbiano lub miano w pogardzie dzieła, któ- 
re często nie zasługiwały ani na pierwsze ani na 
drugie. Poszanowanie, które mamy dla starożytnych, 
i chwała z erudycyi przywiązana do ich znaiomo- 
sći, a niekiedy radosc złośliwa, którą się czuie 
z poniżenia spółczesnych , iest przyczyną, iż upa- 
truiemy w ich dziełach więcey zalety, niżeli się 
•W nich istotnie znayduie: 

Et nlsi quae terris semou ini8qae 
Temporibns defuncta yldet, fastidit et odit. 

Często sława, która otacza imię autora, wady 
nam iego nawet uwielbiać każe. Pięknos'ci, które 
"W nim upatrzono , zaslepiaią nas na tysiączne niedo- 
skonałości i błędy. Smak tylko umie ie rozróżnić i 
ocenić. Wady wielkich ludzi porównać można do 
tych plam w słońcu, które tylko za pomocą szkieł 
powiększaiących postrzegamy. Patrząc gołem o- 
kiem na tę świetną zorzę, blask nas zaślepia, i nic 
prócz samey iasnosci nie widzimy. 

Krytyka, która za prawo bierze mniemania i 
pr«zykład drugich, prowadzi nas do uwielbienia nie 
tego, co iest prawdziwie godnem, ale tego, co iest 
nowem i wziętem. Posłuszna powadze zwyczaiu, 
uprzedzeniom, zawiści, sprzyiariiu i innym na- 
miętnościom ludzkim staie się niesprawiedUwą sza- 
farką chwały lub niesławy. „Każdy okres czasu 
(mówi ieden autor) stawi nam przykład tey sła- 
wy i wziętosci niesłuszney, które, podobne do 
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piany uiiośzącey się na powierzchni -wzburzonej 
wody, zaledwo iednę chwilę przetrwać mogą i 
znikaią wraz z modą, która ie wzniosta i rozglosiła.^^ 
Krytyka więc nie zdoła się oprzeć temu potoko-wi, 
iezeU iey smak w każdym czasie wspierać nie bę- 
dzie. W poezyi i wymowie, w których trudno 
iest mieć tak doskonałe wzory, iakie w innych 

. sztukach znaleźć można; których dzieła naywięcey 
ua rozum i imaginacyą działaią i w które naywię— 
cey ma wpływu gieniusz , opiniia i charakter naro— 
dowy, prawidła ani wszystkiego obeymować, ani 
nauczyć nie mogą. Pomiędzy temi nawet wiele 
iest takich, które stronnos'ć uprzedzenia luh nie— 
wiadomość dyktowały. Jak wielu miernych auto- 
rów, chcąc dzieła swoie podadi za wzory, stoso- 
wne do swoich sposobów budowało teorye? a stąd 
iak wiele prawideł, które zamiast oświecenia na— 
szey drogi, nxogą nas wprawić w obłąkanie? 

Ale gdyby nawet przepisy^ naydoskonałsze były, 
wyznać potrzeba, iż gieniusz w poięciach swoich, 
idzie daley, aniżeli w krytyce nayprzenikUwazy ro- 
zum. Prawidła nie mogą odkryć wszystkich taie— 
mnie sztuki i zakreślić ostatniey granicy, za którąbj 
dowcip przeys'di nie mógł. Zawsze więc wiele nam 

* samym do czynienia zostaie; a w tym. razie smak 
tylko będzie nieomylnym przewodnikiem krytyki 

Żadne nakoniec dzieło ludzkie nie może hydz 
zupełnie doskonałej i od błędów woluem: sprze- 
ciwia się albowiem temu słabość i ułomność In— 
dzkiey natury. Krytyk, który chce przyzwoicie 
sądzić o dziele, powinien rozważyć iego piękności 
i wady, porównać iedne z dmgiemi, i poznać, 
które przewyższaią. W iednemże dziele mogą się 
czasem znaydować wielkie zalety obok wielkich 
niedoskonałości. Jedna część może bydi wyborna 
i ściągać powszechne uwielbienie, ale razem tak 
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zle i nie na swoiem mieyscu postawiona , tak prze- 
ciwna iednosci i skutkowi catego ' dzieła , ze na 
sprawiedliwe za^tuguie nagany. Z drugiey strony 
mogą hjdi wady, których się nie podobna było u- 
chronić, a które w stosunku do piękności całego 
dzieła nie zasługuią na uwagę. Mówią, ze Apollo- 
dor, ieden z dawnych malarzy, rozdzierał swe ma- 
lowidła, iak tylko w nich naymnieyszą postrzegał 
niedoskonałość. Wielu krytyków są mu podobni 
yr tey mierze. Potępiaią oni tysiąc piękności pierw- 
szego rzędu , przez wzgląd na niektóre małe wy- 
kroczenia , chociaż te ani nie są ważne , ani w zbyt 
"wielkiey liczbie. Pochodzi to naybardziey z niedo- 
statku dobrego smaku ; uderzaią ich drobności a nie 
^ą zdolni ogarnąć i uczuć wielkich zalet i wysokich 
piękności. 

Lecz krytyk , którego smak ma przyzwoitą cje«- 
iodćj delihatnoió i trafność, porównawszy w ka- 
źdem dziele zalety i wady, nachyla się na stronę 
przeważaiącą. Vv samey rzeczy naysławnieysi kry- 
tycy daią pierwszeństwo dziełu nie temii, które iest 
bez zarzutu , ale temu , które ma naywięcey ude- 
rzaiących i wyższych piękności: nie tey skrupula- 
tności w uchronieniu się drobnych wad i omyłek, 
« którey często oziębła mierność powstaie , ale temu 
zapałowi i uniesieniu ducha, który tworzy, wy- 
nayduie i który często nie umie się zniżyć do u- 
wazania drobnostek : otwieraią oni bramę nieśmier- 
telności tym wyniosłym tworom gieniuszu, które 
pomimo błędy i omyłki ieszcze nas do uwielbie- 
nia zmuszaią. Tak smak dobry w krytyce prze- 
bacza błędy przez wzgląd na zalety dzieła : 

Ubi plnra nitent, non ego paueis 
Offendar macniis, quas aut incuria fudity 
Aut hamana pamm cafit natura* 
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Lecz ztąd wnosió nie należy, ii popra'wnoś<5 i 
ostateczne wygładzenie dzieła iest rzeczą mniey 
potrzebną i nieużyteczną. Obok wielkich tylko 
bardzo piękności zniknąć mogą lekkie i w małey 
liczbie wady, Ale kto nas zapewni , iż dzieło nasze 
ma takie piękności? kto nas zapewni, że te piękno- 
ści nic nie utracą z swey ceny, będąc stawione obok 
wad nie przebaczonych i licznych? ieżeli nakoniec 
dzieło nasze ma zaletę z wynalezienia, z myśli 
górnych, z, porządku i stosownego układu; o— 
czyśćmy go z małych błędów , poprawmy uchy- 
bieoiia, daymy wszystkim częściom blask przyzwo- 
ity : a tem więcey nabędzie zalety. Longin , który 
w dziele swoiem o górności {de sublimiłate) dotknął 
tey materyi, przekłada wprawdzie niepoprawną 
górność, nad poprawną mierność, ale razem do— 
daie : , ,,zbierzmy wszystkie błędy Homera i De- 
mostenesa, a zobaczymy, iż są bardzo małą ich 
dzieł częścią". Przez co dał iaśnie zrozumieć, iż 
ieżeli małe wady są godne przebaczenia*, to tylko 
wtenczas, gdy się w bardzo małey liczbie znay- 
duią. Smak przewodnicząc krytyce uwielbia wyż- 
sze piękności, pomiia nieznaczne plamy, ale się 
obraża wielką niepoprawnością i zaniedbaniem. 

Z tych uwag okazuie się istotny i, ścisły zwią- 
zek krytyki ze smakiem. Krytyka tynl doskonalszą 
będzie, im zdania iey- pochodzić będą z natchnie^ 
nia lepiey udoskonalonego smaku. Gdyby się zna- 
lazł krytyk, któryby wszystkie własności smaku 
w przyzwoitym stosunku i w wysokim stopniu po- 
łączył, sądy iego o poiedynczych dziełach nauk i 
sztuk pięknych byłyby nieomylne. 

Lecz krytyka idąc za samem natchnieniem 
smaku nie byłaby ieszcze zbiorem praw i przepi- 
sów dla wszystkich wieków i narodów. Ppstrzeże- 
nia poiedyncze, uwagi szczególne różnią się tak 
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dalece od prawdziwey krytyki , iak zbiór doświad- 
czeń i różnych zdarzeń w naturze od iakiey teo- 
ryi fizyczney; albo zbiór dzienników i gazet od 
porządnego systematu polityki. Są to materyały, 
z których iednę calosc złożyć potrzeba. 

Duch filozoficzny, czyli duch upowszechniania 
naszych wyobrażeń i odnoszenia skutków do o- 
gólnych i pierwiastkowych przyczyn, wspierać po- 
"winien i prowadzić krytyka. Tym sposobem kry- 
tyka przychodzi do tych umieiętnych teoryy, które 
są zaszczytem rozumu ludzkiego. 

Prawdziwa więc krytyka nie może się obeysdz 
bez smaku i ducha filozofii. Jeżeli iey na pierw- 
szym zbywa , sądy iey są niedoskonałe i błędne ; 
iesli na drugim, uwagi iey i przepisy do szczegól- 
nych stosowane przypadków nie będą zawsze i wszę-r 
dzie użyteczne. 

Mówiliśmy, że natura iest pierwszą i naype- 
-wnieyszą nauczycielką w naukach pięknych, onji 
iest zasadą i irzódłem dobrego smaku, na niey 
■więc przepisy swoie wśjiierać powinna krytyka. 
Jakoż ile razy rozum hidzki w swoich dziwacznych 
2i)OCzeniach oddalał, się od praw natury, tyle razy 
krytyka stawała się błędną . przewodniczką sztulii. 
\y wiekach niewiadomości wpadła była w ręce mi- 
strzów nieumieiętny eh,, którzy bez względu na 
prawa rozumu i natury, ogłaszah swoie prawidła 
wsparte na ich dziwacznych przywidzeniach. Po- 
"waga zastąpiła mieysce rozsadko. Sąd iakiego sła- 
"wnego autora w przypadku szczególnym rozcią- 
gany b.ył do innych przypadków, które z pierw- 
szym żadnego często nie miały podobieństwa. Zle 
stosowano naylepsze .prawidła, a niewolnicze naśla- 
dowanie kaziło uaypięknieysze wzory. Za pomocą 
hłęduych wniosków i fałszywych rozumowań nay- 
^Większe wady wysławiane , lako m zorowe piękności. 
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W takie zboczenia yrpasAź moie krytyka ogo - 
tocona ze smaku i ducha filozofii : lecz postjC[)uiąc 
w siady tych dwóch przewodników , staie się , że 
tak powiem, twierdzą, która nauki i sztuki piękue 
od upadku i zepsucia zachowuie. 

§. 6. . 

O przedmiotach smaku i korzyioi z iego 

tfjydosionaleniom 

Widzieliśmy iakiey wagi ieśt smak, iuz to dla 
mistrzów sztuki , iuż dla iey sędziów. Rozwazaiąc 
iego przedmioty, czyli to , czem się zatrudnia, 
poznamy lepiey iego użycie i rozciągłość iego 

wpływu. 

Smak uwaźad można pod troiakim wz^ędem: 
w pierwszym zaymuie się naturąj w drugim szłuJbą,^ 
W trzecim um^ieiętno^cią. Gdy się zatrudnia na^ 
łurąy która także dwu drugich iest gruntem i za- 
sadą, smak i rozum łącznie działaią. W sztuce 
smak iest sędzią, a r^zum iest nieiako pomocnikiem, 
iego. W amieiętnodci j rozum. trzyma pierwsze 
mieysce, ale używa czasem pomocy smaku. 

Rozum, szuka praw natury, ale smak odkrywa 
iey piękności. Zdumiewa nas cudowna wielkość 
układu świata: podoba się regularność, porządek^ 
proporcya, które w każdey iego części paunią; u— 
wielbiamy piękność i rozmaitość kolorów , które 
zdobią postać powierzchowną natury, przyzwoitość 
i użyteczność iey płodów, niewyczerpaną różność, 
i nieskończone następstwo przedmiotów, które się 
przedstawiaią naszym oczom. Kwiaty rozwiiaią 
tysiące farb delikatnych i żywych; w zwierzętach 
postrzegamy przedziwną i doskonałą symetryą. Tu 
oceaii rozciąga gładką powierzchnią wód swoich^ 
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a wzrok gubi się w niezmierney lego przestrzeni.- 
Świetna zieloność okrywa lasy i.gaie: góry podno- 
szą wspaniale ku .obłokom wierzchołki swoie : do- 
liny ubarwione, kwiatami pociągaią nas balsamiczną 
świeżością swego powietrza: naydziksze i nayodlu- 
dnieysze pustynie maią iednak w sobie cos' wspa- 
nial!ego, co nas zachwyca i w zamyślenie wprawuie. 
Zorsa ognista , zrzódio nie wye2erpatte światła i 
ciepła., ppsnwaiąc się od wschodu na tle błękilnem, 
potokami iasnosci swoiey napełnią świat cały; a 
gdy noc rozciągnie swóie czarnje zasłony, o! iak 
wspaniały widok przedstawia się oczom naszym? 
iak niezmierna liczba punktów świecących w śród 
ciemnością iaka cicho^,- iaka uroczystość powsze- 
chnego mij^czenia ? Jak obszerne . pole ma imagi— 
nacya, gdy ponaiiaiąc granice wzroku przebiega 
mysią niezmierzoną liczbę światów i za niemi 
wyobraża sobie nowe coraz i uowe nieskończenie 
światy? Wracaiąc się znowu na zieriiię same pory 
roku rozmaitością swoią wiele jiam pr2yieinnos'ci 
sprawutą. Wioana ubrana w kwiaty, lato groma- 
nii i upałem groźne, iesień pod ciężarem owoców 
ziemi rozdaiąca nagrody pracowitym rolnikom, zima 
nawet miouo srogosc swoię przedstawia czlo wieko— 
"wi maiącemu smak czuły obfite pociechy i zabawy. 
Co się tycze szlaki, ta w całey obszernosci 
swoiey, nawet w prostych i mechanicznych dżia— 
łaniacłi poddana icst pod władanie smaku. Sprzęty^ 
suknie, naydrobnieysze i nayprostsze narzędzia 
mogą mi€Ć mniey albo więcey foremnosci i kształtu, 
mogą bydz piękne albo niezgrabne. Ale smak iest 
nayczynnieyszym w pięknych naukach i sztukach; 
tu iest nayobsżemieysze iego* panowanie. On rzą- 
dzi imaginaćyą poety, puzepisuie prawa mówcy, ort 
lest naywiernieyśzą radą w muzyce, malarstwie, 
rzeźbie i architekturze. Pod iego sąd. każdy autor 
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poddaie wynalezienie swoie, myśli, obrazy, kształt 
i rozciągłość dzieła: wyroki iego, które 8ą uczu- 
ciem, maią szybko5'ć błyskawicy: nie umie często 
naznaczyć przyczyny roskoszy albo przykrości, którą 
uczuć daie. Gieniusz słucha praw iego i podług 
nich podnosi, albo zniża swoie górne uniesienia^ 

W umieictnos'ciach dokładnych naycelnieyszą • 
zaletą iest prawda i porządek. Nie można iednak 
zaprzeczyć, aby te w pewnych swoich względach nie 
były poddane pod prawa smaku. Rozum wprawdzie 
iest naywyższym w tym razie sędzią. Smak niższy 
tu^prawuie urząd i iest rozumowi poddany. Gdy 
ta podległos'ć nie ma mieysća, i gdy smak przy- 
właszcza sobie władanie rozumu, wynikaią stąd 
fałszywe zdania i błędne układy. Imaginacya na- 
tenczas wdziera się w prawa rozsądku: przesądy i 
przywidzenia biorą mieysce oczywistości: a chwy- 
taiąc się pozornych fałszów pogardzamy rzeczywi- 
stą prawdą. Tak nie raz zbyteczna miłosc dawno- 
ści albo nowości, górnosci albo prostoty była przy- 
czyną uroionych początków w lunieiętnosciach i 
fałszywego tłumaczenia ziawień natury. Z tego 
zrzódła wypłynęło tyle fałszywych* systematów fi- 
lozofii, które następnie obłąkiwało rozum ludzki. 

Lecz gdy smak zupełnie rozumowi poddany 
iest tylko iego pomocą, staie się w umieiętnosciarch 
niezmiernie użytecznym. Sądzi on nie tylko o 
kształcie i sposobie, iakim się udziela nauka, ale 
nawet o rzeczy, którą się zatrudnia. Każdy wnio- 
sek pomnażaiąc poznania nasze ukazuie nam no- 
we piękności w powszechnym układzie rzeczy, a 
roskosż którey doznaiemy, zniewala nas do co raz 
dalszego posuwania naszych badań i dociekań. 
Stwierdzaią się tym sposobem wnioski, które ro- 
zum wyprowadził a upatrzona pichnoić mocniey 
nas przekonywa o prawdzie. Teoiya Kopernika 


nie tylko podoba się rozumowi przez s"wą iasnosc, 
przez czystość swoich początków i głębokość ro- 
zumowań, ale ieszcze przez swoic szczególną wy- 
bomosć i prostotę. Ponieważ im układ umie- 
iętności iakiey iest błędnieyszy i na słabszych 
wspiera się zasadach , tym wykład iego zawikłań- 
szy i ciemnieyszy bydz musi, przeto smak wprzód 
go ieszcze odrzuca , nim się rozum o fałszywosci 
iego przekona. Dla tegoto w tych nawet czasach, 
gdy scholastycyzm rozciągał panowanie swoie , po- 
gardzali nim ludzie obdarzeni delikatnieyszym nad 
innych smakiem; dla tego ten stawny król w Hiszpa- 
nii, który w astronomii wielki uczynił postępek, zra- 
żony był nieładem i zamieszaniem , któremu systema- 
Ptolomeusza poddawało ciała niebieskie: i kiedy 
rozum nawet iego zgadzał się z te'm przypuszcze- 
niem, &mak ie odrzucał. 

Widzimy więc, ze nie tylko dzieła natury i 
sztuki y ale nawet umieiętności dokładne są przed- 
miotem smaku, W pierwszych on poznaie i uwiel- 
bia piękność i wielkość dzieł stwórcy, w drugiey 
szlachetne twory gieuiuszu i imaginacyi , w trzecich 
HjJ^oniec głębokie poięcia rozumu ludzkiego , który 
z początków pewnych i nieodmiennych wypro- 
wadza pasmo prawd oczywistych i wystawia ie 
W kształcie przyzwoitym , przyiemnym i iasnym. 

Zważywszy wpływ smaku, i przedmioty, któ- 
remi się zaymuie , zobaczymy ieszcze , iakie są iego 
korzyści, iaka ważność i iakie zwykł nam przynosić 
roskosze. 

Smak iest nayosobłiwszem zrzódłem roskoszy, 
nie tylko niewinnych , ale nawet wyniosłych i szla- 
chetnych. Władze imaginacyi są znamienitym przy- 
kładem szczodrobliwości naszego Twórcy, który 
nie tylko nam udzielił tego , co istotnie było po- 
trzebnein do zachowania naszego iestestwa^ ale 


i4o 

naM^et nada{ nam zdolność kos2tx)wania niezliczo— 
nycli i zawsze nowych przyiemuości. Człowiek 
maiący smak udoskonalony i delikatny doświadcza 
wiele wrażeń miłych, nieznanych bynaymniey temu, 
któremu zbywa na tym darze. Natura i sztuką dla 
niego zdaią się pracować, dla niego zdaią się wy- 
silać w swoich tworach. Okrąg iego sczęścia roz-^ 
szerzą się za każdym prawie krokiem; każdy nowy 
widok obudzą w duszy nowy szefreg myśli i przyz- 
iemnych wyobrażeń. 

Roskosze rozumu, które wynikaią z czystego 
poznania prawdy, są wprawdzie wielkie i. szlache- 
tne, ale nie mniey śą wielkie a podobno żywsze 
i łaiwieysze do otrzymania roskosze smaku. Pię- 
kności natury podpadaią pod oczy całego rodu 
ludzkiego, piękności sztuki należą do tych wszy-* 
stkich , którzy mogą widzieć i rozważać iey cuida.- 
TVydask/)naleiiie smaku zależąc naywięcey od. wpra- 
wy i ćwiczenia , nie ma żadney trudnojsci. Są wpra- 
wdzie ludzie, którzy go nie mogą doprowadzić 
do tego stopnia delikatności , do iakiey iest zdolny; 
ale mało iest takich , którzyby nie mogli kosztować 
za iego posrzednictwem żadney roskoszy. Nie ka-- 
żdy moie nabydź tey trafności smaku , która do- 
skonałego krytyka zaletą bydz powinna, ale każdy 
prawie rayoże mięć czułosd potrzebną i dostateczna 
dó ^njiakowania w te'm, co iest pięknem i przyie- 
mnem. 

Roskosze smaku nie podlegaią, iak roskosze zmy-- 
słów zewnętrznych, obrzydzeniu i sytości. Są one^ 
wyższego reędu. Zasmakowanie w nich nie tylko 
>ias nie poniża, ale nadaie pewną godność cha- 
rakterowi , i iedna nam powszechy szacunek. Czło- 
wiek , który cały czas swóy łoży na zadosyć uczy- 
nienie zmysłowym roskoszom , iest celem sprawie— 
dliwey pogał-dy; ałe ten , kuky chwile swoiego ży- 
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cia , "wolńe od obowiązków przez społeczność wło- 
żonych, poświęca roskoszom smaku, który z za- 
chwyceniem trawi godziny na czytaniu dobrey po- 
ezyi, albo na przypatrywaniu się doskonałym two- 
rom malarstwa lub rzeźby, nie tylko nie zasługuie 
na naganę ale nawet iest przedmiotem szacunku^ 
Delikatność i trafnos'(5 smaku stawia posiadaiących 
te przedmioty pisarzów obok naywyźszych gieniu- 
szów, a daleko wyzey nad tych, którzy się odko- 
pywaniem starożytnych, mniey ważnych, pamiątek i 
wiadiomos'ci albo zbieraniną cudzych zdań zaprzą- 
tała. Pisma krytyczne Arystotelesa są równie szaco- 
wane, iak iego filozoficzne, dzieła, i kiedy w tych 
czas i nowe odkrycia poczyniły odmiany i mniey 
ie uźytecznemi zrobiły, szacunek pierwszych trwa 
zawsze w iednym stopniu i nieśmiertelnym iest 
chwały autora pomnikiem. Oprócz tego, uczucia 
smaku rozlewaią iakąs świetność i przyiemnosó na 
sprawy i uciechy życia. Zbytek i przepych mo- 
żnego człowieka są znosnieysze i mniey obrażaią, 
kiedy smak udziela przyiemnego kształtu ozdobom 
powierzchownym. Smak nadaie szacunek boga- 
ctwom, ieżeli w ich gromadzeniu nie stanowimy 
sobie innego celu, tylko zadosyć uczynienie po- 
trzebom iego ; a po uczynkach cnotliwych i dobro— 
czynnych, to iest naypięknieysze użycie, które 
człowiek dostatkom swoim przeznaczyć może. 

$.6. 
Ile smak ma <wpfywu do ohyczaiów i namiętnodcL 

Wamiętnoici, równie iak smak, zależą od ima- 
ginacyi , a zatł^m maią z nią pewną podobność i 
związek. Ktokolwiek się zastanowił nad przyczyną 
i zrzódłem namiętności, ten przyzna, że działaniom 


imaginacyi winny one rozmaite stopnie żywości i 
natężenia , tudzież , różne modyfikacye swoie : i że 
często taż sama przyczyna, która w nas wzbudza 
uczucia smaku, wzbiidza razem i ożywia namiętności. 
Wiemy, że stowarzyszenie wyobrażeń wpływa bar- 
dzo wiele do smaku : a ktokolwiek roztrząsał z u- 
wagą działania namiętności , nie zaprzeczy, iż one 
wiele bardzo od tegoż stowarzyszenia zawisły. Ima- 
ginacya buyna i żywa udziela pospolicie smakowi 
tych samych przymiotów: a nie iest nam tayoo, 
że zwykły iey pospolicie towarzyszyć namiętności 
gorące i gwałtowne. 

Wynika stąd , że smak i namiętność są to skutki 
tey samey przyczyny, są to strumienie wypływaiące 
2 tegoż samego zrzódła: muszą więc pomiędzy 
sobą mieć nieiakie podobieństwo. Uważaliśmy 
pierwey, że góruiąca namiętność nadaie k-sztatt i 
pewne dążenie uczuciom smaku ; smak wzaiemnie 
pomnaża moc namiętnos'ci i stanowi góruiący ich 
charakter. Zdanie powszechne, wyobrażenie umy- 
słowe dobrego lub złego nie czyni wiele wrażenia 
na duszy, ale gdy się wystawia korzys'ć albo szkoda, 
cnota albo występek szczególney osoby, rodzi się 
w nas natychmiast wstręt albo' pragnienie, radość 
albo smutek. Powiedzmy, że. człowiek iaki iest 
wspaniały, dobroczynny, szlachetny: albo łakomy, 
srogi i nieużyty ; ten obraz powszechny iego cha- 
rakteru nie wzbudzi ani miłości ani nienawiści; 
ale wystawmy pewne pasmo przypadków i zdarzeń, 
W któremby się te iego cnoty lub wady rozwilały 
W działaniu i wpływały do szczęścia lub nieszczę- 
ścia drugich, uczuiemy się natychmiast przeięci 
namiętnościami stosownemi do wzruszaiących ie 
przyczyn. Imaginacya nie obeymuie dobrze wyo- 
brażeń powszechnych: i dla tegb te ginąc w ia-^ 
kiemsiś od nas oddaleniu nie sprawuią żadnego 
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skutku na duszy; lecz gdy temu wyobrażeniu 
imaginacya nada stosunek szczególny, gdy ie w ko- 
lory żywe i przyiemne odzieie , gdy ie upiękni ty- 
siącem okoliczności maiących pewny z sobą zwią- 
zek, i złoży z nich obraz czyniący mocne na zmy- 
słach* y(T2a,eme , nadwczas wzbudzić musi odpo- 
-wiadaiącą namiętność w sercu- naszem. Teraz, ie- 
icK damy uwagę na farby, które imaginacya rozle- 
wa na nasze wyobrażenia, aby ie uczynić zdolnemi 
do wzniecania namiętności , postrzeżemy, że te są 
stosowne i wynikaią z uczuć smaku. 

Człowiek, którego smak iest udoskonalony, 
W przyiemnych sobie farbach małuie wielkość du- 
szy, wspaniałe poświęcenie własnego dobra szczę- 
ściu pożytkowi drugich, zachwyca go heroiczny 
czyn Kodra, łaskawość Cezara i Augusta, unosi 
się wielkością Sokratesa. Platon , który na dworze 
Dyonizyus2a ośmiela się mu dawać rady prze- 
ciwne iego skłonnościom , i bronić swoich i cnoty 
przyiaciół, zdaie mu się bydź bóstwem, godne'ni 
uwielbienia. Gdy smak i imaginacya w takie ko- 
lory przybiera wielkie cnoty, serce się ku nim 
skłania, i zapalamy się szlachetną żądzą naślado- 
wania. Stąd wynika, że namiętności ludzkie w swo- 
im kierunku , yiocy i celach stosuią się do natury 
i rodzaiu ich' smaku. 

Codzienne doświadczenie okazuie nam ten 
związek smaku i namiętności w ludziach. Namię- 
tności żywe towarzyszą pospolicie czułości smaku : 
kobiety, iak to nie raz uważano , maią smak cztd- 
szy i razem też żywsze żądze i wzruszenia. Deli- 
katność i czułość smaku iest zwykle przymiotem 
poetycznego gieniuszu: i Horacy przypisuie też 
poetom namiętność odpowiadaiącą tym własnościom, 
kiedy ich nazywa genua irritabiie. Smak gruby i 
nieukształcony rodzi namiętności niedelikatne i 
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grubiańskie: przeci-wule delikatność smaku nadaie 
przystoynosc i iakąś przyiemnosć wszystkim sprawom 
człowieka: pogardzamy rzeczaiui podlemi i m- 
kczemaemi, kióre są celem sadzy i ubiegania się 
drugich; a gdy nawet do tych samych przywięzu- 
iemy się rzeczy, lubimy ie z innego względu i 
szlachetniey ich używaniy. Narody zostaiące w sta- 
nie barbarzyństwa, w swoim smaku i w swoich na- 
miętnościach maią to grubiaństwo i dzikość, które 
ie od narodów cywilizowany eh rozrózuiaią. Taż sa- 
ma różnica daie się postrzegać między gminem i 
ludami dobrze wychowanymi. Zapatruiąc się fia 
cywilizowane narody Europy łatwo się przekonać, 
że ogólny charakter narodowy odpowiada pospoli- 
cie góruiącey własności ich smaku. 'Caułóść i de- 
Ukatność była przymiotem smaku Ateńczyków: w ich 
też postępowaniu okazywała się szczególna żywość^ 
a w ich namiętnościach wysoki stopień mocy i 
natężenia. Mniey miał czułości i delikatności, ale 
więcey podobno trafności smak Rzymian: w oby- 
czaiach też tego narodu^ aż do czasów ostatecznego 
zepsucia pod następcami Augusta, rozum i rozsą- 
dek zdaią się nad namiętnościami g<Srować. 

Też same postrzeżenia możnaby przystosować 
do teraznieyszych nawet narodów. ^Idh obyczaie i 
ogólny charakter stosuie do charakteru ich smaku. 
Tym sposobem nawet łatwo iest upatrzyć związek 
między smakiem a charakterem każdego w szeże^ 
gólnosci człowieka. 

Dla przekonania się ieszcze o ważności i po- 
trzebie doskonalenia smaku, pozostaie nam okazać^ 
źe smak dobry i przyzwoicie kierowany przykłada 
się wiele do wzmocnienia w nas skłonności ku 
dobrem.u i szacunku cnoty. W te'm roztrząsaniu 
chronić się należy, abyśmy nie wpadli w iednę 
a dwóch ostateczności. Niektórzy roaumieią, że 
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też same przymioty, które stauoM^ią dobrod moralną 
spraw ludzkich, stanowią razem piękność dzieta 
"W stosunku do uczuć smaku. To ieduak zdanie, 
prawdziwe w niektórych względach nie może bydz 
powszechnie rozciągnione* Smak w pięknych nau- 
kach i sztukach i miłość cnoty, które podług tego 
przypuszczenia za iednoby brać należało, są często 
od siebie oddzielonie i różne: i uczucie nioralne nie 
zawsze wynika z tych zrzódeł, z których inne 
smaku uczucia pochodzą. Nie można iednak mnie- 
mać^ ze smak bynaymniey do obyczaiów nie wpły- 
wi. Może się on odłączyć od cnoty, może uka- 
j^iąc ludziom ponętę roskoszy prowadzić ich • na 
-drogę występku i błędu ; ale zwazaiąc w' powsze- 
chności naturę ludzką i naturę smaku, twierdzić 
można, że w powszechności uczucia iego bywaią 
Lodicem do cnoty i zasadą przyiemnos'ci towarzy- 
skiego życia. 

Wielką liczbę występnych namiętności ludzkich 
przypisać należy zepsuciu smaku, który w fałszy- 
wym obrazie zwiedzionym oczom wystawia cele 
żądz nieprawych. Nie .potrzeba doM^odzić, że zby- 
tek, rozrzutność, rozpusta, okrucieństwo ż tey 
■przy-czyny pochodzą. . Kiedy prowadzeni dobrym 
smakiem wi4zimy co iest prawdziwa, co fałszywa 
piękność, pewni w naszym wyborze udamy się 
za szlachetnym celem, wzgardziwszy rzeczami po- 
dłemi, albo niebezpiecznemi i pod zwodnym po- 
borem roskoszy kryiącemi zgryzoty występku. Mo- 
żi^by przytoczyć wiele przykładów , gdzie ; żły 
smak , albo złe użycie smaku było przyczyną wielu 
wad i zdrożności. Rzymianin powróciwszy ze swe- 
go anjiiteatru, gdzie widział płynącą krew zapa- 
śników , i przyklaskiwał razom śmierć przyspiesza- 
iącym, przywykał do okrucieństwa w życiu do- 
jnowem i publicznem. Wydoskonalmy i prostuy- 
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my smak narodu, a zmniejszymy licfcbę wad i wy- 
stępków, bo naówczas mniemania ludzkie o rze-^ 
czach będąc stosowne do natury, nie będą się prze— 
ciwić uczuciom moralnym* Każde uczucie, ka-^ 
źde wzruszenie odbiera swoię szczególną modyfi^ 
kacyą od pewney skłonności duszy, która nad in*- 
nemi panować zwykła. Smak porządku, proporcyi, 
wybórności, gracyi, skłania bardziey duszę do 
wzruszeń łagodnych i spokoynych , niżeli do gwał- 
townych i zamieszanych. Działania smaku daią 
nam często uczuwaó roskosz albo przykrość : a teu 
nałóg doznawania rozmaitych wzruszeń otwief^ 
ze tak powiem, duszę na przyięcie chwalebnych t-: 
użytecznych cnot, dobroci, łaskawości, wspania^ 
łosci i t. p. Rzucaią one wtenczas ,' iak na buyney 
roli zasiana roślina, głęboko korzeniej swoie. Nigdy 
człowiek nie czuie się bydz skłonnieyszym do przy- 
iazui, miłości i innych dobroczynnych wzruszeń, 
iak kiedy muzyka albo poezya rozrzewnią iego 
serce. Przekonanie to o wpływie pięknych nauk 
i sztuk do obyczaiów w tysiącznych allegoryach 
zostawiła nam starożytność. Już to iest Amfion, 
który buduie miasta wdziękiem swey lutni, iui 
Orfeusz, który oswaia dzikie zwierzęta i same 
podziemne bóstwa rozrzewnia. Nigdy zbrodnia i 
wyuzdanie wszystkich namiętnos'ci z dobrym sma- 
kiem pogodzić się nie może: zepsucie smaku i ze- 
psjicie obyczaiów nieoddzielnie sobie towarzyszą. 

Wszystkie początki natury ludzkiey tak są ści- 
słe z sobą połączone, że niedoskonałość w iednym 
psuie i nadweręża drugie. Smak czuły nie tylko 
sam z wielką łatwością odbiera mocne i żywe wra- 
żenia, ale udziela ieszcze tey samey czułos'ci in- 
nym władzom duszy. Delikatność smaku nastrę- 
cza nam myśli wyniosłe i szlachetne, które wydo- 
skonalaią uczucie moralne, czynią ie stalszem i 
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mocnieyszem. Stąd pochodzi, że człowiek j który 
ma smak wyborny, czuie wiccey wstrętu ku zbrodni 
i vriccey miłości ku cnocie, niż inny w tych się 
samych nawet okolicznościach znayduiąc, który ma 
sniak fałszywy albo nieukształcony. Dla tegoto 
sprawy, które w narodach cywilizowanych ucho- 
dzą za cnodiwe lub występne, poczytane bywaią 
za oŁoiętne od narodów dzikich. Przypisać to należy 
bardziey wybomosci ukształconego smaku, a niżeli 
skłonności iakiey szczególney ku cnocie lub wy- 
stępkowi ; bo różnica w tym względzie przeciwiłaby 
się iednostayności ludzkiey natury. Widzimy więc, 
uprawa i kształcenie smaku nadaie nową siłę 
zuciom moralnym i równie nam dopomaga do 
poskromienia namiętności występnych, iak do 
•wzmocnienia cnodiwych i chwalebnych. 

Uważać ieszcze należy, że chociaż smak i uczu- 
cie moralne są rzeczy od siebie różne , iest iednak 
znaczna Uczba spraw i namiętności, które się z ie- 
duego względu podobaią ludziom. To, co iest cno- 
tliwem i dobroczynnem , iest często piękne'm i gór- 
nem: co iest występnem, bywa zwyczaynie szpe- 
tnem i podłem. Człowiek bez udoskonalonego 
smaku nie ma w tym przypadku innego w swe'm 
postępowaniu prawidła i zachęcenia nad uczucie 
moralne : przeciwnie ten , który ma smak delikatny, 
posiadaiąc w całey mocy uczucie moralne , ma ie- 
szcze inną pobudkę , którą mu smak wystawia , a 
tak podwóyną zachęcony przyczyną iest prędszyjn 
w działaniu. Przyznać iednak należy, że są nie- 
które wady, które się nam w wystawach górnemi 
i wspaniaiemi wydąią, i które w naśladowaniu 
. sztuk pięknych smak pochwala. Nie odraża nas i 
czasem nawet wzrusza w tragedyi występek , byle 
tylko miał przyzwoitą wielkość. Jednakże cnota 
przeciwna temu występkowi nie równieby się wiC'* 
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cey podoliaŁi. Ambicya moic bydi szlachetną, ate 
daleko "wiccey nas zachwyca pogarda dosloieńsiw i 
l)Ogactw. Fedra ze swoią występną miłością za— 
sliiguie w iragedyi na politowanie, ale pickniey- 
sza iest cnota Tytusa, który swą miłość dobru 
pańslwa rzymskiego poświęca: zawsze cnota ma 
szlachetnieyszy charakter nadawszy iey tęż sarnę 
górno^ćj iaką mieć może występek: i smak dobry 
{)rzekłada zawsze pierwszą nad drugie. 

Lecz człowiek nioze mieć smak delikatny i wy- 
^ kształcony, a serce skażone i obyczaie zepsute ; 
przeciwnie przy zupełnym niedostatku smaku 
w dziełach natury ^i sztuki może byd^ cnotliwup. 
Tak charakter nie będzie zawsze w stosunku ze 
smakiem. Zaprzeczyć temu nie można: ta iednak 
prawda nie niszczy założenia naszego. Wiele bo- 
wiem przyczyn wpływa w ukształcenie charakteru 
człowieka: smak iest iedną z tych przyczyn, ale 
nie iest iedyną : działanie innych może bydz potę- 
żnieysze, i człowiek z wydoskonalonym smakiem 
może mieć zły tharakter , lub przeciwnie : zawsze 
iednak smak ma swóy wpływ do obyczaiów: od 
niego albowiem zależy postać , w iakiey się nam 
maluią te rzeczy, które zwykły bydi celem namię • 
tności naszych. 


CZĘŚĆ II. 
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ROZDZIAŁL 

UWAGI POWSZECHNE NAD POCZĄTKIEM I DOSKONA-* 
LENIEM lęZYKÓW A W SZCZEGÓLNOŚCI lęZYKA 
POLSKIEGO. 

Początek i postęp icz^hów. 

Iczyk, biorąc ten wyraz w nayobszemieyszem 
rozumieniu, oznacza zbiór głosów artykułowanych 
czyli uczłonkowanych, zą których pomocą ttuma-^ 
czymy nasze wyobrażenia i uwiadamiamy drugich 
o sposobie naszego myślenia i czucia. Przez głosy 
ucztonkowane rozumiemy pewne umiarkowania gło- 
su naturalnego, czyli pewne dźwięki, które wycho- 
dząc z piersi ukształcaią się zą pomocą narzędzi 
głosowych od przyrodzenia nam udzielonych. Spo- 
sób tłumaczenia myśli za pomocą wyrazów if zy-* 
ka iest dzisiay doprowadzony do naywyźszego sto- 
pnia swoiey doskonałości. Mowa tłumaczy bez 
trudności naydelikatnieysze wzruszenia duszy i po- 
iccia umysłu. Ot^czaiące nas przedmioty odebrały 
właściwe sobie nazwiska: ich stosunki, różnice i 
podobieństwa maią swe znaki w ięzyku. Maluiemy 
nim wyobrażenia oderwane i umysłowe , i to wszy- 
stko co nauka albo imaginacya odkryć lub utworzyć 
mogły. lęzyk nakouiec stał się zbytku narzędziem. 
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Nfe przestaiąc mi na samey iasności, -wymagamy 
•wszędy wybomosci i ozdoby. Niedosyć iest , aby 
nam mówiący wyłożył zrozumiale myśli swole: 
chcemy aby przywiązywał uwagę , wzruszał serce i 
bawił imaginacyą. Taki iest stan wielu dzisieyszych 
iczyków, a przed kilką tysiącami lat były narody, 
których mowa do wyższego ieszcze doskonałości 
była doprowadzona stopnia. Spoufaleni pi^zez zwy- 
czay z tęm nadzwyczaynem widowiskiem , zapatni- 
iemy się na nie bez zdumienia: z równą nieczu- 
łością poglądamy na przedziwną budowę świata i 
tyle cudów natury, do których nasze oko przy- 
wykło. 

Lecz ieżeli zwrócimy nasze uwagę na pierwsze 
rodzenie się ięzyków, ieżeli się zastanowimy nad 
trudnościami i spóźnieniem , które ich początkom i 
postępowi towarzyszyć musiały, rozum nasz upada 
na widok tak wielkich i licznych przeszkód, i dzi- 
wimy się , iak można było do tak wielkiey doprowa- 
dzić ie doskonałości. Uwielbiamy niektóre nasze 
wynalazki, pysznimy się z postępu ^ który w na- 
szych czasach uczyniły nauki i sztuki: zdaie nam 
*ię , ze są to naywyższe wysilenia rozumu ludzkie- 
go; ale wynalazek i udoskonalenie mowy, zapewne 
od tych wszystkich trudnieysze , tern nas bardziey 
zdumiewać powinno, że, ieżeli ie tylko poczytamy 
sa dzieło ludzkie, winniśmy one czasom niewia- 
domosci i barbarzyństwa. Nie wchodząc w znaio- 
me i tyle razy powtórzone przypuszczenia o po- 
czątku i rodzeniu się społeczeństw , przez iakie 
odmiany przechodził naród ludzki, nim się zwią- 
zały poHtyczne towarzystwa, ze wszelkiem podo- 
bieństwem do prawdy twierdzić można, ze społe- 
czność domowa była pierwszym zarodem i wzorem 
społeczności cywilney. Natura zbliżywszy do sie- 
bie wzaiemuie dwa pdmienney płci iestestwa ; po' 
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drabem miłości, boiainią niebezpieczeństwa i zna- 
gleiiiem potrzeby .utrzymywała ie razem. Pomna- 
żała się z postępeni czasu społecznos'ć domowa, 
pierwsze pokolenia dóciekiwały trzecich i czwar- 
ty cłi, zaymowana cor^z obszemieysze siedliska, 
przyymowano przychodniów, lub pod moc swoię 
podbiiano słabszych, i tym nakoniec sposobem 
urosć mogły liczne i potężne narody. W tey spo- 
łeczności od samego iey początku musiały bydi 
pewne znaki do wyrażenia myśli, 'czyli pewny ię- 
jiyk, który, ieźeli ten wynalazek ludziom przypi- 
szemy, był niewątpliwie WL początku bardzo nie- 
doskonałym i słabym. 

Przypusżczaiąc , iz było iakiekolwiek towarzy- 
stwo ludzkie przed wynalazkiem mowy, wątpić nie 
można, iz człowiek w tym stanie nie mógł uczuć 
swoich powierzyć drugiemu, tylko przez głos czyli 
krzyk namiętnos'ci, któremu towarzyszyły stosowne 
poruszenia ciała, czyli iesta. Przyrodzenie albo- 
wiem tych tylko znaków nauczyło ludzi, i te 
wszyscy rozumieią; iaksię to na niemych, na dzie- 
ciach i na zwierzętach nawet okazuie. Gdy iedea 
chciał ostrzedz drugiego o grożącem mu niebezpie- 
czeństwie, nie miał na to innego s'rodka, tylko 
krzyk przeraźliwy i iesta oznaczaiące boiazń, tak 
iakby dziś' nawet musiało uczynić dwóch ludzi, 
którzy zdybawszy się na pustey wyspie i nie rozu- 
mieiąc wzaiemnie ięzyka swego, chcieliby sobie 
wzaiemnie wytłumaczyć myśli swoie. 

Wykrzyknienia , które nieprzyzwoicie w łaciń- 
skim ięzyku grammatycy interiecłionea nazwali, 
są wyrażeniem naturalne'm mocno wzruszoney na—, 
miętnosci, i służyły bez wątpienia za pierwsze po- 
czą^i i zasady ięzyka. 

Gdy coraz silnieysze związki i częstsze stosun- 
ki łączyły pomigd^sy sobą ludzi, uczuli potrzebę 
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doskonalszego narzędzia do tłumaczenia myśli swo'*' 
ich. Starali się mianować przedmioty, które icli 
otaczały. Jakże postąpili yr nadaniu im nazyrisk? 
Rozmaite rzeczy rozmaite na ich zmysłach czyniły 
-wrażenia. Radzili się więc zmysłów , a nayszczegól— 
niey ucha , które w wynalezieniu imion rzeczy nay-* 
więcey wpływu mieć musiało. Naśladowali głosy 
przyrodzone, dźwięk, huk, szum, turkot, i w na- 
daniu nazwisk trzymali się, hez rozwagi nawet, tego 
prawidła. Tak malarz używa zieloney farhy dla 
odmalowania liścia , a czerwoney dla wykreślenia 
róży. Lecz nie wszystkie rzeczy wydaią głos : są 
takie, o których ucho hez pomocy innych zmysłów 
nigdyhy wyobrażenia sprawić nie mogło. Trzy- 
mano się więc w tym razie podohnosci czyli ana-- 
logii. Gdy chciano wyrazić rzecz przykrą zmy- 
słowi smaku, dolegliwą W dotknięciu, ohrażaiącą 
oczy, używano głosu twardego lub przeraźliwego, 
któryby mógł w imaginacyi wzbudzić podobne wyo- 
brażenie. 

Przypuścić, że wynalazek wyrazów ięzyka i mia- 
nowanie rzeczy stało się dowolnie bez wyboru i 
bez żadnego powodu, iestto przypuścić skutek bez 
przyczyny. Tyle ile głos ludzki mógł naślado- 
wać głosów przyrodzonych, musiano się zape- 
wne w tworzeniu wyrazów trzymać podobieństwa. 
Z tey przczyny w każdym ięzyku znayduiemy mnó- 
stwo wyrazów, które ten początek widocznie oka— 
zuią : dla tego w mowie polskiey mamy taką ilość 
imion, które w samem wymawianiu maluią głosy 
przyrodzone, iako to ryk wołu, świst wichru, 
szum wody, tenten koni , pisk , wycie i t. p. 

Ta podobność nie daie się tak dobrze postrze- 
gać w nazwiskach tych rzeczy, które nie działaią 
na zmysł słuchu, a te'm mniey w wyrazach 
znaluiących wyobrażenia umysłowe. Wielu iednak 
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uczonych rozumie, że sięgaiąc aż pierwiastku ka- 
żdego wyrazu , odkrylibyśmy w iródle iego pewne 
podobieństwo, które między nim a rzeczą wyrażo- 
ną zachodzi. Twierdzą, że nazwiska wyobrażeń 
umysłowych, cnot, nałogów, występków maią 
z^ązek z rzeczami, które dały pochop do tych 
•wyobrażeń : co się zas' tycze przedmiotów podpa- 
cLaiących iedynie pod zmysł widzenia i inne zmysły, 
te w każdym ięzyku wyrażone zostały przez głosy 
małuiące ich celnieysze wtasnos'ci; tak miękkość i 
twardość , blask i ciemnos'ć , okrągłos'ć i inne kształ- 
ty, słodycz i cierpkos'<5 i inne smaki maluią się 
•w dźwięku głosek i syllab składaiących wyrazy tyle, 
ile naczynia głosowe mogą naśladować własności 
rzeczy wzrokiem tylko poymować się mogących. 
Ten naturalny mechanizm miał podług nich służytS. 
za zasadę wszystkich ięzyków, i W nim należy szu- 
Ład źródła wyrazów (i). 

Dawni filozofowie roztrząsali długo : utrum no-- 
mina rerum sint natura aut impositione? czy wy- 
razy są znakami zupełnie dowolnemi i w ich two- 
rzeniu nie miano inney zasady, tylko przywidzenie 


(i) Nomina yerbaąne non posiu fortnito, sed ąnadam ti et na- 
tura facta esse, P. Nigidius in grammaticis coromeDŁariJs docet, 
rem sanę in philosophiae disserŁationibus celebrem. In eam 
rem mnlta argitmenta dicit, cnr Tideri possint yerba esse natu- 
ralia, magia quam arbitraria. VoSy iuquit , cnm dicimua , mota 
qnodam oria couTeniente cum ipaiua verbi demonstratione u^ 
timnr, et labiaa aenaim primores emoirei|^ua, et apłtiŁum atque 
animam porro yersum, ad eosy quibuacnm sermocinamur, in- 
tendimna. At c^tra cum dicimus 9ioa^ neque profuso inten- 
toqae |Qatu Yocia, neque proiectia fabiia pronnnciamus, aed et 
apiritum et labiaa qua8i intra noamet ipaoa coercemus. Hoc fit 
idem et in eo, qQod dicimus « tu et ego, et mihi et tibi.' Nam 
•icnti cum adnuimua yel abnuimus, motua quidam ille tcI 
capitia yel oculornm, a natura rei, qn%m tignificat, non 
obhorret } ita id bis Tocibua , ąnaai geatus qui3am oria et api- 
ritus naturalia eat. Eadem ratio eat in graecia quoqn« TOcibua, 
quam esae in nosiris animadYertimufi* A* Gellius. Koct.^ atu 
Ł* X* cap. 4. 
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-wynalazcy, an>o czy iest w naturze iakie pra-widio, 
którehy mogło wyltuniaczyłi, dla czego le a nie 
inue dano rzeczom nazwiska? Mędrcy szkoły Pla- 
tona dali [)ierwszcństwo ostatuieniu z tych dwu 
mniemań. 

Sądzitf iednak nie należy, aby ten związek wy- 
razów z rzeczami mógł hydi scisie prr-ystusowanym. 
do stanu te razniey szych iczyków- Chociaż we 
wszystkich mowach unatruiemy iego nleiakie siady, 
te nie są tak znaczne, aby przez nie można wyd^u— 
maczyć- całą budowę if zyków. 

Z postępem czasu 1 pomnoźenietn słów liczby, 
wciskać się musi do ięzyka niezmierne mnóstwo 
wyrazów podiodnych, które oddalaiąc się od swe- 
go źródła tracą w części a nakoniec zupełnie 
właściwe cechy: zaciera się w nich wszelka po- 
dobnosć głosu do rzeczy, którą wyraża. Taki iest 
teraznieyszy stan mowy ludzkiey. Wyrazy, klórydi 
używamy, mc^ą bydi w ogólnos'cl uważane, nie 
iako naśladowania, ale tako znaki, nie iako obrazy 
naturalne rzeczy, ale iako dowolne i zasadzone na 
dohrowolney ugodzie. 

Wszakże wracaiąc się do początków ięzyka, im 
bhzey przystępuiemy do źródła, tym większą znay- 
duiemy hczbę wyrazów, które w swoiera brzmie- 
niu maią do rzeczy podobieństwo. Ponieważ na- 
śladowanie było iedynem prawidłem dla pierwszych 
, wynalazców ięzykj(-_ musiał on bydi w początkach 
ubogim -w wyijpzy, ale te były dobitnieysze i lepiey 
malowały i/.ecaL /i'o ubóstwo mowy i moc pier- 
wiastkowych ^fc^ów iest dotąd cechą ięzyków, 
któremi mówią jfAileiiia dzikich ludzi. 

Sposób wjTiin'TOtnla wyrazów i wydawania gło- 
su stanowi' dnij;! /nak i liarakterystyczny świeżego 
uksztatcenia i^/,\kn, Niiinl.iiilj^my iiiz, ze wykrzy- 
knibuia były iiay|u<niiz.4iu icgo początkami. Jesta 
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i migi służyły potAn do tłumaczenia myśli. Gdy 
rzeczom nakoniec nadano pewne naz-wiska, nie u-^ 
stał zupełnie i nagie zwyczay tłumaczenia się przez 
znaki: i mowa ludzka była mieszaniną ieslów, mig, 
wyrazów i wykrzyknień, równie iak dziś ieszcze 
czyni podobnie człowiek , który się w iakim iczyku 
doskonale tłumaczyó nie umie, Gdy wyrazy tyle^ 
ile można, były ukształcone na podobieństwo rze- 
czy, ludzie ich wymawianiu nadawać musieli wię-^ 
cey mocy, żywości, i dobitnos'ci, czynili to z usi- 
łowaniem i przysadą, a mowa, była pewnym ga- 
tunkiem malowidła j w którym wyrazy trzyjnały 
mieysce farb i cieniów. Przychodziły na pomoc 
iesta, migi i rozmaite skłonienia głosu. Wyma- 
wianie miało wiccey akcyi czyli działania, uiywano 
częsciey tonów płaczliwych^ albo spiewaiącytch. 

Z początku używano tych środków z potrzeby 
dla uczynienia mowy zrozumialszą i dla dokładniey- 
szego malowania namiętności, lecz gdy w postępie 
czasów rozmnożyły się wyrazy i wydoskonaliły ię- 
«yki, pozostał dawny sposób wymawiania, a wy-»- 
tiałazek potrzeby był do ozdoby użytym.^ Narody, 
których namiętności były gwałtowne i gorące zako-^ 
chały się w sposobie mówienia pochlebiaiącym ich 
imaginacyi. Dla tego w histoiyi starożytnych naro- 
dów znayduiemy tyle przykładów, w których wy- 
mowa używała znaków widocznych do malowanki 
wielkich wzruszeń serca i nadzwyczaynych oko-^ 
licznosci: dla tego w starym testamencie Jeiremiasfe: 
w obliczu ludu tłucze gliniane naczynie i rzuca xię^ 
W głębią Eufratu. Sposób ten tłumaczenia uczuć 
ma wicie mocy nad umysłami gminu, a iest zaby^ 
tkicm owych czasów, kiedy iesta i migi były czę*- 
s'cią nieoddzielną mowy. Ze wszystkich zamysłów 
naybystrzeyszym ięst zmysł widzenia, i nayżywszc 
duszy przesyła czucia. , Mowa więc któraby nie dla 
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szym teatrze sławny Roscyusz mozeby za szalonego 
był poczytany. 

Wiemy, ze starożytni na swoich teatrach tak 
•wiele ważności przywiązywali do iestów, że iednę 
rolę dzielili często między dwie osoby, z których 
iedna wymawiała wyrazy, a druga czyniła stosowne 
poruszenia ciała; Cycero nas sam naucza, że miał 
spór z Roscyuszem, czy mówca czy aktor mo- 
że znaleźć więcey sposobów wyrażenia rozmai- 
tego iedney myśli, mówca za pomocą odmiennych 
postaci mówienia , aktor zas za pomocą różnych ie- 
stów- Smak ten w noialowaniu uczuć przez poru- 
szenia ciała do tego był posunięty stopnia , że pod 
Augustem i Tyberyuszem , Pantomima stała się ulu- 
bionem włdowiskie'm ludu. Wzruszała ona serca 
i wyciskała łzy równie, iak tragedya: i potrzeba 
było wyraźnego prawa, aby powściągnąć rycer- 
stwo rzymskie i senatorów od uczenia się tey 
»ztuki. 

Chociaż wymawianie krasomowskie i teatralne 
było zapewne różne od sposobu pospolitego mó- 
wienia, nigdy iednak do tego nie mogłoby bydź 
doprowadzone stopnia, gdyby Grecy i Rzymianie 
laie używali w rozmowie potoczney dalekp żywsze- 
go od nas tonu i wyraznieyszych iestów. Mowa 
ich pospolita łączyła się zapewne z mocnieysz6'm 
poruszeniem ciała i odmiennemi skłonieniami gło- 
su, które żywicy malowały ich namiętności. Jako 
zas te ięzyki sięgaią naydalszey starożytności, tak 
ztąd nieomylny wniosek wyprowadzić można, żeie- 
sta , czyli poruszenie twarzy i całego ciała , tudzież 
mocne skłonienia głosu są cechą mowy póczątko- 
wey; są to zabytki, które w udoskonalonych ięzy- 
kach z ich pierwiastków pozostały* 

Po tych uwagach nad sposobem wymawiania 
pierwiastkowych if zykó^, przeydzmy do uwag «ad 
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postaciiimi takiey mowy* Wymawianiu przyśadne- 
mu z zywemi iestanąi towarzyszyć koniecznie mu- 
siały j)rzenOdnie i inne mówienia postaci, które 
chociaż były niepoprawne, mocno iednak i do- 
bitnie malowały* 

Błędem byłoby mniemać, że metafory i inne 
postaciowe sposoby tłumaczenia myśli są wyna- 
lazkiem czasów poznieyszych, który winniśmy mó- 
wcom i retorom* Niedoskonałość bowiem i ubó- 
stwo ięzyków było pierwszą i iedyną postaciowego 
stylu przyczyną. 

Naprzód w niedostatku wyrazów włas'ciwych, 
łatwiey było używać iednego iuz znaiomcgo wyra- 
zu do oznaczenia następnie wielu rzeczy, niżeli wy^ 
myslać wyraz nowy do malowania każdego szcze- 
gólnego wyobrażenia. Stąd poszły metafory, meto- 
nymie, allegorye, porównania i wszystkie kształty, 
które styl postaciowym czynią. Powtóre: rzeczy pod - 
padaiące pod zmysły naprzód odebrały nazwiska. Już 
wszystkie prawie praiedmioty widzialne mianowane 
były, a leszcze wyobrażenia różnych działań umy- 
słu, cnot i występków, nałogów i namiętności nie 
miały odpowiadalących sobie znaków. Gdy zaród 
i nieiako podstawa ięzyka składała się z samych 
nazwisk rzeczy zmysłowych, mowa musiała co- 
dziennie napełniać się coraz większą liczbą wyrazów 
przenos'nych. Gdy widziano np. człowieka, który 
w zapale gniewu był podobnym do rozdrażnionego 
tygrysa, łatwley było powiedzieć, iestto tygrys, 
mżeli na oznaczenie tey okropney namiętności no- 
wego wyszukiwać wyrazu. 

Ale oprócz potrzeby, inne ieszczc okoliczności 
przyczyniły się w pierwszych czasach ięzyka do na- 
dełnienia go przenośniami. W dzieciństwie społe- 
czeństw imaginacya i namiętności miały bardzo wielki 
wpływ na ludzi. Rozproszonym po powlerzohni 
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Związki towarzyskie pomnażały się i rozszerzały co- 
dziennie, a iasnos'ć i dobitność mowy "Wzięła pier- 
wszeństwo wszystkim innym iey przymiotom. Za- 
miast poetów ludzie wzięli mędrców za swoich 
nauczycieli, a ich rozsądne i spokoyne mowy dały 
początek temu. sposobowi tłumaczenia mys'li, które 
prozą nazywamy. Mówią, że Ferecydes ze Scyros, 
nauczyciel Pitagory, był pierwszy, który tym sposo- 
bem pisał. lęzyk poetyczny przestał bydi ięzykiem 
wszystkich nauk i nawet potoczncy rozmowy, i zo- 
stał zachowany do tych rodzaiów wymowy, kló-; 
re przyymuią i wymagaią ozdoby. 

$. 2. 
O składzie ięzyhów w powszechności. 

Wyłożywszy s[>osób rodzenia się ięzyków ludz- 
kich, i własnos'ci, które ich dzieciństwu towarzy- 
szyć musiały, przystąpmy do uwag nad ich skła- 
dem czyli nad grammatyką powszechną. Nie masz 
nauki, któreyby ścisleysza przewodniczyła logika^ 
i gdzieby się bardziey wydaw^ała wyższość i wy- 
bornosć rozumu ludzkiego. Te pierwsze gram- 
ma4:yki każdey początki, któremi ludzie niewiado- 
mi dla tego gardzą, że się ich dzieci uczyć zwykły, 
są iednak w ocaach filozofa iednym z naydziwniey— 
szych wynalazków człowieka. 

Nie iest moim zamiarem tłumaczyć cały układ 
grammatyki powszechney i szczególney ięzykowi 
polskiemu. W pierwszym razie rozległos'ć tego 
przedmiotu uniosłaby nas zbyt daleko od cdniey- 
szego zamiaru naszey nauki ; w drugim grammatyką 
narodowa mało w tym względzie do żądania zosta- 
wia i czytanie iey, a szczególni ey przypisów zaleca 
się tym wszystkim, którzy sztuki pisania w ięzyku 
polskim nauczyć się pragną, . Przebieżymy tylko 
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•w krótkości powszechne ięzyków zasady, i przy 
zdarzoney okoliczności czynić będziemy uwagi nąd 
inową polską. 

Zaslanawiaiąc się nad mową ludzką, pierwsza 
uwaga, która się stawia umysłowi naszemu, ściąga 
się do rozmaitych części, które ią składaią; a które 
są też same prawie we wszystkich ięzykach. Jedne 
wyrazy są nazwiskami rzeczy, drugie ich przymio- 
tów, 'itone nakoniec oznaczała wzaiemne ich sto- 
sunku Stąd nayogólnieyszy podział ięzyka iest na 
imiona rzeczy, na imiona przymiotów, i na wyra- 
zy związku (6) czyli wzaiemnego stosunku. 

Nietrudno iest okazać, źe podział grammatycżny 
mowy na osm czcs'ci , toiest : na imię , zaimek , sło- 
wo, imiesłów, wykrzyknik, spoynik, przyimek, 
przysłówek, nie iest zgodny z logiczną s'cisłoscią. 
W tym podziale pod imieniem umieszczaią się rze- 
czowniki i przymiotniki , które podług natury rze- 
czy są od siebie zupeiłnie różne: bo przymiot rze- 
czy nie ma sam z siebie żadnego bytu i iest tylko 
wyrazem stosunku między przedmiotami a nami. za- 
chodzącego. Imiesłowy są wzięte za osobną częsd 
mowy, kiedy właściwie mówiąc są to przymiotniki 
słowne. Zważaiąc iednak, żeśmy przywykli do ta- 
kiego podziału , i że ten chociaż niezgod[ny z logi- 


(6) Podłng świadectwa Kwinty liana podział ten iest naydawnieyszym* 
„Tum Tidebit, ąxioX et quae sint partes orationis: qaaaqaam 
9,de numero parum cooTenit. Yeteres enim, qnorum fuerunt 
,,Ariatoteiea atqne Theodectea, verba modo et nomina et 
,,conVmctiones tradiderant: yidelicet quod in Terbis vim aer- 
,,moDis, in nominibus inateriam {qaia alt^rum est quod lo- 
}jqaimur, alterum de quo loauimur), in conYinctionibus' autem 
9,complexnm eorum wi% indicayerunt (qua8 Goniunctionea a 
9,pleri5qae dici acio, sed baec videtur ex avv5ia(itff magia 
9,propria tranalatio). Paulatim a pbiloaophis , ac masime Stoicis, 
9,auctus est numerus : ac primum cooTinctionibna articuli 
,,adieotJ, post praepositiones ; nominibns - appellatio , deiodo 
„pronomen; deinde mixtum Ycrbo participium, ipsis Ycrbia 
M«dverbia.'' Łib. I. Gap. 4. 
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czną ścisłością, może nam iediiak dadź dokładne 
wyobrażenie składu mowy, "W czynieniu dalszych 
uwag za nim isdz będziemy. 

Zastanowimy się naprzód nad rzeczownikami: 
ponieważ te są zasadą każdego ięzyka, i podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, naypierwey 
wynalezione byty. W samey rzeczy, iak tylko lu- 
dzie przestali się ograniczać używaniem samych 
wykrzyknień i głosów nieuczłonkowanych do wy- 
rażenia swych mys'li, i poczynali ie tłumaczyć za 
pomocą mowy, pierwszem ich zatrudnieniem było 
nadadz nazwiska rzeczom, które ich otaczały (7), 
Tu się stawia umysłowi naszemu domysł zasadzo- 
ny na sposobie naszego poymowania. Jesteśmy o- 
toczeni niezmierną liczbą przedmiotów osobnych: 
człowiek zapatruiąc się nąprzykład na gale i lasy 
nadał naprzód nazwisko drzewu , które go szrcze- 
góluiey obchodziło, którego owoc zaspokoił iego 
głód, albo cień schronił go przed upałem słońca; 
\ każde drzewo osobne inne z początku musiało 
mieć nazn^anie. Lecz w dalszym czasie widząc, 
ze liczba tych nazwisk niezmiernieby pomnożyć się 
musiała , a z drugiey strony upatruiąc niei^kie po- 
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(7) Je4p^i|Ł % nannidsieyszych badań ieat YjnaUzek i rodzonie 519 
ifz^fka. Ludo bez wątpienia rzeczy zmysłowe naprzód nazwi- 
ska odebrać były powinny, iak uwala auŁOr dzieła o początku 
i doskonaleniu icjyków: pierwsze wyrazy ludzkie nie musiały 
oznaczać aamych rzeczy azozególnycfa , ale tłumaczyły rzecz 
wraz z iey przymiotem, i nawet całe zdania Jeden wyraz 
malował czynność, roakoaz, boWć, albo przypadł iaki« które 
aiff naycztaciey tym ludziom pierwiastkowym wydarzać były 
swjfkły, iako to: wezbroMh rzeki , zdyboni^ dzikiego iwierzOf 
uderzenie pioruna i t. p. fFielki niedźwiedź » uysMie drzewo, 
ufyborny owoc, przez noi^dynpze muaiały iif oi^aaciać wyrazy. 
Autor wspiera swoie domysł^ na pr^kładacb wziętych z mo- 
wy dzikich ąmei-ykauąkicb pokoleń. Uwaia. oprócs tego , U 
wyrazy ifzyków pierwiastkowych i^e tylko nifi aą twarde ani 
pełne przykro brzmiących spółgłosek, aU owszem są długie, 
łatwe do wymawiania, zamjuuią wiele samogłosek : przyciyną 
zas tego bydi twierdzi, zfi le wyrazy są nasUdowaoieiu tooów 
przyrodzonych, które głoa ziatwotcią czjiić ini>i«* 


dobJeńst^o między sczególiieml drzewami , Itórd 
chociaż się "wielkością i kształtem różniły, podoLiie 
iednak były do siebie liściem, korą i farbą, pi^zy- 
szedt do wyobrażenia powszechnego tych wszystkich 
\?łasnosci : i mieszaiąc w iedney klassie przedmioty 
maiące do siebie znaczne podobieństwo nazwał ie 
imieniem powszechnem rodzaiu: drzewo , ziele; 
rzeka j zwierz y bydle ; doświadczenie nauczyło go 
potem ten rodzay dzielić na gatunki; nazwał więc: 
iabłońy sosna y wilk y tygrj^s, owca i t. d. 

W mowie iednak człowiek musiał zawsze uży- 
wać imion powszechnych rodzaiu lub gatunku; bo 
niepodobna było, aby w te'm mnóstwie rzeczy 
szczególnych, mieszczących się w każdey klassie, 
każda mogła mieć osobne nazwisko. Zdaie się więc, 
ze chociaż formowanie wyobrażeń oderwanych iest 
bardzo trudnem działaniem umysłu ; na nich iednak 
zasadzone bydi musiały pierwsze początki ięzyka* 
Lo wyiąwszy imiona włas'ciwe , których w mowie 
używamy, iako to Piotra Paweły Wisłay Niemeriy 
wszystkie prawie inne wyrazy, są to rzeczowniki 
rodzaiu lub gatunku, człowiek, lew ^ dónty rzeka. 
Wszakże to działanie upowszechniania wyobrażeń 
W naśladowaniu imion rodzaiówych i gatunkowych 
siać się musiało bez wielkiego wysilenia rozumu, 
przypadkowie i pomimo wolą pierwszych wyna- 
lazców ięzyka. Widzimy to na dzieciach, które, 
gdy poczynaią mówić, każdey niewieście daią na- 
zwisko mamki, piastunki liib matki: każdemu dzie- 
cku podobnego z ich bracią lub siostrami wieku i 
podobney postaci imię brata lub siostry. 

Jednakie ięzyk przyszedłszy do tego stopnia 
doskonałos'ci , nie mógł ieszcze dokładnie tłumaczyć 
myśli; bo wyrazy, koń, pies, grusza, iabłoń, nie 
malowały przedmiotów sczególnych, o których lu- 
dzie mówić chcieli. Skinienie ciała pokazuiące 
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przedmiot zastępoyfsio ten niedostatek, ale to nie 
w kazdem mieyscu służyć mogto. Weszły więc 
we zwyczay z potrzeby wyrazy krótkie , które w ie- 
dnych ięzykach nieodstępnie towarzyszyły imionom 
rzeczy i które poz'niey grammatycy j)rzedimkanii 
(articuli) nazwali: iakie są w ięzyku greckim, fran- 
cuskim, włoskim, angielskim; w innych zai kładły 
się lub nie kładły przy imionach podług wymaga- 
nia okoliczności. Takie są ięzyki łaciński i polski, 
tudzież inne z Słowiańszczyzny pochodzące, które 
przedimków nie maią ; ale zaimki : hic , ilłe , istCj 
ten y ów ukazuią i oznaczaią rzeczy, o których 
mowa (8): 

Ale nie tylko ludzie czuli potrzebę upowsze- 
chniania lub uszczególniania wyrazów swego ię- 
zyka; musieli iesźcze stosować ie do różnych kształ- 
tów swoiego myślenia. Rzeczy stawiały się ich o- 
czom albo poiedynczo , albo w znaczney liczbie ; 
upatrywano różnicę w ich płci, i uważano ie pod 
różnemi względami i w różnych stosunkach. Ka- 
żde więc imię musiało podpaśdi trzem modyfika- 
cyom, czyU odmianom, przez liczby, rodzaie i 
przypadki. 

Co się tycze liczby, ta w naydawniey&zych ięzy- 
kach Łroiaka była, poiedyncza, dwóyna i mnoga; 
zgadza się to bardzo dobrze z naturą poymowauia 


(8) Noster aermo , mówi Kwintylian , articuloc noit desiderat , ideo-' 
qiie In alias partes orationis spargiintur. Lubo przedimki zatru- 
dniają czasem mowę , zaprzeczyć iednak nie można , aby iey 
nie nadawały znakomitego stopnia iasności i zwięzłości. Etes- 
rous roi ? etes-pous Ie roi ? każdy, kto zna ięzyk fran- 
cuski, postrzega między tcmi dwoma pytaniami znaczną rózni- 
f 9 •' w ięzyku iednak łacińskim i polskim dwa te wyraienia 
ledncin tylko tłumaczyć się mogą, które tey róinicy uczuć nic 
daie. Es-ne tu rex? iesteśie królem? ten sposób mówie- 
nia tłumaczy tylko pierwsze zapytanie francuskie, etes-pous 
roi? Dla wytłumaczenia drugiego, ctes-vous U roi? po- 


ludzkiego ^k bo pierwiastkowi ludzie , iak dzisiejsze 
leszcze przykłady dzikich narodów dowodzą, nie 
uiuieli liczyć , tylko iedeD , dwa i wiele. W po- 
stępie czasów rzadko zażywano liczby dwóyney, 
w tych nawet ięzykach, w których mieysce miała; 
a liczba poiedyncza i mnoga wystarczyła wszelkim 
-względom i potrzebie mowy. 

Mozuą się domyślać ze wszelki<;m podobień-* 
3twem dą prawdy, że w początkach ięzyków rze^t- 
czy w mn^iey liczbie mujsiały odebrać odmletme 
nazwiska; może bydź nawet, że imiona które dziś 
tylko liczbę mnogą maią i które grammatycy za 
ułomne' poczytuią, są ieszcze zabytki tego pierw- 
szego usiłowania ięzyków: takicmi są w łacinie 
arma , liberi , moenia , w polszczyz'nie ludzie , i • 
tym podobne: zamiast skłonienia tego imienia 
człowiek do wyrażenia liczby mnogiey, pewną li- 
czbę osób mianowano wcale nowe'm imieniem ludj 
z czego powstał ten wyraz ludzie. Lecz postrze- 
ioDO wkrótce , że ten sposób pomnażaiąc niezmier- 
nie liczbę wyrazów byłby zatrudnił mowę: łatwiey 
się zda^ł^ało przez wprowadzenie iakiey odmiany 
w wymawianiu imienia- oznaczać iednymże wyra- 
zeai iuz rzecz poiedyncza iuż mnogą. Odmiana 
zakończeń posłużyła do tego celu : i z wyrazu 
vir y mąz zrobiono 2;zW mężowie: z wyrazu mater 
matka y matJbi matres. 

Drugą modyfikacyą imienia iest rodzay. Dwie 
płci, męzka i żeńska, okazywały się ludziom we 
-wszystkich żyiących stworzeniach. Potrzeba było 
albo osobnemi różnić ie nazwiskami , albo iedneiu 
imieniem odmieniaiąc nieco zakończenie wyrażać 
płeć iuż męzką, iuż żeńską. Zastanawiaiąc się 
nad ięzykiem', i tu tę uwagę , iakąśmy • mówiąc o 
odmianie liczbowey uczynili, powtórzyć można, że 
le zwierzęta, które w pierwiastkach społeczeństw 
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naypierwsze i naybliźsze z ludami stosunki mie<5 
musiały, rózue w obudwu rodzaiach otrzymały na- 
z*wiska ; iako to taurus , boa, vaccaf taoł, byt, 
trowa : baran ^ owca , mąi , niewiasta i t p. 
Te, o którydb pteć mniey chodziło, oznaczono przez; 
końco*wą odmianę : lew , lwica , tuilk , taiłczjrca; 
te zas' , których płci wyrażenia rzadko bardzo zda- 
rzała się potrzeba, nawet przez końcowe odmiany 
rozróżnione nie zostały, iakoto: wróbel, słowik, 
bątit. f. 

Co. się tycze więc imion rzeczy żyiących , ludzie 
mieli pewne i niezawodne prawidło w nadaniu im 
rodzaiu do płci stosownego. Do tych rodzaiów 
stosowano zaimki i przedimki w tych ięzykach, 
w których mieysce miały: mówiono, ten mąi, ta 
niewiasta , ten lis , ta liszka. Potrzeba iednostay- 
ności w mowie wymagała, aby imiona rzeczy nie 
żyiących były także pod pewnemi umieszczone ro- 
dzaiami. Ponieważ te imiona do żadney płci nie 
należały, nie niogły więc bydz ani mgzkiego ani 
żeńskiego rodzaiu. Domyślać się można, że ta u- 
waga dała początek w wielu ięzykach rodzaiowi, 
który niiakim zowią. Z początku zapewne wszy- 
stkie rzeczy żywotne do tego rodzaiu należały, np. 
drzewo, ziele ^ miasto i t. d. ; lecz w dalszym cza- 
sie , bądź to dla podobnosci zakończenia , bądź że 
w tym razie nie trzymano się pewnych prawideł, 
ale dowolność i przypadek wiele wpływu miały, 
wiele imion nieżywotnych przeszło do rodzaiu męz- 
kiego i żeńskiego, wiele żywotnych pod rodzaiem 
niiakim umieszczono. 

Niektórzy uczeni zagłębiaiąc się mocnley w tym 
przedmiocie twierdzą, że ludzie w nadaniu rodza- 
iów rzeczom nieżywotnym nie postępowali dowol- 
nie, ale trzymali się natury. Rzeczy oznaczaiące 
działanie, siłę, przyczynę odebrały rodzay mczŁi; 
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te zas, Itóre sąbardziey bierne niż czynne, których 
•wyobrażenie łączy się z wyobrażeniem piękności, 
wdzięku i słabości, żeńskim rodzaiem oznaczone 
zostały. Mysi dowcipna; ale stosuiąc ią do przy- 
padków szczególnych na tyle napadamy wyiątków, 
iż żałować prawie potrzeba, że tego prawidła nie 
trzymaU się wynalazcy ięzyków ; bo ieżeli w czem, 
tedy nayszczególniey w rodzaiach imion rzeczy nie 
żyiących daię się postrzegać dowolne postępowanie. 
Ale niedosyć ieszcze było nadadź nazwisko rze-* 
czom, niedosyć było upowszechnić ie przez wyna- 
lazek imion rodzaiowych i gatunkowych, uszcze- 
gólnić przez przedimki i zaimki, rozróżnić przez 
liczby i rodzaie ; potrzeba ieszcze było wyrażać nie- 
zliczone stosunki, które rzeczy między sobą i z nami 
mieć musiały. Wszystko na. świecie iest w rtichu i 
ustawriczney odmianie. Rzeczy się wzaiemnie zbli-* 
żaią łub oddalaią , . a sobą się godzą albo przeciwią, 
pomagaią lxd) szkodzą. . Pierwsze sposoby mówienia 
ludzi musiały bydz zapewne prostem mianowaniem 
rzeczy : dla wyrażenia np. że iasłrząb ziadł gołębia^ 
mówiono bez wątpienia iasłrząb gołąb ie^ć ; iak 
teraz nawet czynią dzieci, które się inówić uczą. 
Lecz gdy z iedney strony takie wyrażenia zostawały 
często w wątpliwości i dawały powód do nowych 
zapytań: z drugiey dawała się często czuć potrzeba 
tłmnaczenia stosunków obszernieyszych i zawil- 
fizych, szukano sposobu, któryby mowę czynił 
iasną i zrozumiałą. Słyszano , że iedne rzeczy dzia- 
łaią , drugie są celem, łub narzędziem działania ; 
trzeba "więc było , aby w mowie iedne od drugich 
rozróżnić można było. Odmiana w zakończeniu 
imienia posłużyła do tego celu. Wynaleziono 
"więc to, co po grammatycznemu przypadkami, 
casus, nazywamy. Trudno iest zapewne wy-* 
świecić drogę tego wynalazku , trudno iest poiąć^ 
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iak czrfbwick sobie samemu zostawiony mogl prze- 
niknąć do tak gtębokiey metafizyki. Dtugi przecie 
czasu, może trefunek dopomógł w tym razie: testto 
przecież iediiem z naybardziey zdumiewaiących 
dzieł rozumu ludzkiego. 

^Y^szystkie ięzyki początkonre, czyli mowy matki, 
a&asadziiy przypadkowauie czyli dekliuacyą imioii. 
na koiicowey niektórych głosek lub zgłosek odmia- 
- nie. Za iey pomocą wyrażano celnieysze względy; 
iakoto, ktOy co, togo, czege, kofnuy czemu, kogo 
eo , kim > czem , w kim , . w cz^m. Na te pytania^ 
które nayć^cściey wynikały ze wzaiemnych ludzi 
z rzeczami i rzeczy z rzeczami stosunków > odpo- 
wiadano końcową imion odmianą: homo^ Aomi-^ 
nisy homini, łtominefn, homine : człowiek , czło-^ 
u/iekay człowiekowi y człowieka , człowiekiern, 
w człou/ieku. 

Jednakże te przypadki nie wystarczały na wyra-i 
żenię wszystkich stosunków, w iakich rzeczy mię- 
dzy sobą i z ludźmi znaydowaii się mogą. Codzien^- 
nic odkrywały się nowe względy, nowe kształty 
lUysH łudzkiey.' Odmiany w końcowem imioti za- 
kończeniu byłyby się niezmiernie pomnożyły, i pa- 
mięć łudziła nie byłaby zdolną ich ogarnąć. Użyta 
więc |>ewiaych kród^ich wyrazów: do, ód, nad, pod^ 
za y przyy i t. d. które grammatycy przyimkami 
praepositiones nazwali. Był to iui wyższy sto- 
pień, wysilewaa rozumu: i chociaż przypadkoi^ania 
imienia przez końcową lub początkową (iak w nie-^ 
których iczykach) odniian\g było zapewne bardzo 
trudnem do wyuakzicnia^, przyznąó nakźy, żo 
w wynalazek przyimków wpłyl!va daleko wiccey 
isuctalizyki. Co znaczą te krótkie «ilryrazy, które tak 
dobrze ii^ałuią myśli naszo? kto wytłumaczy icłr 
naturę i wielorafeije użycie? • . . ^ 

WynąŁiaek przyimków tak »dalect ipst^ dowodoDi 


175 

wyższego stopnia rozumu i •wprawuieyszey roz-* 
wagi, ze ięzyki, gdzie zamiast przypadkowania 
imion za pomocą przyimk<iw wyrazaią się sposoby 
różne myślenia, iakiemi są włoski, francuski i 
angielski, są pospolicie te, które siępoiniey i 
z ukształconych inz iczyków formowały. Znacze- 
nie zaimków było iaź naó wczas znaiome i pewne- 
zatem użycie ich było łatwieysze , niżeli obciążanie 
pamięci końcową imion odmianą. Łatwiey było bar- 
barzyńcom , którzy podbili Włochy, powiedzie<S 
discipułus: de Piąto y iak dUciputus Platonis : ła- 
twiey było Gotom powiedzieć Romaj di Roma, 
al Roma , niżeli odmieniać za pomocą przypadko- 
-wania Roma, Romać , Romwn, Tu się stawiaią 
do rozwiązania dwa zapytania : i « który sposób wy- 
rażania względów iest natttralnićyszym ? 5^^ który 
lepiey małuie myil Inds^ką i bardziey się przyczy- 
nia do mocy piękitosci i ozdoby mowy? 

Co do pierwszego : wszelki stosunek rzeczy iest 
wyobrażeniem odeS^wanem i feai*dzo metafizycznem : 
tnidniey iednak zawsze było saJukać na odińałowa- 
nie go wyraził, a niżeli przez uczynioną w imieniu 
odmianę ten stosunek tłtimaczyć. Zgadza się to* 
łepiey z naturalnym postępeili rteumu Judzkiego^ 
który zawsze drogi łatwiey sze nad trudnieysze prze-* 
kładą. Jakoż 'WSiiystkie': prawdę ięzyki początkowe 
maią przypadkowa uie czyli deklinacy^; nie itiaią 
zaś go te ięzyki, ktAre,'iakosmy wyżey wspomnieli, 
z zepsudui i zmieszania innych powstały: nie masz 
więc wątpienia/ że tłumaczenie różntych wzglę-^ 
dów myśli naszcy za pomocą przypadkowania iesi 
daleko naturałnieysze , iiiżoli ufiycie w tym celu 

prayimków. ' - 

Bla odpowiedzenia na drugie pytatfie-j prze- 
fiieśmy się mysłą'aż do pierwszego dzieciństwa to-4 
W^^^ystw j» i pitrzniy ivx człowieka di>piet'ó wyclro-f 
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> dząccgo z rąk natury. Przypuśćmy, że widok ia- 
kiego przedmiotu, np, owocu lub cacka iakiego 
wznieca w nim żądi^ę i że prosi drugiego o daoie 
sobie tey rzeczy- Jeżeli ten człowiek nie zna ieszcze 
używania mowy, wskaże z żywością i uniesieniem 
na przedmiot, i wyda krzyk, który będzie tłuma- 
czem iego namiętności; lecz ieżełi znaczenie wy- 
razów iuż mu iest wiadome, pierwszy, który z ust 
iego wynidzie , będzie nazwiskiem rzeczy, ktorey 
pragnie. Powie zatem Jructum da miki, owoc mi 
ddy; przyczyna tego iest oczywista. Uwaga czło- 
wieka iest zwrócona wyłącznie na to, czego żąda: 
to go iedynie zaymuie, wzrusza i do mówienia 
znagia; pierwsze zatem mieysce w mowie iego 
trzymać musi. Ułożenie takie wyrazów wiernie 
bardzo tłumaczy ^^«^^ czyli poruszenie ciała > któ- 
rego samo przyrodzenie nauczyło człowieka- iest 
więc naynaturalnieyszym sposobem tłumaczenia 
niysli. 

Niesłusznie szyk taki wyrazów nazwano prze^ 
iładnią (inyersio)^ kiedy przeciwnie to , co porzą- 
dkiem grammatycznym mianuiemy, przyzwcMcieby 
W wielu względach przekładnią nazwać należało; 
przeciwisię albowiem naturalnemu następstwu wyo- 
brażeń. 

lęzyki , które nie n^aią przypadkowania , i które 
za pomocą przyimków wyrażaią rozmaite wzglęjdy, 
z samey potrzeby uniknienia wątpUwosci poddadz 
musiały swoię mowę pod prawa . iednostaynego 
w każdym przypadku szyku j kładąc na początku 
przedmiot, potem wyraz oznaczaiący twierdzenie, 
nakoniec przedmiot czyli modyfikacyą przedmiotu. 
Porządek ten zadosyć czyni ścisłości logiczuey, ale 
W wielu zdarzeniach nie zgadza «ię z przyrodzo- 
nym porządkiem wyobrażeń. Nie podlegaią tey ńie- 
przyzwoitosci ięzyłu , które przez końcową odjniaag 
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imion maluią rozmaite stosunki rzeczy do rzeczy. 
W greckim, łacińskim i polskim ifzyku nayczc- 
ściey wyraz tiaycełnieyszy w zdaniu kładzie się na 
początku. Tak Horacy opisuiąc cnotliwego i stałego 
człowieka powiada : 

Jus tum et tenacem propesiti Tirnm 

Non oWium ardor prara iubentium 
Noa Tultus ioatantia tyranni 

Menie quatit loUda. — 

„Stałego i nieporuszonego w przedsięwzięciu 
„męża ani zapał gminu prowadzący do bezpra- 
„wia, ani twarz groźna tyrana stałey nie pozba-- 
„wią mys'lŁ" 

Zaprzeczyć nie można, aby ten porządek wyra- 
zów nie był iednym z naystosownieyszych do na- 
szego sposobu myślenia i nie przykładał się wiele 
do piękności mowy. W stylu francuzkim, Justum 
et tenacem propositi virum ^ rzeicz , która iest cel- 
nieyszym przedmiotem całego opisu , na końcu do- 
piero umieszczone bydźby musiało. 

Nie można iednak twierdzić, aby w ięzykach 
maiącycb przypadkowanie z końcową odmianą trzy- 
mano się statecznie tego porządku wyrazów. Jest 
wiele okolicznos'ci , które wskazuią czasem potrzebę 
użycia innego. Jasność i ozdoba mowy, harmonia 
okresu, potrzebne czasem zawieszenie zdania i u— 
trzymywanie w niepewności słuchacza lub czytelnika 
staią się przyczyną tak licznych w tym względzie od- 
mian, że trudno ie przywies'dz do iednego prawidła. 
Lecz iest zaletą tych ięzyków , że mówca albo poeta 
może kDkakrotnie odmieniać szyk wyrazów, i umie- 
ścić ie w porządku naydzielniey do serca i do imagi- 
nacyi mówiącym. Cycero w mowie swoiey za Mar- 
cellem taką pomiędzy innemi umieszcza pochwałę 
Cezara: „Taiatam mansuetudinem , tam inusitatam 
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'^4naudltamque clementiain , tantumqiie in summa 
,,potestate rerum omnium modum nullo modo 
„praeterire possum." W iczyku polskim muoźnaby 
przełożyć tea okres nie odiuieniaiąc bypaymuiey 
porządku wyrazów; lecz w ięzyku. frałiicuzkim ie- 
dnym tylko sposobem mysi la wyrażona bydżby 
musiata: „II m'est imposiblc dc passer sous silence 
5,la douccur, la clcmence et la moderalion, qui 
j,aćcompagneiit loutes vos actions dans Pexercice 
„du pouYoir supróme/^ 

Któryż z tych sposoł>ów mówienia ma więcey 
żywości, piękności i mocy? Nic stawi tyż się na- 
przód -w umyśle mówcy wyobrażenia łaskawości i 
umiarkowania Cezara ? nie powinienże był położyć 
ie na mieyscu pierwszem ? okres więc łaciński ma- 
iąc równą z okresem francuskim iasn<^sc , mocniey 
daleko wzrusza serce i imaginacyą. 

Ten niewolniczy szyk wyrazów, tak cxcsto do- 
bitności i ozdobie mowy przeciwny, iest skutkiem 
niedostatku końcowych odmian w przypadkowaniu. 
Wirgiliusz mógł zrozumiale powiedzieć: Extm- 
Cturn Nymphae crudeli funere Dafnim flebantj 
zgasłego okropną śmiercią nimfy opłakiwały Da- 
fnisa. Łatwo było ten wiersz łaciński zrozumieć; 
widziano zaraz że extinctum Dafnim są przypadki 
czwarte rzeczownika i przymiotnika, nymphae 
przypadek pierwszy zgadzał się w liczbie i osobie 
ze słowem flehant , crudeli funere przez zakoń- 
czenie uznane *były za przypadki szóste. Rozmai- 
tość zakończeń znosi tu wszelką wątpliwość: wszy- 
stko iest we właściwym porządku; przełożmyż 10 sło- 
wnie po francusku. ^^Mort les Nymphes par un 
cruer trepas Dafnim pleuroient.^^ Sposób taki 
mówienia przeciwny duchowi ięzyka byłby nie- 
zrozumiałym. 

Z tego wykładu okazuie się, że ięzyki maiącc 


J>rzypadko*wanie Imion zkońcoi/rą odmianą nie tyl« 
Ło są uaturalnieyszem narzędziem malowania myśli, 
ale są zdatnieysze do przyiccia wszelkich ozdób, 
mocy i źywósci; i dzielniey daleko służą geniu-* 
szoyi do •wyrażenia głębokich myśli i nayżywszych 
serca pornszen : że przedimki i przyiniki towarzy-^ 
sząc ustawicznie imionom , w każde'm zdaniu kil- 
kakrotnie powtarzane, wiklą, zatruduiaią i odey- 
muią mowie potrzebną zwięzłość: że brak zakoń- 
czeń w przypadkowaniu rodzić musi wątpliwos'ć 
i często bardzo dwuznaczności 

Ż)aisze uwagi nad slładem ięzyha. 

Ludzie rozważaiąc i daiąc nazwiska rzeczom 
toie mogli razem nie zwrócić uwagi na ich przy- 
mioty. Owszem ieżeli się zastanowimy nad spo- 
sobem naszego poymowania, postrzezemy, że ta 
była iedyna droga nabywania poznań^ Upatrzona 
różnica w przymiotach dwóch rzeczy dała kaźdey 
w szczególności iasne wyobrażenie. A chociaż przy- 
miotniki, iako wyrazy oznaczaiące własność przy- 
padkową rzeczy, nie składaią bynaymniey iey istoty, 
bo drzewo np. nie przestaie bydi drzewem, czyli 
iest wielkie 9 czy małe; iednakże pierwiastko-* 
wi ludzie nie maiąc ani chęci, ani zdolności do 
tych metafizycznych dociekań, i własności rzeczy 
łącząc z ich istotą, imionom przymiotu nadali zu- 
pełne podobieństwo do imion rzeczy ; i tak mówili 
wysokie drzewo , piękna niewiasta , srogi lew : 
a w iedne'm wyobrażeniu mieszcząc rzecz i iey 
własność nadawali imionom przymiotu też same 
modyfikacye, iakie miały imiona rzeczy; toiest 
odmiefniałi ie przez liczby, rodzaie i przypadki, 

a5 
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Ale przymiotniki podlegaią ieszcze inney od-' 
mianie, klórey nie maią imiona rzeczy. Rzeczy nie— 
tylko różnią się od siebie róznemi własnościami^ 
ale ieszcze stopniem iednychż^ własności. WYpay- 
dować osobny wyraz na oznaczenie każdey morfy- 
fikacyi własności byłoby nieskończonem pomno- 
żeniem iczyka. Postąpiono więc sobie tym samym 
sposobem, iakim postępowano w innych przy- 
padkach, gdzie chodziło o wyrażenie różnych 
względów myśli ludzkiey: i przez odmianę końco- 
wą imienia, albo iak w poinieyszych ięzykach, 
przez dodanie przysłówków malowano różne sto- 
pnie wł^^sności rzeczy: iabłko słodkie, słodsze, 
nąysłods^e: wilk srqgi, sroiszy, nąysroiszy. 

Mówiąc o stopniach przymiotników napadamy 
na uwagę, którąśmy iuż pierwey uczynili, że lu- 
dzie w początkach, zamipist malowania różnego 
stanu swey mys'li przez modyfikacye iednego imie- 
nia , dobierali raczey nowego wyrazu na każde swoie 
wyobrażenie. Imiona przymiotów, które naypier- 
wey od ludzi wynalezione i używane bydi musiały, 
iako to , dobry y zły, mały, stopniuią się nieforemnie 
we wszystkich prawie pierwiastkowych ięzykach, 
czyli na oznaczenie każdego stopnia nowy był wy- 
naleziony wyraz. Np. w greckim: xcrxo$, ;|fftpitfy, xti- 
ciatocy fAŁxcoc, ildaaa/v, dXaxi'OToc, Bonus^ melior^ Opti- 
mus : malus , peior , pessimus: parvus , minory 
miriim^us. Dobry , lepszy, naylepszy: zły, gorszy, 
nąy gorszy: mały, mnieyszy, naymnieyszy. Wszy- 
stkie takie wyrazy są be/ wątpienia naydawniey- 
szemi pomnikami ięzyka i świadkami pierwszych 
w tym względzie usiłowań ludzkich: właśnie iak 
te starożytne drzewa w pośród młodego lasu, któ- 
re wiele wieków i pokoleń niezmienione w s^wyna 
kształcie przetrwały. 

Pomiędzy imionami rzeczy a inuonami przy*' 
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miotu średnie mieysce trzymaią pewne wyrazy ic- 
zyka , które maią nieco z pierwszych i drugich na- 
tury, a które gramniatycy zaimkami nazwali dla 
tego , że w mowie zastępuią mieysce imion rzeczy. 
Wyrazy ia, ty, on^na, my^ wy, móy, twóy, któ- 
ry y itóra, które, ten, to, /o^ i L d. są to sposoby 
skrócone mianowania osób lub rzeczy, które często 
w mowie powtarzać przychodzi. Dla tych samych 
przyczyn 5 któres'my wyszczególnili mówiąc o przy- 
miotnikach, podlegaią .one tym samym modyfika- 
cyom , iakim podlegaią imiona rzeczy, toiest od- 
mieniaia się przez rodzaie , liczby i przypadki. To 
iednak w zaimkach szczególnego uwazaó można, że 
we wszystkich ięzykach zaimki ia i ty bez odmiany 
służą każdemu rodzaiowi* Oznaczaią oiie albo- 
wiem dwie osoby, które w obecności wzaiemnie 
z sobą rozmawidią; płeć ich zatem wzaiemnie nie 
znaną bydi nie może. Lecz ponieważ osoba, o któ- 
rey moM^a, bydz może nieprzytomną; to też ozna- 
czaiący ią zaimek podlega modyfikacyi rodzaiu , on, 
ona, ono. Większa czcs'ć zaimków., iakó wyrazów 
pierwiastkowych, ma nieforemne odmiany; nauka 
ich w każdey grammatyce iest tiudną; ale są one 
wielkiem bogactwem mowy, która bez nich byłaby 
niezmieriliie rozwlekłą i ciemną. Domyślać się 
można , że w dzieciństwie ięzyków zastępowano 
zaimki przez gest czyli skinienie pokazuiące rzecz, 
o którey mówić chciano, gdy ta przytomną była, 
a głos towarzyszący temu poruszeniu ciała w po- 
stępie czasów ukształcił wyraz, który bez gestu 
nawet mógł bydz zrozumianym. Bo niepodobna 
mniemać, aby wynalazek wyrazów tak sztucznych 
i tak metafizycznych towarzyszył początkom ięzy- 
ków. Przytoczyliśmy wyżey uwagi A. Gelliusza, 
które służą do wsparcia tego mniemania. 

Ze wszystkich wyrazów oznaczaiących przymiot 
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albo stan rzeczy naywaźnieyszem iest bez wątpienia 
słotuo (verbum). W teyto nayszczególniey części 
mowy okazuie się głęboka i subtelna metafizyka ię- 
zyka. Uwaga nad naturą słowa i icgo rozmaitemi 
odmianami mogłaby stad się materyą długiey roz- 
prawy: lecz odsyłaiąc ie do grammatyki powsze- 
chney celnieysze tylko przytoczymy tu postrzeźeuia. 
Słowo ma cokolwiek z natury imion przymiotu, 
gdyż równie iak one wyraża własność czyli przy- 
miot rzeczy; ale ma daleko obszernieysze od przy- 
miotników użycie; bo we wszystkich ięzykach słowa 
zawieraią w sobie trzy rzeczy: naprzód przymiot 
rzeczownika y powtóre, twierdzenie stosowne do 
tego przymiotu; potrzecie czas. Tak gdy mówię, 
słońce kwieci : wyrażam naprzód przymiot słońca, że 
iest świetne', powtóre oświadczam zdanie moie, 
czyli twierdzę , że świeci : nakoniec czas , że teraz 
świeci. Gdybym zamiast słowa położył imiesłów, 
łiłońce świecące : wyraziłbym dwa względy czasu 
i przymiotu, ale nie wyraziłbym twierdzenia. 
Przechodząc przez rozmaite modyfikacye słowa, 
napadamy na iedno wyrażenie, które nie oznaczaiąc 
ani twierdzenia ani czasu , wyraża tylko przymiot, 
albo stan rzeczy nieoznaczony: np. ieść^pic, śpię- 
tuać , świecić ; które grammatycy trybem, bezoto- 
licznym {modus infinitivus) nazwali. Wyrażenie 
to można uważać, iako imię raeczowne, które iest 
zrzódłem wszystkich odmian słowa; iakoż w nie-r 
których ięzykach tryby bezokoliczne za imiona rze- 
czowne używane bydz zwykły. Lecz ponieważ 
we wszystkich innych modyfikacyach słowa zawiera 
się zawsze twierdzenie ; przeto ta iego własnośó 
uważana bydz' może za istotną cechę rozróżniaiącą 
tę część mowy od innych. Ztąd następuie, że 
W każdem zdsiniu złipełne'm mu^i się koniecznie 
BDaydować słowo wyrasne lub domyślpe ; bo ka-« 
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zdey mowy nie inny iest cel, tylko potwi6rdzenie, 
ze rzecz iaka iest albo nie iest, czyni co lub nie 
czyni , iest taką lub nie taką. Zastanówmy się nad 
cełnieyszemi odmianami tey naywaźnieyszey części 

mowy. 

Czło^dek czuł bytnos'd swoic , ponieważ myślał 
i odbierał wrażenia od otaczaiących go przedmio- 
tów. Słowo więc iestetn musiało bydiź pierwszem, 
które wynalazł na oznaczenie bytu swego. Wkrótce 
polegaiąc na świadectwie zmysłów i byt podobny 
przypisuiąc rzeczom, rozciągnął do nich użycie 
tego słowa. Ale stan człowieka i rzeczy odmieniał 
się pbdług czasu, mieysca i okoliczności. Raz mu 
dokuczał upał , drugi raz przeymowało zimno: raz 
ścigał zwierza, drugi raz przed nim uchodził: raz 
mu się iabłko zdawało słodkie , drugi raz kwaśne. 
Podobna iest do prawdy, że chwytaiąc .się zaw*/^6 
sposobów łatwieyszych i prostszych wyrażał w po- 
czątku stan swóy i rzeczy łącząc słowo rzeczowne 
iestem z wyrazami przymiotu : np. iestem głodny y 
iestem śpiewać y iestein gonić , iestem bać się. 
Bo to, co po^iiiey nazwaliśmy słów trybem bezokoli- 
cznym, nie było w. początkach czem innem, tylko 
nazwiskiem przyiriiotu lub stanu rzeczy. Jestto 
domysł, ale wsparty uwagą nad dzisieyszym składem 
ięzyków, W których słowa posiłkowe iestem i mam. 
pozostały i pomagaią ieszcze do wyrażenia licznych 
względów. Gdy w postępie czasów powtarzanie 
ustawiczne słów posiłkowych było trudniące i przy- 
kre , zmieszano ie razem z imionami przymiotów, i 
ukształciły się słowa: np. zamiast kochać iestem 
mówiono przez skrócenie kocham, : zamiast śpie-^ 
tvać iestem, śpiewam. Ale człowiek nie tylko 
sam o sobie mówił; chciał często wyrazić stan 
drugiey osoby albo rzeczy, o którey mówił- Ta 
potrzeba zmusiła go do nadania pewpych odmian 


wyrażeniom swoim: mówił więc o sobie iestetn, 
do drugiey osoby ieatei, o trzeciey iest: a dla 
wyrażenia innych względów, mieszaiąc przymio- 
tniki ze słowem rzeczownem iestem, iakosmy 
wyźey rzekli, mówił: kocham, kochasz , kocha, 
ieni y iesz , ie. Rózciągaiąc zaś te odmiany słowa 
do liczby mnogiey mówił zamiast kochać iesłe- 
imy, kochamy: zamiast kochdć iestedcie , kocha- 
cie: zamiast kochać są , kochaią. Tym sposobem 
słowo odebrało modyfikacye liczb i osób. 

Ale oprócz tego zostawały ieszcze bardzo li- 
czne do wyrażenia względy. Nie tylko się odmie- 
niał stan człowieka i rzeczy, ale ieszcze odmieniał 
jsię czas , w którym ten albo ów stan miał niieysce : 
człowiek myślał i mówił albo o tem, co iest, albo 
o tem, co było, albo o tem, co będzie. Na wyra- 
żanie tey różnicy słowo musiało przybierać różne 
odmiany. Stąd wyniknęła odmiana przez czasy 
czyli czarowanie: z których teraznieyszy, przeszły, 
i przyszły są naycelnieysze. 

Tu się zadziwić potrzeba nad osobliwszą do— 
kładnością mechaniki ięzyka. Nie przestaie on ua 
wyrażeniu tych czasów istotnych i celnieyszycbi : 
ale iak czas ustawicznie iest w ruchu i nigdy nie 
spoczywa, tak ięzyk zastanawia się nad drobnenii 
iego podziałami. 

Czas teraznieyszy, ponieważ wyraża upływaiącą 
w oka mgnieniu chwilę, iest niepodzielny: i nie ma 
żadney odmiany: np^ czytam, piszę ; lecz czas prze- 
szły, iako wielorako uważany bydi może, tak tez 
wszystkie ięzyki maią kilkakrotne do wyrażenia go 
sposojby : i ięzyk tym iest bogatszy, im więcey 
w sobie takich sposobów zawiera. 

Ięzyk polski , który w tym względzie greckiemu 
nic wyrównywa, który nie ma tyle odmian czasu 
przeszłego i przyszłego, ile inne żyiące teraz ięzyki^ 


i85 


\i6rj nawet od łacińskiego, dosyć w tey mierze 
ubogiego, uboższy: ma w sobie właściwe bo- 
gactwo, którem się inne nie szczycą mowy; toiest 
słowa dokonane i niedokonane, częstodiwe i ie- 
dnotliwe, np. dawać, dadi: brać, wziąć. Sło- 
wa dawać, brać są niedokonane: i te w innych ic- 
zykach albo się muszą przez inne słowa, albo 
przez omówienie tłumaczyć. Na wyrażenie np. 
dadi i dawać łacinnicy maią r/ar^ : i kiedy w cza- 
sie przeszłym dla oznaczenia czynności niedokona— 
ney mówią dabam, dla oznaczenia czynności do- 
konaney mówią de^. Polacy dla wyłożenia pier- 
wszego używaią słowa, dawać, dawałem, dla 
wyrażenia drugiego słowa dadif dałem. Co się 
tycze czasu zaprzeszłego łacinnicy maią tylko ieden, 
dederam, Polacy w tym razie dwa mieć mog^; 
lubo do obudwu słowa posiłkowego używać mu- 
szą.: toiest dla oznaczenia czynności, która dawno 
mieysce miewała, ale dokonaną nie była, mówi% 
dawałem, był; dja oznaczenia teyże czynności do- 
konaney mówią dałem był. 

Toż samo względem czasu przyszłego. Dwa ich 
maią łacinnicy, dabo, dedero : pierwszy oznacza 
Czynność przyszłą nieoznaczenie dokonać się maiącą: 
drugi czynność przyszłą warunkową ze względem 
na drugą , która po niey się dokona : Polacyj w pier- 
wszym razie używaią słowa niedokonanego z posił- 
kowem dawać będę, albo będę dawał, lub też m,am. 
dawać: w drugim razie słowa dokonanego, dam,. 

W powszechności mówiąc, naywiększa liczba 
naszych czasowań czyli koniugacyi dopełnia się za 
pomocą dwu słów dokonanego i niedokonanego. 
Słowa dokonane maią czasów trzy, przeszły doko- 
nany, zaprzeszły dokonany, przyszły dokonany; nie- 
dokonane zaś maią czasów cztery, toiest teraznieyszy, 
przeszły niedokonany, zaprzeszły niedokonauy, i 
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przyszły niedokonany. Tak np. c2ynnos<5 pisania 
-wyraża się stosownie do czasu za pomocą dwu stów 
-pisać niedokonanego i dokonanego napisać: pier- 
wsze ma, czas ter. piszę, przesz, nied. pisałem, 
zaprzesz, nied. pisałem był, przysz. nied^ pisać 
będę lub mam, pisać. Drugie nie ma czasu teraz, 
ale ma przesz, doko. napisałem, zaprzesz, dokon. 
napisałem był^ przyszły dok. napiszę (9). Słowa do- 
konane nie maią czasu teraznieyszego : wynika to z ich 
natury: albowiem czynność dokonana nie należy do 
czasu , który upływa , ale do te^o , który przeszedł. 
Ale czynność wyrażona stosownie do czasu bę- 
dąc skutkiem siły działaiącey musi bydi razem cier- 
pianą przez osobę lub rzecz drugą, do którey się 
ściąga. Oprócz tego przychodzi nam nieraz wyra- 
żać działanie, które odbieramy: wrażenie, którem 
' przeięci iestesmy. Muszą więc bydz w ięzyku spo- 
soby do tłumaczenia tych obudwu względów: to- 
iest muszą bydz słowa czynne i bierne, lęzyki 
gTCcki i łaciński są w tym razie bogatsze od tera- 
znieyszych ięzyków : bo gdy w tamtych iedno i toż 
samo słowo, odmieniwszy nieco zakończenie, tłuma- 
czy iuż twierdzenie działania, iuź twierdzenie pod- 
ległości działaniu , np. amo , amor ; w ięzyku pol- 
skim toż samo wyraża się albo przez słowo czynne 
mnie kochaią, albo przez imiesłów ze słowem po- 
siłkowem złączony np. kochany iestem, 

W każde'm ' twierdzeniu zawierać się musi nie 
tylko -wzgląd na osobę, która czyni, na liczbę 
osób lub rzeczy czyniących i na czas , yf którym 
się co stało, lub stać powinno: ale tłumaczą się 
leszcze rozmaite działania woli : iako to oznaymie- 
nia, rozkazu, życzenia, warunku, i t. p. Stąd sło- 
wo, za którego pomocą wyrażaią się te wszystkie 

* 

(9) Kopcsjńfki. Pr3^{»isjr do grat&matjki ua klu«f xszą. kar. i65. 
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■względy, oprócz innych odmian , ma ieszc^e mo- 
^Jytikacye, klóre grammatycy trybem (modus) na- 
zivali. Tym sposobem pod różnemi kształtami wy- 
raża się twierdzenie. Tryb oznaymuiący, md- 
tuię , czynię, rzecz obiawia*: roziazuiący, znie- 
wala, doradza, mów, czyń; iyczący wystawia 
zdanie pod kształtem życzenia, warunku, przypu- 
szczenia, i t. p. np. obym mówiła mówiłbym, 
byłbym mówił, gdybym mówił i t. d. 

Co się tycze trybu życzącego, widzimy, że ięzyk . 
polski nie ma osobnych na ten tryb zakończeń , ale 
formuie go od trybu oznaymuiącego i rozkazuią- 
cego przez przydanie spoyników, aby, niech, 
gdyby, oby, i słów posiłkowych byd£ liib mieć. 
I w tym razie ięzyk polski uboższym iest od łaciń- 
skiego i innych ięzyków. Toiednak, co ma nad inne 
mowy szczególnego, iest odmiana słów przez ro- 
dzaie*, bo gdy łacinnicy do każdego stosuiąc rodzaiu 
mówią amavit ,^ polacy mówią kochał, kochała, 
kochało. Każdy iednak, kto się zastanawiał nad 
sztuką dobrego mówienia i pisania , uzna bez wąt- 
pienia, że niedostatek w naszey mowie słów bier- 
nych i osobnych zakończeń na tryb życzący, łą- 
czący, warunkowy i t. p. zatrudnia częstokroć mo-^ 
wę i mniey ią iasną , mniey przyiemną i dobitną 
czyni (lo). 


(lo) To czasowanie, rijli koDingacya b^^łaby nsydoskonalsKą, 
* którabj yre wszystkich' swoich częściach przez odmienne ie- 
dnego słowa zaKończenia i bez pomocy sl6w posiłkowych 
"Wyraiała wszyslkie względy. Mówią, ieięzyki wąchodnie maią 
małą liczbę czasów, ale ich trjby tak są nkształcone) ie 
ałuią do wyraieoia bardzo wielu stostioków i okoliczDotfci./ 
W ięzyku hebrayskim , np. iednym Wyrazem nie tylko tłama- 
czy się , uczyłem , nauczyłem , ale ieszcze naucsoyłem doiła" 
dnie, kazano mi naucza ć^ sajn się nauczyłem* Jedno słowo 
odnŃeniaiąc niektóre w aobie zgłoski słuiy do wyrażenia tych 
wszystkich okolłczuos'ci. Ięzyk grecki nayHoskonalszy ze wszy- 
stkich ma czasowanie bardzo foremne ^ obfite w ezasy i tryby, 

34 


>8& 

Z tych uMrag nad słowem okazuie się, iz ze 
wszystkich części mowy ta iest nayzawilsza , nay- 
sztiucanieysza i razem nayważnieysza. Ile to oko- 
liczności tłumaczy się przez ten wyraz byłbym 
ukochał, amavŁasem; i^^ osoha, która mówi: s'« 
przy miol albo czynność tey osoby {miło4ó\ 3<^*« twier- 
dzenie tey czynności, 4^* czas przeszły oznaczony 
w twierdzeniu, > 5^® warunek, bez którego czynność 
byłaby niedokonana , lub od którego zależała. Zda^ 
miewaiącą iest rzeczą, iak słaby rozum ludzki móg^ 
taką metafizykę zamknąć w wyrazach ^będących do-> 
wolnem złożeniem pewnych głosów, a iednak ten 
wynalazek towarzyszył bez wątpienia czasom gru-« 
bey niewiadomości. Pozostaie nam ieszcze mówić 
o przysłówkach i spoynikach \ gdyż imiesłów nale- 
żąc w części do imion przymiotu , w części do sło- 
wa, podlega częścią odmianom imienia, częścią 
odmianom słowa. 

Przysłówki składaią we wszyst^ch ięzykach li-* 
<tzny oddział wyrazów, które w ogólności uważaiąc 
umieścić należy w klassie przymiotników, gdyż one 
modyiikuią każde twierdzenie, wyrażaiąc iaką oko-^ 
iiczność, czasu, ilości, sposobu, mieysca, po- 
rządku, i t. p. Przysłówki po większey części ni- 
czem innem nie są^ tylko sposobem skróconym 
wyrażenia tego, coby przez omówienie wyisazić się 
mogło. Gdy np. mówię , postępuię sobie poczci-- 
tuie y iedno iest , iak gdybym powiedział, posiępuię 
^obie iak przystoi na poczciwego człowieka ; stu^ 
wił mi się groinie , na iedno wychodzi, stawił 


formowane za pomocą końoowey lub poezątkowi^y siektórycli 
łgloaek odmiany. Na iego podobieństwo ukartałoał si« i^jk 
łaoinaki, ale nie doszedł tego doskoaałotfoi stopnia: mniey ma 
odmian na wyraienie czasów, i w biernych słowach ucieka 
się cs^jito do słowa^ posiłkowego tum. Wymieniliby iui, w ec^m. 
i^yk polski łacińskiemu ustąpić musi a w csćm go prze- 
wyisz** 
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mi się w groiney postawie. Stąd wnieść można, 
26 ze wszystkich części mowy przysłówki, iako 
uaymniey potrzebne , do świeżego mogą się odnieść 
wynalazku: iąkoź wszystkie pochodzą od innych 
wyrazów, wprowadzonych oddawna do ięzyka. 

Frzyimki i spoyniki są daleko istotnieysze w mo-* 
wie ludzkiey wyrazy. Należą one do klassy łą- 
czących, i bez nich ięzykiobeyśdiby się nie mogły. 
Przez nie się wyrażaią stosunki, które rzeczy po- 
między sobą maią, ich wpływ wzaiemny, związek 
i podległość. Spoyniki w ogólności służą do łą- 
czenia z sobą zdań i części okresów; takiemi są: 
aiboiviem, lecz, albo, i, więc, przeto i t. p. O 
przyimkach wspomnieliśmy mówiąc o przypadkowa- 
niu imion; w ięzykach , które deklinacyi nie maią, 
są one iedynym sposobem wyrażania rozmaitych 
względów , pod -któremi uważamy rzeczy : w ięzy- 
kach zaś maiąćych deklinacyą, wyrażaią one te sto** 
sunki, których nie można było wytłumaczyć za 
pomocą odmian w samem imieniu zachodzących. 
Pewny kształt myśli naszey lub zwyczay narodowy 
przywiązał ie do pewnych przypadków, z któremi 
się zawsze kładą. Często rząd ich zależy od sło«* 
wa, które ie poprzedza, czyli wynika z natury na-« 
szego myślenia , i ieden nawet przyimek z różnemi 
iię kładzie przypadkami: poszedł na górę, mie- 
szka na górze; wlazł na drzewo, siedzi na drze-' 
wie, starał się o urząd, myślał o urzędzie, po-^ 
syła po niego , odziedziczył po nim. I tu okazuie 
się głęboka metafizyka mowy ludzkiey. Kształty 
naszego myślenia tak są odmienne i Uczne , różnice tak 
subtelne, i tak nieznaczne cienie; że często rozum 
ludzki nadaremnie dla ich wyśledzenia całą swą 
dzielność wysila. 

Niemnieyszey wagi w ięzykach są spoyniki, 
które oznaczaią stosunki, łączą lub oddzielaią myśli. 
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i wskazuią przeyscia , przez które umysł z iednego 
•wyobrażenia do drugiego przechodzi. Te krótkie 
"wyrazy są prawdziwie zadziwiaiącym ptodem ro- 
zumu. Człowiek umiał tłumaczyć myśli swoie, 
ale gdy chciał co opowiedzieć, czego doA¥ies'dz, 
albo się czemu sprzeciwiać, iakze bez spoyników 
potrafiłby myśli swoie wystawić w takim względzie, 
w iakim się stawiały umysłowi iego: ta mysi łączy 
się z drugą , ta znowu się od niey oddziela , ta iest 
wnioskiem , dowodem , wsparciem pierwszey, ta ią 
modyfikuie , ta iey dopełnia ; na wyrażenie tych 
wszystkich względów potrzeba wyrazów, któreby 
malowały kształt naszego myślenia. Spoyniki są 
temi wyrazami. W dzieciństwie ięzyków mało 
ich bydf musiało, bo ludzie przestaiąc na opo- 
wiadaniu swoich urywkowych m^sli nie mieli 
potrzeby długich i umieiętnych rozumowań. Im 
bardziey cywilizowały się narody i doskonaliły ię- 
zyki, tym bardziey powiększała się liczba tych wy- 
razów metafizycznych; bo codziennie dawała się 
czuć większa potrzeba tłumaczenia stosunków rze* 
czy i związku wyobrażeń. lęzyk grecki iest w nie 
nayobfitszy; iakoż ten lud dowcipny i subtelny był 
bez wątpienia nayuczeńszym i naylepiey ucywilizo- 
wanym na świecie. 

Moc i piękność ięzyków zawisła po większey 
części od przyzwoitego użycia spoyników, przyim- 
ków i zaimków względnych, które oddzielne części 
mowy wiążą w iedno ciało , i za których pomocą 
nadaiemy okresom naszym iasnos'ć, zwięzłość, ie- 
dnosć i okrągłość. Złe użycie spoyników i tych 
wszystkich wyrazów' metafizycznych, okazuie na 
pierwszy rzut oka , ze piszący nie umiał myślić , z« 
. nie wiedział, co iest założeniem, co przyczyną, co 
wnioskiem, gdzie się wyobrażenia łączyć a gdzie 
oddzielać powinny. Spoyniki albowiem, przyimki 
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1 inne "wyrazy związku okazuią drogę , klórą nasz 
rozum do poznania rzeczy iakiey postępował. 

$.4. 
O początkach i doskonaleniu ięzyka polskiego. 

Nie masz wątpliwości , że iczyk polski iest dya- 
lektem słowiańskiey mowy. Do historyi należy 
rozwiązanie tego zapytania , w iakim czasie i z któ- 
rych stron Słowianie przybyli w te północne Eu- 
ropy krainy, pod imieniem Sąrmacyi europeyskiey 
od dawnych geografów opisane ? iak się potem teń 
ieden naród podzielił na rozmaite narody, pod roz- 
maitemi nazwiskami w historyi znane , iak odmie- 
niał, przekształcał, psuł, albo doskonalił swóy 
lęzyk? Od brzegów Wołgi, kaspiyskiego i bałty- 
ckiego morza aż do brzegów adryatyckiey odnogi 
tę niezmierną przestrzeń ziemi zaięła po większey 
części słowiańska mowa. lęzyk ruski , polski , buł- 
garski, bos'niański, czeski, morawski, horwacki, 
serbski, racki, szklawoński, morlaski, są to rozmaite 
słowiańszczyzny dyalekta. Mowa ta będąc przez czas 
bardzo długi mową narodów, u których woyna 
była iedynem rzemiosłem , narodów j które dopiero 
niszcząc dzieła nauki i przemysłu miały się z niemi 
obeznawać, musiała nosić na sobie piątiio dzikości 
ich obyczaiów i nizkiego stopnia ich oświecenia. 
Bulgarowie, którzy naypierwey poczęli napastować 
rzymskie cesarstwo na wschodzie, scieraiąc się z Gre- 
kami w naypięknieyszey zdobyczy odnosili nieiakie o- 
swiecenie umysłu. Oni naypierwey od Greków 
przeięli litery alfabetu, poczęli nim pisać i pismo 
s. z greckiego na swóy ięzyk przełożyli (ii). 
W poinieyszym czasie udzielili go całey Rusi; i 

(ii) Górnicki wDworzaniDie Polskim. Kromer, k. 6. Xi9ga i. 
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ztąd rzeczą iest peiimą, ze literatura sioi^ianska 
tych narpdów poprzedziła nasze. IN ad brzegami 
Wisły i Odry mieszkaiący Słowianie nie tak się 
prędko zetknąć mogli z narodami lepiey cywiłizo- 
wanemi, wielą dzlkiemi narodami od Rzymian prze- 
dzieleni. Poiniey więc daleko pozbawiaiąc się dzi- 
kości swoiey, przeymowali pismo i naukę od o- 
swieceńszych narodów. Upadło na zachodzie pań- 
stwo rzymskie, szczątki iego przekształcały się 
w osobne narody i królestwa , a zwycięzcy- od zwy- 
ciężonych uczyli się nauk , sztuk i prawideł towa- 
rzyskiego życia, religia chrześciiańska posuwała 
swoie światło ku północnym Europy kraióm. Na- 
rody Germanów między Renem, Elbą i Duoaiem 
osiadłe byty naprzód uczestnikami iey dobroczyn- 
nego wpływu. Czechowie i Morawcy, którzy 
z Niemcami graniczyli i często spólnego z temi 
narodami co do zwipzku i odmian politycznych 
doświadczały losu , p^^zyymuiąc religią chrześciiań- 
ska przeięli naprzód od nich litery łacińskie nieco 
zmienione , i pismo do mowy swoiey wprowadzili. 

Na początku iedenastego wieku Polacy przyy- 
muiąc religiią chrześciiańska , otworzyH zieiaię swo- 
ię pierwszym promieniom oświecenia. Kapłani do 
uczenia ludu przeznaczeni posiadali bez wątpienia 
umieiętnosć czytania i pisania*, ale ponieważ byli 
po większey części zapewne z Częch wraz z Dą- 
brówką żoną Mieczysława I. sprowadzeni, więc 
wątpić nie należy, iż Czesi byli pierwszymi Pola- 
ków nauczycielami i starali się dwa te dyalekta sło- 
wiańszczyzny z sobą pogodzić i zmieszać. 

Zdaiesię więc, że od początku XJ wieku mowa 
polska w* ciągłym postępie doskonalić się była powinna 
(bo znaiomosć pisma iest wielkim do tego środkiem i po- 
budką); iednakże zabytki ówczesne mowy naszey ipo- 
znieysze nawet od XIV i XV wieku okazuią ieszcze iey 


grabosć , niepewność i niski bardzo stopień uprawy. 
Dosyć iest rzucić okiem na historyią tych czterech 
"wieków, aby sobie wytłumaczyć ten wypadek prze- 
ciwny na pozór naturalnemu rzeczy biegowi. Woy- 
Dy, zamieszania, ustawiczne napaści bałwochwal- 
skiey dzieży, rosterki i "Wzaiemne zapasy niezgo- 
dnych xiąząt składaię dzieie owych czasów. Nikt 
nie był pewny swey własności ani swoiey posady. 
Szabla i koń były iedynem zatrudnieniem i iedyną 
umieiętnością rycerza. Pospólstwo icczało przykute 
do ziemi, którą nie dla siebie uprawiałoś Kapłani 
pisali w iczyku łacińskim , poczytuiąc iczyk kraiowy 
za barbarzyńską i zbyt ubogą mowę. Taki stan rze- 
czy nie sprzyiat udoskonaleniu ięzyka ; iakoż mała 
liczba pism, które nam z owego czasu pozostały^ 
iest naznaczona cechą barbarzyństwa. 

Naydawiiieyszym z takich zabytków iest hei 
wątpienia piesn starożytna Bogarodzica dziewica, 
którą autorowie polscy L Woyciechowi przypisuią: 
a przed którą w statucie Łaskiego i5o6 roku w Kra- 
kowie drukowanym są te słowa: „Prima oliili de- 
„yotissima et tanquam vates regni Poloniae cantio, 
3,seu canticum Bogarodzycza , manibus et oraculo 
„s. Adalberti scripta : cuius de scriptione, primo di- 
^cta ad conserenda cum hostibus certamina dedi- 
5,cata primum in isto registri locum vcndicat.", 

fiogarodzijezA dziewijcza Bogeem SUwijona maria 

U thwego szAJna gospodzijna mathko szwolona (la) marii. 

Zijazciij nam spuazczij nam (i5) kjrieleyzon 

Tbwego azijna Krcijczielija zbosznij czasz (ł4) 


(la). Zwolona ledao' co przy^posobionai czjli przcznaćsona z wo- 
li twórcy. 

(23) Tryby rozkazuiącc tyszcty^ ^puszczy^ formowane aą na podo- 
bieństwo czeszcsyzny : pozniey zn^czay narodowy kształt ten 
odmienił. 

(li) Zboszny iedno co zgodny z wolą boga, po bogtt, to i^st czaa 
błogosławiony. 
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Mniemany psałterz 
królowcy Jadwigi. 


Bostargaymy prze- 
kowy gych, i srzu- 
tmj z nas yarzmo 
gych (24). 

Yen przebywa w 
nyebyesszyech po- 
szmyeyeszye gym y 
gojspodyn zwalya 
snych szmyech. 

Tedy będzie mol- 
wycz knym w gnye- 
we swoym y wro- 
szyerdzyu swoym 
zams\czy ye. 

Ale ya postawyon 
gesm król od nye- 
go na Syon górę 
8 z wy ę tą yego prze- 
powydayącz przy- 
kazane yego. 

Gospodzya rzekł 
ku mne syn moy 
yes ty, ya dzysjya 
porodzył czyebie. 

Zfl^day odemnye a 
dam czy pogany w 
dzedzycztwo twoye 
y w trzymanye to- 
bye kraye zyeba- 
akye. 

Włodacz będzyesz 
nadnymy w myetlye 


Zołtarz mistrza 
. Wróbla. 


Rozerwimy to ich 
więzienie, a zrzu- 
ćmy z siebie ich 
iarzmo. 

Ale który mieszka 
w niebie naśmieie 
się z nich, a Fan 
Bóg sam ie będzie 
nagrawał. 

Potym więczknim 
będzie mówił w 
gniewie swoim, a 
srogościa 8woii\ za- 
smuci ie. 

Wszakoz ia usta- 
wionem od niego na 
Syon górze, prze- 
powiadaiąc przyka- 
zanie jego. 

Rzekł do mnie Pan 
3óg tyś iest moy 
miły syn iam dzisia 
ciebie urodził. 

Zs^day odemnie a 
iadam tobie za dzie- 
dzictwo lud pogań- 
ski, a wszystki gra- 
niczę ziemie dam ci 
na dzierżawę twoię. 

Będzie ie rządził 
miotiiłą (26) zfla- 


Text łaciński. 


Dirumpamus vin~ 
cula eorunhy et 
proijciamus a no^ 
bis iugum ipsorurnH. 

Qui habitat in 
coelis irridebit eos, 
et Dominus sub- 
sannabit eos, 

Tuna loąuetur ad 
eos in ira sua y et 
in furorę suo eon- 
turbabit eos, 

Effo autem con^ 
stitutus sum rex ab 
eo, super Syon mon- - 
tern sanotum e/113 
praedicans praece- 
ptum ejus. 

JDominus dixit ad 
me , filius meus es 
tu, ego hodie ge- 
nui te. 

Postula a me, et 
dabo tibi gentes 
haereditaŁem tuaąrL 
etpossesionem tuam 
terminos terrae^ 

Reges eosin virgct 
ferrea, et tartąuanh 


(24) GycA, gym, iest Czeskie: gdzie g wymawia się iak nMxe i, 
iedaakie w tym rękopismie mniey iest czeszczyzny, niielł 
w przekUdzie Eklezyastyka , x548 roktt drukowanym. 

(aS) Pisame po głosce % głoski k, która nie brzmi, iest nas'Udo- 
wamem tactay {loćnicy około potowy XVI wieku wprowadzo- 
nym. W dawnyc4i pismach, iak nawit w tym wyiątku t psał- 


Mniemany Psałterz 
królowey Jadwigi. 


zelyaney a yako 
sód (26) zdunowy 
rozbygesz ye. 

A yusz krolowye 
rozamyeycze nau- 
czczye szye kto- 
rzysze s^dzycze 
zyeQiye. 

Słuzczie boga w 
boyazny y wye- 
szyelcze szie yemu 
ze drzenym. 

Prymycze poka- 
znyenye aby szye 
kyeJynye rozgnye- 
"wal gospodzyn y 
zgynyecze z drogy 
prawey. 

Gdy szye rozze 
"wrychle gnyew ye- 
go błogosławyeny 
wszy s tezy, którzy 
w nyem pway*^. 


197 

Zołtarz Mistrza 
Wróbla. 


zn^^, a iako garniec 
gliniany złamiesz ie. 

Przeto iuz ninie 
wy królowie temu 
rozumieycie, uczcie 
się wy,, którzy ss^- 
dzicie ten świat. 
Przeto służcie Panu 
Bogu w boiaźni,a 
raduycie się iemu 
ze drżeniem. 

Scierpcie karanie 
by snadz sie Pan 
Bóg nie rozgniewał 
na was abyście nie 
zginęli z drogi spra* 
wiedliwey. 

Kiedy się iego 
gniew rozpali , a 
tbo będzie wrychle, 
błogosławieni 
wszytci którzy w 
nim dupbanie swe 
pokładaic^. 


Text Łaciński. 


vas figuli confrln- 
ges eos» 

Et nunc Reges in^ 
telUgite, erudimini 
qui judicatis ter^ 
ram. 

Seruite Domino 
in timore , et exul^ 
tatę ei cum iremore* 

Aprehendlte di- 
sciplinanij ne ąnan* 
do irascatur Do- 
minus , et pereatia 
de pia Justa, 

Cum exarserit in 
href^i irćt ejus, heati 
omnes qui confi- 
dunt in eo. 


Oprócz tych dwu zabytków ięzyka polskiego 
biblioteka porycka posiada trzeci równie ważny. 
Jest to rękopism w połowie XV. wieku, ręką Mi- 


terza Jadwigi królowey widzimy, nie fusano w podobnym 
przypadka głoski h: równie przez naśladowanie łaciny pisano, 
ph: zamiast f. iak tu widzimy: w zołtarzu Wróbla duphaicp 
w rękopismie /7f^a2c. Zkąd wnosić naleiy, ie albo zle ten wy- 
raz iest napiaany, albo ił ze słowa pwam zrobiono poiniey 
ufam , diifam. 
(26) W oryginale tak napisano sód: znaczy vas, naczynie, w ra»- 
syyskim posud.' Lecz wyźey tymie sposobem znayduiemy sąd, 
Judicium, u/sodze. W pierwszym więc razie musiano w wyrtia- 
wianiu o zbliżać do »• 


kołaia Suledy pisarza i buimisirza w Warze, na 1 1 5 
stronach, fol. ua pargaminie pisany, z niezgra- 
buemi malowaniami i złoceniaq^i , zawieraiący prze- 
kład praw polskich. Zaczyna się od wyroku przez 
Jarosława arcyl)iskupa gnieźnieńskiego w sprawie 
Bodzanty bisk. krak. z Kazimierzem W. o dzie- 
sięciny wydanego. W dalszym ciągu zawiera: i«»l 
prawa czyli wyroki Kazimierza wiel. a*"* ustawy Ka- 
zimierza wielkiey Polszczę służące: 3c»« prawa Włady- 
sława Jagiełły: 4*« statuta ziemi mazowieckiey przez 
xiąźąt tey prowincyi ogłoszone: nakoniec ustawy 
xięstwa mazowieckiego przez Janusza xiążęcia w Za- 
kroczyniie, iSoy nadane. Te xicgi praw mazo- 
wieckich z rozkazu Bolesława xcia czerskiego 
tłumaczył z łacińskiego Macicy z Różana pisarz 
skarbny, kanonik warszawski. 

Z tego szacownego i bardzo pewnego staroży- 
tności zabytku przeczytamy tu częs'ć wyroku Jaro- 
sława arcyb : wraz z textem łacińskim wyiętym ze 
zbioru konstytucyy polskich. 

My Jarosław Bożym prze- Nos iŁaąue Jaroslaus Dl- 

rzenym swanlhey Gneznen- vina propidentia Sanctae 

skiey Cirkwe Arcibiskup, Gnesnensia Ecclesiae Ar- 

W Krakowskem Biskupstwye chiepiscopua , in Cracopi- 

naarzadze pogesdzanija ban- ensi Diaćcesi in officio pi- 

ds^ncz Wflzystkym do ktłio- sitationia conatUiUus , uni- 

rich nynyeysze lijati przyda persia, ad quoa praesenŁes 

chczem bycz yawno, kako perpenerint,voliimusforenO'^ 

gdysz myędzy Nayaszniey- tum, ąuodper serenisslmum 

szymksandzeni panem Kaszy- Principem Dominum Casi^ 

myrempolskymzbożeymyło- nUrum, Dei Gratia Regem 

szczy Królem ij patronem na- Polordae st Patronum no^ 

szym s jeney a myedzy Ksan- ałrum ex una, et Dominum 

dżem Bodzantbą Bratem na- Bodzantam partibus ex o/- 

szym naroyleyszym Bysko- tera, fratrem noatrum cha- 

pfm Crakowskym stroni riasimum Episcopum Cra- 

z drui^hey nyeklhoi*e wyąnth- copiensem, ąuaedam duhita- 

pyenye o dzeszanczynach o tio super decimis et aUis 
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gynszych cssionkach nyszey 
popyszanych bilo sz^ sths^ntby 
sowąnth poruszyło. Polheni 
thi tho stroni chcząncz ku 
konczu zgodi przesws^nth- 
pyeoya przycz w nas do- 
browolaye a spewnego wye- 
dzenya o członki nysey po- 
łożone za szą y sa swoije 
namyasŁky zgodnye przy- 
swoiays^ncz spuszczyli y po- 
szlubyiyJako wJadnacza szl u- 
byooego, wfalcza y skazacza, 
y przyyaczelskiego odadacza 
dayi^acz a poziczais^ncz nam 
in^olns^ a wszystka^ mocz aby- 
chom mogli sprostu a przes 
clapothu a "wsdrzazu szan- 
dowego nathi członki wy-* 
rzecz, ufalycz, a skazacz 
wgednacz a urzs^ndzycz albo 
zrzsyndzycz thęsz sandowego 
Tirza^ndn nyedzyrzs^ncz kako- 
lyea iakokole naam szs^ bandze 
wydzecz nzitheczney. 

Mi thake Lesz fipźe gymya 

^zywawszi a rads\ mąndrich 

ksobye zezwawszi w szobye 

thesz rozmisl dostbatheczni 

pyrzwey myawszi prze dobre 

pokoyne a uzitbek Circkwye 

Crakowskey mocząc wibra- 

Yiya na nas przerzeczonego 

ufalami zrza^ndzami zgedna- 

wami a skazugemi yskazu* 

yt^ncz ugednawami myedzi 

krojyem abyskupem przerze- 

c zoo im y ze , O podrapyenye 

dzeszanczini pholwarkowey 

kthorego szlachcica albo o- 

kibors^kole rzecz gyna^ ro- 

slropns^ thaki drap yesz cza 


arłiculis inferius contentis 
juisset hinc inde suborta, de-* 
mum eaedem parłeś volerUes 
ad calculum concordlae aine 
scrupulo conscientiae pert^e- 
nire, in nos, i^oluntariae^ ex 
certa scienłia, nonpererro^ 
remy nec aliąuo dolo i>ei 
fraude circumuenti , super 
infra scripłis articuUs pro 
se omnibusąjie successori-' 
bus suis concordUer consertr- 
tientes comprontiserunt, łan- 
quanh in arbitrium conipro^ 
missarioruni arbitratorem, 
et laudatorem y definitorem, 
seu amicabilem composito^ 
rem, dantes et concedentes 
nohis liberam, et omnimo^ 
dam potestałem et facuU 
tatem,, ut possimus de pia- 
no et sine strepitu et fi- 
gura judicii super dictis ar- 
ticuUs pronunciare , lauda- 
re, definire , arbitrari et 
or dinar e y stiam^juris ordine 
conser^ato qualitercumque, 
prout nobis melius uidebi- 
tur expedire. Nos iłaąueDei 
nomine inpocato , et consi-^ 
Ho sapientum communicało 
nobiscum, etiamJitabita de- 
liberatione sufficienti pro 
bono pacis et utilitate JSccle- 
siae Cracoi^iensis y ex Pigore 
compromissi praedicti lau- 
damus atque ordinamus et 
definiendo arbitram,ur inter 
jyom^inum, Regem, et Episco- 
pum praedictos. 

Pro raptu deci^ae prae- 
dialis alicuius NobiliSy pel 
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zawpomynanym ma clyanth 
byc7 a bandzeli wklanthwye 
przes szescz myieszanczi sŁhal 
thedi y przebywacze they 
wszi gdych powynni dzeszan-^ 
czyną dacz maya clanczi bicz 
thesz zdrapyeszczi^ Łbeytho* 
gych dzeszftnczyny. 

Pak naty zona ktborego 
szlacbczicza nyeban dlaczego 
doma dzieszanczins^ podrapi 
przes. karanye koszczelne asz 
do doszicz uczynyenya do- 
staŁbecznego przeczyw kogey 
czinyono raa bycz albo do-* 
czs^gano^ tbo gest ma klan-> 
tha Łhesz bycz. A bedzeli 
przes szescz myeszanczi 
w tbeyze klyantbwye ataacz 
upornye tbedi kmecze w they 
wszi gdze dzeszanczina sdra-* 
pyona aztanszą pannya^ mayą 
bycz thesz klanczi. 

Thesz gdzekolye plugem 
w ogrodzech albo na poły och 
oranobi bilo dzeszanczina 
apelna nąa dana bicz wyią-- 
wszi rzepą mak Kapusta^ cy- 
bulyą czosnek y ihym podo^ 
bne. ^Naszenya czoge mothiks^ 
kopayąncz abo reys^ncz w 6> 
grodzech swogych ktho sa- 
dzi sgych myana dzeszanczy- 
na ma bicz zf\dana anydana. 
Thesz ktbori paan dzeszan- 
czyną chcze kupycz przeth 
swaathym Jakubem gey tfaar- 
gowecz yma. Nebandzyely 
tho przes wscheg przekazi 
przeday yą v/olnye then czyia 
geat komu moz e. O dzeszan- 
€zyns\ thesz konopnej thako 


pro causa ąuallounąue ra- 
tio nabili talis rapłor uel ma- 
łe f a cłor monitio ne praemissa 
excom7Thunicetur, Si uero in 
excommunicatione per sex 
menses perstiłerit , exłunc 
incolae in eadem i^iUa de^ 
genłes , qui łunc tenehantur 
decimarey excommunieentur 
cum raptore decimae eius- 
dem. 

Ubi autem,- uxor alicujus 
nobilis t^iro absente dęci- 
mam rapuerit, per censuram 
Ecclesiasłicąm huiusmodi 
ad satisfactionem condi- 
gnam contra ipsam, proce- 
datur y si autem per sex 
menses in eadem, excommU" 
nieatione perstiterit animo 
induratp , tunc Kmethones in 
eadem pillay ubi decimafuit 
rapta, cum eadem excommu^ 
nicentur. 

Ubicunąue aratro in 
hortis araiutn uel in campis 
fuerit , decima plenarie exol' 
vatur exceptis rapis, papa- 
i^ere, caulibus, cepis, allio ei 
que sunł his similia. 

In hortis siquis ligoni^ 
hando plantaperit decima ab 
eo nulla tenus recipiatur, 

Item quicum,que Dom^nus 
i^illae in ipsa u Ula sua de- 
cimam emere uoluerity antę 
festumBeatiJacobi cumDo- 
m,ino decimae forisare pro- 
curet, alioąuinDomimifS de- 
cime decimam, uendet, liberę, 
impedimento cessante Domi- 
ni pillae illius. 
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wstawyamykthorikole kmecz 
orze czalny plugem kylye 
kolye thesz myey wolo w albo 
konyow powynyen dacz 
cztyri kythi konopi gotowich 
podług obiczayu zemye da- 
wnego akthori polplugem orze 
dwye kycze dacz wynowath 
dzeszanczynye alye ktho nye 
orze oth dzeszanczyni kono- 
pney ma bycz praw y wi- 
swolyon. 


Pro Decimd Canapi tali^ 
ter stałuimus , quod qui-- 
cumąue Kmetho arat cum 
integro Aratro ; ąuotcumąue 
hoves hdhuerit seu equos, 
det ąuatuor ligaturas ca- 
napi parati , juxta cansue- 
tudlnem terrae antiąuam, 
quicu7nque cum media duaa 
ligaturas dare tensatur , qui 
autem non arat, a decima 
canapi debet esse liber et 
solutus. 


Jak iczyk polski od polowy XV -wieku do 
pierwszych lat wieku XVI szedt leniwym do u- 
doskonalenia krokiem , okazuią to wypisy z metryki 
koronney za panowania Zygmunta I. od 1617 do 
i522 r. Styl wprawdzie i wyrazy iuż okazuią 
pewny stopień uprawy, ale pisownia równie na- 
ganna, niepewna i nieiednostayna: w czasowaniu i 
przypadkowaniu znayduiemy iuz mniey znaczne 
odmiany. 


Legatio ad Capitulum ecclesiae posnaniensis super 
digendo domino Petro Thomiczhi episcopo przemy- 
sliensi in episcopum. 

ia 

Xąza mila, aczkolwyek tha Electia waschich M. i)«ko ij ijnazycfa 
koszciotow kthamti przyślą , ijsch mało albo nijewaszij. 

Bo ij ocsijecz azwianthij Papyesch poddawanye Bijszkupstw ij 
ijnnijcb beneficij szobije prziwlaszczijl ij thesch królewije , na- 
•hij ftzinsznije ij 8 prawi jedli wije na thym ązą J tho « dawnego 
zwijczayn prawo mayą. 

Isch gdij ijnne czcij ij ttbolcze radij szweij wedlugh szweij wolij 
ij zdaniJA podda wa»ją» thedij i Byszknpstwa pogotbowijn. 

Kthore trzimaiją pyrwscbe myeszeza w radze a szą wyatbazeij wagij 
ij dostoiJDOSzczi. 

A królewije gijcb miloszcz lijepijei) zaw£dij rosznmiją ktbo azą na 
tbakije czczij godzij nijsz ktho ijonij. 

26 
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*Tbeich tLo i)6Stii wijelkij poizijtek koncłijeloy Bifzknpij szą Królom 
zaslaienij a wradze szijedzą. 

Bo oni) nil thakijeh mijeszczacli bandącs itrzegą i bronija sznadijei} 
praw jj dobrego ataou koaczyeloego. 

A tbako ijakom rzekł siluiznye, sprawi ejdlij wije ij z wijelkijm ntzijth— 
kijem koaczijelnijm tben obijczaij ijeath, ijith krolewije gdjch 
miloszcz Bijszkupij woliją ij poddawaiji a Electia waacbijcb M. 
mało albo nijcz niewaszij. 

A wszakofcb gdijsczije Waacha M. tbey barwij ij thego znaku sztha* 
rego obijczaiju nyeopusczylij , theach Król ijego miloszcz zacho* 
waijącz obijczay przotbkow szwoijcb a %hą czesscz waschijm M. ij 
them kosczijolowij czijnącz. 

Raczijł mye ijego Królewska M. ku theij Elecktj waicbeij przyslaes 
abicb waaobijm M. p.owiedzal tbo wolija iego K. Mijlosczy. 

Isch iego K. M« znaijąncz wijszoką eznotba, roszum, nauką , ij 
zaszlugą zńamyenithą szobije ij rzeczyij pospolijtheij Xądza By— 
szknpa Przemijsklego ij Podkanclerzego ijego K* Mijlosczij* 

Jego natbo Bijskupst^o Posnańskije, kthore therasz proizunije na- 
mijenijcz raczył i namienija. 

A tbak wascbicb M. ijego Królewska Mylosez śądacz i npominacz racii j 
iebijszGzije sziją wascba mijloscz w theij Electij szweij z wolij% 
ijego K. M. szfją sgodzijlij. 

Czo wam ijego K. M. bandziie raczył laską i myloszezyą królewską 
oddawacz , a praw i dobrego stbanu waschego bronijcz ij m.no— 
szijc ijako Pan patron mijloszczijwij ij sprawijedlijwij. 

JLegatio ad capiŁulum ecclesiae plocenaii super eii" 
gendo domino Rapha^le Leschcziński in epiacopum* 

Articidusy ijsch ijego Królewska 
Mijloscz znaiji^cz etc. ita scrihatur: 

Iscb ijego K. mijloscz znaijąncz cznotbą rosum, nauką, sprawnoaes 
i zasługą znamijeoijibo sobie ij rzeczlj pospoliteij, Kijądzą fiaphata 
Łeschcziźskiego Biscupa Przemiskijego. 

iirgo natbo Byscupsthwo Ploczkije kthore tberasz prosznije namije— 
nijcz raczijł i przesz nasz namijenija. 

Te są naydawnieysze mowy polskiey zabytki, 
klóre szczęśliwy przypadek lub dobroczynna przy— 
iaciot nauk ręka w rękopismach dla potomności za— 
chowała. Język zaniedbany i samemu zostawiony 
pospólstwu, ięzyk mało używany w sprawach pu- 
blicznych a bynaymniey w naukach, ięzyk, któ- 
rym zaledwie kto pisać się odważał, mimo swóy 
bardzo logiczny skład i bogactwa , które w ło— 
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nie s^woiem ukrywał, musiał długo bydz nieokrze- 
sanyiu i bafbarzynskim. 

Zbliżała się ieduak epoka wielkich przemian, 
które na udoskonalenie* ięzyków miały wpływ zna- 
komity. Konstantynopol zdobyty przez Turków 
na Cesarzach' wschodnich odmawiaiąc schronienia 
dogot^waiącym w swem łonie naukom, wzbogacił 
"W połowie XV. wieku« włoską ziemię ludimi, kto-- 
rzy klassyczne iczyki ,i celnieysze twory dowcipu 
Rzymian i Greków od zupełney uchroniH zatraty. 
Oprócz tego D^ykład Arabów i Trubadurów czyli 
poetów połuoniowey Francyi ożywił we Wło- 
chach smak do rymotworstwa w pospolitym ięzyku. 
Trzy znakomite gieniusze udoskonaliły ięzyk wło- 
ski i stworzyły, że tak powiem, iego piękności: a^ 
w XV. wieku iuz sława włoskiey literatury rozeszła 
się po całey Europie; 

Nie podpada wątpieniu, ze około tych czasów 
Polacy z Włochami częste mieli związki. Do aka- 
demii padewskiey i innych celnieyszych przybyt-r 
ków nauk iezdziła młodzież polska. Oprócz do- 
wodów historycznych okazuie to wiele wyrazów 
% włoskiego ięzvka przyswoionych równie iak 
wiele dzieł włoskich w wieku XVI. przełożonych 
na oyczystą mowę. Wnosić yięc można , że przy- 
kład tego narodu , który wydoskonalił swóys ięa^yk, 
był pierwszą dla Polaków pobudką. 

Drugą równię ważną były nowości w materya™^ 
religii, które od początku XV. wieku mocno w 
Niemczech rozszerzać się zaczęły. Podana w wąt- 
pliwos'ć rzecz tak miła rodowi ludzkiemu zrodziła 
straszliwą walkę namiętności, gdzie nic oszczędza- 
nem nie było , gdzie targano się na rzeczy nayswię- 
tsze , nie dla tego aby niemi gardzono , lecz że słu- 
żyły za wsparcie prawdzie lub zasłonę fałszom i 
bezprawiom. W tym pamiętnym sporze , którego 


cscsto wątpienia przemoc rozstrzygała , zwycicstiiro 
zależało od* liczby stronników. Nie dosyć było 
przekonać uczonych, należało mówić do gminu, 
pociągnąć go na swą stronę i siłą wspierać próżne 
marzenia zagorzałych umysłów. 

Ta pamiętna rewolucya , która pod tyla wzglę- 
dami miała wpływ na politykę , obycżaie i oświe- 
cenie narodów europeyskich ^ niemniey działała na 
Polskę, która od pogranicznych a mocno zakłó- 
conych Niemiec ustawiczne odbierała wzrusze- 
nia. Przeciskali się do Polski jróżnowiercy i 
mniemania swoie pomiędzy pospólstwem usiłowali 
rozszerzać. Potrzeba było oświecić lud pospo- 
lity, aby się mógł uchronić błędu i poznać praw- 
dę. Język łaciński nie był tak powszechnym : nie 
znali go rzemieślnicy i wiosek mieszkańcy. Potrzeba 
było w ięzyku narodowym upowszechnić pismo s. 
tłumaczyć prawdy religii 1 zbiiać błędne sekt ma- 
rzenia. Nowatorowie ze swoi ey urony używali po- 
dobnego środka dla pociągnienia na swą stronę 
ndywiększey liczby stronników. Z tych przyczya 
od początku XVI wieku przekład pisma ś. w kil- 
kakrotnem wydaniu wzbogś^cił ięzyk polski; wiele 
także dzieł o religii i pism {Polemicznych w sporach, 
o różne mniemania wydawać i drukować w mowie 
oyczystey zaczęto. 

Rozbiór kilku dzieł około wieku XVI. dru— 
St^wanych okażę nam, iaki był ięzyk polski i 
iakie w tym względzie zaszły odmiany. 

Xięgi Jezusa syna Syrachowego, Eccłesiasti— 
cus rzeczone y które wssytkich cnót naukę zamy^ 
kaią w sobie. Roku 1 535 przez Piotra Poznań-^ 
czyka iako- przekład z łacińskiego , Janowi Lu-- 
bomirskiemu ofiarowane y a roku 1 54 1 uYero^ 
nima Vietora w Krakowie drukowane. 

To' dzieło iest iednem z naydawnieyszyck 
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V Polsce drultowanych. Czyiai^c ie przekonać się 
możemy, kc Polat^y od Czecliów przei^szy kształt 
głosek, dlngo jjotem ich pisouiiią i nawet sposoby 
mó"wieiii;t zacliowywali. Obiasiiia lc prawtlę uwagi nad 
przytoczonym -wyiątkicni. 


CAPUT PIEJIWSS 


^,Kaz(la mądrość od j)aiin Boga iest: a sniiti 
„była zawzdy y iest przed wieki. Piasek morski 
„y krople dzd/.awe, y dni ^łieŁów: kto iest zliczył? 
„wysokość nieba a szerokość ziemie y głębokość 
„przepaści kto rozmierzył iest? mądrość Bożą u- 
„przedzaiącą wszystko kto iest poznał ? pierwey ze 
„wssech rzeczy stworzona iest mądrość, a rozum 
„opatrzności iest od wieków." 

„Studnica mądrości iest słowo boże na wyso- 
„kosci, a wescie iey iest przykazanie wieczne, ko- 
„rzeń mądrości komu iest odkryt: a iey domysły, 
„kto iest uznał. 

„Jeden iest nawyssy stworzyciel wssytkich 
„rzeczy wssechmogący y król mocny a groi^uy bar- 
„dzo siedzący na stolcu iey y paouiący Bóg. On 
^„stworzył mądros'ć duchem awiftym, y uyrzał y 
„rozliczeł , a rozmierzyl iest : y wylał ią na wssytki 
„sprawy swoie: y na wssytkft ciało według datku, 
„s-wego, y dawa lą tym, którzy go miłnią. 

Pisownia w tym wyiątku nie wiele się różni od 
pisowni innych dzieł tey epoki , ale iczyk bardziey 
się do czeskiego zbliża. Widzimy naprzód słowo 
posiłkowe testem używane do oznaczenia czasu 
przeszłego. Kto iest zliczył? kto iest poznał? 
onstwórzył mądrość (fuckem s'. y uyrzat i rozli- 
czył i rozmierzył iest?" Jest to zabytek czeszczy- 
zny. W kancyonale czeskim , który mam pod rę- 
ką, drukowanym w Gitczynie roku 1676 czyumy 
"W przedmowie: „Opet gsem tu prac^ s raddau 
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„mnohych pobozfiych inuziiw /frf sebe ufzal, ie 
f^sem kandyoiial innohe wetssy nezli prwnyshro- 
f,mazditi usyluwal (37)"- Gseiu icst jiierwśza osoba 
czasu ter. słowa posił. bydż. Gsem {>d sebe wzaJ, 
gsem usiłował: znaczy, jiri-.edsięwzjąłem, usiłowa- 
łem. Znayduiemy to samo w osoMe Sciey Ucz. 
poied. „sam Krystus Pan po swe sławne io^ceri 
„pijseń chwały s ucedliujki swijmi zpijwati gest 
. j,ratfil." toicst: „sani CliiysUis pan po swcy sta— 
wuey vncc7.c.V7.y picsn rlnva?y z nc/iiianii swymi 
śpiewać raczył". Gest raćil iestteu sam sposób mó- 
wienia , iaki w przytoczonym czytamy z ekklezyastyka 
Piotra Poznanczyka wyiątku : iest poznał, ieat zgi- 
nęło , y siali się są zli. Toz samo okazać można 
względem innych osób. W dalszym czasie ięzyk pol- 
ski doskonaląc się i kształcąc słowa posiłkowe za- 
mienił ua pewne skrócenia, em, es', smy, ście j 
które albo z osobuemi łączyły się wyrazami , albo 
stanowiły końcową słów odmianę. 

Jnne ieszcze zabytki Czeszczyzny znayduiemy 
w te'm samem dziele. Czesi w pisaniit opuszczaią 
niekiedy samogłoski, daiąc ie uczuć nieco w wyma- 
wianiu: np.prwnij,smrtedlnosti, trdceit.^. Znay- 
duiemy w eklezyasiyku : „umarł ieat ociec tego a 
iakoby nie umral. Zapewne wymawiać musiano , iak 
dziś Czesi wymawiaią a iakoby nie umierał. Sa 
nawet słowa brane w znaczeniu , w które'm się dziś 


(37] Toi urna po polaka: „Znowam t9 pncf i nd^ wialń ftobo— 
„Injch iDfiów pritdsiewiiąt i kłucjonat nieróirnie większj- 
„nii pierwnj zebra- luitowałcin." Zdaie tif, Łe amt ą pa- 
cbndii od au Ciflłkiega, ap, a raddau, i radą; bo Cmi po- 
dubnic wymawiała, mniej tjlko duląf ucłuĆ [ou aaaowj. 1.k~ 
pic; Id icłzCK wjia^oia, ta co uijsy larai w pnemuwie do 
tefioi kinryooała nattfpuie: „Okazoteai asem ta praiy twaa 
mnohympoboSnyn". PrieŁtadaiĄc ni polskie b«diie: „okłtj- 
„watem icdnak L« pracf awą oiela poboiajm eto.". ProHo 
więa OH zaruieaii sif na naiie ą ; tuiau na swą: fftts^ cijta 
»it wiftizy, Polacy dtugo m iiraiut *a piiili. 
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nie używała: np. y^mądrodć zaiste i nauka iestho^ 
iaiń Boia : a co się dobrze lubi ięy , iest ci wia- 
ra a cichość etc. Co się lubi iey y użyte iest za- 
miast dzisieyązego podoba się iey. Zdaie się , ze 
-w Czeskim lubi się ma toź samo znaczenie; np. Kddi 
hrijchuow nenawijdiy rad tuijdi cose Bohu lij-- 
bij^^j kto grzechy nienawidzi, rad widzi, co się 
bogu podoba. 

Styl tey xiązki okazuie małe udoskonalenie ię- 
zyka, albo też nieumieiętnosć i zaniedbanie tłumacza. 
W wielu mieyscach iest niezrozumiałym : bydz mo- 
że , że to pochodzi ze słownego przekładania ; bo tł\}- 
jnacz przez uszanowanie nie śmiał w niczem odstą- 
pić od textu , i szanował nawet porządek wyrazów 
częstokroć niezgodny z iasnością oyczystey mowy- 
Są iednak mieysca dosyć dobrze wydane , z których 
-widać, iak ięzyk polski zbogacił się tłumaczeniem 
pisma ś. przywłaszczaiąc sobie zwięzłość, żywość, 
przenośnie , porównania , allegorye i inne postaci 
wschodniego stylu. Tak ten początek XIII roz- 
działu^^ : Kto się dotknie smoły, zmaże się od niey: 
,^a kto obcuie z pyssnem, przyoblecze pychę: brże- 
,^mie na się' kładzie, który s poczliwssem (28) nad 
„się . towa^zysszy : a bogatssenm nad się nie bądź 
„towarzyssem. Jakie towarzystwo ma kocieł z garn- 
^,cem glinianym? abowiem kiedy się wspołek 
„uderzą, będzie stłuczon. Bogaty niesłussnie uczy- 
^,nił, będzie się gniewał:ale ubogi obrażony milczy: 
,,ieśli mu będziesz dawał, przeymiecię: a iesli nie 
„będziesz miał, opuści ci^: iesli co mass, będzie 
„z tobą żył: a wynissczy cię, a on nie będzie lu- 
„tował ciebie: iesli. mu będziess potrzebien, zdra- 
,,dzi cię, a usmiechaiąc się da nadzieię, powiedaiąc 
„tobie wssytko dobre y rzeczec: co iest potrzeba 


I (aS) Pooduf luper te tolletj qui honeitiori le commnnicat. 
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naśladowców daie początek sztuce. Starano się 
wyrównać tym wielkim ludziom, których potrzeba 
lub namiętnos'(5 wymownemi czyniła, starano się 
odkryć ich sposoby, wyświecić taiemnice i przeiąć 
się duchem, który ożywiał ich mowy. Stąd się 
urodziły prawidła, uwagi i postrzezenia w każdym 
rodzaiu wymowy ; stąd wzięła początek nauka zwa- 
na retoryką^ toiest nauką dobrego mówienia i pisania. 

Przystosowania tey nauki są tiiezliczone , i po- 
trzeba iey w każdym stanie towarzystwa czuć się 
daie. Wymowa zanosząc przekonanie w umysły i 
wzruszaiąc serca staie się naydzielnieyszą bronią, 
pod którą bezpiecznie spoczywa niewinnos'ć , a kto— 
rey się lęka występek. Nayswiętsze prawdy religii i 
moralności, nayważnieysze sprawy narodów, naj- 
głębsze badania nauk mocniey i skuteczniey by— 
waią ogłoszone przez usta albo pióro wymowne. 

Pisma, w których się pożytek łączy z przyz- 
iemną zabawą, w których są zatrudnione rozum, 
imaginacya i serce, staią się roskoszą życia , i zachę— 
caiąc do czytania rozszerzaią oświecenie nawet mię- 
dzy klassy tych ludzi, którzy nie maią ani dosyć 
ochoty, ąni dosyć sposobności oddawania się na- 
ukom. We wszystkich stosunkach towarzyskiego 
życia czuć się daie potrzeba poprawnego i prze— 
konywaiącego pisania , słowem nie masz stanu, wieku 
i płci, gdzicby ta nauka, byłą rzeczą oboiętną. Lecz 
gdyby tych nawet nie miała kor^^ysci, gdyby nie 
mogła uczynić wymownym (bo sztuka często bar— 
dzo nie iest zdolną zwyciężyć przeszkód położonych 
od natury); zawsze ieclnak przyłoży się wiele do 
ukształcenia smaku, upewni w nas i ugruntuie to 
delikatne czuciie piękności, które nas ostrzeze 
W każdym czasie o zaletach lub wadach dzieła , a 
tem samem pomnoży liczbę przyiemnych uczuć i 
roskoszy naszych. 
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Widzieliśmy Vf nauce o smaku , iak ważną iest 
f zeczą iego uksztalcenie , iak wiele wpływa na udo- 
skonalenie człowieka moralne i ulepszenie iego by- 
tu "W towarzystwie ; iak milą iest rzeczą dla czło- 
wieka, umieć sobie zawsze powiedzieć przyczynę, 
dla czego to , co mu się podoba, iest pięknem , to 
co na nim przykre sprawnie wrażenie, iest niedo- 
rzecznem i nagannemu 

Zaczniemy więc naukg złożoną z postrzeleń da- 
wnych i teraźnieyszych nauczycielów wymowy. 
Uważać będziemy mowę w różnych stosunkach do 
potrzeb , obyczaiów i namiętności człowieka. Uwa- 
gi nad stylem w powszechnos'ci stosować się mogą 
tak do ięzyka poetycznego , iako i prozy czyli mo- 
wy mezwiązane'y: poprzedzać więc powinny naukę 
poczyi i wymowy. Przepisy nasze b stylu obia- 
sniać będziemy po większey części na przykładach 
z polskich pisarzów; idzie nam bowiem szczegól- 
niey o naukę dobrego pisania w ięzyku oy czystym. 

§. 2, 

Co rozumiemy przez wyraz styl ^ i co istotnie 

stanowi iego charakter? 

Wyraz ten styl bardzo teraz obszernie w na- 
ukach pięknych używany iest przyswoionym z ła- 
cińskiego stilus. Wyraz ten u Rzymian oznaczał na- 
rzędzie służące do wyrycia pisma na korze drzewa, 
inb na tabliczkach napuszczonych woskiem. Była 
to igła naostrzona w iednym końcu , spłaszczona 
y^ drugim : pierwszym ryto litery, drugim ie za- 
gładzano w potrzebie. Mechanizm ten tłumaczy 
znaiomy wyraz Horacyusza: saepe stilum vertas. 
Oaie on przestrogę pisarzom , ażeby często przema- 
zuiąc wygładzali pisma swoie. 
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W naszey nauee wyraz ten oznaczać będzie pe- 
wny sposób wyobrażania myśli w mowie ustnie y 
lub pisaney. Gdy myśli stosownie do natury rze- 
czy , o którey piszemy, dobrane , i wyrazy podług 
prawideł i natury ięzyka, tudzież praw miłego 
brzmienia czyli harmonii uszykowane będą , rodzi 
się ztąd pewny sposób mówienia, który stylem na- 
zywamy. Stąd wynika , że styl może mieć różne 
kształty, różne umiarkowania i odmiany. Zależy 
to od geniuszu ięzyka i od przymiotów serca i 
umysłu pisarza. Rodzay wymowy , stan , obyczaie, 
namiętnos'ci osób mówiących lub piszących , równie 
się przykładaią do tych. odmian zachodzących 
W sposobie tłumaczenia myśli. Z ley przyczyny na- 
uczyciele wymowy rozmaite stylu naznaczała po— 
działy: styl prosty, styl wysoki, styl średni, styl 
historyczny, listowny, styl właściwy różnym ro- 
dzaiom jpoezyi: epopei, traiedyi, sielance, i t. d. 
Pisarze wyższym talentem obdarzeni nadaią sposobo - 
wi swemu tłumaczenia myśli pewną włas'ciwą ce- 
chę , która ich od innych różni ; mówimy przeto: 
styl Cycerona, styl Demostenesa , styl Tacyta. 
Obyczaie nawet i charakter powszechny narodu, 
czasem fizyczne położenie krainy sprawuią podo- 
bny skutek: wiemy czem się styl wschodni od in- 
nych różni i iaki sposób mówienia stylem Lako- 
nicznym iiazywamy. 

Ale cóż stanowi istotnie charakter stylu , co mu 
nadaie pewną i rozróżniaiącą cechę ? Gdyby pisarz 
myśli pospolite i, błahe przybrał w naybardziey 
wyszukane , szumne i brzmiące wyrazy , gdyby 
użył przytem wszystkich poruszeń i obrotów wy- 
mowy, wszystkich postaci retorycznych ; nie tylko- 
by się nie podniósł od ziemi , ale stałby się ozię- 
błym , śmiesznym i niedorzecznym. Gdyby znowu 
myśli prawdziwe , wielkie i mocne , gdyby obrazy 
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przyiemne i nowe tłumaczył wyrazami i sposobami 
prostemi mówienia , (byleby tylko ustrzegł się zaaie- 
dbania i podłości w ich wyborze i uszykowaniu) 
styl iego nosić będzie na sobie cechę wielkości, 
przyiemnosci i mocy. Naygórnieyszym myślom to- 
warzyszy zawsze prawie naywiększa prostota wyra- 
żenia. Nie tyle więc na słowach , ile na myślach i ob- 
razach zależy charakter stylu- Mówić zatem nastę^ 
pnie będziemy o wyborze mysU i o ich szczegół-^ 
nych przymiotach, 

$.5. 

JVyhor mydli. Podział ich przymiotów na 

logiczne i estetyczne. 

Pierwsze'm zatrudnieniem tego, który o rzeczy 
iakiey pisać lub mówić zamyśla, powinno bydz 
iey dokładne poznanie i przypatrzenie się j[)od 
wszystkiemi względami, pod iakiemi może i po- 
winna bydz widzianą. Z tego dokładnego pozna- 
nia rzeczy wyniknie pewne pasmo wyobrażeń i 
myśli , które uporządkuie rozsądek , rozwinie i 
upiękniimaginacya, a smak dobrze uk^ształcony uczy- 
ni wybór, i kształt przyzwoity naznaczy. 

Bez tego poprzedniczego i wspólnego działania 
rozsądku , imaginacyi i smaku żadne dzieło poe- 
zyi lub wymowy nie może się przybliżyć do zupeł-r- 
ney doskonałości. Przekonywamy się o tem czy- 
taiąc niektóre pisma , gdzie myśli gruntowne , mo- 
cne i śmiałe albo znayduią się utopione w mnó- 
sti^ie słabych, oziębłych i niedorzecznych; albo 
bez porządku rozrzucone i nie maiąc w wy- 
rażeniu przyzwoitego kształtu i ozdoby , żadnego na 
umyśle nie sprawuią wrażenia. Są to odrobiny nie- 
-wyrobionego złota zmieszane z podłą gUną, które 
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zdumiewałyby patrzących, gdyby ręka sztakmistrza 
nadała im przyz^^roity kształt, porządek i iasność. 

Kiedy więc tak -wiełe zależy vt pięknych na- 
ukach od wyboru myśli; nad ich •własnos'ciami i 
przymiotami zastanowić się nam potrzeba* 

Myśleć , iest to wyobrażenia , których dusza za 
pośrednictwem zmysłów nabywa, łączyć, rozdzielać, 
z sobą porównywać i rozmaicie stosować. Sposób 
naszego czucia lub sądzenia wyrażony w mowie na- 
zywamy zdaniem albo tnydlą. Lecz pouieważ 
człowiek może iasno albo ciemno poymować, zle 
albo dobrze sądzić, przeto i myśli iego w słowach 
wyrażone mogą bydi iasne albo ciemne, prawdziwe, 
albo fałszywe. Myśli więc, na które w pismach 
napadamy, lub które w mowie ustney słyszymy, 
mogą mieć różne własności: z tych iedne są logi- 
cznej których rozum koniecznie w każdey mowie 
wymaga , iakiemi są ia^noić i prawdzitao^d ; dru- 
gie nazwać można estetyczne ^ toiest te, których 
smak dobry iest sędzią: iakoto wielkość j żywość y 
śmiałość j delikatność i t. p. Pierwsze są istotą i 
gruntem mowy, drugie przydaią iey wdzięków i 
ozdoby. Zastanowimy się porządkiem nad temi 
przymiotami; a to przystosowanie uwag powsze- 
chnych, któreśmy w nauce o smaku umieścili, do 
szczególnych przypadków , nie będzie bez pożytku. 
Jasność powinna bydz naypierwszym myśli 
przymiotem; bo bez tey nie moglibys'my uwiado- 
mić drugich o sposobie naszego czucia. Mówiąc 
niżey o własnościach stylu. wyłożymy obszerniey na 
cze'm ten przymiot mowy zależy i 'iakie są iemu 
przeciwne wady. -Co się tycze iasności myśli czyli 
zdań szczególnych, powiemy tylko, że ta zależy 
lód ua porządnem uszykowaniu wyobrażeń w na- 
szym umyśle; 2«^ na odmalowaniu ich wyrazami 
tak właściwemi i w takim ułożonemi porządku y aby 
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słuchacz lub czytelnik poiąl bez trudności ich sto- 
sunek i związek. Ciemność i wątpliwos'ć myśli po- 
chodzi albo z niedoskonałego rzeczy poiccia , albo 
t nagannego uszykowania i składni, albo z użycia 
wyrazów niewłaściwych. Stąd się wnosi, iz aby 
piyśli na^e miały potrzebną iasno6c, należy i^^ u-^ 
mieć dobrze myśleć i poymować; 2^^ znać dosko- 
nale iczyk, w którym piszemy. 

Kiedy zdanie ze zdrowym rozsądkiem iest zgo- 
dne, kiedy z rzeczy samey wynika tak ze inaczey 
o tern mówić ani myśleć nie można, kiedy mowa 
>Wyrasa doskonale stosunek i połączenie wyobrażeń, 
mówiniy, ze mysi iest prawdziwa. W tych np> wier- 
szach Jana Kochanowskiego : 

Cnota ftksrb wieczoj, cnoU klejnot drogi: 
Tegoć nie wjdrze nieprzyiaciel 4'agi| 
Nie Bpali ogreń, tąie zabierze woda, 
Nad wszyitkiem innem pannie przjgodt* 

Mysi iest prawdziwa 1 gruntowna, bo zgadza 
się z rozumem i powszechnóm doświadczeniem. 
Takiż charakter maią te myśli Horacyu&za : Nocet 
empta dolore yoluptas : szkodzi ta roskosz , która 
się boleścią opłaca. 


Semper aparus egtł. 

Łakomy cierpi zawaze niedoitatek* 

Jra furor hreifU* 

Gniew iest krótki^m szaleństw era. 

Animum rege, qui ni^ paręt, imperat* 

Bządi namiętnoaciami , k^óre ictli nie są poslufsne, roikazuią. 

Takąż zaletę zwięzłości i prawdy maią myśli 
dawnego naszego i szacownego pisarza Andrzeia 
Maxymiliana Fredra kaszt« Iwow. umieszczone 
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"W przysłowiach albo w przestrogach obyczaiowych, 
te np. 

Bezpiecznie zyiesz, gdy bez obwiaienia. 

Bardziey się boy iednego, kogo urazisz, niżeli 
si$ posiłku spodzieway od dziesięciu , którym do- 
brze uczynisz -, bo tamten bardziey mysU o zemście, 
niż ci o pomocy. 

Naywiększa obrona nie potrzebować obrony. 

Znaydzie czemu przyganić, kto nie upatruie 
tylko aby przyganił czemu. Złemu oku zle się 
wszystko widzi. 

Przytoczone tu zdania noszą na sobie cechę 
prawdy rzeczywistey. W każdym czasie i w ka-- 
źdym narodzie przystosować się one mogą do stanu 
i obyczaiów ludzkich. Lecz są rodzaie pisania, 
w których ta cecha rzeczywistey prawdy nie iest 
istotnym dobrey myśli warunkiem; są okoliczności 
w życiu ludzkiem, gdzie mys'li nie maiąc prawdy 
rzeczywistey mogą imeć prawdę względną: toiest 
bydz stosowne do stanu duszy, obyczaiów i oko- 
liczności osoby, która mówi. Kiedy człowiek spo- 
koyny myśli swoie poddaie zawsze pod wyrok ro- 
zumu, człowiek wzruszony iaką namiętnością 
mniey często daiąc baczenia na związek i następstwo 
wyobrażeń mówi, co mu czucie iego doradza. 
Kochanowski ieden ze swoich trenów nad śmiercią 
córki tak zaczyna: 

Fraizka cnota , powiedział Brutus zwyciężony. 
Fraszka, kto się przypatrzy, fraszka z kaldey strouy. 
Kogo kiedy pobolnotfć iego ratowała. 
Kogo dobroć przypadku złego uchowała. 

Mysi ta nie ma prawdy rzeczywistey i nie 
zgadza się z tćm, cośmy wyźey z tegoż poety o 
ciiocie przytoczyli: ale ma prawdziwość wzgiędną^ 


bo Jest tłumaczem momentalnego ^tanu duszy prze- 
ictey -wielkim żalem. ' 

Ta praiadziwo^ć względna myśli, nayprzy- 
zwoitsze mieysce -w poezyi mie-wati zwykłą: mniey 
się często trafia w wymowie, gdzie namiętności 
mniey maią wpływu, a surowy rozum i rozsądek 
usiłuie wszystko naznaczyć piątnem rzeczywistey 
prawdy. Jednakie -w -wymowie tłiimaczącey wiel- 
kie namiętności zdarzaią się myśli, które tylko 
względną maią prawdziwość. 

Te są przymioty myśli logiczne , przymioty isto- 
tne, bez których nie tylko wymowa i poezya, ale 
nawet potoczna rozmowa byłaby próżnym dźwię- 
kiem bez znaczenia i prawdy. Przeydziemy teraz 
do uwag nad temi własnościami, których smak 
iest sędzią. 

Mówiąc o górno^ci (de sublimitate) wyłożyli- 
śmy, na czem zależy ta górnosć czyli -wielkos'ć my- 
śli. Nie będziemy więc w tem mieyscu "wchodzić 
•w obszerne obiasiiienia. Mysi, która na duszy- 
mocne czyniąc wrażenie, wprowadza nas w nie- 
iaki rodzay zamyślenia i zaczyna pasmo wielu in- 
nych, które się następnie wystawiaią w umyśle na- 
szym, nazywa się u le/ką. Pewny dzieiopis rzym- 
ski, mówiąc Anuibalu, po-wiada: Cum uictoria 
uti posait y frui maluit. Mogąc horzystaó ze 
zuuycicstwa używać go wolał. Mysi ta prowadzi 
nas do w^elu innych: stawi się w umyśle naszym 
szereg zwycięstw tego sławnego woiownika: nie- 
bezpieczeństwo Rzymu, gdyby był umiał z nich 
korzystać: iego błąd w oddaniu siebie i woyska 
■wygodom roskosznego miasta -wtenczas, kiedy po- 
•winien był utkwić zwy ciężką chorągiew na murach 
Kapitolium. 

Tenże pisarz mówiąc o młodos'ci Scypiona po- 
-wiada: Hic erit Scipioy gai in exitium Africae 
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erescit Będzie to Scipio, który wzrasta na 2gubę 
Afryki. Czytaiąc to, imaginacya widzi dziecię, 
które rośnie i -wznosi się , iak olbrzym. 

Te i tym podobne myśli maią wielkośó, bo się 
łączą z wyobrażeniem rzeczy wielkich. Widzimy 
więc, że wielkodó myśli, równie iak górnoić po- 
wszechnie uważana, z iednego zródta wypływa i 
na tych samych wspiera się zasadach* 

Gdy rzecz , którey mysi iest obrazem , maluie się 
w umyśle naszym &rbami niezwyczaynemi i spo— 
sobem wcale nowym, mówimy że myśl iest imia^ 
ia: Przymiot ten równie w poezyi, iak w prozie 
ma mieysce. Żywa i buyna imaginacya autora rze- 
czom, pospolitym nawet umie nadawać farby, i wysta- 
wiać ie w nowycł\ obrazach. Tak Horacyusz, mówiąc 
o troskach, które w każdem mieyscu człowiekowi 
towarzyszą. 

Scandił aeratas piłiosą naves 
Cura, nec łurmaa aequitum relin^uił 
Ocyor cerpa, ei agenta nimbos 

Ocyor Euro. 

Poą lif ii» okr^t zgryźliwe Ktopoty, 
Scigaią W biega tsybkie iezdcow r^ty^ 
Prędsze ^ nii saroy I szumiące w chmurze. 

Od wschodu burze. 

Troshi i kłopoty , które z człowiekiem siadaią 
na okręt, które ^cigaią uf biegu lezdców i uprze-- 
dzaią prędkość sarn i wiatrów, iest zapewne 
mysi równie sniiato iak trafnie wyłożona. 

Jan Kochanowski w pieśniach swoich ma wiele 
śmiałych wyrażeń. Tak w tóm mieyscu, gdzie 
radzi mysi dobrą: 

• 

Zel^ słusziM e^owiekowi 
. Odeymac si^ frasunkowi: 
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A lako nidwdzt^cuM brzemię 
Uderzyć troiki o ziemię. 

Albo sf tym -wieyskim opisie: 

Jui mdte bydto szuka cienia 
I ciekącego itrainieiiia, 
A pasterze chodząc za m4m, 
Biidząc lasy ^woiim graoiem. 

Ciężar trosk uderzyć o ziemię : Budzić 
ia^ graniem: szczęśliwie 1 śmiałe •wyrażenia!-— 

Myśli śmiałe maią ieszcze zaletę żywości y gdy 
-w niewielu wyrazach stawiaią umysłowi naszemu 
wiele wyobrażeń. Własność ta łączy się % mocą 
i zwięzłością. Takiem iest to mieysce z opisu Li-* 
wiusza 9 w którem bitwę między 3ma Horacyuszami 
i 3ma Kuryacyuszami maluie. ^^Datur signufnyinfe-- 
^^stisgue ar mis, vełut acies, terni iuueites^ tna^ 
^^norum.exercituum animos gerentes^ eoncurrunt. 
^^Znakdany, a nieprżyiazną bronią, właśnie, iakby 
dwa zastępy, zbiegaią się trzey młodzieńcy,^ niosąc 
yr piersiach wielkich woysk odwagę." 

Gdy Wirgiliusz l¥ opisie nadchodżącey nocy 
EWrikca niespodzianie uwagę czytelnika na greckie 
zdrady: myśl ta ma żywość i dziwną zwięzłość 
W wyrażeniu. 

Wertitar interna coelum, eł rmi cteano nox, 
Jnifoluens umhra magna tśrramguę polumque 
MiriAidonwhąue dolos» 

Przechylała §ię nieba, i itoc x morza Wstaie, 
Pokrywaiąc swym cieniem nieba , Hdy^ kraiki 
I'Mirmldonów zdrady. 

Przykład wielkiey mocy i zwięzłości w licyra- 
ieniu mieć możemy w tym wierszu dtimaczonym 
z Pope: o człowieku. Autor stawiać obok siebie 
doskonałości i wady nasze, m<>wi o człowieku: 
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Raz wzbiia si^ wysoko, znów upada nisko,' 
Zaszczyt świata, zagadka, dziw i pośmiewisko. 

Albo W tych wierszach źyiącego teraz poety, 
■w których kreśli tkliwy obraz staau człowieka, do— 
tknionego iakiem nieszczęściem; 

Na powaby natury, ozdoby i dziwy 

Z tkliwym smutkiem pogląda człowiek nieszcz^liwyf 

Który ctnle, by cierpiał: mytfli, by przenikał: 

Walczy, aby upad^it, a łyie, by zoikał. 

Co mimo dar rozumu, ów zaszczyt wielkości, 

Wszystkiemu, nad cz^m włada, niestety! zazdrości* 

Oprócz. wyrażonych wyzey przymiotów, szacu-- 
iemy ieszcze w myślach naturalno6-ć , delikatnos'ć, 
i niewinną prostotę. Gdy mysi wynika z rzeczy 
samey^ o klórey iest toowa , tak , źe się zdaie , ii 
każdy w podobney okoliczności użyćby iey musiat-, 
mówimy, iz iest naturalną. Cechą iey iest wielka 
łatwos'(5 i bardzo proste przystosowanie, Cycero 
mówiąc o posągach Cerery i Tryptolema, których 
"Werres, rządzca i zdzierca Sycylii, mimo swoic 
chciwość i żądzę, przywłaszczyć sobie nie mógł, 
powiada; His pulchritudo periculo ^ amplitudo 
sałuti fuit^ Piękność tych posągów wprawiła 
ie w niebezpieczeństwo y ogromnodć stała się ich 
ocaleniem. 

Owidyusz w elegiach pisanych na wygnaniu 
mówi do swoiey xiązki, którą do Rzymu posyła; 

Nev9 Uiurarum ffudeat: qui Pidśat iUas, 
De laerimis factas sentiet este meis. 
Nie wstydi się, ie cię tyle przemazania plami: 
Raldy pozna, ie memi zrobiłem ie Izami. 

Daley wymawia mogące się znaydowaó błędy: 

Si gua i/idebuntur casu non dicia łatine, 
In qua scribebam , harhara Urrafuit. 
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Jeiii li) trafem Uodna okaie łacina. 
Barbarzyńska to bjrla, gdziem pUat kraina. 

Takie myśli maią naturalność: zdaie się, iź nie 
kosztowały zadney pracy ani -wyszukania. Lecz 
smak mile iest wzruszony, gdy w myślach znayduie 
delikatność. W wytnówkach, skargach i po- 
chwałach człowiek czuły i szlachetny stara się o- 
szczędzać drugich miło)(ć własną i nie ohraźać ich 
skromności. Wyrażenie myśli iego ma na ten czas 
charakter delikatności. Jest to rys lekki, gdzie 
malarz nie przyciska pędzla , ale hlade i znikaiące 
oczom wystawia cienie. Tak u Wirgiliusza Dy- 
dona, gdy ią Eneasz opuścić zamyśla, między ia- 
nemi mówi do hohatyra : 

Si benc quid de te meriti, fuit auł łibi qmdquam Duice nwam. 
Jeśliś laką usługę moię przyiąt mile, 
Jeali ci były iakie słodkie u moie obwile; 
Proszę cię iesU ieszcze prośby waiyć mogą. 

Dydona poświęciła wszystko dla Eneasza. 
Winien on iey hył swoie, swoich współziomków 
i całey floty ocalenie: iednakźe w tey delikatney 
wymówce ta królowa zaledwo s'mie słabą uczynić 
wzmiankę o dobrodzieystwach swoich. 

Niewinna prostota iest naówczas myśli zaletą, 
gdy wyobrażenie maluie się w mowie bez przygo- 
towania, namysłu i prawie niechcący; gdy się wy- 
iawia rzecz, iakoby przez niewiadomosc i zapo- 
mnienie , którąby z pewnych względów utaić nale- 
żało. Francuzi maią na to wyraz: la naivete, który 
w żadnym ięzyku nie iest dokładnie przetłumaczony. 
Jest to wyrażenie proste ^ ale razem delikatne i 
szlachetne, które się wyrywa ustom i spływa 
nieiako z pełności serca. W Atalii Rasyna młody 
Joas stawiony przed tą okrutną królową odpo- 
wiada z dziecinną niewinnością na iey zapytania; 
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a gdy ta nalega na niego, aby z domu ^wielkiego 
kapłana, którego młodzieniec oycem swoim bydz 
mniema, przeniósł się na iey pałace, Joas w2rus2ony 
mówi : 

Mamię więc, chciwy nt doiUtki^ 
Rzucać oyca i 

A T A Ł X A. 

Mów, co? 

J o A 8. 

I dla iakiej maiki ! 

To -wykrzykniemc : i dla iakiey matki/ iesl 
•wyrazem pogardy, który iakby niechętnie wyrwał 
się ustom młodzieńca, i daie nam wyobrażenie te- 
go sposobu tłumaczenia myśli, który niewinnie 
prostym (naif) nazywamy. 

Ale są myśli, które będąc zbyt powszechne i 
pospolltem używaniem otarte, lubo są prawdziwe 
i gruntowne , nie mogą iednak bydi często używa- 
ne w mowie, gdzie pewna wyniosłoś i szlache- 
tność od początku do końca panować powinny. 
W poezyi osoblinirię , gdzie potrzeba m^wić do 
imaginacyi, przywiązywać uwagę i wzbtidzać cie- 
kawość, wyrażenia upowszechnione codzienoem 
używaniem mieysca mieć nie mogą. Smak dobry 
naucza, iaki obrót dadz należy wyrażeniu, w iakie 
kolory przybrać można myśl pospolitą , aby w przy- 
iemnieyszey wystawiona postaci stała ^ę uderzaiącą 
i nową* Łatwięy iest iaszkodzić^ niiełi pomodz: 
mysi ta zwyczayna i otarta nabywa iliocy u Owidy- 
usza ,. który kładzie ią w usta Medei ^ podług świa-^ 
^ectwa Kwinlyliana- 

Serpore póiui, p€mhr& an póssim^ rćga$? 
„Ocałić mogtam, tgvhii giy potraAf pyunV^ 
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Smutek Tue trwa długo: iest mysi pospolita: 
La Fontaine posiada: 

XI^a skrzydłach czasu smntek nlatuie. 

Szczęście iest odmienne : Kochanowski smiel- 
szesa -wyrażeoiem toż samo maluie : 

Nic wiecuiego na świecie. 
Radość się z troską plecie* 

Gdy -wezbrame Nilu chybito, Traiaii żywił 
mieszkańców tey krainy; Pliniusz w znaiomym 
pane^ryku dale dowcipnieyszy obrót tey myśli: 
yyNilus Aegypto ąuidem, saepe , sed gloriae no* 
^-iStrae nunąuam, largiór fluxit. Nil często sze^ 
„rzey rozlewał dla Egiptu, lecz nigdy szerzey dla 
naszey chwaty." Widzimy więc , że sposób wy- 
rażenia przydaie wiele mocy i źywo8'ci myśli, ale 
tu należy uczynić tę przestrogę, że ten ubiór i ta 
ozdoba gdyby nieprzyzwoicie zażyte były, stałyby 
się nieprzebaczaną wadą i zeszpeceniem mowy. 
W wielu bardzo okolicznościach ,, a osobliwie tam, 
gdzie mówimy uniesieni żywszą iaką namiętnością, 
'Wyrażenie nayprostsze iest naylepsze. Zal , rospacz, 
gniew , radość nie dobieraią do tłumaczenia się szu - 
mnych i na dętych wyrazów. W tragedyi np. przyiaciel 
w rospaczy po stracie przyiaciela dobrzeby po- 
wiedział tłumacząc swe czucie: „mdj^ przyiaciel 
yyZginąłf a ia iyię ieszczel^' Lecz gdyby autor usi- 
łuiąe ozdobić to proste wyrażenie w mieyscu iego- 
powiedział : ,/wcJj' przyiaciel zstąpił w grobowe 
^yciemnodci , a ia używam ieszoze świaśła darów^^ 
te wyszukane, wyrazy odięłyby tey myśli natural*- 
ność i całą iey moc zepsuły: zniknęłoby zaraz o-- 
uuimieDie: aamiast osoby okazałby się na scenie 
poeta, i. zamiast wzruszeniiEi żalu i smutku ta 
skrzętno^ w dobieraniu wyrazów pobudaióby 
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mogfa do śmiechu. Lecz oprócz tey okołicsnosci 
iest ieszcze bardzo wiele innycł^ , w których oszczę-* 
dnie bardzo ozdób używać ualeźy. Im myśli są gór— 
uieysze , tym wiccey na te'm zyskuią, gdy są po prostu 
wyrażone: tak iak twarz piękna przy skromnym i 
niewinnym ubiorze. Wielu bardzo pisarzów niogą 
bydz porównani do tego w starożytności rzeibiarza 
który swoic Wenerc nie mogąc zrobić piękną, zrobił 
bogatą. 

Ale gdyby nawet te ozdoby przyzwoicie użyte 
były, będzież obowiązkiem autora od początku do 
końca swego pisma nie używać tylko tych nayśli, 
które noszą na sobie cechę wielkości ^ żywości, 
mocy i innych estetycznych przymiotów ? Bynay— 
mniey; owszem mowa, któraby byta nieprzerwa— 
nem pasmem takich zdań wysokich i niepospolitych 
wyrażeń , przez sam zbytek ozdób stałaby się oziębłą 
i nudną. Ludzie obdarzeni gieniuszem i gtisteoi 
mówili i pisali zawsze z naturalnością i szlachetną 
prostotą. Pisma ich porównać można do wielkiego 
i doskonałego obrazu, w którym kilka osób, kilka 
postaci uderza w oczy patrzącego , reszta zaś przed- 
miotów niby w cieniu niknąca, dodaie piękności 
celnieyszym kształtom. Nierostropni naśladowcy 
usiłuiąc przewyższyć prawdziwe dowcipy, rozu- 
mieli, że piękność zależy na tem, aby nigdzie nie 
mówić naturalnie, aby wszędzie zbytkować w o— 
zdobach. Stąd nastąpiło, że nie mogąc znaleźć 
w granicach swego rozumu dosyć myśli uderzaią— 
cych i niepospolitych, fałszywemi i przesadnenii 
napełniali pisma swoie. Sprawiedliwie nagania Plu- 
tarch tę myśl dzieiopisa greckiego,^ który mówiąc 
o spaleniu świątyni Dyany w Efezie: ^^INie trzeba 
„się dziwić, powiada, iz ta świątynia tey samey 
„nocy ogniem spłonęła, którey Olimpia urodziła 
„Alexandraj bo przytomna temu rodzeniu bogini 
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przybytku swego ratować nie mogla/^ Myal zimna 
i wyszukana: którą naganiaiąc Plutarch równiej 
ozięb tey i sniieszney używa, mówiąc ^^iz ta myśl 
,,tak iest zimna , ze sama byłaby wystarczyła na zga- 
„szeoie owego pożaru." Kassiodor mówiąc o wy^- 
niiarze godzin za pomocą cienia, a cos' sj^c^ególnego 
chcąc powiedzieć , tworzy mysi dziwaczną, „Gdyby 
,,światła niebieskie (mówi on) uyrzaty, ze ich ogro- 
„mne obroty sczupłym na ziemi są wymierzane 
„cieniem, do tak wielkiego może byłyby pobu- 
„dzone gniewu, iż, aby się nie stawały igraszką 
„ludzi, odmieniłyby swoie drogi/* Wiele podo- 
bnych możnaby przytoczyć przykładów. Są to nieo- 
mylne znaki psuiącego sięr smaku. Pozwala Kwiu- 
tylian poniiaHiowanego używania ozdób , mys'li mo- 
<mych i zdań wielkich, ale nagania niepomiarko- 
wane i zbyteczne ubiegania się za dowcipem i 
błyskotkami. Niech one iasnieią, mówi on w dziele 
swoiem, niech wzruszaią rozum i serce czytelnika, 
ale te światła niech raczey do iskierek świecących 
w śród dymu, nie zaś do płomieni podobne będą. 
Ozdoby te nawet widocznemi bydi przestaią, gdy 
cała mowa iest niemi napełniona : tak nie dostrze- 
gamy gwiazd w przytomności słońca. 

$. 4. 

O peryodaoh czyli okresach. 

Zwracaiąc uwagę na skład powierzchowny mo- 
wy ludzkiey widzimy, że ta składa się ze zdań 
•W ^ewney liczbie wyrazów zamkniętych, i że te 
połączone za > pośrednictwem niektórych wyrazów 
układaią się w pewne oddi^iały mowy, z większey 
łub mnieyszey liczby zdań złożone. Każdy z takich 

oddziałów nazywamy oktesem czyli peryodem. 
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^,sroga przeciyrko nim niechęć fanatyzmem "wzbu- 
,,dzona. Nlczem była "w oczach ucznió^w^ Maho- 
,,meta mądrość wieków i ludzi pi^zy tey, którą 
55W koranie widzieli." W tych okresach, a oso- 
Lliwie "W 1"*, 2*°, i 4™, ieden lest przedmiot czyli 
przypadek i»*y, iedno słowo okolicznie położone, 
które sąd oznacza. Okres 5«» i 5t> lubo z wickszey 
liczby zdań złożony, maią przecież iedność, bo 
W obudwóch wzgląd celnieyszy na iednę się tylko 
myśl zwraca. 

Okres nie będzie miał iedności, kiedy się w nim 
znayduią takie zdania cząstkowe albo nawiasowe, 
iż bez nadwerężenia całości iego odięte bydź 
mogą; iak w tym np. „Po oyczystych dzieiach, 
5,w których doskonal biegłość pierwszym bydz 
„zawsze powinna ciekawego człowieka celem: bo kto 
,,w iakim kraiu żyie , znać go dobrze powinien , aby 
„w nim żył pożytecznie , rozumiem, iż żaden naród 
,,ani obfitszych, ani poważoieyszych , ani goduiey— 
,,szYch naśladowania dzieł nie zostawił, iako Rzy - 
„mianie." W tym okresie zdanie poczynaiące się 
od wyrazów w których doskonała bif*głvs'^ i t d. 
i drugie bo kto w iakim kraiu zyie i t. d. bez na- 
ruszenia iego całości odięte bydi mogą i zostałoby: 
„Po oyczystych dzieiach, rozumiem, że żaden ua— 
„ród godnieyszych naśladowania i nauki dzieł nie 
9,zostawił, iako Rzymianie." Jednakże zdanie i*»« 
dłużące do modyfikacyi tego wyrazu dzifiów oy^ 
czy a ty eh nie odrywa uwagi i nie przeciwi się 
iasnóści i piękności okresu;, lecz zdanie drugie Lez 
konieczney potrzeby tu wtrącone psuie iego ie— 
dność i styl rozwleka* 

Lecz. nie tylko zdanie cząstkowe w środku okre- 
su przeciwi się iednoici iego ; okres ieszcze nie 
będzie miał tego przymiotu , . gdy zamyka dwa lub 
więcey zdań, któreby w ospbnych okresach zam«- 
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knąć mo2Da , a które słabym tylko albo do-woloytu 
są połączone "węzłem. W tym np. okresie: „Po 
„wstąpieuiu Wespazyana. na tron, po'wrÓ€iły do 
,,kraiu z poY^szechuym pokoiem dobre oljyezaie: a 
„z niemi razem odżyły poiłumione rozruchami do- 
,,moiYemi nauki: których rozkrze^ienie uoyfy mo- 
,,narcha za naypierwszy nrzędu swego obowiązek 
„bydz sądząc, uczonych i uczących się hoyno- 
jjScią wspierał." Ten okres składa się z trzech 
zdań zupełnie oznaczonych, tak dalece, źe usu- 
nąwszy wyrazy związkowe te trzy zdania zamie- 
niłyby się na trzy osobne okresy. Można to prze- 
baczyć autorowi, klóry zkąd ioąd ma wiele za- 
lety i który w długiem pisaniu gdyby wszystkie 
swoie okresy rozmierzał i zaokrąglał, wpadłby 
W wadę iednostaynosci i przysady: mniey nawet 
to wykroczenie obraża w stylu historycznym; ale 
w stylu średnim , w rodzaiach wymowy, gdzie o 
wielką gładkość i ozdobę starać się należy, tam 
taka uieieduosć w okresach byłaby naganną. 

W ogóloosci mówiąc pierwsze zdauia w okresie 
oznaczała iego dążenie i iuż t4in samem okazuią na 
ozem się zakończyć powinien. Gdy temu warun-*- 
kowi czyni zadosyć pisarz, nieiednosć nawet okresu 
nie może nas tyle obrazić : iak w tym np. „Żaden 
„rozunmie temu przeczyć nie może, iż iedna z nay- 
„potrzebnieyszych na świecie umieiętnosci iest wia- 
„domość historyi, z którey w prywatnym stanie 
„zostający człowiek do poskromienia swych chuci, 
„iigtadzenia wad przyrodzonych, poznania i sza- 
^^cunku cnoty, ze szlachetnych starożytności przy- 
^^ kładów nayistotnieyszą czerpa naukę: a w oby- 
„watelskim, wywodząc, iż tak rzekę, długim na po- 
dpis szeregiem ])łodne w rozliczne przypadki wieki, 
„wybiera z nich bacznie , co tylko do sprawowania 
„i uszczęśliwienia oyczyzny swoiey sądzi hydi nay- 
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ijzdolnieyszem.^^ Okres ten nie ma scisley iednoici, 
Ło d^^ie ostatnie ezęsci mogą bydi odłączone od 
pieri^'szey: ale zmuieyseą, tę wadę i lest zaletą o- 
Kresu to, iźdwie drugie części są tylko rozwinięciem 
i światłem oLiasnieniem założenia wpierwszey umie- 
szczonego. Autor mówi o pożytku wynikaiącym. 
z nauki historyi, i stosuie to do człowieka w stanie 
prywatnym i publicznym umieszczonego. 

Ale nieiedno^ć ^ okresu naymocniey czuć się 
daie i nay większą iest wadą, kiedy koniec nie od- 
powiada początkowemu założeniu , i kiedy umysł 
czytelnika przenosi się bez potrzeby do coraz inpych 
wyobrażeń; tak w tym okresie dawnego naszego 
pisarza 129) : ,,Gdymu żona umarła, poiął był drugą 
,, tamże na Rusi z imieniem niemałem Barbarę Her- 
,,burtownę, z domu zdawna sławnego Fulszlyń- 
,,skiego, siostrę rodzoną Herburta Odonowskiego 
^, kasztelana bieckiego i starosty sądeckiego, herbu 
„trzech mieczów w iabłku, która była została 
„wdową po zmarłym człowieku, po Zorawińskini, 
y^Łióregu byli poymali Turcy na fiukowinie, Łtó/y 
„ potem w lem więzieniu w kilka lat umarł." Gdy 
przychodzimy do końca takiego okresu , dziwimy 
się żeśmy tak wielką drogę odbyli, i zapominamy 
co było na początku. Zaczęliśmy czytać o żonie, 
którą był poiął Rey z Nagłowic , a przeszliśmy do 
kasztelana bieckiego, do herbu trzecb mieczów, 
do Źorawińskiego , Bukowiny, i tureckiey niewoli. 

Tu należy uczynić uwagę o powtarzaniu tego 
zaimku względnego który; wyraz ten albo raz tylko 
w okresie użyty bydz może, albo ieśli się kilka- 
krotnie powtarza , do iednego odnosić się powinien 
przedmiotu i w iedoym nawet względzie ma bydi 
położony. Inaczey przedwi się gładkości stylu i 
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iedno^ci okresu. Widocznie się to okazuie w *wy- 
zey przytoczonym okresie , gdzie wyraz który trzy 
razy coraz winnym względzie iest powtórzony: albo 
w tym tytule xiązki wspomnionego wyźey autora: 
„Żywot y sprawy poczciwego szlachcica polskiego 
„Mikołaia Reja z Nagłowic, który napisał Andrzey 
„Trzecieskł iego dobry towarzysz, który wiedział 
„wszystkie sprawy iego." 

Każdy czuie niesmak sprawiony przez podobne 
powtórzenie ; bo wyraz który raz się do Reja drugi 
raz do Trzecieskiego ściąga. Nie iest naganne po— 
■wtarzanie wyrazu który w tym np. okresie : „ Wy- 
„szedł na świat Szymanowski z tem skromnem a 
„prawdziwem przekonaniem, że nauka przy nay- 
„lepszem wychowaniu nabyta iest tylko przygoto- 
„waniem do tey, którą sobie po^niey sam czło- 
„wiek wybiera\ którą pilnos'ć daie , którą wiek i 
„doświadczenie utwierdza." Powtarzanie takie na- 
daiąc więcey źywos'ci stylowi nie przeciwi się iego 
gładkości. Toż samo mówić można o innych za- 
imkach : mowa następna byłaby i niesmaczna i cie- 
mna: „Król ten panował łaskawie: iego sprawie- 
„dliwos'ć wielbił iego poddany, iego męstwa lękał 
,,sic iego nieprzyiaciel." 

Precyzya czyli dokładność okresów zależy /zo- 
przód na przyzwoite'm i poprawnym ułożeniu wy- 
razów składaiących zdania; a"^® na logicznym uszy- 
kowaniu zdań w okresie. W ogólności , porządek, 
W iakim się wyobrażenia układaią w umyśle na- 
szym, ma bydz prawidłem szykowania wyrazów 
w zdaniu : porządek , w iakim się zdania czyli myśli 
wzaiemnie łączą i kombinuią w rozumie dobrze 
myślącego człowieka, ma byd^ prawidłem szyko- 
wania zdań w okresie. Prawo to iest powszechne: 
ma wszakże niektóre wyiątki, o których niżey mó- 
wió będziemy. Co do pierwszego: 
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Zastanawiaiąc się nad składem kazdey myśli 
czyli zdania postrzegamy yr nim trzy istotne czę- 
ści: to iest rzecz ) która iest celem uwagi, to^ 
z czem ią porówny^yamy, i czucie nasze z tego 
porói/^nania "wyuikłe; np. cnota zaszczyca czio^ 
wieka. Stosowaliśmy z sobą dwa "wyobrażenia 
cnoty i człowieka; a z tego stosunku wyniknął sąd 
nasz, zaszczyca. Moglibyśmy powiedzieć: cnota 
człowieka zasczyca 9 człowieka; zaszczyca cnota, 
zaszczyca cnota człowieka. Wszystkie te sposoby 
mówienia y osobliwie w naszym ięzyku, który na 
wyrażenie różnych względów ma końcowe od- 
miany, są nienaganne : z tern wszystkiem , lubo dru- 
gie: cnota człowieka zaszczyca, iest nayprostsze 
i naybardziey logiczne: bo z porównania dwóch, 
rzeczy wynika sposób naszego czucia* dla uniknie— 
nia iednak zdarzaiących się w mowie wątpliwości 
przekładać powinniśmy pierwsze : gdzie wyraz o— 
znaczaiący sąd iest w środku położony. Zobaczy- 
my niźey, iak wzgląd na harmonią iczyka i inne 
okoliczności mogą nas zniewolić do odmienienia 
tego porządku. Te trzy części składaiące zdanie 
retorowie osobnemi oznaczaią nazwiskami: to iest 
pr£^^m/o/ (subiectum), sąd nasz łub związek (prae- 
dicatum vel copula), przymiot łub ceł (attribu— 
tum vel obiectam) ; czyli po grammatycznemu przy^ 
^padek pierwszy, słowo i rząd słowa. Zdanie 
iedno może bydz z większey lub mnieyszey liczby 
wyrazów złożone, zawsze iednak te trzy części 
zamyka. Słońce pałi: róża pachnie. Na ieduo 
wychodzi, iak gdybyśmy wyrażaiąc przez osobny 
wyraz nasze czucie powiedzieli: słońce ieęt palące, 
róża iest pachnąca. 

Zdanie może się składać z większey liczby wy- 
razów , a iednak te tylko w sobie będzie zawierać 
części, np. ziemia iest bryłą ruszaiącą ^ię w przez 
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9trzeni niebios. Pierwszy wyraz oznacza przedmioty 
drugi nasze twierdzenie czyli związek pierwszego 
z Dastę|memi, reszta zas' wyrazów bryłą ruszct^ 
iącą się w przestrzeni niebios składa czcs'ć trze- 
cią czyli przymiot ziemia albo cel naszego poró- 
wnania, modifikowany t^nii wyobrażeniami, które 
nam to porównanie nastręczyło W tern np. zdaniu, 
od którego Tacyt zaczyna życie Agrikoli: ^^Nie aa- 
pyfni przodkowie nasi mieli zwyczay dzieła i oby-- 
yyczaie zacnych ludzi podawać potomności,'^ Ńie 
sami przodkowie nasi , iest przedmiot: dzieła 
zacnych ludzi i potomność były celem uwagi: 
mieh zwyczay podawać^ iest wyrażeniem sposo- 
bu myślenia i czucia piszącego. Zdanie to z większą 
dokładnością tym sposobem mogłoby bydz wyra- 
żone: Nie sami przodkowie nasi mieli zwyczay 
podawać potomności dzieła i obyczaie zacnych 
ludzi. Gdy lednak ten ostatni porządek lepiey się 
zgadza z logicznem następstwem wyobrażeń, pier- 
wszy iest żywszym, bo mocniey wzru;»za imagi- 
nacyą. '/ 

Cz^tokroÓ przedmiot nie konieczne iest przy- 
padkiem pierwszym; tak w t^m zdajK^iu: „Jako u 
„starożytnych więcey było pochop^ do działania 
„spraw godnych pamięci." Przedńaiot mieści się 
W wyrazie u starożytnych^ sąd' czyli zdanie na 
słowie położonem nieosobiscie więcey byłoj ihnie 
zaś wyrazy są przymiotem albo celem porównania| 
W takim przypadku rozsądek i znaiomos'd prawideł 
grammatycznych skazuie nam drogę; łatwo bo- 
wiem to zdanie pod innym kształtem wyrazić: 
yyiako staroiytni więcey mieli pochópu do dzior* 
yyłania spraw godnych pamięci.*^ Z tych uwag 
n^ porządkiem logicznym naszych wyobrażeń a 
zatćm porządkiem szykowania wyrazów w zdaniu 
"Wynikłoby nieodmienne i powszechne prawidło; 
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gdyby człowiek zawsze spokoyny myślał bez wzru— 
szeDia i do samego tylko mówił rozumu. Lecz 
rzeczą lest niezaprzeczoną, źe czyniąc rozbiór my- 
śli za pomocą wyrazów y wyobrażenia okazuią się 
vumysłowi w pewnym następstwie stosownem do 
stanu momentalnego duszy. Inaczey widzi, poy-^ 
mnie, myśli i tłumaczy się człowiek spokoyny, 
inaczey namiętnością wzruszony. Porządek ten ma 
bydi prawem układania wyrazów w zdaniu. Te, 
które nayżywiey nas dotykaią a t^m samćm nay— 
większe uczynić maią wrażenie, w mieyscach nay— 
widocznieyszyćh stawione bydi powinny. Sama 
natura bez pomocy sztuki uczy nas takiego szyko- 
wania wyobrażeń. Przeięci trwogą przestaiemy na 
wyrażeniu przednieyszycb zamilczaiąc poślednie ; 
tak mówimy: gore! zbóyca! wąż! 

Cycero w tey piorunuiącey mowie , w którey 
chciał złamać zuchwałość Katyliny, i przerazić 
Rzymian boiainią, mówi: j4d mor tern te, Cati-^ 
lina, dud jussu consulia jam pridem opor-^ 
tćbat! ... Wyraz ad mortem. stawił się naypier— 
wey mówcy przeiętemu zagniewaniem i pogardą* 
Gdyby w tdm zdaniu był inny szyk wyrazów, cała 
skuteczność tego piorunowego wyrażenia byłaby 
zniszczoną. 

Toż samo miał na uwadze , czyli temuż same-'- 
mu wzruszeniu był posłusznym Cycero , gdy niżey 
trochę mówi: „Catilinam vero, orbem terraruna 
baede atque incendiis yastare cupientem nos eon— 
sules perferemus?.. . Nie samo tu czucie harmonii 
wskazało porządek tym wyrazom; potrzeba ieszcze 
było, aby te wielkie wyobrażenia: orbem, terra-- 
rum, caede , incendiis ,- yaatare, mówiące tak 
wiele do imaginacyi uczyniły wprzód mocne wra- 
żenie na umysłach ijsprawiły ppwszechne oburze- 
nie, nim mówca oświadczył to śmiałe zapytanie: 
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1105 consules perferemus ? W mowie Stan. Potóc. na 
pochwalę połegl^ych czytamy. „Piorunem pkdta. 
„na nas wiarołomnego nieprzyiaciela przemożna, 
„a' niczem nie wstrzymana siła." Wyraz piorunem^ 
zaczynaiący ten okres zachwyca i podnosi imagi- 
nacyą, daie on wyobrażenie ogromu siły i nagłości 
zdarzenia: czuiemy, że położony w smrodku lub na 
końcu nie uczyniłby podobnego skutku. W inn^m 
mieyscu teyże mowy czytamy: „w siedlisku króla 
„bohatyra, pod cieniem drzew niebotycznych, pod 
„którym spoczywał zbawca Wiednia, wyryie na 
„twardym głazie imiona wasze i sławę ich obok 
„sławy Jana III. ku czci wieczney poświęcę," Wy- 
razy, króla bohatyra, drzew niebotycznych^ zba- 
wca fVie'dniay Jana III. są te, na których się 
głos opiera i podnosi , i które mówca chcąc utkwió 
mocniey w umyśle słuchaczów rozstawia w miey- 
scach, zkąd brzmią naywyrainiey. Są one tem^ 
czem swietnieysze farby w malarstwie i żywsze to- 
ny w muzyce. Czyli to więc człowiek myśli i roz- 
waża spokoynie , czyli żywszą iaką iest przeniknio- 
ny namiętnością, zawsze porządek, którym się 
wyobrażenia szykuią w umyśle, ma bydi prawem 
szykowania wyrazów W mowie. Harmoniia iednak 
ięzyka zniewala nas niekiedy do czynienia odmian, 
ale o tern w osobnym rozdziale mówió będziemy. 
Powiedziawszy o szykowaniu wyrazów w oso- 
bnych zdaniach, przystąpmy teraz do uwag, iakim 
porządkiem szykować się powinny zdania w okresie 
czyli peryodzie, dla nadania mu potrzebney pre- 
cyzyi. W każdym okresie , a osobliwie w okresie 
warunkowym iest zdanie, które stanowi założenie: 
następuią potem zdania, które ie rozmaicie mody- 
fikuią , a nakoniec zdanie , które staie ^ię rozwią-* 
zaniem okresu, dopełniaiąc sądu czyli myśli autora. 
Zdania, które nie są czem innem tylko kombinacyą 
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wyobrażeń, podlegała co do swego porządku tym 
samym prawom, iakim podlegaią wyobrażenia: to— 
iest, 1^^ zdanie celnieysze, czyli z;iłoienie, które 
okazuie dążenie okresu, zaymować poA^iono miey— 
sce pierwszej to zas', które iest rozwią/.auiem czyli 
dopełnieniem sensu w okresie, nayle[)iey na końcu 
położone bywa. a"** Zdania maiące z sobą związek 
logiczny, będące wzaiemną dla siebie modylikacyą, 
tuż przy sobie mieszczone bydz maią. 

Zobaczmy to w rozbiorze następnego okresu: 
,,Sama cnota, naypierwsze i naywiększe między 
„ludźmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, ieśli 
„pióro gieniuszu nie wydrze iey zapomnieniu i 
„nie zapisze w księgę niesmiertelnos'ci." Dwa zda«- 
nia celnieysze sktadaią ten okres: y^cnota nieznana 
jygas'nie : pióro gieniuszu wydziera zapomnieniu,^^ 
pierwsze iest założeniem , rozwiązaniem okresu* dru- 
gie. Zdanie cząstkowe, naywiększe na kwiecie 
dobro y powinno bydz i iest położone po wyra- 
zie cnota y którego iest modyfikacyą. Lecz przy 
końcu, ponieważ nie można wydrzeć zapomnieć 
niuy tylko zapisuiąc w xięgę niedmiertelnoiciy 
zdaie się więc, że porządek logiczny wymagał na- 
stępnego szyku: „ieźeli pióro gieniuszu zapisuiąc 
„w xięgę i^iesWertelności , nie wydrze iey zapo- 
„mnieniu/* 

Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mowy, nic 
bardziey nie przeciwi się precyzyi okresów, iak 
wielos'ó zdań nawiasowych, kiedy te zwłaszcza nie 
w swoie'm są położone mieyscu. W tych np. wier- 
szach pewnego rymotworcy, które tu tylko pod 
względem iasnosci rozbieramy, widzieć można to 
naganne zdań cząstkowych pomieszanie. Rymo— 
twórca wzywa Muzy: 

Muzo, ieźeli sprzyiat syn ci Alezego, 
Sprzyiay poecie, kraiu mieszkańcowi tego,^ 


f Co byt placem pofowy d^iet, które on pieie. 
Takiego śpiewać m^ia amieiącemn dtieie. 

Aby tę ciemną mowę na zrozumialszą nieco Zfa- 
mienić, poirzebaby powiedzieć : „Muzo, ieżeli ci 
„sprzyiał syn AIexego, sprzvlay smieiącemu opie- 
jjWać iego wielkie c/yny poecie, mieszkańcowi tego 
^,kraiu , który byt placem większey części dzieł bę- 
„dącycb rzeczą iego pienia." Lecz poeta w trzecim 
wierszu umieścił dwa zdania poboczne, które o- 
derwały uwagę od wyobrażenia poety, do którego 
unGiysł był skierowany w drugim wierszu, a zwró- 
cUty ią do bobatyra ; kiedy nagle wiersz czwarty 
znowu czytelnika zwraca do wyobrażenia poety. 
Przykro nam iest napotykać takie mieysca, zwła- 
szcza, gdy ani mysią, ani pięknym obrazem nie 
bawią imagiuacyi. Mówiliśmy iuż, iak należy u- 
luieszczać zdania nawiasowe, lecz w ogólności 
twierdzić można, że te zawsze styl przewloktym 
czynią i przeciwią się iego precyzyi. Iest to wada 
tycb, którzy nawiiaiących się im myśli nie umieią 
poświęcić zwięzłości mowy. Mówiąc np. „Cezar 
5,po zwyciężeniu Fompeiusza, otrzymawszy nay- 
„wyższą władzę w Rzymie , starał się łaskawością 
,,zatrzeć pamięć przywłaszczenia swego:" gdybyśmy 
przy wyrazach Pompeiuszay Rzymu , łaska wo- 
ici chcieli umieścić to, co się z wyobrażeniem 
przez te wyrazy odmalowanem w umyśle naszym 
wiąże i te wszystkie myśli w iednym okresie 
zamknąć usiłowaU; wtrącilibyśmy do niego mnó— 
stwo zdań pobocznych, któreby go rozwlokłym i 
niedokładnym zrobiły. Tak popisuiąc się z ob- 
szerną nauką pozbawić możemy pismo nasze przy- 
wiązuiącey prostoty i iasności. Niektórzy przyzwy- 
czaieni rozwodzić się z myślami pospolitemi o 
cnocie, znikomości rzeczy ludzkich i t. p.: kiedy 
w pisauiu natrafiaią na ieden z tych wyrazów j wpa- 


d4o 

daią natychmiast yf zboczenia i tracą z oczu cel 
przednieyszy. Dziwimy się naówczas, czemu nas 
autor krętą poprowadził scieszką, tam gdzie prostą 
drogą trafić naywygodniey było. Zmordowani błą- 
kaniem porzucamy pismo zrzekaiąc się podróży po 
ciemnych i niewyplątanych manowcach i mówimy 
z Cyceronem: ^^Quoniam intelUgi noluit , desę-- 

Lecz wyobrażenia i zdania mogą byd^s w po— 
rządku logicznym uszykowane, okres iednak nie bę- 
dzie miał precyzyi, albo z przyczyny niewiadomos'ci 
lub zaniedbania prawideł ięzyka, albo iakiegoś 
szczególnego mowy obrotu. Tak w następnych o- 
kresach. ,,Zeby była piękna 2; marmuru osoba, na 
„pierwszych zaraz , wprowadzaiąc weń postać czło— 
„wieka, zależy zacięciach i okrzesywaniu; tak zęby 
„kto byt godnym mówcą, z początku zaraz zawisło 
„na pierwszym wzorze." Kilka razy ten okres od- 
czytać należy, aby go można zrozumieć. Trudno 
się domyślić przypadku pierwszego. Po wyrażeniu 
ieby była piękna z marmuru osoba ^ zdaie się, 
że ma nastąpić, s;itukmistrz , albo rzeźbiarz po-' 
tuinien i t. d. bynaymniey; czytamy daley na pier-- 
wszy eh zaraz y i iuz nie wiemy, co będzie. Pi- 
sarz odrywa ieszcze uwagę przez to zboczenie 
ti;prvwadzaiąc weń posłać człowieka^ gdzie na- 
wet iest rzeczą wątpliwą, do czego odnies'ć ten 
względny wyraz weń. Pierwsza część nie odkry- 
wała , aby ten okres był warunkowym : zdawało się, 
ze samo tylko zawierać będzie twierdzenie; ale 
wyraz porównywaiący tak na początku drugiey 
części okazuie, że część pierwsza zaczynać się była 
powinna od wyrazu iako, Daley w temże dziele: 
„Demostenes i Cycero , ten Rzymianin , ów Gre- 
^,czyn, są lo przykłady dwa nayprzednieysze wy- 
„mowyj mimo które wzory wszyscy co nayuczeńsi, 
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jjtepszych do naśladowania nie znayduią." I tu 
autor nie miał względu na. precyzją i logikę ięzyka. 
Są to przykłady dwa : imiona liczbowe poprzedzać 
powinny te, które modiiikuią, są to dwa przyr- 
htady; przyimek mimo nie iest tu w swoiómi. 
mieyscu; należało tu właściwie położyć nad: tak 
mówimy: nie znayduie nic pozytecznieyszSgo 
nad pracę, ff^szyscy co nayuczeńsi: ten zaimek 
co iest tu niezupełnie potrzebny: dosyć byłoby 
powiedzieć: tuszy acy nayuczeńsi. Następne okresy 
i cała ta przemowa Nagurczewskiego do mów Cy- 
cerona, przez niego przełożonych, podobna temu 
początkowi; co tem bardziey obraża, że tłuma- 
cząc mówcę rzymskiego, potrzeba było zbliżyć 
się przynaymniey do szlachetności i gładkości iego 
stylu. 

Pozostaie nam ieszcze mówić o przyzwoitey o- 
kresów długości. Namienilismy wyżey, ze podział 
mowy na okresy ma za cel ułatwienie nam poięcia 
myśli w mowie zawartych. Zdolnos'ć natężania 
naszey uwagi iest w pewnych granicach , do któ- 
rych piszący stosować się musi, iesli chce bydi 
zrozumianym; oddalenie zbyteczne wyrazu, który 
sąd zupełny czyli sens w mowie zamyka, sprawnie, 
iz tracimy z pamięci wyobrażenia poprzednicze , p 
gubimy tę, iż tak rzekę, nić, która spaia myśli i 
rozumowania. Wikła się i miesza ten porządek, 
którysmy sobie układać zaczęli , a nie poiąwszy do- 
Łrze pierwszego okresu nie mamy ochoty dawać 
więcćy uwagi na następne. Takim iest ten okres 
z mowy iednego z naszych uczonych i szacownych 
pisarzów, którego styl, pod względem iasnosci u- 
ważany, za wzór służyć nie może. Jest to wstęp 
do mowy mianey na pierwszem posiedzeniu Tow. 
warsz. prz. nauk. „Nayprzyiemnieyszy ten ł cale 
„okazały widok, tak wielu zacnych i wyborem za- 
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^jSzczyconych osób tu zgromadzonycli , cłiwalebttą 
,,chccią natchnionych, przyłożenia wszelkiego sta-* 
^^rania, przemysłu i pracy: użycia -wszelkich nay— 
„skutecznieyszych pozwolonych środków na wspar— 
„cie pożytecznych nauk, na utrzymanie w zupeł- 
„ney żywości światła, którem te krainy w długim 
„czasów przeciągu, szczególniey zas' w wiekach 
„naypolerownieyszych zaiasniały: na pomnożenie 
y,nawet nie tylko swietney postawy z nauk ozdoLy 
„nadaney, ale i rzeczywistych z nich wynikaiących 
jjpożytków: widok ten, mówię, nie może każdego 
^,z przytonmych naywyższą nie obdarzyć radością^ 
„którzy w iakąkolwiek stronę oczy obrócą, imie i 
„chwałę narodu swoiego w celnicy szey części swo- 
„iey odrodzoną ogiądaią.^^ 

Widać, iż tłum myśli stawiał się w iednyrit 
czasie rozumowi uczonego pisarza; usiłowali ie 
Dgamąć i w iednym wystawić związku; ztąi tyle 
przyiiiiotników wciąż i bez spoynika po sobie na-r 
stępujących, ztąd zdania uboczne odrywaiące li- 
wagę , naganne wyrazów przekładnie , zaimki wąt-r ' 
pliwie kładzione , słowem : mowa mniey zrozu-r 
miała, trudna do wymówienia i nie miła uchu. 

Starożytni ściśli bardzo w tern wszystkiem, co 
cię tykało kształtów powierzchownych i harmonii 
mowy, .przepisywali pewną miarę okresom 3o). 
Przestąpienie tey miary poczytywane było za wadęu 
X3hociaż iestesmy dalecy od nadawania myśli ludz* 
kiey tak mechanicznych prawideł, przyznać lednak 
•nuisimy, iż gdy okres więceynad cztery części ^jii 
eztery zdania w sobie zawiera, iuż się niełatwo wy* 
fuawia i morduie uwagę. Wystrzegać się. więc na* 


3o) CoBSitt iiU smbitaa et plena comprebensio ęx ąnatnor ferc 
partibns, qnae membra dictintur, ut et anres inipleat^ et ne 
brtvioi^ sUr, €|aam aatis ętt, neąut loDfior. Cicero in Orai, 
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lezy przedłuźad zbytecznie okresy, osobliwie przes 
uboczne i nawiasowe zdania. Wszakże , co w tym 
"względzie smak dobry przepisuie, mówić będziemy 
"W następuiącym rozdziale. 

$. 5, 

Co iest styl ucinłotuy, co peryodyczny? 
uwagi nad ich uiyciem. 

Gdy mowa składa się z pasma okresów krótkich, 
niezawieraiących więcey nad iedno zdanie ; styl taki 
nazywa się stylem ucinkowym [oratio infracta vel 
timputata^ iak go Cycero mianuie). Każdy ókrea 
X pewnych części złożony łatwo iest, zrywaiąc 
związek zdań, zamienić na kilka okresów ucinko^ 
-wych. Jednak ten sposób mówienia wynika często 
K natury rzeczy i s częsliwie użytym bydi ipoże. 
piękny mamy przykład W Liwiuszu , który w takim 
8tylu przywodzi odpowiedsf Mucyusza daną Porse-^ 
nie. Król ten chcąc przywrócić na tron wygnanych 
Tarkwiniuszów napastował woyną Rzymianów i 
stolicę ich trzymał w oblężeniu. Młodzieniec na- 
zwiskiem Mucyusz miłością oyczjyzny zagrzany 
przedsiębierze zabić naiezdnika. Wchodzi -yięc do 
obozu i namiotu królewskiego, ale tam pozorem 
ubioru zwiedziony ministra zamiast króla zabita. 
Stawiony przed Porseną taką na pytanie daie odpo- 
wedz': „Romana^ sum ciuis. C. Mucium i;o- 
yycant. Hostis hostem occidere volui. Nec ad 
yymortem minus animi est, guamfuit adcaedetn. 
yyEt facere et pati fortia Romąnum est. Nee 
yyUnus ego in te hos animos gessi. Longus post- 
j,me ordo eU idem petentiutn decuś. ,,Rzyinskt 
,,obywatel iestem. Zowią mnie Kaiem Muciu- 
,,szem. Nieprzyiaciel chciałem zabić nieprzyia- 
^,ciela. Ani mniey mam odwagi do poniesienia 
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,^iak do zadania śmierci. I czynić i cierpieć ")^l-^ 
,,kie rzeczy Rzymianom iest właściwa. Nie s^bk 
9)iedeq tylko byłem tego przeciwko tobie umysłu; 
,,długi za moą iest szereg za podobną ubiegaiącycb 
„się' chlubą." Okresy w tey mowie po większey 
części są tylko iednem zdaniem : i styl taki zowie- 
my stylem ucinkowym. 

Qdy mowa iest pasmem okresów z kilku zdań 
złożonych, albo gdy znaczna liczba zdań związana 
iednem cełuieyszem okres składa; styl natenczas 
zowriemy peryodycznym. 

Co do pierwszego przypadku, we wszystkich 
dobrych pisarzach znayduiemy takiego stylu przyr- 
kłady; gdzie okresy z dwóch, trzech^ lub czterech 
części złożone ciągle po sobie następuią. Co do 
drugiego , iest to mowa wyższa , wspanialsza , tłu- 
macząca mocnieysze iakie poruszenie, którey pię- 
kne wzory w pismach prawdziwie wyin:Q>vłi}^h 
znayduiemy. Tak Bossuet na wstępie swoiey mo- 
wy oa pogrzebie królowey angielskiey, *wy}Lresla 
obra^ życia tey monarchini, i aby mocnieysze^ na 
słuchaczach uczynił wrażenie , zbiera w ieden okries 
'cclnieysze iey przypadki: 

„Chrześciianie ! których pamięć wielkiey kró-7 
„lowey, córki, żony i matki potężnych monarchów, 
^^pani trzech k rólestw , na tę smutną uroczystość 
,,zgromadza ; uyrzycie w te'm iednem źycrii wszystkie 
9,ostateczności rzeczy ludzkich : szczęście bez granic 
„i nayokropnieyszą nędzę: długie i spokoyne po- 
wsiadanie iedney z naysławnieyszych koron, świata, 
„to wszystko, co urodzenie i wielkość naychlu- 
„bnieyszego nadadz może, złożone na iednę gło- 
„wę, która wkrótce wystawiona była na wszystkie 
„zniewagi losu: dobrą sprawę uwieńczoną naprzód 
^,pomyslnoscią , a potem nagłe rzeczy obroty, i nie- 
i,$łychane odnoiany : bunt długo tłumiony, uakoniec 


„póanoszący gtowę .w swoiey zupełney mocy; 
5,swawoIą bez zadoego ivędzidła, znisczone prawa, 
,,zgwałcODą powagę tronu przez nieznaDe dotąd 
,,zamachy, przywłaszczenie i tyranią pod imieniem 
jjwolności: królową uciekaiącą, która we trzeck 
„królestwach nie znayduie przytułku i dla którey 
,,własna oyczyzna staie się mieyscem wygnania: 
„dziewicciokrotną podróż na piorzu mimo wiatry 
„i nawałnice: Ocean zdumiony, iz go tyle razy 
„w tak rozmaitey postaci i dla przyczyn tak ró- 
,,źnych przebywano : tron niegodnie wywró<3ou< .** 
jji wzniesiony cudownie: oto są nauki, które bóg 
„monarchom przesyła." 

Te przykłady mogą nam dadi wyobrażenie 
styłu ucinkowego i peryodycznego. Zastanówmy 
się iakie maią zalety, iakie wady, i gdzie natura 
rzeczy, rodzay wymowy naznacza im przyzwoite 
mieysce. 

^ i) Ani styl ucinkowy, ani peryodyczny ciągle 
panować nie powinien. Pierwszy przymu%zai^ njiy 
ustawicznie do szukania związku pomiędzy wyo* 
braźeniami. zachodzącego, byłby nlordtii^ojMii dla 
rozumu, a w wymawianiu przerywany, niegładki i 
nieiako grudowaty, przez swą twardość' i iedcfe- 
stayność stałby się nieznośnym dla uefaii': drugi 
ciągnąc się nieprzerwanie, zrobiłby if^ow§ i^ozwle- 
kłą i nudną: staranność o ustawicie łączenie 
zdań, i mieszczenie wielu w iednym okresie zro- 
biłaby go nienaturalnym i wymuszonym, a oka- 
zuiąć sztukę i pracę autora, zniszczy ćby mogła 
ufność, która sama do przekonania prowadzi. Na- 
koniec, lubo prawidło to niie iest ściśle praludzi- 
we, iz okres za iedne'm odetchnieniem wymówić 
się powinien; iednakze ponieważ małe przestanki 
i zawieszenia głosu niedozwalaią, tylko |)ospieszne- 
go bardzo odetchnieuia ; przeto mowa bjlaby bar- 
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' "» ' Ązo do -vrymawiania trudna , gdyby się z sąm^db. 
długich składała okresów. 

31 ) Gdzie styl ucinkowy, gdzie peryodyczfay 
przyzT¥oicie ma bydi używany, natury i dobrego 
smaku radzić się należy* Mowa powinna mieć po- 
dobieństwo do obrazu , który wykreśla : do uczucia^ 
które wyraża. Poruszenia duszy, następstwo wyo- 
brażeń nadaią mowie ruch bystrzeyszy albo le- 
niwszy, ciągły albo przerywany. 

W mowach spokoynych i poważnych, gdzie 
' spór nie zachodzi, gdzie przestać można na wyliła- 
dzie światłym i prostym, styl peryodyczny ma na- 
turaloe mieysce. Autor zbiera swoie myśli i umie- 
szcza ie w pewnych oddziałach foremnie złożo- 
nych, nie obawiaiąc się, aby go obwiniono o zby- 
teczną skrzętność w wyszukiwaniu ozdób , gdy te 
są dozwolone .01). W wymowie, sądawuiczey styl 
peryodyczny ciągle panować nie powmi^;.;^u bo- 
wiem idzie wiele oto, aby mó'vixa nie iókazał się 
lawnie z usiltjoscią i sztuką 3sa). . . * 

W pochwałach, gdzie należy rzecz z całą, oka- 
załos'ćią i wsj)auiałos'cią rozwinąć: w opowiadaniu, 
które więcey wymaga godności i pows^i, niżeli 
zatpsAn i wzruszeń; iednem słowem, gd:^ie tylko 
' zachodzi rozszerzenie rzeczy, czyli amplifikacya, 
styl peryodyczny nayprzyzwoitsze ma mipysce 53). 
Lecz nigdzie nie należy zaniedbywać tey przestrogi, 
iż rozmaitość wszędzie ma iedynie praiiyo nam się 


3i) Nam qiiiiin is est audilor, qui non ▼ereatur f n'e ^compoaiue 

oratioois inauiiia sna fitlea aiteotetiir, gratiam quoqu9 habet 

oraturi Toliiptaii aunuiu seryieott* Cicero. 
02) Si etłiin semper uŁare: ąuiim catietatem affert, tiim qnale ci^ 

etiara ab inipcrttis »gnoscitur; detrMbit praeterea actiooia do- 

loreiD, aufert bam:inuiQ senaum acturia, tollit fuaditus Ycri- 

talem et fidein. I/łt-m 
33) Saepe etiain in ampli£<^anda re fuiidUur numeroae et Tola-* 

biliter oratio. Id aułem tunc yalet, qiium i§ ^ ąm auditf ab 

or^tore jam obaeisus eat ac. tenetur. Xd&m» 


podobać. Odmieniać należy często obroty, kształty 
i posuszenia stylu; czyli raczey isdź -w tćm po- 
trzeba za -własuem natcłmieniem ^ i -yryrazać mys'li 
"W tych formach, -w iakich się nam "wystawiaią; a 
człowiek mocno czuiący rzecz s'Vfoię i obdarzony - 
smakiem, nie pomyli się idąc tą drogą. 

Lecz -yr przypadkach nadzwyczayoych , "w poru- 
szeniu gwałtownem, "w gniewife, i/r przestrachu, 
w żalu, w rospaczy byłoźby naturąlm^: iłły'«zlo-«- 
wiek mierzył nieiako swoie wyraftyy»*nkliiifełf^ • * 
w porządek, łączył i nadawał mowie ^woirey' 
peryodyczną okrągłość? nie; w takim razie ża- 
dnych kształtów sztucznych styl mieć nie powinien. 
Powinien bydz tak lywy, iak są żywe namiętności, 
tak przerywany, iak iest przerywane ich' działanie^ 
Częściey więc w tych przypadkach styl -ucinkowy 
mieysce zwykł miewać. 

W wyliczaniu części i okoliczności, w opo- 
wiadaniu żywem i szybkiem, w dowodzeniu ^ale-f 
gaiącem i ścLsł^n>, lepiey się także styl ucijkowy 
niż peryodyczny używa. Wiele się przyda . mowie 
ozdoby i mocy, ieżeli po pcwney Ijrzbie takich 
zdań ucinkowych położy się okres- "pe^ną roz- 
ciągłość maiący, który ie wesj)rze i nńetako zam-^ 
knie 34). 

3.) Czyli to iedno zdanie w stylu, ucinkowym, 
czyli to oki^s w stylu |>eryodycznyni , powinny 
mieć liczbę krasomowską (numerum oratorium) : to- 
iest, taką i takich wyrazów liczbę ^ aby one brzmię** 
niom swoiem czyniły mowę pełną i dogadzały żą- 
daniu ucha. 

. Każdy, kto się tylko nad mową zastanowi, uzna, 
że częstokroć zdanie, albo okres jpew^ym sposo** 


34) Deiii<ie omoia , tapąaam crepidine quadtm comprehcnsion* 
longiorc sustinentur. Idem, 
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l}em złożony, zda się bydi niedokańczonytói. Ucho 
wymagało iunego składu i innych lub inney )|czby 
wyrazów. Wielką -więc w mowie na tę liczbę kras*- 
soniowską uwagę dawać należy. 

Lecz iakley nioźe by di wagi, powie kto, sąd 
ucha dla tego, . który sobie uie zamierza bawić 
słuchacza czczą i próżną wymową , ale przychodzi 
oświecić iego rozum, przekonać, nauczyć lub 
w^ielkiemi namiętnościami {)rzeiąć sercfe? Na co się 
zda miłym- dźwiękiem głaskać uszy ludzi zatru- 
dnionych wielklemi sprawami, lub ważnych prawd 
okryciem? Jaką moc i energią myślom, iaką ży • 
wość uczuciu przydadi może miara, kształt i wię- 
ksza lub mnieysza płynność okiissu ? Ten, kto takie 
czyni pytanie, nie zastanawia się, iak wielki maią 
wpływ zmysły do władz naszey duszy. Jeżeli 
wzruszenia wewnętrzne słuchacza .3ie zależą by— 
naymuiey od wrażeń iia zmyśle słucdiu sprawio- 
nych, tedy równie zależeć nie powinpy od wrażeń, 
które przez oczy odbiera: azate'm cała akcya mówcy, 
gest, wzruszenia twarzy, rozmaite natężenia lub 
zwalniania głosu są bezskuteczne 'w" wymowie; 
i to , co Cycero i Demostenes rozumieli bydz uayi- 
stotnieyszą częścią i naydzielnieyszą iey sprężyną, 
iest iey zupełnie obcem. Biada niewinności, spra- 
wiedliwości i prawdzie, które maią za przeci;wnika 
mówcę mówiącego do zmysłów , a za obrońcę fi- 
lozofa, który rozumie, że tylko do umysłu i rozu- 
mu mówić należy. 

Nie masz więc wątpliwości, że miłe brzmie- 
nie mowy powinno bydi iedną z celnieyszych 
i^alet pisarza : w następnym rozdziale uczynimy nad 
nićm uwagi. 
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' *' O harmonii stylu. 

•Ir 

"WyłcSyłismy wyżey, ae podzielenie mowy* i^ 
okresy utatwia nam poiędie i ogarnienie myślL To 
podzielenie ieszcze^ ^skasuiąc mó^wiącemu po-sf^ 
trzebę czynienia pewr^cŁb przestanków , natężania* 
lub z3v«(aliuaiu^ podnę^CAemk,]^ spuAeźenia głosu, 
stosoi^^nie d!b myśli w^ tńo^ie * zai#arfych , staie się 
przyczyną miłych 'wrażeń na imyśle słuchu spra>- 
-wionych. Lecz to działanie nie nadałoby mowie 
miłego dźwięku, gdyby sama z siebie nie miała 
liczby imelodjri. 

Liczba y iakośmy dopiero wspomnieli, zależy 
na takim składzie, na takiey pełności zdań i okre- 
sów, któreby zupełnie dogadzały uchu, i że tak 
powiem, mile i bez trudności wpływały do tego 
zmysłu. 

W ięzyku polskim, równie iak w greckim i ła- 
cińskim, okresy mogąb^idi różney długości i roz- 
maitego złożenia. Jak-J&recy i Rzymianie, mamy 
do wyrażenia różnych względów końcowe imion 
i słów odmiany, a zat^m pozwoloną przekładnią: 
pęta iednakowego wyrazów szyku nie krępuią na- 
szego ięzyka; przez wyrzutnią, dodatnią i inne 
grammatyczne postaci możemy nadawać rozmai- 
tość naszym sposobom mówienia. Możemy więc 
w lażdym razie w taki porządek ułożyć wyrazy, 
tak dopełnić, tak poprzecinać na części okres mo- 
wy, aby stąd powstało zgodne, miłe i pełne 
brzmienie, toiest liczba hrasomowska (numerus 
oratorius). Braknie nam wprawdzie tak pewnego 
iloczasu, iakim się szczycili Grecy i Rzymianie: 
ale któryż ięzyk może go zupełnie nie mieć ? w któ- 
rymze nie łoży się więcey czasu na wymówienie 
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iedney zgłoski niź na 'wymó'wienie dmgiey? ri|uŁo 
ta różnica nie iest zbyt wyraźna, ucho iednak' {:<>-* 
daka ^potrafi ią rozeznać i podług niey nadadź wy- 
razom przyzwoity porządek. 

Dawni pisarze polscy mniey dawali baczności 
jna harmoniią mowy. Rozwlekali często swoie o- 
kresy, nie starali się o ich płynność i nadanie 
częściom odpowiedniey długości; w uszykowaniu 
wyrazów tiie radzili się ucha. Koszutski tak za- 
czyna przekład d«ieła Cycerona de offieiis* ^Mar— 
,,ku synu miły, aczkolwiek rok to iuź słuchaiąc 
,^Kratippa, ktemu ieszcze w Atenach, dosyć nauki 
„mieć musisz w biegu a w postanowieniu filozofii: 
„a to dla przednieyszey ważności nauczyciela i mtiar* 
,',sta: gdzie nauczyciel nauki, a miasto dobrych 
„przykładów wiele przysporzyć może; wszakoź, 
„iakom ia ku pożytkowi memu zawrze ięzyk grecki 
„z łacińskim złączał: a nietylkom to. przy samey 
„filozofii czynił , ale gdym się na wymowę ćwiczył : 
f^tak mi się zda i radzęć, abyś tez ty toŁ czynił: 
„abyś' iednak oboy ięzyk zarówno tak grecki iako'i 
„łaciński dobrze umiał." Okres ten wprawdzie 
iest prawie słownym tłumaczeniem łacińskiego; ale 
w ułożeniu iego części i w szykowaniu wyrazów 
należało dawać więcey uwagi n^ harmoniią ięzyka. 
Dzieła innych owego czasu pisarzów nie wif cey w tynoi 
względzie maią zalety. Proza nawet Jana Kocha-- 
nowskiego nie ma potrzebney harmonii; sam pra- 
wie Skarga umiał lepiey zakreślać swoie okresy, 
nadawać im tok nieco płynnieyszy i milszy uchu. 
W epoce upadku naszych nauk, i smaku przeszli- 
śmy byli do drugiey ostateczności. Mniey zważano 
na iasność mowy, na wybór myśli, a wszystko po- 
święcano szumnym i płynnym wyrażeniom. ^ nie- 
dostatku brzmiących wyrazów polskich używaiio 
łacińskich. Mowa była pełna, miała harmonią. 


ale dbi^ażaia pierwsze prawidła rozsądku i dobrego 
smaku. 

W bliskich dopiero nam czasach zaczęto mo-. 
cnley pracować w tey części polskiej "pniowy- 
lednym z pierwszych, którzy wydoskonalili nasze 
prozę i połączyli harmonią z mocą i iasnoscią śtyjiu, 
był Adam Naruszewicz. , Pomiędzy wielką łicz]f% 
innych przykładów weimy tę część iego przemoY^ 
do Stanisłliwa jf^f^stn', którą unlię^cił przed od-* 
działem hist5p(ft|ri żsręyfiteral^c^ Węgrów : 

„Królćstwo to, kWem;u.;W. K.'M. łasl4a^'ie,*'m$-t 
Jądrze i pracowicie pai^uiesz, skosztowawszy krótko 
5,słodyczy pokoiu *pod Kazimierzem wielkim, za- 
jjbezpieczyWszy granice, uyrpwszy pustynie swoie 
„zaludnione, zwaliska miast i zamków dźwigane, 
^^sprawiedliwość kwitnącą, wróciło się znowu do 
„dawnego zamętu i okropnieyszey nad pierwszą 
5,postaci." 

Okres ten iest rówilie iasny, iak mile wpada- 
iący w ucho. Gdyby się kończył na tym wyrazie 
zamętu, gdyby w s'rodku miał mniey wyliczoiiych 
części, nie byłby tak płynnym, toiest nie miałby 
liczby krasomou/ski&y. Postrzegamy prócz tego, ze 
■wyrazy, które • więcey mówią do rozumu i czynią 
mocne wrażenia na imaginacyi, są położone wmiey- 
scach, na których się głos wspiera i nieco podnosi. 
Następnie okres krótszy, gdzie autor zbłiźaiąc dwa 
przeciwne obrazy nieprzyiaciół i łud.tułasr^, wy- 
rażeniu swemu dodaie blasku i mocy. 

„Burzyli one dawniey sąsiedzi; zaczął burzyć, 
„co źałos'uiey, lud własny, swywoli wnętrzney i 
^,merządowi zostawiony." Daley dzieiopis w iy- 
wych farbach wykreśla obraz króla. „Ukazał się 
„na nim król nieznaiomego ięzyka, szukaiący tylko 
„blasku korony, nie pożytków narodu; był on 
^,w Polsce^ iąkby nie był: rządził zlaną na matkę 


,,-władzą , albo ua ludzi złych i w społeez4M>i(jl zyó 
** ••^. ',-,niegodnych siebielubców. Nadał "wprawdzie Lu— 
^ „dwik wiele przywileiów dla ziemian polskich , nie 

,,przez yiiłosć dla nich, lecz zehy plemię swoie 
„niewieście na tronie ugruntował. Cóż korzystała 
5,oyczyzna z tych iego sławnych nadań? Oto 
„twątlona przez nie maiestatu powaga, zmnieyszo— 
„tiy skarb publiczny; poszły maiątki królewskie 
„W drapieżne dzierżawców szpony, poniszczały 
„zamki 9 dana wolność uiecnaiącym iey szacunku; 
y,4tała się Polska rozwięzłą bardziey uiz wolną; 
„szacowne swobód upominki stały się narzędzien^ 
„dumy, zemsty i chciwości, wnosząc zŁezkrólewiami 
„i spólnictwem rządu ziarno "wieczystych kłótni i 
„osłabienia politycznego." 

Wyiąwszy niektóre błędy granamatyczne i mniey 
potrzebne zamienianie kształtów sitylu, wyznać po- 
trzfeba, że ta pełność, to doskonałe skończenie i 
zaokrąglenie wyrażeń za pośrednictwem zmysłu 
słyszenia miłe na duszy czyni wrażenie. Styl taki 
porywa uwagę , naucza i bawi* Widzinay prócz te- 
go, iak autor dzielnie włada mową polską, iak szy— 
kuie swoie myśli, iak z mocney do mocnieyszey prze- 
chodzi , iak iedno wrażenie popiera drugićm , i nie 
porzuca swey rzecicy, póki iey zupełnie nie wy— 
czerfm. 

Lecz harmonia stylu nie tylko zależy na ukła- 
dzie, pełności i przecięciu okresów mowy: po- 
trzeba ieszcze , aby same wyrazy tak były dobrane, 
tak z sobą połączone, aby się łatwo wymawiać 
^Og^y? ^by przez zbieg przykry spółgłosek nie 
sprawiały niemiłego w uszach dźwięku , - co isto- 
tnie melodyą stanowi* Uwaga nad ięzykiem polskim 
^odaie nam następuiące w tym względzie przepisy: 
1 od Wyrazy iednos^głoskowe lub dwuzgłoskawp wciąż 
po sobie i w iednym przecinku następuiące.^ zwła- 
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szcza gdy są -wJbrzmieniu syfem, podobne, mszczą 
harmonią: np. ten wzór cnot strzegł prawdy, 
albo , aby^ tez ty toz czyniła są sposoby mÓYfie-^ 
nia nieznośne dla ucha. Nie ma harmonii ten wiersa 
z innych 'względów zwięzły i nienaganny: 

ptni! której nmyst losem Troi tknięty. 

Sześć wyrazów dwuzgłoskowych^ w ciąż po sobie 
następuiących , . śpra-wuią. dzTjięk . nieinily uchu. a"**. 
Zbieg kilkii sptófgipsek twardych sprawuie przykra 
brzmienie, czasem ppyrńy rodzay warczenia lub 
świstania., Chronić się należy blisko po sobie idą- 
cych "wyrazów ;j gdzie się często zgłoski prze, przy, 
mrzy, drzy^ szy i tym podobne powrtarzaią. W wy-^ 
gładzeniu mowy, a osobliwie wrierszów, szczególną 
na to bacznos'ć dawać potrzeba. Przekładaymy wy- 
razy tyle, ile natura ięzyka i związek logiczny my- 
śli dozwala: na mieyscu trudnych do -wymawiania 
dobieraymy łatwieyszych i miley brzmiących; day- 
my czasem inny obrót myślom, inny kształt stylo- 
wi , a tym lub owym sposobem z mowy twardey 
zrobimy pr^pyiemuą i słodką. Uczy nas tego sam 
zwyczay ięzjit^,; kt(fry do przyimków z i w przy- 
łącza samogłoskę <?, gdy wyraz następulący zaczyna 
się od ach lub 3ch spógłosek ; tak mówimy, cieszę 
się ze zdrowia, nie z zdrowia; mieszkać we wsi, 
nie tv wsi i t. p. 

5cie Następstwo iednakowych pjf sobie zgłosek 
równie nieprzyiemne sprawia brzmienie j w tym 
np. wierszu : 

1 wciągiN|łbj bjl| i .d«nk wielki miat, by bytt 
Wennii krew jowUsowa^ ttie wnet obacxyta* 

Zbieg Zgłosek by był, by była^ iak iest nie- 
łatwym do wymawiania, tak nie miłym uchu. Ró- 
wnie przykrym byłoby następstwo kilku wyrazów 
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»ł^* dział, blast' mieczów, błysk gromu , tenten ho-^ 
ni, tuycie psów, szum lasUj i bardzo wiele in- 
nych, które w sam^^in -wymówieniu nieznaiącemu 
nawet ich znaczenia daią nieiakie wyobrażenia rze- 
czy. Język więc , który ma takie wyrazy, musi mieć 
harmonią naśladowczą. Jakoż w dobrych naszych. 
^ rymotworcach ta piękna mowy zaleta uczuć ^ się 
daie. Fi<;itłciszek Dmochowski tak przełożył ten sła- 
wny wiersz WirgiUusza: 

Cuadrupedantć putrmi sonitit cuałił ungula eampum* 
I podkutemi tfitnt o fiemif kopytj. 

Inny wiersz z tegoż rymotworcy: 

InaeąuitUT clamor^ue virum Mtridorąue rudenturu 

Tenże tłiinlacz wydaiąc harmoniią naśladowni— 
czą tak przekłada*: * * 

Powstał krtyk. molów x skriypem powrotów unieszany. 

Dwa inne wiersze łacińskie Wirgiliusza; 

IHiinc exaudire sonitus et aaepa sonare 
Verb9ray tum atridor ferri, iracłaggue catanaem 

Przenosząc w nasz ięzyk harmoniią możnahy tak 
wyłożyć : 

Tam brzmiały srogie bicze: słychać było i^ki, 
Szczęk ielaza i kaydan wlokących aif brzęki. 

W tłumaczeniu Iliady natrafiamy na wiele mieysc 
maiących harmoniią nasladowniczą: tak to /z/?/, gdzie 
przez samo dobranie wyrazów maluię się zgiełk i 
wzruszenie , które bitwom towarzyszyć zwykło : 

Gdy stf na pola Mana oba woyska znidą, 
Wnet sif z pnklerzem pnklerz, dzida miesza x dzidą. 
Siła walczy na aiłę, urcza trze aię z tarczą, 
Zgiełk się nwtj, pocidu na powietrzu warczą. 


W innem mieyscu Yrystawia działanie strzały 
wypuszczoney 2 łuku: 

Szczękła struna, łuk warknął, a strzata skrzydlata,' 
OkrutDj cios niosąca, na Greki Wylata. * 

W dziełach Krasickiego , a osobliwie "w *woynie 
cłioćioiskiey znaydulemy podobąp.^iersze : 

Świst strzał, blask mieczów nastąpił straszliwy. 
Wrzaski okropne powątały zarazem, 

Powypręlane brzęknęły cięciwy, - » •• 

Stal szczęka płytki^fli ńięta ielazem. 

1 daley nieco w ojiisie tey samey .bitwy : 

Nie ieden oszczep zdruzgotany pryska, 
A krwią si$ Łiemia rumieni niewierną. 

Naruszewicz odę do Katarzyny II. umieszczoną 
na początku Taury ki, zaczyna od tych wyrazów: 

Kray grozą broni twoi.ey sdpbytj 
Błahe me pióro ogłasza, 
Między dzikiemi etc. 

Powtórzenie w pierwszym wierszu kilku wyra- 
zów 5 w których głoska r pannie , toiest, sama brzmi 
nayglosniey i przedłuża drżenie głosu , zdaie się, 
iź przywodzi na pamięć okropnos'ó i postrach woy- 
ny, tudzież poruszenie zbroynych zastępów. 

Ale w poezyi liryczney rymotworcy oprócz tych 
sposobów 9 maią ieszcze inne do sprawienia har- 
monii nasladowniczey. Sposoby te wynikaią z na-i 
tury tego rodzaiu poezyi, który ma naywięcey 
związku z muzyką i zależą na odmianie miar wier- 
szowych, tudzież rozmaitych przecięciach peryodu 
muzycznego ody. Tak w tey odzie AIexan. Pope do 
muzyki, tłumaczenia Kruszyńskiego widzimy u- 
silnosć, i w wielu mieyscach zwyciężoną trudność 
-W iiaśladowaniu wierszem różnych tonów muzyki: 

33 
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Zstąpcie dziewice^ podniećcie fwe pienia: 
Kiechay oiyie flet na wasze tchnienia : 
Obudicie milczące atronj: 
. Niech arfa da dźwięk pieszczony, 

Miechay lutnia boleiąca * 
Wylewa iale poety, 
!Niech się o przykre gór grzbiety 
Twardy huk trąby roztrąca. 
Gdy długio dźwiękiem czcząc Pana nad Pany, 
Zagrzmią powaine i święte organy. 

Slnchaycie, iak miękkie gtosy, 
Ucho nasze łechcą mile i 
Jak rosną, rosną w swey sile 
I w same biią niebiosy. 
O iak grzmią petne. tony w tryumfalney pysze^ 
• Jak się gwar przerywany ze drżeniem kołysze. 
Ach, oto głos oddalony 
Słabiey po powietrzu płynie. 
I roniąc ostatnie tony, 
Mdleie, npada i ginie* 

Postrzegamy w tey strofie i w innych nastę- 
pnych, iak rymotworca dla -wyrażenia głosów ró- 
żnych narzędzi muzycznych czasem wiersz prze- 
dłuża, czasem go skraca; raz dobiera wyrazów 
łagodnieyszych i przymilaiących, drugi raz głośniej- 
szych i twardszych. W ostatnich tu wierszach głos 
się tak tłumi i na koniec ginie, iak tony uciszaią- 
cey się muzyki. 

§• 7- 
O wewnętrznych stylu przymiotach. 

Celem mowy ludzkiey iest udzielenie sobie 
wzaiemne myśli. Wjnmowa do tego łączy wyższy 
a^^imiar; bo usiłuie zanieść przekonanie, w umysły i 


■wzruszać strcsL ludzkie. Wszystkie więc przymio- 
ty mpwy pospolitcfy wymowa w wyższym stopniu 
posiadać powńiua. Mowa uchybia celu swoiego, 
gdy iest ciemną; w wymowie zatem iasno4ć ma 
bydz' pierwszą stylu zaletą. 

Oprócz* tego, iako różne są rzeczy, o ktorybli 
nam pisać przychodzi, tak sposób pisania odmienny ^ 
Łydz powinien. Wymowa toii swóy może podno- 
sić lub zniżać, bydi poi/ttólfta 'lUb żjfwszą, z;bliżać 
się bardziey do toku ustney łmowy, albo się «bar- 
dziiey od niego ( oddalać. Drugim więc istotnym 
stylu przymiotem powinna bydź przyzwoitość : to- 
lest stosownos'ć stylu do rzeczy i do rodzaiu wy- 
mowy. 

Co się tycze iasnosci stylu; powtórzmy, co w tym 
względzie mówi Kwintylian, którego przepisy nie 
przestaią bydz' nigdy prawidłem dobrego smaku. 
jjJNiektórzy pisarze (mówi w x. VIIL rozdz. 2. Ińst. 
„Orat.) napełoiaią swe pisma mnóstwem wyrazów 
„niepotrzebnych. Unikaiąć zwyczaynego toku mó- 
„wienia, i za czczym uganiaiąc się blaskiem to, co 
„chcą powiedzieć, w niewyczerpaney gadadiwości 
„topią: ten zas' sfcereg słów próżnych łącząc znowu 
„z innym podobnym przedłużaią swoie okresy, tak 
„dalece, że na ich wymówienie żaden oddech nie 
„wystarczy. Niektórzy o tę wadę tak się staraią, 
„iakby zaletą była. Złe to nie iest nowem: czy- 
„tamy wLiwiuszu, iż był pewny nauczyciel, który 
„uczniom rozkazywał zaciemniać umyślnie pisma 
jjswoie ; stąd wynikła ta osobliwsza pochwała : ton- 
„<o meliory nec ego guidem Łntellexi. Inni stara- 
„iąc się o krótkość, potrzebne nawet z mowy usu- 
„waią słowa, iak gdyby sami tylko siebie roju- 
„mieć chcieli. Wszakże ia tę mowę próżną nazy-^ 
„wam, którey pisarz bez trudności poięciem swem 
„nie obeymuie. Inni odmieniaiąc na przewrót wy- 
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, „razy, w tcź aamę -wadę -wpadała : naygorsze z^ts są 
^,6posoby mówienia zagadkowe, toiest te, których 
j^znaczenie ukryte. Jeduakźe tea przesąd ogaruą^ 
^neielu, tak dalece, ze tę mowę za dobrą i wy— 
„borną poczytuią, która tłumacza wymaga. U nas 
^naypierwszą zaletą niech będzie: iasnodó, tuyrazy 
j^właściwe, szyk prosty y sąd czyli zawarcie zda- 
y^nia nie daleko odsunione. Nic braknąć i nic 
„nadto bydz niepowinno; a tak mowa i dla ludzi 
„uczonych przekonywaiącą i dla mniey uczonych 
^,zrozumiałą będzie. Pamiętać albowiem należy, 
„iz nie zaWsze słuchacz tak natężona uwagę mieć 
^,zechce, aby wszelką wątpliwość sam roztrząsał, 
^,i w posVód ciemnoty naszey mowy, przynosił 
„światło wyrozumiałos'ci swoiey. Wiele obcych myśli 
„przerywa często iego uwagę, a zatem to, co mó— 
„wimy, powinno się tak mocno wrażać w umysł 
„słuchacza, iak światło słońca, które nas oświeca, 
^^chociaż na uie nie daiemy baczności. Mowa nasza 
9,ni6ch będzie tak iasna, aby nie tylko zrozumiałą 
^,była, ale aby wcale nie mogła bydi uiezrozu- 
^puiałą.^^ 

Nic przydadi nie można do tych Kwintyliana 
uwag. Okazuie ten wielki nauczyciel wymowy za- 
sady iasności stylu i przepisuie prawa, za których 
pomocą Tuowę nasze zrozumiałą uczynić możemy. 
Minęły iuz czasy, gdy ciemność i wątpliwość sta- 
nowiły mowy zaletę. Przekonani iesteśmy, że teu 
piase maylepiey, kto pisze nayzrozumialey; zobaczmy 
na czćm ta zrozumiałość mowy zależy. 

Dokładne poznanie rzeczy, o ktorey mówimy, 
iako iest pierwszym warunkiem wszelkiey wymo- 
wy, tak pierwszem źródłem iasnego stylu. Mo- 
Bua posiadać wysoki talent poety albo mówcy; ale 
leżeli rzecz, o którey się pisze, doskonale zgłębioną 
i pod wsT^ystkiemi względami poznaną nie zostanie, 


nie potrafimy dadz o niey naszym czytelnikom ia- 
snego wyobtraźenia. Nie będzie porządku w na- 
szych myślach, nie będzie deUkatnosci i mocy yr na-v 
szych obrazach* 

Cui lecła potenter erit res, 
Nte fącundia desereł hunc, nec lucidus ordo**i 
f^erba^ut propisam rem non inuita seguenłur, 

Z tey przyczyny ci wszyscy, którzy sie zagTębiaią 
"W niedocieczone badania, są w pismach swoich 
ciemni, a czasem zupełnie niezrozumiah. Chcą 
oni poznać rzeczy, które się wymykaią poięciu 
ludzkiemu które natura otoczyła grubą i "wieczną 
zasłoną, i do których przystępu broni nam słabos'ć 
naszego rozumu i materyalna budowa zmysłów 
naszych. Nie braknie tym ludziom na wielkich 
talentach, ale nie inogąc doskonale obiąó rzeczy,' 
którą chcą tłumaczyć, tworzą nowe wyrazy, nowe 
przenos'nie, sprzeciwiaią się często sobie sami i 
muszą bydi? tak ciemni w mowie , iak ciemno poy-^ 
muią rzecz, o którey piszą. 

Drugim warunkiem do stania się iasnym i zro- 
zumiałym w pisaniu iest umieięłno^ć kierowania 
zuładzarni naszego umysłu. Niektórzy te rzeczy, 
które mogą bydi poznane, poznaią niedokładnie i 
nieporządnie. Następnie zatem nieporządek w mo- 
wie przeciwny iasno^ci: trzeba wiedzieć, co na po- 
czątku , co we środku , co na końcu położyć należy. 

Ui iam nunc dicat, jam nunc deheniia dici 
Pleraquc differat , tł presens in tempus omiiłał. 

Trzeba umieć wybrać to, co istotnie do rzeczy 
należy, a co iest obce'm dla niey. 

Nec rediłum Diomedis ab interitu MeUagrit 
Ncc gemino bellum łroiaaum i^fdifw ab opq» 


263 

PotrzeJ)a umieć używać ro/sądku i reBexyi: po- 
trzeba na rzeczy zapatrywać się z uwagą- Uwaga 
bo]W^iem iest, ze tak powiem, tym rydlem, który 
odkopuie skarby i który im się bardziey zagłębia^ 
tym większe przynosi bogactwa. Tak, iak ten dąb 
u Wirgiliusza, który im głębiey puszcza w ziemię 
swoie korzenie, tym szerzey na powietrzu jrozpo— 
ściera gałęzie swoie. 

Stąd wnieść należy, że nauki, które nas wpra— 
wiaią do porządnego myślenia i dokładnego rozu— 
mowania, za których pośrzednictwem nabywamy 
nałogu porządnego kierowania władzami naszego 
umysłu, są wielką w wymowie pomocą i dzielnie 
się przykładaią do ukształcenia dobrych w każdym 
rodzaiu pisarzów. 

Trzecie'm źródłem iasności i zrozumiałości mo- 
wy iest doskonała znalomość ięzyka , w którym pi- 
szemy. Bez tey pomocy ze wszystkiemi innemi da- 
rami brakłoby nam narzędzia do tłumaczenia 
naszych myśli. Malarz z całą potrzebną imagina- 
cyą i z naydoskonalszą znaiomością sztuki nie byłby 
malarzem, gdyby nie umiał używać kolorów; po- 
dobnie pisarz , dla którego ięzyk iest tem , czem są 
kolory dla malarza j nie mógłby ani iaśnie ani wy- 
mownie tłumaczyć swych myśli, gdyby nie znał 
ięzyka. Wyraził dobrze wierszem tę przestrogę 
auior sztuki /ymotworczey, naśladuiąc w tem Hora— 
cyusza i Boala. 

A nadewszystko szanuy mowę twą ojczystą: 

Nie zna6 ięzyka swego hańbą oczywistą. 

Co mi pot^m, ze wiersze twoie pięknie kształcisz, 

Jeieli łamiesz zgodę , ieali ięzyk gwałcisz^ 

Ma swe pisarz wolności, lecz niech na to pomnie 

Zęby ich, ile moina, uiywał nayskromniey. 

Czytać dawne ięzykt 1 obce rozumieć 

Dobrze iesc: lecz oyczysty trzeba naprzód umieć. 
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Chociaż injaTisz wysoko, łatwo piszesz piórem) 
JBez ięzyka nie moiesz bydz dobrym autorem. 

Czytanie uważne i pilne roztrząsanie uwag nad 
ięzykiem naszym, a szczególniey przypisów do 
graminatyki Kopczyńskiego, czytanie dzieł Gór- 
nickiego, Kochanowskich, Skargi i poinieyszych 
dobrych naszych pisarzów, iest iedynie zdolne'nx 
ułatwić tę trudność i oswoić nas z duchem i bo- 
gactwami naszego ięzyka. 

4^« Mowa będzie iasna, ieźeli tyle tylko do wy- 
łożenia myśli użyiemy wyrazów, ile ich istotnie 
potrzeba. Wszelki wyraz zbywaiący w mowie, i 
bez którego obeys'diby się można, iest iey wadą 
i zaciemnieniem. Wszelki przymiotnik, który nic do 
wyobrażenia nie przydaie, ani go w .nicze'm nie 
miarkuie, szpeci mowę i mniey zrozumiałą czyni. 
Równie chronić się potrzeba zbyteczney zwięzłości, 
iak Horacyusz mówi: 

Brevis esse Jaboro, ohscurus fiom 

Zostawić wprawdzie potrzeba cos czytelnikowi 
do domyślenia się, ale to tak zręcznie zrobione 
bydz powinno, aby w niczem nie przeszkadzało 
iasnosci. 

Nakoniec w układzie okresów zachować na- 
leży te wszystkie prawidła , iakiesmy wyżey wymie- 
nili. Niech okresy będą zupełnie skończone, maią 
iednosc i przyzwoitą długość, niech zdania ubo- 
czne i nawiasowe ich nie zaciemiaią, a mowa na-^ 
sza otrzyma stopień naywyższey iasnosci. 

§.8. 
O przyzwoitości stylu co do wyboru wyrazów* 


Te są uwagi nad iasnoscią stylu. Przystąpmy 
teraz do dnigiey iego własności , którą iest przy- 
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Przekład Dmochowskiego. 

Zagrzmiały nieba, gęite migaią 814 błyski, 
I wszystko zapowiada m^iom zgon icb bliski* 

Niższość daymego dumaczenia wynika szcz^ól- 
niey z użycia wyrazów nie dobrze rzecz maluiących. 
Ogromne grzmienie ^ grom się trzęsie ^ tuszy stko 
iw. prawie sarnę śmierć niesie : są wyrażenia albo 
mewtas'ciwe albo słabe. 

Nie lylko wyrazy mogą bydz niewłaściwie u- 
żyte , ale bywaią ieszcze podłe i błahe. Niektóre 
z tych uchodzą w mowie potoczney, w życiu po- 
spolitóm; ale w pismach, których pewna wynio- 
słość i szlachetność cechą bydi powinna , obrażaią 
smak prawy. Zdarza się częstokroć w rymotwor - 
stwie, a osobliwie w epopei malować sprawy i 
zwyczayne zatrudnienia człowieka ; natenczas ry mc— 
twórca stara się one uszlachetnić sposobem wyra- 
żenia. Jestto udziałem wyższego talentu rzeczom 
naypospolitszym nadawać godnosĆ i w przyiemnym 
ie wystawiać obrazie. Jeden wyraz podły może 
zaszpecić mysi i mieysce naypięknieysze. Poro- 
Wnaymy znowu dwa tłumaczenia Eneidy : 

liii 90 praedae adcinguni dapibtugue fułuris, 
Tergora deripiunt cosłis, 0ł piscera nudanif 
Par4 in Jrusta secanś^ veribusque trementia figuńt^ 
Litłore ahena loeant alii, flammasque minisiranU 

Przekładanie Kochanowskiego: 

Wt^m się owi do potraw zwierzy ony eh gotnią, 
A B skóry odzieratąc wnętrza w 'nich szyndnią^ 
ledni rąbiąc, na roioy pieczenie Wtykaią, 
Brudzy po brzegu kotły na ognie stawiaią* 

Przekładanie Dmochowskiego: 

Ci biorą się do łupa i przyszłego iadła. 
Grzbiety rozcięte^ skóra od mięsa odpadła^ 
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jt Gi kotły priysu Wiali, ci driące ntwlekli 

Sztuki i nad Wfglimi iarzyatemi piekli* - 

Nie tylko tłumaczenie Kochanowskiego nie iest 
"wiernem, ale takie -wyrazy szyndowad , roien, 
pieczenia , nie są godne wiersza bohatyrskiego. 
Nie iest wolnym od podobnego zarzutu Piotr Ko- 
chanowski w przekładaniu Jerozolimy wyzwolo- 
ney; używa niekiedy wyrazów podłych i dodaie 
nawet malowidła mniey stosowne i obrzydliwe, iak 
ta strofa z opisu szatana: 

Jako Mond%ibel zaraźliwe P>i'fl|b' 
I smród ytrypuszcza : tak i iemu z gfby 

Śmierdziało właśnie « a z nosa bez miary 
Puszczał, a£ brzydko, plugawe otręby. 

Gdy począł mówić, uniilkł Gerber stary. 
Hydra ścisnęła wylękniona zęby. 

Cofnął się Kocyt, Abyssy zadriały, 

K.iedy straszliwych słów iego słuchały. 

Tłumacz te'm bardziey obwinionym bydź po-* 
winien, ze mysi o nosie i otrębach iest iego wła- 
snym przydatkiem. . Nie masz o t^m wzmianki w o- 
ryginale, 

Z odmianą obyczaiów i narodowego polom ic- 
zyk się nasz znacznie odmienił. Na odmalowanie 
tych samych rhysli albos'my w części użyli innych 
wyrazów, albos'my wyrazy dawne do innych przy- 
wiązali znaczeń. Tym sposobem ięzyk przodków 
naszych prosty, poufały i rubaszny zamienił się 
w ięzyk wytwornieyszy, którego się nauczyć mo- 
żna w towarzystwie ludzi dobrze wychowanych i 
w czytaniu dzieł szlachetnym stylem pisanych. Nay- 
więcey tey prostoty, która się często aż do podło- 
ści i karczemnych wyrażeń zbliża, znayduiemy 
V Orzechowskim, Kionowiczu i Reiu, Jc^^yk K.O'^ 
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chanowskich a osoblmie Jana iest szlachetriieyszy; 
co bardziey dowcipowi tego wielkiego cztowieka, 
niżeli przykładom i wzoropi ówczesnym przypisać 
należy. W wi^lu iednak mieyscach i ten ryrao— 
twórca nie iest bez zarzutu ; iak w tym wierszu iego 
pod napisem: pamiątka Janowi Tęczyńskiemu, 
w którym tak wiele iest mieysc pięknych i pra- 
wdziwie poetycznych: 

A chociaż był nie prawie ieszcie doró&ł wojny, 
Szedtea między lad króla francuzkiego zbroyny: 
Gdy synowie oycowskiey wiary popierali, 
A dawszy sobie pĄJUku, potim, się iednałi. 

Wyraz dad£ sobie po łbu żadną miarą w szła— 
chetney poezyi teraz uys'di nie może. Nie musiał 
bydi iednak takim za Jana Kochanowskiego; bo 
kto tyle pięknych napisał wierszów, mógłby byl 
zapewne' z podobnych wyrażeń oczyścić pisma 
swoie. 

Potrzeba wielkiey trafności i delikatności smaku^ 
aby w każdym przypadku obrać sposób wyrażenia^ 
któryby nayszlachetniey odmalował mysi nasze; 
częstokroć ta ciągła staranność o szlachetności stylu 
przeciwi się dobitności i energii; częstokroć wyraa 
upodlony gminnem używaniem ma naywięcey mo- 
cy: częstp pospolite przysłowie wystawi nam rzecz 
naydokładniey, okaże nana wszystkie iey stosunki, 
i co w długiem zamykaćby trzeba omówieniu, wie- 
dnćndL słowie wyrazi. Trudność naywiększa w tern. 
zachodzi, iak poznać i osądzić, kiedy szlachetność 
stylu energii, kiedy energią szlachetności poświęcić 
można, iak można niekiedy wyraz pospohty pod- 
nieść dodaniem iakiego przymiotnika, w iakim ro- 
dzaiu pisania względem tego ściśleyszym bydz na- 
leży, w iakim więcey wolności pozwolić się godzi. 
Gdy. tłumacz Bliady kładzie w usta Nestora: • 
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i^ ! Męźai sami z męinemi chodzili la barki , 

I Centaurom na górach cfamne atarli karki* 

Wzgląd na rodzay poematu, wzgląd na osobę, 
która mówi, a którą iest starzec dawnych obycza- 
iów i ięzyka, sprawnie iź to gminne wyraienie 
chodzić za barki nie obraza w tern mieyscu. 

Zbyteczna skrzętos'ć o sposoby mówienia wy- 
niosłe i niepospolite, zbyteczne przywiązanie do 
tonu rozmowy lekkiey iobcowania wielkiego świata, 
może utworzyć styl wykwintny i przysadny, w któ- 
rym same v kwiatki błyszczeć będą a który nie bc- 
dLzie miał ducha i życia. Owszem iak tylko moda 
oswoi wszystkich z takiemi spo;sobami mówienia, 
iak tylko, pospólstwo używać ich zacznie, zamienią 
się one w gminne i nieszlachetne. Ta iest zwy- 
czayna koley rzeczy ludzkich. Kto więc pisze dla 
potomności , środek zachować powinien , i staraiąc 
się wszędzie o szlachetnos'ć wyrazów, unikaiąc u- 
podłonych gminne'm używaniem, i tych, które nie- 
przystoyne wyobrażenia lub obrzydliwe malowi- 
dła na pamięć przywodzą, chronić się razem tych 
lekkich i nic nie mówiących wyrazów, tych wy- 
szukanych kształtów niowy, które moda na wielkim 
świecie upoważnia, a które, iak te znikome świa- 
tełka, błyszczą, gasną i w niepamięci giną. 

W wyborze wyrazów nie dosyć ieszcze mieć 
wzgląd na ich właściwość i szlachetność: pomnieć 
należy, że nasz ięzyk równie, iak inne, ma wyrazy 
bliskoznaczne, których różnica w znaczeniu lubo 
lekkim tylko iest odkreślona cieniem , powinna bydz 
iednak przedmiotem uwagi piszącego, ieśli mowie 
swey chce nadadz potrzebną iasność i piękność. 
Te np. słowa: ogłobióy oznaymić ^ odkryć , ob-^ 
zataić, oświadczyć , wyrażaią wszystkie czynność 
udzielania komu iakiey wiadomości; ale ogłaszam 
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rzecz, kiedy lą znaczney liczbie ludzi wiadomo 
czynię, bez warunku, aby komukolwiek tayną była; 
oznaymić mogę o czem pewney liczbie ludzi, albo 
iedney osobie z warunkiem utaienia przed dru- 
giemi*, odkrywa się to, co długo niepewnem i 
szukanem było; obiawia się taiemnica ważna dla 
osoby, którey się powierza ; oświadcza się wola, 
przyiazń, miłość, łaska. 

Te wyrazy: ubóstwo^ niedostatek, nędza, bie-- 
da, oznaczaią wszystkie pewne umiarkowania bytu 
człowieka, który sprawnie cierpienie; ale ubóstwo 
iest wyrazem względnym, zależy od stanu maiątku: 
można bydź ubogim a nie bydz nędznym. Niedo- 
statek iest stan przypadkowy i przemiiaiący czło- 
wieka, familii lub narodu, gdy zbywa na sposobach, 
zadosyć uczynienia potrzebom. Nędza sprawnie na 
umyśle naszym przykre wyobrażenie ubóstwa , nie- 
dostatku , cierpienia fizycznego i moralnego. Bieda 
trzyma środek między nędzą i ubóstwem: wyraża 
nie tylko nieszczęście iuż przypadłe , ale samo ocze- 
kiwanie nieszczęścia. Wyraz ten iest mniey szlache- 
tny, wyiąwszy wykrzyknienie , biadał wktóre'm się 
dobrze używa. Nie możnaby powiedzieć o Eneaszu, 
że go prześladowanie bogów pogrążyło w biedzie. 

Wyrazy równie, iak farby, maią cienie swoie i 
od naystabszych do naymocnieyszych przechodzą. 
Stąd słownik wyrazów bliskoznacznych byłby 
niezmiernie użytecznym w ięzyku: ale w ułożeniu 
iego należałoby postępować z bardzo ostrożną kry- 
tyką zapatruiąc się na sposoby mówienia naylepszych 
pisarzów i rozważaiąc leszcze, czy dobrze wyra- 
jów swoich użyli, 

Zostale nam leszcze iedna w tym względzie 
uwaga, tycząca się stwarzania wyrazów w ięzyku. 
Pytanie, czy wolno nowe wprowadzać wyrazy od 
czasu leszcze Uoracyusza rozwiązane zostało ; 


Licuit semperąue Ucehił 
Signatum . pra04enłe nota producere nomen* 

Nikt nie wątpi, ze każdy i§zyk tak się powi- 
nien pomnażać, iak wzrastaią nauki, kunszta i rę- 
kodzieła, iak się rozszerza okrąg iego wyobrażeń, 
i powiększa massa poznań ; ale na nieszczęście lu- 
dzie wszystkiego nadużyć muszą. Nieokreślona 
żadnemi granicami wolnos'ć tworzenia wyrazów za- 
graża ięzykowi zupefnem zepsuciem. Wkrótce cu- 
dzoziemcy w oyczyznie własney nie zrozumiemy 
oyczystey mowy. Każdy podług przywidzenia swe- 
go utworzy sobie osobny ięzyk, gdzie się sam tylko 
Ke s^emi stronnikami rozumieć bęldzie. Wszakże^ 
wyiąwszy wyrazy techniczne , sztuka pisania nie tyle 
zależy na wynaydowaniu wyrazów nowych, iak na 
zręcznem i umieiętnem użyciu znaiomych i da- 
-wnych do wyłożenia niemi dostatecznie swych 
myśli. Jestto przywiley prawdziwego dowcipu, iż 
ięzyk znaiomy pod iego^piórem bierze postać cale 
nową : są to też same wyrazy, ale na ich złożeniu 
i wyborze gieniusz wycisnął piątno swey mocy. 
Lukrecyusz i Cycero zagłębiaiąc się w badania me- 
tafizyczne mniey znaiome dawnym Rzymianom, nie 
zmienili, nie przetworzyli ięzyka łacińskiego. Są 
to też same wyrazy, które w ułomkach Enniusza i 
-W komedyach Plauta widzimy; Rasyn i Paskal, 
którym ięzyk francuzki winien swe udoskonalenie, 
nie napełnili go mnóstwem wyrazów dzikich i roz- 
maicie zmienionych. Oczyścili oni styl Marota i 
Ronsarda, wyrzucili latynizmy, udoskonalili skła- 
dnią, zachowali ścisley prawidła grammatyki. Ale 
nie stworzyli nowego ięzyka. Bossuet iFenelonwy- 
kładaiąc wysokie prawdy teologii są równie zro-^ 
zumiali, iak Boalo i Molier. Jan Kochanowskie 
Skarga, Wuiek, Budny nie wiele tw^r?yli wyra- 
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zów ; znaleźli oni w iczyku * swoim doskonały za- 
pas i bogactwa , których tylko rozsądnie użyd nale- 
żało. Rozmaite połączenie wyrazów, dobrany przy- 
miotnik, częstokroć nawet mieysce, które w mo- 
wie zaymuie , nadaie pewne umiarkowanie znacze- 
niu iego ; i ten iest naylepszy i ^ąaykorzystnieyszy 
sposób zbogacenia mowy. Często bardzo tworze- 
nie wyrazów iest skutkiem nieznaiomości albo po*- 
gardy oyczystego iczyka: głębsza uwaga i pilniey- 
fiza praca byłaby oszczędziła tey nieprzyzwoitosci. 
Nakoniec ieźeli w ięzyku naszym nie mamy wy- 
razu, któryby zupełnie tłumaczył wyraz cudzo- 
ziemski, wnieść ztąd należy, ze mamy inny spo- 
sób na odmalowanie tegoż wyobrażenia, a zatem, 
że się bez tego wyrazu obeys'dz' możemy. 

Co się iednak tycze, iakos'my iuż namieniłi^ 
wyrazów technicznych czyli naukowych; tych u— 
tworzenie w ięzyku naszym może byd:f użyteczne : 
bo wyraz wszystkim zrozumiały sam z siebie będzie 
nauką. Lecz w tem głębokiey unyeiętności i do- 
wcipowi smak i rozsądek przewodniczyć powinny. 
Potrzeba i^^ aby wyraz był wzięty ze źródła oy- 
czystego ięzyka lub ięzyków zpowinowaconych. 
2''« Aby miał w składzie i toku podobieństwo do 
wyrazów używanych. 5«»« Aby malował doskonale 
wyobrażenie. 4**» Aby nie był nieprzystoynym i nie- 
szlachetnym. Wspomnieć tu ieszcze należy o tych, 
którzy przez zbytnią troskliwos'ć o czystos'ć mowy 
odrzucaią bez braku wszystkie wyrazy przyswoione 
% obcych ięzyków, iuż używaniem otarte i powsze- 
chnie zrozumiałe; tworzą oni na ich mieysce 
wyrazy nowe często dziwaczne i zle rzecz nialuiące. 
In vitium ducit culpae fuga. Rozsądek ostrzega 
nas, gdzie wyrazów przyswoionych e greckiego, 
% łacińskiego: i innych żyiących ięzyków, bez krzy- 
wdy mowy Polskiey użyć się godzi. Uczynią one 
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(byle ich Użycie z konieczney *wymkło potrzeby) 
mowę iasuieyszą i milszą uchu, niżeli te wyrazy 
nowe, które smak dobry potępia, a które dzieło 
zeszpecić, pisarza zas na posmiech wystawić mogą. 
Co się tycze wyrazów składanych z dwu imion: 
wiemy, źe takie , lubo w niewielkiey liczbie , maią 
mieysce w naszym ięzyku. Znayduiemy w pismach 
Jana Kochanowskiego: natuy wodoptywne y Pa-^ 
rys prędkónogi j słodkobrzmiące strony^ Frygia 
tpinorodna, saydak pełnostrzały^ zawodnik skrzy- 
dłonogL Żebrowski ma: dwubartuiana oliwka, 
laskonoiny Merkury , i t. p. Naruszewicz nadużył 
Wolnos'ci składania wyrazów ; i. w swoich rymach a 
nawet często w prozie tworzy wielką liczbę nie- 
znanych ieszcze w polszczyznie. Nie poszU za tym 
przykładem Krasicki, Dmochowski i wszysicy pra- 
wie terazuieysi rymotworcy, postrzegłszy, ze ta 
wolność składania wyrazów, upoważniona ich przy- 
kładem, mogłaby się stać wielce dla ięzyka niebezpie**- 
czną* Kraiewski nawet w iednem z pism swoich 
wyszydził to nadużycie, iako szkolnosć i żakowską 
nadętosc. Jakoż zważaiąc, że Kochanowski bardzo 
oszczędnie wolnos'ci składania wyrazów używa, że 
inni rymotworcy nasi mało ich tworzą, a w prozie 
oprócz niewielkiey liczby otartych nie dozwalaią so- 
bie wcale ukształcać nowych; zważaiąc, że przod- 
kowie nasi kształcili ięzyk polski na podobieństwo 
łacińskiego, który mało ma imion składanych; na- 
koniec^ że maipy tak wiele przyimków, które z wy- 
razami połączone maluią dobrze rozmaite stopnio- 
wanie i różnice naszych wyobrażeń ; wnies'ć można, 
źe zbyteczna wolność w składaniu wyrazów prze- 
ciwi się duchowi ięzyka polskiego. Za iey upo- 
ważnieniem wkrótce (iak bardzo rozsądnie powie- 
dziano) zamiast stół dobowy, mówionoby dębo- 
%vostół; pr!%yszlibysmy do tak długich wyrazów, 
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iak iesŁ: wszechu^adno-hierowniczy, i mowa sta- 
łaby się DiezgrabDą mieszaniną sYów dziwacznych 
i przewlekłych; zginęłaby harmonia ięzyka, ia- 
snos'ć i zwięzłość iego, i zatarłyby się te rysy, które 
go od innych mów słowiańskich odrózniaią. 

§• 9- 

O przyzwoitości stylu co do wyboru mydli ^ i 
ogólnych iego kształtów. 

Jiezeli w wymoWie każdego rodzaiu wiele zależy 
na wyborze wyrazów: bo przefc to przyzwoicie 
maliiiemy myśli nasste ; tedy nierównie więcey na 
wyborze mysli, zdań i obrazów stosownych do 
rzeczy, która nas zatrudnia. Wątpić nie możemy, 
ie i/<rpósVód myśli, które się stawią uwadze piszą- 
cego, są iedne błahe, pospolite i, powszechnie 
znaiome, drtigie, które maią wiele mocy, blasku, 
i zywosci. Styl mowy stosownie do tego , iak wię- 
cey pierwszych lub drugich w sobie zawierać bę- 
dzie, śtakiie się podłym albo szlachetnym, sła- 
bym albo mocnym^ ptaskim albo głębokim, niskim 
albo górnym. 

Oprócz tego w szykowaniu tych myśli i w spo- 
sobach wyrażenia może się wydawać więcey albo 
mniey usilnosci pisarza. Może ie w pospiechu do- 
tykać i iedne kłas'd^ obok drugich, albo się nad 
każdą zastanawiać, każdą rozwiiać i pod ws^ystkie- 
mi stawić względami. Może się trzymać drogi, kló- 
r^ surowy rozum wskazuie, albo pozwalać swey 
imaginacyi i używać przyzwoitych ozdób. Gd wy- 
boru więc myśli, od ich uszykowania i od szaty, 
że tak powiem, w którą ie przybieramy, zależą 
różne stylu rodzaie. W użyciu każdego stosować 


się należy do rzeczy, o którey piszemy, i do celu, 
ittóry sobie zakładamy. 

Wszystkie przedmioty, o których pisać się z^- 
kło, należą albo szczególniey do pamięci, albo 
szczególniey do rozumu , albo tei szczególniey do 
imaginacjri. W pierwszym razie pisarz stara się 
ułalwió, ile można, działanie jjamifc*/ styl -więc 
ifigo powinien bydi równy, łału^, naturainy, i 
szybki. W drogim przypadku, gdy pismo szcze- 
gólniey rozum zatrudniaić powinno, styl powainy, 
ścisły, i mocny iest nayprzjrzwoitszy. W trzecim 
na koniec przypadku, gdy pismo przeznaczone le^t 
zaymować i bawić imaginacyą, rozrzewniać serce, 
wzruszać namiętności, styl ma h^U ozdobny, 
słodki, bogaty w myśli niepospolite, pełny wzru- 
szeń i obrotów żywych i niespodzianych, obrazów 
rozrzewniaiących i tkliwych-, . . 

Styl iest równy, gdy sposoŁy wyrażema _i im- 
śli wszędzie prawie maią moc iednakową \ ledna- 
Łową wyniosłość-, iest łatwy, gdy nie ngsi na so- 
bie piętna zbytecsaego wypracawauia , naturalny 
gdy Ąie ma nic wyduszonego, pf zysadnego i prze- 
ciwnego zdrowemu rozsądkowi , szybki, gdy we- 
^apędząiąc się W zboczenia i ustępy my^i ledne pp 
drugich, same tylko istotnie potrzebne maime; 
powainy, gdy unika żartów,' igraszki słów, pw- 
inyph wykwintnosci i płaskich konceptów, me<o- 
dyczny, gdy nieoddalaiąc się bynaymmey od przy- 
zwoitego porządku, jidania sw<oie podług raz przy- 
jętego układu tiumaczy: dcisły j^o zwięzły, gdy 
pię ogranicza naymnieyszą, ile bydź może, slow li- 
czbą, i gdy ttic mu uiąć nie można. Ozdobny, gdy 
posuci mowy przyzwoicie użyte w W^T^^^f 
obrazach malować będą iego mysh. i^łodki, gdy 
miłe w sercach wzbudzać będzie uczucia przea 
harmonią i płyunosć, malowidła wesołe , adiuiu 
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pocieszaiące. Bogaty ^ gdy zamykać będzie wiele 
myśli nowych, uwag głębokich, postrzeźeń daią— 
cych powód do rozmyślania i wynalazków. Tkliwy 
czyli patetyczny y gdy w użyciu ięzyka nannętiiosci 
będzie doskonale naśladował naturę ludzką: gdy 
potrafi dadi uczuć ięk żalu i boleści , albo odgłosy 
iywe wesela i radości. 

Oprócz tych rodzaiów, sławny iest ieszcze po— 
dział u starożytnych na styl profity y umiarkouuany 
i wyaokiy podług tego zdania Cycerona: is autem 
eat eloquens, qui et humilia subtiliter, et magna 
graviter, et mediocra temperate potest dicer&. 

Styl prosty przeznaczano do tych rodzaiów 
wymowy, gdzie tylko nauczać potrzeba było. Ten 
sobie żadnych nie dozwala ozdób. Wybiera myśli 
prawdziwe, zdania gruntowne, i te w przyzwoitym 
szykuie porządku. Mowa człowieka rozsądnego, 
uczonego i dobrze wychowanego może bydi wzo- 
rem tego stylu. 

Styl wysoki, czyli iak Cycero nazywa, poważny 
(grayis) zależał na myślach wielkich, mocnych, wy-- 
borze wyrazów niepospolitych, obrotach mowy 
wzruszaiących i tkliwych. Była to mowa wspa- 
niała, w którey się rozwiiały wszystkie bogactwa 
rozumu i imaginacyi, w którey się malowały wszy- 
stkie poruszenia serca, zapał i burze namiętności. 
Niektórzy ten styl mieszaią i za iedno biorą z tym 
co górnością (sublime) nazywamy, wspieraiąc się 
na zdaniach Longina , który w dziele swoiem mó- 
wiąc o tych obudwu rod^aiach mowy wysokiey 
nie dosyć wyraźnie ieden od drugiego oddziela. 
Wszakże z tey samey definicyi stylu wysokiego, 
iasno się okazuie tego oboyga różnica. Górność 
(sublime) może bydz zamknięta w kilku wyrazach; 
wyobrażenie zaś stylu pociąga za sobą "Wyobrażenie 
mowy pewną rozciągłość maiącey. Myśl wielka i 
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iak nayprosciey "wyrażona może w nas sprawić u- 
czucie górnodcL Styl wysoki połączą w sobie i 
-wielkość myśli i wspaniałość wyrażeń. Górność 
iestto pocisk mocny, ale przemiiaiący, iak błyska-: 
^ica; styl wysoki sprawnie na nas mniey mocne 
"wrażenie, ale w ciągłem przez czas nieiaki utrzy- 
mywać może podziwieuiu. Górnodć może się znay- 
dowrać "W stylu wysokim, ale za iedno brać iey ni« 
można. 

Nakoniec styl umiarhowany (genus dicendi 
temperatum) trzyma sVodek pomiędzy tuysokim i 
prostym , iestto ten , który także stroynym 1 iwie'* 
cisłyin Cyceró nazywa. Tu maią mieysce wszel- 
kiego rodzaiu ozdoby : tu mówca mniey niż gdzie- 
indziey ukrywać się może ze sztuką. Styl ten u- 
żywa się w pochwałach , w mowach maiących za 
cel okazałość: wszędzie iednak rozsądek i smak 
dobry przewodniczyć powinien. Mowa Cycerona 
za Markiem Marcellem iest naypięknieyszym ta- 
kiego rodzaiu wymowy wzorem. 

Wymieniwszy te rodzaie stylu i przywiązawszy 
do każdego pewne wyobrażenie przydadz ieszcze 
należy, iż te podziały, potrzebne w nauce dla rzu- 
cenia swiatia na wszystkie ley części, me zawsze i 
niekoniecznie znayduią się w naturze. Jedno i toż 
samo dzieło należy często do pamięci, rozumu i 
imaginacyi, w iedney mowie potrzeba i nauczać i 
radzić i wzruszać namiętności; rzadko się więc 
zdarzaią przypadki, gdzieby ieden rodzay stylu 
•w całem dziele mógł panować. Gdzież 'mamy po- 
szukiwać pewnego i iednostaynego prawidła, któ- 
reby nam skazało , w iakim przypadku iakiego ro- 
dzaiu stylu użyć należy? gdzie ieden rodzay bar- 
dziey niż drugi panować powinien? Oto szukać go 
należy w naturze człowieka i rzeczy, w prawach 
rozsądku i wydoskonalonego smaku. One nam 
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-wskażą, gdzie mowa nasza fijnąó powinha z powaga 
spokoyoey rzeki, gdzie grzmieć i szumieć, iak. potok 
spadaiący z góry, gdzie ma przekonywać rozum, 
gdzie poruszać serce , gdzie nakoniec małuiąc przy— 
iemoe obrazy bawić imaginacyą czytelnika. 

$. lo. 
O wadach atyłu. 

Lubo to wszystko, co się przeciwi iasnos'ci i 
przyzwoitości stylu, dwóm istotnym iego przy- 
miotom , iest tem samem wadą mowy ; uczynimy 
tu iednak krótkie uwagi nąd niektóremi wadami 
^ylu , przekopani , ze ^ię nigdy lepiey nie odkrywa 
droga, klórey się trzymać należy, iak w$kazuiąc tę, 
którey się chronić potrzeba. 

Naygłównieyszą wadą stylu iest ciemność; po- 
chodzi ona z niezachowania tych wszystkich pra- 
wideł, któreśmy wyszczególnili , mówiąc o iasno— 
dci ^tylu. 

Dwa można- rozróżnić stopnie ciemności stylu: 
iwsxy tiedy z przyczyny albo ^byt długich okresów, 
albo wielu zdań pobocznych w też okresy ustawi- 
cznie wtrącanych, albo częstych ustęp^iw i zboczeń 
nie należących bynaymniey do celnieyszego zamia- 
ru , albo z przyczyny używania cudzoziemskiego toku, 
niestosownych pxzcnos'ui, wyrazów nowych i nie- 
właściwych, mowa albo staie się zupełnie niezro— 
i&umiałą, albo z wielką trudnością i pracą zrozu- 
mianą bydz' może. 2S» Stopień: kie^dy autor nie 
poiąwszy swey rzeczy miesza wyobrażenia, nie 
trzyma się żadnego porządku: gdy między myślami 
iego żaden się nie okazuie związek., gdy przeciwko 
prawom iczyka, iak przeciwko logice ustawicznie 
wykracza. Mowa naówczas staid się niedocieczoną 
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zagadką i lest tęm, co Francuzi gallimathias na-» 
zywaiąi Jesllo mOAva -podobna , iak ta w pewney 
komedyi, w kiórey autor chciał styl taki podadi 
na sprawiedliwe wyszydzenie. Jeden z aktorów 
czyni następne opisanie pewnego zamku: 

y,A zaUm ci opiazę, i wnet w twoiey mjtii 
^, Całego zamku iaany obraz cię 'wjkrjtfli. 
^yWyataW tobie, wą) wielki i w środka trzy wieie, 
„Cztery okopy, których iedna baazta strzelę^ 
,,Twierdz| i trzy pagórki, ^ztamtąd okop prosty. 
„Idzie ponad' dolinę — dwa Wały, trzy mosty. 
„To wazyttko ataw otacza i ciągnie aię, pokąd 
„Cztery kąty wyakoczne uczynią pięciokąt. 

Jestto zapewne przesadzone, iak zwykle bywa 
wkomedyi; przeczyć iednak nie można ^ aby się nie 
zdarzyły pisma poważne, przez nieład myśli i wy- 
rażeń do tey dziwaczney gmatwaniny zbliżone. 

Drugą wadą stylu iest przesada , czyli affekła-^ 
cya. Pochodzi ona z ustawiczney usilnos'ci w wy- 
szukiwaniu niepospolitych wyrazów i zwrotów stylu 
do wyłożenia myśli zwyczaynych, któreby nayprzy- 
zwoiciey było malować z całą naturalnością i pro- 
stotą. Przesadzone przenos'nie, niestosowne poró- 
wnania rzeczy małych z wielkiemi, czcze słów 
igraszki, wykwintne koncepta, dziwaczne stosunki, 
są takiego stylu cechami. W Polsce po upadku i 
zaniedbaniu nauk taki styl od połowy XVII do 
połowy XVin wieku po wickszey czcs'ci panował. 
Ci, w których ręku była naówczas publiczna iń- 
strukcya, upoważnili go swoim przykładem. Polska 
zarzucona była dziełami, których s&me tytuły dzi- 
waczne i śmieszne okazywały, iak Wszelkie wyo- 
brażenia piękności i dobrej smaku były naówczas 
obce tym, którzy się nauć^ drtigich posViccali. 
Wszystko zarażone było bałatn^utn^ i próżną gada- 
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niną. Podobne mowy podał na posmiech KrasicLi, 
przywodząc w swoiey moDachomacliii ucieszną mo— 
wę wicesgerenta. Jednakże ostrzedz tu należy, że 
nie tylko takie pisma, które przez swe dzi— 
' wactwo przeciwią się zupełnie rozsądkowi i pra- 
wom dobrego smaku , zasługuią. na nazwisko prze^ 
sady w stylu. Są pisma, które mniey grzeszą prze- 
ciwko logice , ale których wyszukane wyrazy, wy- 
kwintne obroty mowy, upędzanie się za drobnemi 
postrzeżeniami dziecinne stosunki i błahe podo— 
bieństwa zasługuią, aby w tey klasie umieszczone 
były. Jestto wadia tych ludzi, którzy na naturę 
przez szkła powiększaiące patrzą, i lekkie piórka 
ważą na szalach z ciężkiey miedzi wykutych. 

Trzecią wadą stylu lest nadętodd^ która po- 
chodzi z użycia' wyrazów szumnych, pysznych i 
brzmiących do wyrażenia myśli, które pozór tylko 
wielkości maią. Jest ona skutkiem zbyteczney chęci 
popisywania się, albo płodem imaginacyi nieogra- 
^ niczoney prawami rozsądku i smaku. W takiey 
mowie nic nie masz prócz czczych głosów i pró- 
żnego brzmienia* Rozum w niey żadney nauki a 
smak żadney przyiemnosci znaleźć nie może. 

Czwartą nakoniec wadą stylu, która się z cie- 
mnością i przysadą pospolicie łączy, są sposoby 
mówienia nowe , niezrozumiałe , zwyczaiowi i pra- 
widłom ięzyka przeciwne. 

Mowy ludzkie nie tylko różnią się od siebie od— 
* miennością wyrazów użytych do malowania wyo- 
brażeń , ale nadto niektóremi osobliwościami w spo- 
sobie malowania i łączenia tychże wyrazów. Prze- 
kładnie, wyrzutnie, przenośnie i inne wolności 
dozwolone w iednym ięzyku nie są dozwolone 
W drugim. Każdy ma tok sobie właściwy, wyni- 
kaiący z iakichsiś szczególności w sposobie myśle- 
nia i stosowania wyobrażeń. Tłumaczenia pism 
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z . obcych ięzyków i znaiomosd ich rozszerzona 
•HT narodzie wzbogaca wpraifrdzie mowę oyczystą; 
ale uwaźa<5 pilnie ualeźy, aby przez naganne wpro^ 
wadzenie cudzoziemskich sposobów mówienia czy- 
stość iey skażoną nie była. W dawnieyszych pisa- 
rzach polskich latynizmy, w tera^nieyszych galli- 
cyzniy i giermanizmy często postrzegać się, daią* 
W tym np. wierszu , gdzie tłumacz Pindara mówi o 
Tyfcuszu stogłowym olbrzymie: 

Cjlickie pieecary 

Wldsiały niegdjt wxrasu6 ogrom tey poczwary. 

« 

Widziały wzrastać iest naśladowaniem ł^a^^ 
ciny, gdzie się sposobu bezokolicznego używało: 
rzadko on ma naieysce w uaszey mowie : kładziemy 
w tym przypadku imiesłów albo słowo w trybie o— 
kolicznym: widziały ten ogrom wzrastaiący, albo 
iai wzrastał. Dawni pisarze polscy zaczęli byli 
częsciey używać tego kształtu mówienia, ale zwy- 
czay nie przeważył, i oprócz słów zdaie się, są- 
dzę , mniemam , i t. p. inne nie mogą mieć swego 
dopełnienia czyli rządu wyrażonego przez tryb 
bezokoliczny. 

W ostatnich czasach wiele bardzo gallicyzmów 
wcisnęło się w mowę nąszę , skutek zbyt wielkiego 
uniesienia się ku ięzykowi francuzkiemu, rozszerzo- 
ney iego nauki i nieznaiomosci własney mowy. 
Sposób taki np. mówienia : nadtop mnie obraziła 
aby,m ci miał przebaczyć , wyraża się po polsku, 
iak uważa autor grammatyki narodowcy, tatei 
mnie obraził, ii ci przebaczyć nie mogę. Nikt 
się o tdm nie dowiedział, aby zaraz nie uczuł 
i t. d. oddala się równie od przyiętych kształtów 
ięzyka polskiego; moglibyśmy mówić w takim 
przypadku : iak tylko się wieić rozeszła, nie 
tyło nikogo, ktoby nie uczuŁ By di dobrze słuio^ 
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nym , nie iest po polsku ; słowo to słuię nie od-- 
mienia się ii nas biernie: mórmmy, doznawać od 
hogo dobrey usługi, albo dobrze mi służy i t. d. 
JBydi tu stanie zrobienia czego i t* d. iest zbyt 
-wierne tłumaczenie wyrażenia francuzkiego ^tre en 
etat defaire etc. mówimy, by di zdolnym do zro^ 
bienia czego. 

Jedne ięzyki w użyciu przenołlni są śmielsze, 
boiazliwsze drugie. Każda mowa ma pewne przy— 
słowia, pewne porównania upoważnione z wy cza— 
iem, w których się wzaiemnie rozumiemy, lecz 
które w inhym ięzyku alboby były zagadką, albo 
przysadną i wykwintną mową. Ta iest przyczyna, 
dla którey z iedn^o ięzyka na drugi słownie tłu-^ 
maczyć nie podobna. Te np. Owidego wiersze : 

uiblałum^ mediU opus est incudibus Ułud, 
JDefuił et scripłh ultima lima rneis* 

Żleby oddane były po polsku: 

1*0. dzieło w »rodku zdięte było i kowadła, 
I nie przyszło) ostatnią piłą trzeć piam naszych* 

^ Podobnie ten wiersz Horacego: 

Perfacłum decies non castigapit ad ungpem. 

Byłby niezrozumiałym , gdybys'my co do słowa 
tłumacząc powiedzieli: 

Kto dzieła swego dziesięć razy al do paznokcia nie wygładzi. 

Wiele możemy przytoczyó takich przykładów, 
w których róznosc zachodząca w naturze i gieniu- 
szu ięzyków nie dozwala kształtów iednego do dcn-^ 
giego przenosić Czytaiąc xiąźki dobrą polszczyzną 
pisane ubezpieczymy się przeciwko tey zarazie , któ^ 
rey rozszerzenie mogłoby skazić zupełnie mowc4 
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$.11. 

Uwagi nad rymowaniem polshidm. 

Ponieważ przepisy nasze o stylu ściągaią się nie 

tylko do niewiązaney ale i do "wiązaney mowy, 

przeto umieścimy tu uwagi nad rymowaniem pol— 

' skiSm, których mówiąc o poezyi, powtarzać nam 

nie wypadnie. 

Harmonia wiersza polskiego , równie iak innych 
źyiących w Europie iczyków, zależy na odpowia- 
daiącey liczbie zgłosek, średniówce, i rymie. Z tych 
iedaak trzech rzeczy rym iest beewątpieuia iego 
nay większą ozdobą i wdziękiem. Niesmak, któ- 
rego w czytaniu wierszów bezrymowych doziaa- 
iemy, ostrzega nas , iz bez odebrania istotnych po- 
wabów wierszopistwu polskiemu, rymów z niego 
usunąć nie można. 

Rym sprawia naprzód przyiemnosć uchu , które 
w pewnych odległościach słysząc powtórzenie po- 
dobnych tonów, czuie się mile wzruszonem. fl"** 
iest użytecznym pamięci ułatwiaiąć działanie tey 
władzy umysłu; w mowie albowiem maiącey pe- 
wne miary i spadki łatwo iest trafić na pewne 
znaki, które nas zaprowadzą na siad wyobrażeń; 
ieden wyraz przypomni drugi, i tym sposobem 
całkowite ich pasmo odzyskać możemy. Rym na- 
koniec napawa duszę słodkićm czuciem roskoszy, 
przez niespodziane zadumienie, w które ią wpra*^ 
wia , kiedy zwyciężona trudność nadaie więcey ży- 
wości, mccy i wdzięku myślom lub wyrażeniu, 
kiedy się przykłada do natrafienia na iakis' nowy i 
niepospolity kształt móndenia, kiedy stwarza pię- 
kny iaki obraz, śmiałą, lecz naturalną przenośnią, 
albo Szczęśliwe wyrazów połączenie. 

Lecz rym tych wszystkich przyiemnosei poezyi 
użyczyć nie może , ieżeli wiersz tak łożonym nie 
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będzie , aby w wymóiyieniu czynił mile wrażenie 
na zmyślę głuchu: toiest aby się glos zawieszał 
i nieiako wspierał na wyrazach rym czyniących. 
Stąd się wnosi, źe przenoszenie niedokończonego 
zdania z wiersza do wiersza odbiera piękność rymo-* 
twbrstwu polskiemu. Ta wolność do dwóch tylko 
wierszy rozciągać się moźe^ w każdym zas część 
okresu, pewnego zawieszenia głosu dozwalaiąca^ 
znaydować się powinna. INiedobrze iest, gdy w ie- 
dnym wierszu uiniesciwszy imię rzeczowne, przy— 
miotne położymy w wierszu drugim : gdy w iednym 
będzie słowo, w drugim iego przypadek pierwszy 
i t p. iak w tych np. wierszach : 

Nie wiele sif leszcze ncierpiato^ 
GJy toataie co płakać. Hium zgorzało 
Wam teraz, a mnie dawno: gdy wóz rozpędzony 
Wlókł me członki, gdy cięikie dała grecka tony 
O^ pod ciała ciężarem Hektora moiego: 
Wtedy Troia upadła % fundamentu swego *}. 

Dawnieysi rymotworcy nasi nie zastanowiwszy 
się nad różnicą, iaka pomiędzy wierszami miaro— 
wemi Greków i Rzymian a wierszami rymowemi 
terainieyszych narodów zachodzi, wprowadzili do 
rymotworstwa polskiego wolność przenoszenia nie- 
dokończonego zdania z wiersza do wiersza. Po— 
strzegli tę wadę teraznieysi, którzy te wolność 
w ciasnieyszych zamknęh granicach; i Krasicki, 
Węgierski, Szymanowski, Dmochowski doskona^ 
ląc wierszowanie polskie rzadko iey sobie dozwa- 
lali. Dosyć iest porównać wiersze dawnych z wier- 
szami teraznieyszych, aby postrzedz, iak wielką 
przysługę ta odmiana uczyniła rymotworstwu pol- 
skiemu. Zdarzaiąsię wprawdzie okolicznos'ci, gdzie 
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to prawidło ustąpić powinno innym -względom, 
gdzie dla odmalowania żywszych namiętności, albo 
dla wydania harmonii nas'ladowczey, poeta prze- 
rywa iednostayny ciąg mowy i nieiakie zamiesza- 
nie wprowadza; ale to są przypadki szczególne, 
których mieysce dowcip i smak dobry łatwo roz- 
pozna. W ogólności iednak ustawiczne przenoszenie 
sensu z wiersza do wiersza byłoby wadą osobliwie 
w wierszach trzynastozgłoskowych. W wierszach 
krótszych ta wolność mniey obraża. Jednakże 
nie godzi się ze strofy iedney do drugiey przenosić 
niedokończonego okresu. 

Co się tyczę wyboru w rymach dawnieysi ry- 
luotworcy nasi nie zadawali sobie wielkiey w tern 
pracy i nie tylko na łatwych przestawali, ale o- 
smieleni zle przystosowanym wyrokiem Horacego: 
Pictoribus atąue poetis quidlibeł audendi sent" 
per fuit aequa potestas, grzeszyli częstokroć 
przeciw prawom ięzyka; zmieniali, skracali luh 
przedłużali wyrazy, aby do rymu służyć mogły. 
Teraznieysi słusznie to nadużycie wywołali z wier- 
szopistwa polskiego , a obarczaiąc ie nieiakiemi tru- 
dnościami podnieśli szlachetną naukę. 

Nie godzi się dla wiersza gwałcić prawideł mo- 
wy, nie godzi się używać rymów nadto łatwych i 
pospolitych. Jakoż to wszystko, co sztukę zbyt 
łatwą czyni, usuwa z niey chwałę pokonaney tru- 
dności, i ośmielaiąc mierne dowcipy zniża ią do 
rzędu sztuk mniey maiących godności. Za wolno— 
scią i zbytnią łatwością w dobieraniu rymóy^ po- 
szłoby mnóstwo wierszy płaskich i niższych od 
miemey prozy: naród byłby zarzucony nikczemne- 
mi płodami tych, którzy pożyteczniey w innym 
rodzaiu ćwiczyć się mogą. 
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ROZDZIAŁ m. 

o POSTACIACH MOWY. 

§. 1. 

Co są postaci mowy? iah się mogą podzielić, 
i dla czego potrzebna ich nauka ? 

. W uwagach nad początkiem i doskonałeDiem 
ięzyków wid7ielisniy, iak rozmaite postaci mowy, 
które z potrzeby i namiętności wyniknęły, towa- 
rzyszyły pierwszym iey zawiązkom. Człowiek wy-^ 
doskonalał mowę, ale zostawił w niey to, co uła- 
twiaiąc iey naukę, stanowiło bogactwo i ozdobę. 
Wszystko iest prawie wystawione pod pewną 
^ postacią w części moralney i umysłowey ięzyków. 
Gdy za pomocą wyobrażeń poiedynczych, po- 
czątkowo nam przez zmysły przesłanych, przy- 
szliśmy do wyobrażeń powszechnych i oderwanych, 
i osnuliśmy tę zadziwiaiącą budowę myśli ludzkiey; 
nayłatwieyszym i naykrótszym sposobem było prze- 
nieść nazwiska rzeczy zmysłowych do wyobrażeń 
umysłowych. Stąd wzięły początek wszystkie prze- 
nośnie, tak dziś rozmnożone w ięzyku, że część 
iego istotną składaią, i że ich w każdey chwili nie 
myśląc nawet o te'm ustawicznie używamy. 

Imaginacya wzbudzona z początku potrzebą i 
niedostatkiem wyrazów właściwych , a poiniey chę- 
cią zdobienia i wystawiania wszystkiego w kształ- 
cie zmysłowym, dała początek przenośniom i in- 
nym podobnym mowy postaciom. Ale oprócz tego 
namiętność miała ieszcze właściwe sobie tłumacze- 
nia się sposoby. Roskosz, radość, gniew, smutek, 
podziwienie , nadawać zwykły inpwie szczególniey- 
szy iakiś obrót i kształt niepospolity. Już tu nic 
od wyrazów, ani od ich uszykowania nie zależy* 
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Wszystko "Wynika z głębi serca, -wystawionego na 
działanie iakiey namiętności. Jako powierzchowna 
postać takiego człowieka różne na siebie podówczas 
przybiera odmiany; tak mowa lego w rozmaite i 
szczególne układa się kształty: i dla tego Cycero 
wszelkie postaci mowy nazywa habitua et geatus 
orationis : ubiory i nieiako iesta mowy. 

Każde więc wyrażenie, które ma iakąs szcze- 
gólnieyszą siłę i które dzielnie wpływa bądź do o-^ 
zdoby mowy, bądź do przekonania rozumu^ lub 
wzruszenia serca, zwać będziemy postacią mowy 
{figura orationis). 

Retorowie pod różne podziały podciągali postaci 
mowy. Jedni w osobnym podziale umieściwszy 
przenośnie w rozdzieleniu innych postaci stoso- 
wali ,się do troistego podziału stylu , na styl prosty, 
umiarkowany i tuysoki: i pod każdym z tych 
rodzaiów stylu właściwe iemu mieścili postaci. 
Inni dzielili na postaci rzeczy, postaci porządku i 
postaci wyrazów; inni na grammaityczne i retory- 
czne ; naypospolitszy iest podział na postaci słowne 
{figurae verborum) i postaci myślne {fi^urae 
sententiarum). Wszystkie te podziały tę maią nie- 
dogodność, iż trudno iest położyć z pewnością linią 
granicy między dwoma rodzaiami; a zaiem nayczę- 
sciey umieszczenie postaci w iednym albo drugim 
podziale bywa dowolne. 

Mniey tych nieprzyzwoitości! wystawia nam po- 
dział wynikaiący z natury samychze postaci mowy. 
Widzieliśmy, że w ich utw^orzeniu naywiecey ima- 
ginacya lub namiętność działa. Podzieliliśmy więc 
postaci mowy na takie, które szczególniey odima- 
ginacyi zależą, i na takie, które z namiętności wy- 
uikaią. W pierwszym podziale mieścić się będą 
wszystkie rodzaie przenoś- ni (tnoput), tudzież te posta- 
ei , które albo służą do ozdoby mowy> albo poma- 
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gaiąc do wystawienia myśli w obrazie zmysłowym, 
ufatwiaią iey poięcie i staią się dzielnem przekona- 
nia rozumu narzędziem. Drugi podział zaymuie te 
postaci, które maluiąc źyw<e wyruszenia serca dąź% 
4o wzbudzenia namiętności. 

Nim przystąpimy do opisania i obiasnienia po-« 
staci pod każdym względnie zamykaiących się po- 
działem, uczynić tu ies^cze nalepy uwagę ©potrze- 
bie korzystania z tey nauki. 

Postaci mowy nie są wynalazkiem sztuki. Uży - 
cie ich w każdym ięzyku. iest ludziom wrodzone, 
bo częs'cią z potrzeby, częścią z namiętności wyni- 
kło, lęzyk dzieci, które się dopiero mówió uczą, 
ięzyk ludzi, którzy żadney nie maią nauki prócz 
tey, którą im dała natura i potrzeba, iest iednak 
pełny rozmaitych postaci. Imaginacya i namiętność 
ostrzega ich, gdzie którey figury użyć maią, i wtem 
się nigdy nie mylą. Zdaie się więc mniey byd^ 
użyteczną nauka o tem, w cze'm tak pewnym 
przewodnikiem iest sama natura. 

W samey rzeczy nicby mniey korzystnego nie 
było, iak obszerne i rozwlekłe wyliczanie i opisy- 
wanie wszystkich postaci mowy z ich naydro— 
bnieyszemi podziałami, których liczba iest prawie 
nieskończona. Nauka ta stałaby się nawet szkodli- 
wą, gdybys'my wkładaiąc pęta na rozum i imagina- 
cya przepisywali mówcy lub pisarzowi użycie tych 
a nieinnych postaci; gdybys'my bez względu na 
inne mowy zalety lub wady rozumieli, że cała sztu- 
ka wymowy zależy od iey upstrzenia rozmaitemi fii- 
gurami. 

Lecz zważać potrzeba, że mowa od nieiakiego 
czasu stała się narzędziem zbytku , że nie iest dziś, 
iak była w początkach swoich, prostym tłumaczem 
małey liczby potrzeb i myśli. Niedosyć iest wytłu- 
maczyć się dokładnie i iasnie , szukamy leszcze przy- 
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ieinnosct^ i wszystkim naszym 'wyraKom staramy 
się nadadi szlachetność i iakis obrót niepospoKty. 
W takim razie nauka o postaciach ostrzeźe nas gdzie 
i iakie postaci maią mieysce, gdzie są pięknością a 
gdzie zeszpeceniem mot^y% 

Oprócz tego ięzyk wydoskonalony zawiera w swo- 
iin zbiorze większą może połowę wyrazów, które 
bywaią przenośnie wziętemi: Całe nawet sposoby 
mówienia pospolicie i od wszystkich nźywane na- 
leżą do rz^n pewnych postaci* Poznanie więc po-« 
ótaci iest "potrzebtie dla samego pognania ięzyka* 

Nakodiec czułość i imaginacya pisarza mogą nie 
byd^ dosyć mocno wzruszone do malowania pe- 
wnych namiętności; zapał iego może hjdi zmy- 
ślony, a zatem kształty i wzruszenia stylu fałszywe 
i przesadne. W tym stopniu cywilizacyi w iakim 
eostaiemy, ' w pośród tego mnóstwa potrzeb , zwią- 
zków i omamień towarzyskich, natura nie tak 
dzielnie przemawia do naszego serca, iak przema- 
wiała do pierwszych naszych nauczycielów w sztuce 
pisania, zbliżonych do niey przez wychowanie i 
towarzyskie ustawy. Często zamiast radzenia się 
rozumu i natury naśładuiemy drugich bez rozsądku 
i smaku. Zachwycamy się gómoscią ich stylu, po- 
dobamy sobie w ich sposobach mówienia, w ich 
żywych zwrotach mowy, głębokich serca wzrusze- 
niach i tych samych piękności często nieprzyzwo- 
icie używamy. 

Zaradza tefnu W części przynaymniey krytyka, 
która w uwagach swoidi nad mową ludzką opisu- 
iąc rozmaite iey sposoby i rodzaie , naucza w iakiey 
okoliczności przyzwoicie użyte 'bydi mogą: gdzie 
okazuią szkolną przysadę i śmieszną nadętość a gdzie 
zgodne z naturą i smakiem prawdziwfey mocy i o- 
sidoby mowie przydaią. 

Temi uwagami powodowani , stosownie do po- 

37 


I 


992 

znayduie. Tak mówimy hwiai młodości ^ dla u- 
patrzonego podobieństwa między młodością i hwia^t 
tern* Mówimy także w znaczeniu niewłaściwem: 
uiąd wędzidłem namiętności swoie, zasiać nie- 
snaski, rzucić głownię niei^gody, rozkrzewić 
nauki , zaszczepić dobre ohyczaie. Są to przeno- 
śnie na podobieństwie zasadzone. Gdy mówimy, 
światło rozumu; wyraz ten zasadzony iest na po- 
przedniczem działaniu imaginiicyi, która podobień- 
stwo między temi wyobrażeniami upatrzyła: albo- 
wiem, iako światło w znaczeniu właściwem daie 
uam widzieć przedmioty, uiycza rzeczom koloru, 
i iedne od drugich rozróżnia*, tak też rozum, gdy 
rzecz iaka staiesic celem iego uwagi, ukazuie nam 
stosunki, różnicę lub podobieństwo, których nio 
moglibyśmy dostrzedz bea£ pośrednictwa tey władzy 
duszy. 

Gdy metafora iest ciągle przedłużona , i nie iuż 
w iednym lub kilku wyrazach, ale w catey zawiera 
ąic mowie, gdy autor pewne pasmo myśli i po- 
strzeżeń swoich wystawia pod postacią • rzeczy, nie 
maiących z myślami iego innego związku, prócsi 
podobieństwa; naówczas metafora bierze nazwisko 
allegoryi. Allegorya iestto pewny sposób wysta- 
wienia prawdy iakiey moralney pod zasłoną cienką 
i przezroczystą. Stosunki powinny bydif tak iasne 
i wyraiźne, aby za każdym pysem dpwała się po- 
strzegać mysi prawdziwa pod powłoką allegoryi 
ukryta. Naydoskonalszym wzorem i naypięknley- 
szym w tym rodzaiu przykładem iest ta odą Hora- 
cyusza, gdzie pod postacią okrętu wystawiaiąc 
rzeczpospolitą rzymską, nie umieścił żadnego wy- 
razu, któryby uie miał stosunku i podobieństwa 
do obyczaiów i stanu ówczesnego iUymian: 

o fumsy referent in marę U novi 
Fluetus ? O yuid a^ ? Jortiłer occupa 
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Portum, Nonne pidśs, ui 
Nudum remizo lałus. 
Et malus ceUri ^auciua AJrico^ 
AntenntLegue gemant ? ac słtM funibus 
Vi» durare carinae 
Po^sint impiefiotius 
Ae^or? Non tibi Munł integra Untsa^ 
Non Di f guos iUrum presja iH^ces mało: 
CuamtHS Ponłiea pinuSf 
Syhae filia nobilisj 
Jactes et genus ot nomen inutiUm 
Nil pictis timidue napita puppibus 
JFidit* Tu nisi pentie 
Debee iudibriumy cape* 
Nuper sollicitum quae miki taediumy 
Nunc desiderium^ curaque non IćPis, 
Interfusa niłenłee 
Tites aequora Cycladas* 

„O okręcie, nowe cię więc bałwany poniosą 
„na morze? co czynisz? ach! zachoway się wpor- 
,,cie! czyliź nie widzisz, ze boki twoie są ogoło- 
,,cone z wioseł, a maszt południowym strzaskany 
3,$zturmem. Jęczą połamane reie , a dno nawy wy- 
„trzymać nie zdoła burzy groźnego morza. Żagle 
„twoie są podarte, i nie masz bogów który chbyś 
„w powtórnyni wezwał ucisku. Chociaż dała ci 
„początek sosna z Pontu, lasó^ szlachetna córa, 
„nadaremnie będziesz się chlubił imieniem i rodem 
„swoim. Nie ufa boiailiwy maytek malowidłom 
„zdobiącym przodek okrętu. Miey się więc na ba- 
„czeniu, ieźelinie chcesz zostać wiatrów igrzyskiem* 
„O ty, coś mnie nie dawno tak wielkim przeraził 
„smutkiem, dziś niepokoiem i niemałą nabawiasz 
„troską, strzeż się wód, i5ia których świetne poły- 
„skuią Cyklady." 

Cała ta oda iest allegoryą*, pomiędzy okrętem 
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i rzecząpospolitą, pomiędzy woyną domową i mor- 
ską nawatnością stosunki tak były uderzaiące, ze 
Rzymianie nie mogli ich nie postrzedz: i nigdy 
prawda nie miała delikatnieyszey i przezroczystszey 
zasłony. 

Użycie allegoryi "w mowie a osobliwie w poezyi 
iest bardzo obszerne: służy ona do nadania przy- 
iemnieyszego kształtu prawdzie moralney, która 
pod obcą sobie wystawiona postacią mocniey wzru- 
sza umysł, wiccey mówi do serca, i łatwiey się 
w pamięć wraża. Cała prawie mitologia Greków i 
Egipcyan iest pewnym rodzaiem allegoryi, i te 
zmyślenia w swoiey nowości były podobno nay- 
dowcipnieyszym wynalazkiem rozumu ludzkiego. 
Sztuka allegoryi zależy na odmalowaniu żywem i 
dokładnem rzeczy, ktorey nadaiemy iestęstwo, po- 
dług wyobrażenia i postaci w iakiey ią wystawie 
chcemy : takim iest obraz Prodb w Iliadzie ; tVieici 
W Eneidzie i w przemianach Owidyusza; Niezgody, 
Fanatyzmu j Polityki j Religii w Henryadzic. 

Lecz ile alłegorya w oddzielnych częściach przy- 
zwoicie użyta przynies'ć może zalety i ozdoby dzie- 
łu, tyle byłaby nudną i oziębłą, gdyby była 
kształtem całego poematu, W czasach niewiado- 
mości i zepsutego smaku, gdy nadużywano wszy- 
stkiego, nadużyto równie allegoryi. Pokazały się • 
obszerne dzieła , w których wszystkie osoby alle- I 
goryczne były. Nadawano wszystkiemu iestestwo: 
otrzymywały ie nawet metafizyczne wyrazy mowy, 
iakoto, zaimki, przyimki, przysłówki; ja nawet 
całe zdania i zwyczayne przysłowia. Wymyślana 
nawet i rysowano na kartach allegoryczne krainy. 
Takie wykwintnosci czyniąc zaszczyt dowcipowi^ 
nie dawały żadnego zatrudnienia sercu, i zniżały ro- 
zum, który te dziecinne igraszki poczytywał za 
wielkie cele wymowy i poczyi. 


Im naród który ma imagiDacyą żywszą > tym 
częstszych przenośni i allegoryi uzy^a : lecz z tegoż 
samego irzódla wynika ieszcze inny sposób -wysta- 
wiania naszych myśli pod obrazem rzeczy obcych, 
który w nauce naszey nazwiemy porównaniem 
{comparatió). 

Przez metafory wyobrażeniu naszemu nadaiemy 
nazwisko rzeczy innęy dla upatrzonego podobień- 
stwa. Tak mówimy „gwattowny strumień wymowy 
,^emostenesa niszczył i wywracał zarzuty iego 
„przeciwników:" iestto metafora, gdzie wymowa 
Demostenesa wyrażona iest pod postacią gwał- 
townego strumienia. Lecz gdy powiemy, „wy- 
dmowa Demostenesa , iak strumień gwałtowny, wy- 
„wracała zarzuty przeciwników iego : " sposób taki 
mówienia iest porównaniem (comparatio) , kiedy 
rzecz właściwem imieniem mianowana wystawia 
się ieszcze w obrazie obcym. 

Naycełnieyszym zamiarem porównania iest 
zbliżyć , przedmiot i w iasnieyszem świetle wysta- 
wić go imaginacyi. W wymowie krasomowskiey 
porównanie powinno się ograniczać temi stosun- 
kami, które do żywszego odmalowania naszey rze- 
czy są istotnie potrzebne. Zaletą takiego porówna-- 
ma iest trafnos'ć, niespodziane i uderzaiące podo- 
bieństwo. Gdy wybór młodzieży ateńskiey na woy- 
nie zginął, Perykles porównywał tę stratę do straty 
roku, który byłby pozbawiony swey wiosny. Lecz, 
kiedy w prozie porównanie trzyma często mieysce 
dowodu i służy szczególniey do obias'nienia myśli; 
W poezyi ozdoba iest naycełnieyszym iego zamia«j 
rem. Są to obrazy, w którycn imaginacya może 
rozwinąć wszystkie swoie bogactwa , i do których 
odmalowania poeta dobiera farb nayżywszycb. Nay- 
ptęknieysżych i naywyższych tworów poezyi, po- 
równania są istotną i bardzo ważną zaletą^ Znay- 
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duiemy ie na kazdey pra-yne karcie Diady, i Ho-« 
mer Yf tym względzie , równie iak w innych stał się 
nauczycielem i wzorem następnych. 

Achilles niosąc zemstę za śmierć Patrokla , idzie 
do boiu. Poeta wystawia go w postaci króla zwie- 
rząt, którego nic nie ustrasza , który mordem i śmier- 
cią oddycha: 

Jako lew, m którego wie^ cala udersa, 
Zuchwale idsie gardtąc groiącym mtt rasem; 
ŁecK gdy go który z mtodsian dosięgnie ielazem. 
Zwraca s\^, pysk otwiera, kty ostre zapienia, 
Jęczy i z pieni atraszne wydaiąc ryczenia, 
Zabiera się do walki z mnóstwem uzbroion^m, 
I boki oba długim uderza ogonem: 
A tocząc wzrok okropny wpada wpośród grotów, 

I 

JLub wszystko mordem zniszczyÓ, lub sam Eginąć gotów* 
Tak wielkiego Achilla niesie zapał męzki. 

Często poeta, aby uczynił mocnieysze na ima- 
ginacyi wrażenie, wystawia w obrazie zmysłowym 
mysi powszechną, łid> zdanie moralne. .Tak Wirgi-- 
liusz miłość Dydony powzięt \ ku Eneaszowi i nie- 
spokoynośó , którey się pozbydi nie mogła , wy- 
raża w podobieństwie zranioney łani: 

Quahs coniecta cerpa sagiłta, 
Quam pTOCul incautąm rumora inter eressia fixił 
Pastor agens tetU; Uqaiłque volałih ferrum 
Nesdtu: iUa fuga śyhas f saltasąue peragrat 
Dyctaeos : haereł laieri letkalis arundo* 
Jako mniey baczny łowiec, gdy pierzcbliwey bni 
Bok polotn^m a tkwiącym ielazem zarani; 
Ta ucieka po góracb, ucieka po lesie, 
Ale wszędy iabóyczą strzałę z sobą niesie. 

Lukan, dla wyrażenia skłonności ludu rzym- 
skiego w chwytaniu się strony Pompeiusza^ lubo 
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iuś potęga Cezara przemagad zaczęła, maluie 
to w obrazie wod morskich , które lubo wiatr na- 
gły z przeciwney strony powieie , przez czas nie- 
iaki są ieszcze posłuszne pierwszemu, za którym 
iśdi przywykły (Phar. x. II. w* 454) : 

Uł quum marę possideł Auster 
Fiałibus horrisonis, tunc aeguora tołd sequuniur ; 
Si r ursus iellus , pulsu laxaia tridentis 
AeoUiy łumidis immiłtat fluctihus Eurufn^ 
Cuamuis ida novo, fentum ienuere priorem 
Aequora, nuhiferogue polus quum cesserił J^uro, 
Vindicał unda Nołum* 

Tak kiedy szumny Auster iKrUdnie mórz rozlewem, 
Posłuszne wody idą za iego powiewem^ 
Lecz gdy troyząb £ola zwolniwszy zaporj^ 
Pu^ci groźnego Eura na wzdęte przestwory, 
2a lem now^m popchnięciem woda i^dz nie rada. 
I choć Eur chmnmosoy poWietrzeiU iui włada^ 
Austra słuckaią fale. • . * 

Tenże poeta opisuiąc skutek, iaki mowa Cezara 
i Łeliusza sprawiała na umysłach żołnierzy, wy- 
stawia go w tym nowym i wiele do imaginacyi 
mówiącym obrazie: 

His cuHciae simut assensete cohories^ 
Blałasque dlte^ quaecumque ad bella i/ocareł^ 
Promisere manus. Jt tanius clamot ad aurai^ 
Quanłus piniferi Boreas cum łhracius Ossae 
Rupihas incuhuity turbato robore ptaessae 
JPit sonuSy aut tursus redeunti* in aeihara sylpae* 
*tttk gtofl przyiąt z oklaskiem kołnierz niespokojny, 
Wzniesioną ręką znacząc gotowość do woyny* 
Przebiiaią obłoki skupione odgłosy* 
Tak kiedy na wierzchołku W sosny ^odney Ossy, 
Zarjczy wiatr północny i po skałach mruczy, 
Huczy las kginaiąc się i powstaiąc huczy. 
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Krasicki w woynię chocimsUey niespokojr--* 
noać sułtana przerażonego sennem 'widzeniem ma-* 
luie yr- następnćm podobieństwie : 

JA labr ogromny, ćo yf pieciilr ueUsy 

Twardym snem zdif ty ni miękkim mcha lely; 

Kiedy głoi trąby my^liwski^y usłyszy, 

Powstaie % rykiem, grzywa mu się ieiy, 

Pryska zaiaAy 1 okropnie dyssy^ 

A próien strachu oslep W odgłos bieiy, 

Takim się s łoia Osmsn porwał skekiemi 

Wskroś przerslony prorockim Widokiem* 

Z przytoczonych przykładów widzimy, źe nay— 
częsciey przez porównanie wyobrażenie umysłowe, 
zdanie moralne wystawia się w obrazie zmysło- 
wym. Czasem iednak pisarz przeciwny temu zacho— 
wuie porządek; iak Fenelon w tym opisie ucisza— 
iącego się morza: j^Wiatiy poczynały się uciszać i 
„ryczące n^orze podobne było do osoby, która wy— 
„zionąwszy straszliwą namiętność guieMru, zacho- 
„wała ieszcze nieco zapalczywości i pomieszania. 
„Przygłuszone grzmoty w odległości słyszeć się 
^,niekiedy dawały." 

Tu w obrazie tiamiętnosci człowieka wysta- 
wione lest malowidło uciszaiącego się morza. 

Tak więc podobieństwo , które imaginacya mię- 
dzy rzeczami upatruie, stało się, iak widzimy, po- 
czątkiem i zasadą metafory, allegoryi i porówna-- 
nia. Trzy te postaci mowy pochodząc z iednego 
iródła iednym są poddane prawidłom*, i z ich 
natury następuiące wynikaią przestrogi; 1^*^ Podo- 
bieństwo powinno mieć dokładne i uderzaiące sto- 
sunki; im zas bardziey będą niespodziane i nowe, 
tym więcey uczynią wrażenia. 2'« Ponieważ pisarz 
W użyciu tych postaci nie ma innego zamiaru , tylko 


rzecz swoię oblec w przyiemnieyszą i szlache- 
tnieyszą szatę, przeto rzeczy podłe i obrzydliwe 
nie mogą by di celem przystosowania. 3<^»« Celem 
kaźdey z tych postaci iest wystawienie myśli w o- 
brązie swietleyszym i wyrainieyszym ; wszelka więc 
przesada ciemnos'ć i powikłanie są iego wadą. Z tey 
przyczyny, tnetafofy, allegorye i porównania u- 
źywane w iedney mowie nie dobrze się • częstokroć 
uźywaią wdrugiey. Stosować się w tym razie należy 
do położenia, obyczaiów i sposobu życia narodu, 
ł^tórego mową piszemy. 

$, 5, 

Metonymia^ ąynecdoche, i inne rodzaie 

przenośnia 

Imaginacya przebiegaiąc z niezmierną szybko-^ 
^cią wszystkie przedmioty, z którćmi się nasze 
wyobrażenia wiązać mogą, usiłuie swóy lot bystry 
przenies'ć do mowy; i dla tego podaie nam te skró- 
cenia, albo żywsze ispósoby tłumaczenia myśli, 
gdzie nie iuż podobieństwo, ale iakikolwiek zwią- 
zek iest prawidłem użycia wyrazów, Metonymia 
iest iednym gatunkiem przenośni, w którey wyraz 
zamiast właściwego wyobrażenia maluie inne zwią- 
zek z pierwsze'm maiące. Jako podobieństwo iest 
zasadą metafory, tak związek iest cechą metonymii. 
Użycie tey postaci w mowie iest bardzo obszernej 
o niektórych tu tylko wspomnimy stosunkach , w któ- 
rych się czynić zwykła zamiana wyrazu za wyraz: 
tak kładzie się: \^^ Sprawca rzeczy za rzecz sarnę: 
np. czytam Wirgiliusza, zamiast, czytam wiersze 
Wirgiliusza. a'* Przyczyna za skutek, np> żyć 
z pracy: toiest z korzyści nabytych przez pracę. 
3*^** Skutek za przyczynę , np. góra ta nic ma cie- 
pia, toiest drzew cień rzucaiących. 4*« Rzecz za- 
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-uieraiącą za rzecz zawartą, np, ziemisi umilkta i/ro-^ 
bllcziiAlexaudra: toiesl mieszkańcy ziemi. 5'« Znak 
za rzecz oznaczoną, np. dziesięć chorągTvi ude^ 
rzyło na nieprzyiaciela : loiest, zastępów ludzi 
służących pod chorąg-wią« 6^^ nazwiska niektórych, 
części ciata za namiętności i uczucia, np^ traci serce, 
zamiast traci odwagę i t, p, 

Uźywaią się ieszcze przez nadużycie metonymii 
wyrazy związku z rzeczą nie maiące , iedynie tylko 
dla uiedoatatku właściwych ; np. gto wa cukru , ka- 
mień ryżu i t. p. 

Tu także należy gatunek metonymii nazwany 
przez retorów meŁalepsis^ gdzie się kładzie wyraz 
za wyraź przez stosunek współbytnosci,^ np. pię- 
tnastą przebyła wiosnę. Już od tey pory czwarte 
minęły żniwa. 

Śynecdoche po grecku, po łacinie compre^ 
hensio, ogarnie nie, iest gatunkiem przeno^ni^ 
przez którą wyraz maiący iakie znaczenie szcze**' 
gólne nabywa znaczenia ogólnego, i przeciwnie; 
tem się zas od metonymii różni, że gdy w tey biorę 
wyraz za wyraz dla zachodzącego między rzeczami 
związku, przez synecdoche biorę więcey za mniey 
lub mniey za więcey. Użycia iey celnieysze są na- 
stępne- i^^^ogaruieme rodzaiu, np. śmiertelni ^ za- 
miast ludzie <^ stworzenie zamiast człowiek: lubo 
te obadwa wyrazy śmiertelni i stworzenie ścią- 
gaią się do wszystkich iestestw na ziemi iyiących, 
are Ogarnienie gatunku: kiedy się iakie nazwisko 
właściwe używa do oznaczenia rzeczy szczegól- 
nych: tak rymotworcy łacińscy każde ustronie 
wieyskie przyiemne i roskoszue mianowali nazwi- 
skiem doliny Tempe , o^naczaiącem właściwie miey- 
sce wTessalii nad brzegiem rzeki Peneusza, sławne 
z przyiemnosci swego położenia, Dk tego Horacy 
w iedney ze swych pie$ui ; 
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Somnus agresłium 
Xi€nis pirorum, non humiles dpmgs > 

Fastidity umhrosamgue riparn, 
Non zepkyris agitału Tempę* 

jjSen łagodny nie pogardza niską -wieśniaków 
jjStrzechą; lubi on przebywać na cienistym brzegu 
j,i na dolinach , gdzie powiewaią zefiry." 

3cie Ogarnienie liczby: np, nieprzyiaciel na- 
stępnie, zamiast następuią nieprzyiaciele i t. p. 
Ogarnia sie ies^c^e liczba pewna w niepewney, 
część w caios'ci i całos'd w czcs'ci i inne tym po- 
dobne stosunki, w których wyraz ma albo roz- 
leglćysze albo muiey rozlegle od właściwego zna*- 
czenie, 

$. 6. 
Stopniowanie wyobrażeń {incremenłum). 

Umysł za przewodnictwem imaginacyi przecho- 
dząc z iednego do drugiego wyobrażenia, stoso- 
"wnie do tego, iak rzecz swoię powiększyć lub 
zmnieyszyć pragnie, coraz mocnieyszych albo co- 
raa słabszych dobiek-aw^yrazdw. Sposób taki inó- 
"wienia nazywaią retorowie (incrementum albo gra— 
datio), po polsku nazwać można stopniowaniem 
tuyobrazeń. Wyrazy w tey postaci w takim się u- 
Łładaią porządku , ze zaw^sze wyraz następny ozna- 
cza więcey albo muiey od tego , który go poprze-- 
dził, aź do ostatniego, który iest naymocnieyszym 
albo naysłabszym podług tego, iak pofstęp iest u- 
by waiący lub wzrastaiący. Mamy przykład takiego 
kształtu mówienia w tem mieyscu mowy Cycerona 
przeciw Werresowi , w którem opisuie okrucień- 
stwo popełnione na Gawiuszu rzymskim obywa-^ 
lelu: s^Facinus est vinciri cwem rornanum^ 
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jjscelus verberari, prope parricidium necarh 
jycaicl dicam in crucem łollere? Verho satis digno 
^ytam nefaria res appellari nullo modo połest.^' 
jjWystępkiem iest więzić obywatela rzymskiego, 
jjzbrodniązadadz chłostę, oycobóystwem prawie za- 
„mordowad: ale iak nazwę przybić do krzyża? Nie 
„masz wyrazu, któryby mógł odmalować taką uie- 
„godziwos'ć" 

W nastcpne'm mieyscu mowy przeciwko Katyli- 
nie mamy przykład takiego stopniowania rosnącego 
w iedney części okresu, ubywaiącego w drugiey. 
Mówca mówi do Katyliny: ,jNihil agis, nihil 
yjmoliris , nihil cogićas, guod ego non modo 
yynon audiatn^ sed etiam non yideanty planeąue 
^^non sentiam/^ Nic nie czynisz, nic nie przed- 
„siębierzesz , nic nie zamyślasz , o czembym ia nie 
,,słyszał, czegobym nie widział i zupełnie xx\^ 
^,przeniknąŁ 

Omówienie {Periphrasisy 

Często zdarza się nam mówić lub pisać o rzec&y^ 
gdzie wyraz właściwy byłby błahym albo nie szla-^ 
chętnym : często także mysi pospolitą chcemy pod- 
wyższyć i w nowym iakim wystawić widoku : 
w obudwu tych przypadkach imaginacya działa i 
tworzy tę postać mowy, która się omówieniem 
(periphrasis) nazywa, gdy znaczoey liczby wyra- 
zów używamy do oznaczenia tego, coby w iednym 
lub w niewielu zamknąć można. Sposób ten mó- 
wienia iest zrzódłem wielu ozdób w rymotworstwie 
i wymowie. Tak Wirgiliusz zamiast tego prostego 
wyrażenia, noc była, używa tego pięknego omó-* 
wienia : 
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Caetera per terras omnea animalia somno 
LaKabant curas et corda oblita laborum. 
Co moźnaby przełożyć : 

Ze Snu naówcKU dłoni znaione stworzenia 
Piły po trudach ałodki napój zapomnienia* 

Wolter w Henryadzie tak opisuie poranek : 

Tym czasem pałac słońca w wschodniey świata strome 

Róiofarbne Jutrzenki otwierały dłoiiie: 

Ifoc gdzie indziey zasłony rozwieszała czarne, 

I wraz z nią uchodziły sny lekkie i marne. 

W tey postaci biorą się myśli i obrazy, które 
pcwszechne mniemaDie do peiirnych zdarzeń w na-* 
turze przywiązywać zwykło. Przez nic zamiast 
imion osób mianuią się często celnieysze ich przy«- 
mioty i istotne cechy, i byle omówienie nip: wy- 
chodziło z granic podobieństwa do prawdy i ios«czę- 
dnie używane było , nadaie zawsze mowie wiele' 
okazałości i ozdoby. 

$. 8. 
Opisanie {descriptió). 

Naycelnieysz^m zatrudnieniem imaginacyi iest 
zgromadzenie w iedno części rozrzuconych i szcze- 
gólnych; z niey więc wynikaią te oi>isy, które 
w mowie zastępuią mieysce obrazów i malowideł. 
Wiedosyó iest prostem mianowaniem wskazać rzecz, 
o klórey chcemy dadi wyobrażenie; trzeba ią czę- 
sto tak wystawić czytelnikom, aby się zdawała byd;£ 
obecną. Mówiąc o Łmaginacyi wyłożyliśmy, iakim 
sposobem postępuie ta władza umysłu w zgroma- 
dzeniu szczególnych rysów i złożeniu z nich ie— 
dnego całkowitego obrazu. Tu zastanowimy się. 
nad różnemi rodzaiami i prawidłami opisania. 


Retoroiyie różnym rodzaiom opisania osoLnć 
nadali nazwiska stosownie do różności rzeczy, kió- 
rey się obraz wykreśla. I tak opisanie pory czasu 
nazwali chronographia y opisanie położenia miey- 
sca topographia, powierzchowney postaci osób, 
prosopographia, obraz ich skłonności i przymiotów 
moralnych ethopela, nakoniec hypołyposisj galtinek 
nay^ywszego i naydokładnieyszego opisania, które 
obraz doskonały wystawia. 

Często w mowie niewiązaney a częsciey leszcze 
W poezyi napadamy na piękne przykłady wspo— 
mnionych postaci. Zbliże;nia się w tym względzie 
do stopnia doskonałości zależy: i^^na obraniu ry- 
sów niewielu, ale któreby żywo i dokładnie rzecz 
malowały. Zbyteczne rozmnożenie szczegółów iest 
wadą wszelkiego opisania. Mnóstwo rzeczy dro- 
bnychylub niestosownych rozdzielać uwagę i wpro- 
wadiiUr^^amieszame , w którem nikną ważnieysze. 
Wirgiliusz obraz burzy na morzu w kilkunastu 
wierszach zamyka; aby zas' odmalował okropne iey 
skutki dwóch na to wierszów używa : 

-Apparent rari nańłes im gurgite pasto, 

Arma virum, tabulaegue , ,et troia gaza per undas* 

„Widac" niewielu pływaiących po niezmiemey 
^^przestrzeni , oręże mężów, szczątid okrętów, i* 
,,troiańskie po wodzie bogactwa.*^ 

Dosyć iest porównać to piękne Wirgilego opi- 
sanie z opisem burzy Lukaua w Farsalii niezmier- 
nie rozszerzonym, aby się przekonać, iż we wszel- 
kiem opisaniu mniey powinni5'my ubiegać się. za 
mnóstwem szczegółów i drobnieyszych okoliczno- 
aci, iako raczey za wyszukaniem i wyborem tych, 
które istotę i charakter obrazu stanowią* 

a'.* Kaide opisanie mocnieysze na umyśle spra— 
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Vri i/irrazenic, gdy zbliia do siebie óLfazy przeciwnej 
np. spokoyuości i zamieszania, dostatku i nędzy. 
Gdy Tas w Jiefrozolimie wyzwoloney maluie po-* 
suche nisztzącą obtSz Gotfryda, który chrześciauom 
dowodził, powiększa okropność tego obrazu przez 
wspomnienie cienistych doUn, chłodnych i pfze^ 
zroczystych strumieni, nad których brzegami mó* 
gliby Bzcięsliwe prowadzić życie. (P. XIIL st« 
53-:(>5). Obraz dzieci Medei pieszczących się z matką^ 
w tey chwili gdy ta przedsiębierze ie zamordować, 
i uśmiecbaiących się na wylok wzniesionego żelaza 
nad ich łonem, obraz ten, mówię, wzrusza nay- 
mocniey serce przez to zbliżenie niewinności i zbro- 
dni, życia i śmjiercik 

Wirgiliusz dla dobitnieyszego odmalowania ro- 
spaczy i niepokoiu Dydony umieszcza pierwey obra^K 
ucieszenia i spoczynku natury: 

'Nox etat, eł placidum carpebani fessa s^porem 

Corpora per łerras, 3ylvae^ue et iaePa quierani 

Aeąuora: quum itiedh vx>lvuntut lidera lapóU, 

^uum iacet omnis ager , pecudes, picłaeque irolucteSf 

Quaeque lacus late tiquidoS, quaeque nspera dumU 

Rura łenent , sómno po^itae sub nocie silenti 

Jjenibant curas, et cvrda ohUła laborum, 

At non infeUx animi Phoenissa, neque un^uam 

Soluitut in soihnos, x>cuUsque aut peetote nocłem 

Accipit : ingeminant curae : rursasque resurgens 

Saepit amory magnOque iratum fluctuat acstu* 

Ifoc bjta, i slodkiemi krzepiły się wctaiy 

Strudzone ciała t milczą i morza i lasy, 

Pot biega dokonczaią tfwietoyeh gwiazd orszaki^ 

Ucichły pola« trzody/ róż nopiórne ptaki* 

I co po przezroczystych iezioracfa się kryit, v 

I co po wsiach krzewami otoczonych 2yie» 

Wszystko to, snem nicte pod milczącjm cieniem, 

4 K«iło serca miłe'm trnd4w. zapomulepiem. 

* • " • •Ir..*. 

^9 
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Sama Djdo słodkiego tnu Uczącej moey, 
Mie lai, oeiy i serce ttiedostfpae nocy* 
Zbow« fokj się mito^, wsmsgs się zgrjfOUy 
I stressoy gniew piersianu w róine strony miota* 

Nie tylko poezyą, ale i prozę zaczynać po-* 
winny dobrze wykreślone obrazy i piękne opisy. 
Rymotworslwo tylko przywłaszcza sobie w tyni. 
względzie użycie żywszych kolorów , śmielszych 
przenośni , okazalszych porównań. 

Dzieiopis, który nie chce bydi tylko prostym 
kronikarzem, ale obraz rzeczy, które opisuie, chce 
przenies'(5 do potomności, starać się powinien o tak 
żywe malowidła i tak wierne opisy, aby się obe-- 
enemi oczom czytaiących bydz zdawaty. W Tacycie, 
Liwiuszu, Salustyuszu na kaźdey karcie znayduie** 
my piękne tego przykłady. W historyi połączą się 
często prosopografia z etopeią dla wykreślenia zu- 
pełnego obrazu osoby, iak Salustyusz w tym opi- 
sie Katyliny: ,,Lucyusz Katylina ze szlachetnego 
„pochodzący rodu, miał duszę mocną i silne ciało, 
„ale umysł zły i nieprawy. Domowe woyny, za- 
„boie, zdzierstwa, niezgody obywatelskie od dzie— 
„ciństwa miały dla niego powaby; i te były mło- 
„dosci iego ćwiczenia. Trudno iest połać do ia- 
„kiego stopnia mógł znosić głód, zimno i bezsen— 
„nosć. Zuchwały, chytry, niestateczny, zdatny do 
„udawania i zmyślenia wszystkiego, żądny cudzey 
„własności, w swoiey rozrzutny, gorący w swych 
„żądzach, wiele mowności, mało rozsądku, ^ie- 
„zmiemy iego umysł pragnął zawsze czegoś nad- 
„zwyczaynego , niepodobnego S zbyt wysokiego." 

Nie masz rodzaiu wymowy, w którymby nie 

ichodziła potrzeba wykreślenia obrazów; od tego 

bowiem po większey części zależy wrażenie, które 

sobie autor uczynić, zamierza. W poezyi, w stylu 
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hutotyceDym^ i w wielu innych rodzaia4^ P^o^f) 
opisania są celnieyszemi s^rzódtami piękności. 

§• 9- 
\A n t y t e z a. 

Imaginacya przebiegaiąc myśli i obrazy maiące 
rwiązek z lem , co ią szczególuiey zaymuie y l/ridzł 
obok , szereg myśli i wyobrażeń ptzeci-wnych , i dla 
laśnieyszego odmalowania pierwszych zbliża do 
nich drugie. Stąd w mowie powstata postać, którą 
antytezą nazywamy, a która zależy na położeniu 
obok siebie wyrazów lub zdań przeciwnych. Czyni 
ona w mowie ten sam skutek, iaki sprawuie w ma- 
larstwie zbliżenie cieniów i światła, albo w mu- 
zyce wysokich i niskich tonów. W użyciu iednak 
tey postaci mowy, bardzo oszczędnym i ostrożnym 
bydi należy: nic bowiem łatwiey nie zamienia sif 
w wykwintnośó i próżne błyskotki stylu, iak usta- 
wiczue antytezy. Można powiedzieć, ^e antyteza 
wtenczas tylko iest nienaganną, gdy ią samo uczu- 
cie podaie , i kiedy mimo wolą , że tak powiem, 
pisarza z pióra się iego wylewa. Tak gdy Wirgi- 
liusz wprowadza mówiącą Junonę, która karmiąc 
W sercu goie^ nieukoiony postanowiła uay6 wszel- 
kich śrzodków do zguby Troian , bardzo naturalnie 
tę piękną antytezę kładzie w iey usta: 

^lecłęrę si negueo ^uperpSy jicheronta mouębęt 
Zeiii me zdołam oUba, więc piekło poriuzf. 

Albo w tćm prze||Owiedzeniu wielkości Ezymu! 

Imperium ierris, animum aecuabit Ofympo* 

Albo to, co powiedział Seneka o iest^stwie 
naywyższem i iego niewzruszonych prawach i ątm^ 
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per paret, semel iussit Albo ten piękny wyraa 
Alexandra; molo me fortunat peniteat, guam 
vicłoriae. pudeat. 

Takie antytezy nie odbieraiąc mowie charakteru 
powagi i mocy, są znakomitą iey ozdobą. Nie mo- 
żna zatem z niektói^emi autorami potępić zupełnie 
antytezy i zniżyć ią do rzędu błahych ozdób do 
okazałości iedynie służących. Może ona bydi pra-- 
wdziwą zaletą, gdy z natury rzeczy i z czucia pi-* 
^ząci^go "wynika. Nadużycie tylko iak w innych, 
tak i w te'y postaci mowy iest szkodliwe i naganne* 


§• 
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Postaci mowy zależące szczególnięy od na^ 
jniętnoici. Opis i początek namiętności. 

Nim przystąpimy do opisania postaci mowy 
% namiętności wynikaiących, uczynimy pierwey 
krótkie uwagi nad początkiem i rodzeniem się tych 
mocnieyszycł^ wzruszeń serca. 

Poymować i chcieć są dwa oddzielne działania 
duszy naszey. . Sposobność poymowania nazywamy 
rozumem, sposobność chcenia nazywamy wolą. 
Zatrudnieniem rozumu iest widzieć, poymować 
i ogarniać: zatrudnieniem woli iest kochać alho 
nienawidzieć , przyymować albo odrzucać. 

Dla ścisłego związku zachodzącego między ro— 
zumem, i wolą wrażenie uczynione na iednem u- 
dzieła się drugiemu. Jeżeli to wrażenie iest przy- 
iemne, tuold pragnie rzeczy, która iest iego przy- 
c^yną; ieżeli nieprzyiemne , odrzuca ią. Gdy ieszcze 
te wrażenia są słabe i nie wzburzaią mocno pokoiu 
duszy, sprawuią uczucia, które się nie mogą nazy- 
wać namiętnościami ; lecz gdy są żywe i gwałto- 
woe, nąówcza$ służy im właściwie to imię. Są to 
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pragnienia gorące, wzruszenia niepohamowane , któ- 
re wolą naszę pociągaią ku iakieuxu przedmiotowij 
albo od niego oddalaią. 

Jako rozum podług przedmiotów, któremi się 
zatrudnia i sposobów , których używa , bierze roz- 
maite nazwiska, rozsądku^ imaginacyi^ rozwagi, 
pamięci i t. d. ; tak też ze sposobu , podług którego 
tuola dąży do iakiego przedmiotu, wynikaią różne 
imiona, które iey nadaiemy. Gdy wola pragnie 
złączyć nas z rzeczą, która iest celem uwagi, wzbu- 
dza się w sercu naszem namiętność, którą nazywa- 
my miłodcią : gdy pragnie nas od niey oddalić, 
rodzi wzruszenie , które nienawiścią miauuiemy. 

Dwie te namiętności miłość i nienawiść są 
źródłem wszystkich innych, czyli raczey inne na- 
miętnos'ci są tylko modyfikacye tych dwu celniey- 
szych poruszeń woli. 

Jeżeli dobro iest obecne, sprawnie w nas ra- 
dodć i rodzi roskosz; iesli iest oddalone a spo- 
dziewamy się go otrzymać, wynika nadzieia; ieżeli 
z naszą szkodą inni go używaią, powstaie zazdrość. 
Gdy nam go chcą wydzierać, wzrusza nas gnieuf, 
podziwienie y przestrach lub odwaga. Gdy go 
mocno pragniemy i godnemi się bydz rozumiemy, 
wynika stąd pycha i ambicya. 

Jeżeli znowu złe iest obecne, wynika smutek i 
troska; iesli iest oddalone a nie wiemy, czy go 
uniknąć potrafimy, następnie boiazń: iesli uniknie- 
nia go wszelka nam odięta nadzieia a złe zagraża 
nam zgubą , powstaie rospacz : iesli drugich ludzi 
uciska, daie się nam uczuć litos-ć: iesli go nie- 
słusznie znosimy, rodzi się wzgarda i zadutnienie. 
Takie są początki namiętnos'ci ludzkich: które iako 
są celnieyszemi sprężynami spraw człowieka, tak 
też wiele bardzo maią wpływu do sposobu, iakim 
on myśli swoie tłumaczy. 
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$. 11. 

Które postaci uyypfywaią azczególniey 

z namiftno^cL 

Postaci zawieraiące się w tym podzielę, iedne 
służą SKCzególniey do przekonania rozumu, drugie 
do 'wzruszenia serca i obudzenia namiętności. Z cel- 
nieyszych pierwsze są: powtiirzenie (repeiitio), 
opuszczenie (praeieritio) , uprzedzenie (anteocupa- 
tio), zezwolenie' (concessio), powierzenie (com- 
municatio). Drugie zas: ironia czyli iarty hyper-^ 
hola y prosopopeia , apostrofa , pową fpiwanie 
(dubitatio), błaganie (deprecatio) , przemilczenie 
(reticentia) 9 oczekiwanie (expectatio). 

$. 12. 
Powtórzenie [repetitió), opuszczenie (^praeteritio). 

' Gdy mocno o iakiey prawdzie, przekonani Je- 
steśmy, zdumiewamy się, kiedy kto ośmiela się iey 
zaprzeczać. Dla wzbudzenia w umyśle naszych czy- 
telników lub słuchaczów tegoż samego zaufania, 
którem sami przenikoieui iestesmy, to nasze podzi-> 
wienie wyrażamy w pewnych mówienia kształtach: 
i albo skupiaiąc liczne przytoczenia i dowody, po- 
wtarzamy kilkakrotnie łączący ie wyraz, który oka- 
zuie, ze wszystkie wpływały do przekonania na- 
szego: a naówczas rodzi się postać- mowy^ którą 
retorowie powtórzeniem (repetitio) nazwadi; albo 
chcąc większą ważność nadadaf temu, na czem się 
opieralmy, daiemy poznać, że opuszczamy wiele do- 
wodów za naszą stroną mówiących: postać mowy, 
którą opuszczeniem (praeteritio) nazwano. Tak, co 
się tycze pierwszey postaci, Cycero w tym pioru- 
nuiącym wstępie mowy przeciwko Katylinie , chcąc 
zadziwienie swoie nad zuchwalstwem tego spisko- 
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wego przelać* w serca słuchaczów , używa powtó- 
rzenia: yjNihilne te nocturnum praesidium Pala- 
sytiif nihil urbis vigiliae , nihil timor populi^ nihil 
yyconcur^us bonorum omnium, nihil hic munitissi-- 
^yjnus habendi senatuś locus , nihil horum ora vul-' 
yyłasgue niOverunt, Więc ani nocna straż góry 
„Palatinu, ani warty rozstawione po mieście, ani 
,,trwoga pospólstwa , ani kupienie się ludzi poczci-. 
5,wycłi, ani to mieysce obronne przeznaczone na 
^^zgromadzenie senatu, ani tych wszystkich twarzy 
5,i wzruszenia wzruszyć cię Lynaymniey nie mogły.'* 
Częstokroć przez tę postać zamierza sobie tylko 
pisarz dodadi wielkości obrazowi i wytłumaczyć 
wysokie wyobrażenie, które powziął o rzeczy, iak 
Krasicki w następnym opisie : 

Głos wszcciiinogącyi co nieba zadziwia^ 

Mieysca przenosi i bezdenność gtuazj, 

6ło8^ kt6ry niszczy i który oiywia, ^, 

Głos, co mocarstwa pognębia i kruszy j 

Glos pański, co się bezboioym sprzeciwia^ 

Głos poiądany wielbiąc ey go duszy 

Dat się usłyszyć: boiaioią przeięci 

Tlaiilklj trony, mocarstwa i święci* 

Z tego samego zrzódła wynika inny sposób mó- 
wienia , gdy mówca oświadcza, że pokrywa milcze- 
niem i zlekka tylko dotyka okoliczności lakiey, wła- 
śnie iakby ta mnieyszey była dla niego wagi: po- 
większa tym sposobem rzecz , nad którą zastanawia 
Hwagę słuchacza, i powiększa ią tym bardziey, im 
to iest znakomitsze, co się pra^emiJczać zdaie: tak 
Demostenes w iedney z tych móW) któremi wzbu- 
dzał odwagę Ateńczyków przeciwko Filipowi kró- 
lowi macedońskiemu powiada: „Nie będę wam Wt- 
,,stawiał, Ateńczykowie , szaleństwa waszych niezgod 
^i wzrostu potęgi Filipa \ nie powie- WSRi 9 ^ pO 
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,^tylu zdobyczach osi;|gnie on wkrótce powszechne 
„nad Grecyą panowanie ; nie powiem , że ten wnio- 
„sek iest zgodnieyszy z rozsądkiem , niżeli byfa owa 
j^niegdys pewność, iz on nie przyydzie do lego sto- 
„pnia wielkości, iakim go teraz widzicie i t. d.^^ 

Cycero w wspomnioney przeciw Katylinie mowie 
wyliczaiąc iego zbrodnie, ley samey używa postaci: 
„Co mówię? gdy niedawno przez śmierć swoiey 
„pierwszey żony pozyskałeś wolnos'<5 nowych za- 
„warcia związków, czyliż inną i do wierzenia nie- 
„podobną zbrodnią nie dopełniłeś' pierwszey? lecz 
„pomiiam tę okoliczność, owszem chcę ią pokryć 
„milczeniem, aby zapomniano, że w te'm mieście 
„lak wielkiey zbrodni okropnos'ć przebywać i prze- 
„bywać mogła bezkarnie. Nie wspomnę o zupeł- 
„ne'm roztrwonieniu maiątku iwoiego , bo w poło- 
„wie przyszłego miesiąca sam tę klęskę poczniesz : 
„przemilczę prywatne twoie występki, hańbę i tru- 
■Jjdnosci domowe: do tego przystępnie, co się 
„nayważnieyszych spraw i całości rzeczypospoliiey, 
„co się życia i wolności obywaielskiey lycze^^^ 

Obiedwie te postaci zręcznie użyte w dowo- 
dzeniu iakiey prawdy wielki zwłaszcza w wymo-^ 
M^ie sądów ey sprawuią skutek. 

ff^y znanie i zezwolenie , (confessio i concessio), 
powierzenie (communicalio). 

Mówca będąc przeięty ufnością w sprawiedli- 
wości swey sprawy, albo przynaymniey okazuiąc 
mocne przekonanie o nieodpariey sile swoich do- 
wodów, przyznaiesię do zarzutu strony przeciwney, 
zezwala na iey przytoczenia, albo w celu użycia 
ich ku własney obronie, albo dla okazania, iz z tą 
Bawet korzyścią strona przeciwna utrzymać się jaię 


może. Sposoby te wymcwy naeywaią i*etoro>Vie 
pierwszy wyznaniem (confessio), drugi zezwolę-* 
nieni (concęssio). 

OLudwóch tych postaci znayduiemy przykłady 
•w pickney . mowie Cycerona za Ligaryuszemi, gdzie 
mówca rzymski dowody swoie wspierał nie na 
zbiianiu zarzutów oskarżyciela, ale przyznaiąc się 
do nich okazywał, że występkami nie były* 

Taż sama ufnos'ć w dqi>roci sprawy, którą po- 
pieramy, rodzi inny sposób mówienia, gdy zwra- 
caiąc się do słuchaczów lub czytelników pod ich 
sąd poddaiemy nasze dowody. Taką postać jeto-^ 
rowie zowią powierzeniem (communicatio). Cała 
iey sztuka na tern zależy, abys'my radząc się nie^ 
iako i zapytuiąc tych, których przekonać chcemy, 
takie tylko okoliczności poddawali pod ich wyrok, 
o których pewni iestesmy, że stosownie do chęci i 
potrzeby naszey sądzić będą. Czyni się to oprócsŁ 
tego wtenczas, gdyśmy sędziów naszych iuż oto- 
czyli, że tak powiem, sieciami. przekonania: gdy 
«zuiemy, że się ich rozum i serce na nasze stronę 
przechyla. Tak Cycero w mowie za Rabiryuszem 
oskarżonym przez Labiena trybuna pospólstwa, iż 
się przyłożył do zabicia Saturnina buntownika, 
który zbroyną ręką Kapitolium opanował, obraca- 
-ąc mowę do oskarżyciela rzekł: „Tu denique, 
,Łabiene, quid faceres tali inre ac tempore? Cum 
,te improbitas ac furor Saturnini in Capitolium 
,arcesseret, consules ad patriae salutem ac liber-* 
,tatem yocarent, quam tandem auctoritatem , quam 
,vocem, cuius sectam sequi, cuius imperio parere 
,potissimum yelles?- Opportuitne C. Rabirium de- 
,sciscere a repubUca, non comparere in illa armata 
,multitudiQe bonorum, Consulum yoci atque imr 
^erio non obedire ? Hoc tu igitur in crimen vo - 
„cas, quod cum iis fuerit Rabirius, quo8 amentis- 
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,,simus fuisset, si oppugnasset, turpissimiis , si re- 
,,liquis$eŁ. 

„Ty sam nakoniec, Labienie, cobys yif takiej 
,,okoliczDOSci uczynił? gdyby cię z iedney strony 
„niegodziwosć i wściekłość Satumina do Kapitolium 
„wzywała , z drugiey strony konsulowie stawać ka- 
5,zali do obrony i ocalenia oyczyzny? za którą był- 
abyś' się udał powagą? którego słuchałbyś' głosu? 
„któreybys' się chwyciłi strony? czyim rozkazom 
„byłbyś powolnym? Mógtże Rabiryusz odstąpić 
j,rptey, nie stanąć w tem zbroynem dobrych oby— 
„watelów kole , konsulów głosu i rozkazów nie słu-^ 
„chać? To więc ty w Rabiryuszu zbrodnią nazy— 
„wasz, iż był z tymi, z którymi walczyć byłoby 
„szaleństwem, a odstąpić, hańbą naywiększą.^^ 

Uprzedzenie {anteocupatió). 

Obawa, którą w nas wzbudza niepewność wy- 
foku tych, którzy o naszych dowodach stanowią, 
fiprawuie, \k dla osłabienia zarzutów przeciwnych 
uprzedzamy ie i zaraz na nie odpowiadaiąc stara- 
my się opanować umysły. I w tym względzie Cy- 
cero będzie naypięknieyszym przykładem: w ie- 
dney z tych mów przeciwko Werresowi , w któ- 
rych wywarł wszystkie siły wymowy; powiada: 
j,Quid agam, Judices? Quo accusationis rtieae 
y^rationetn conferam? Quo me vertam? Ad om- 
y^nes enim meos impełus, quasi murus guidom, 
,yboni nomen Imperatoris opponitur. Nóvi locum; 
y,video , ubi se iactałurus sit Hortensius. Belli 
y,pericula, tempora Reipublicae^ Imperatorum 
y^peńuriam commemorabit : tum deprecabitur a 
,,vobis: tum etiam de suo iute contendet, ne 
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y^paiiamini talem Imperatorem popuH Romani 
^jSiculorum tesłimoniis eripi y neve obteri laudem 
yyimperatoriam. criminibus ayaritiae velitisy 
„Cóż uczynię , sędziowie ? iaki dam kształt o- 
skarżeniu moieinu? gdzie się obrócę? Przeciw 
"wszystkim albowiem zapędom moim imię do- 
brego wodza, iak gdyby mur iaki, zastawione 
widzę. Poznałem zasadzkę: przeniknąłem, w którą 
się stronę rzuci Hortensiusz. Wspomni on o nie- 
„bezpieczeństwach woyny, o nieszczęśliwych rze- 
czypospolitey okolicznościach, o niedostatku wo- 
dzów: iuż to was zakhnać będzie, iuż podług 
j,prawa swego domagać się, abyście nie dopuścili, 
„iżby taki wódz za s'wiadectwem Sycyliyczyków 
„był wydartym ludowi rzymskiemu , i aby chwała 
„rycerska zbrodnią chciwości splamioną była." 

H y p e r h o I a. 

Imaginacya uderzona wiełkoAcią iakiego przed- 
ińiotu powiększa go ieszcze i wzbudza w sercu 
rozmaite namiętności, iakoto podziwienia, żalu, 
rospaczy i t. p. Człowiek naówczas w tłumacze- 
niu uczucia swoiego przechod;Ki granice prawdy 
rzcczywistey. Postaó taką mowy nazyw*ią retoro»- 
wie Hyperbolą^ którą łCwintilian mianuic po ła- 
cinie ementiens auperiectio. W kaźcley mowie 
naypierwsze'm i żadnemu wyiątkowi niepodlegaią- 
ce'm prawidłem iest , iż wyrazy powinny by4z u- 
czucia naszego tłumaczem. Hyperbola więc tyle 
razy iest błędną i naganną, ile razy nie pochodzi 
ze sposobu naszego o rzeczy iakiey myślenia, nie 
M^ynika z namiętności; ale iest próżną Imaginacyi 
igraszką. Słuchacz po^rzegać ią powini^Oj aio 
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mówiącemu przekonatiym bydz należy, ii natural-* 
uego użył sposobu mówienia: i w teyto*. mysli 
Kwintylian mówiąc o tey postaci powiada: si est 
extra fidem^ non debet es^e extra modum: fe- 
ieli przewyisza tuiarę , miary przechodzić nie 
powinna. Przebaczamy Horacyuszowi , gdy wzru- 
szony żalem i zdumiony wielkością nieszczęścia i o-* 
kropnością woien domowych używa tey byperboli ; 

Quis non laiino sanguine pinguiar 
Campus sepulchris impia praeha 

Testatur? auditum^ue Medi* ' 

Hesperiąe sonitum ruinae, 
Qui gurgeSf auł quae flumina lugubrU 
Jgnara belli? quod marę Dauniae 

Non decoiarapere coedes ? 

Quae caret ora cruore nostro? 

,,Któreż pola utłusczonc krwią naszą mogiłami 
o niezbożuych nie zaświadczaią boiach? Ło^ 
skot upadku Hesperyi od Medów był słyszany? 
«Któreź ieziora, które rzeki tey okropney nie 
widziały woyny? których wód nie zbroczyły bra- 
terskie mordy? w którey krainie nie s^runueniła 
^iemi krew |2asza ? 

Lecz naganną i śmieszną nam się zdaie Hyper-- 
bola Lukana, gdy on w swoidm wezwaniu do 
Nerona, przeznaczywszy mu w niebie mieszkanie, 
troskliwy Q całośó i bezpieczeństwo świata mówi: 

Sed neque in Arcłoo sedem tibi legeris orhe: 
Nec polus adversi całidus quą mergiłur Austrii 
Unde iuam Pidsas obUquo sidere Romam* 
Aetheris immensi parłem si preeseris imam 
Sentieł axiś onus ; 

„Lecz aęi ku północnemu biegunowi obierzesz 
„swoie mieszkanie , ani w praeciwney stronie nieba 
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,,załozys2 stolkic: ztamtąd pod ukośną na Rzym 
svróy patrzałbyś gM^iazdą, i obarczywMy niezmier- 
nym ciężarem częsc iednę powietrza mógłbyś prze- 
inrazyć os' świata." 

Hyperbola taka iest próżuem wysileniem Ima- 
ginaeyi i wyrazem naypodleyszego pochlebstwa. 
Kto rzecz iaką wyraża tak, iak ią czuie , nie wy- 
kfacza przeciwko prawdzie względney myśli j bo 
wiernie tfumaAy sposób swoiego myślenia. Przed- 
miot od niego odmalowany nie mą tych wdzięków, 
których, on mu użycza: nieszczęście, które'm iest 
uciśniony, nie iest tak wielkie , iak on sobie wy- 
stawia: niebezpieczeństwo iemu lul> iego przyia- 
ciolóm grożące nie iest tak straszliwe ani gwał- 
towne , iak On myśli ; lecz w tym razie tłumaczy 
on swe czucie nie podług prawdy rzeczywistey, 
ale podług imaginacyi swoiey i aby o tern sądzić, 
trzeba się na iego .mieyscu postawić. Tym Sposo- 
bem w mocnem imaginacyi wzruszeniu nayśmielsza 
hyperbola może bydz wyrazem prawdy i natury. 

§. 16. 

I r o n i i a. 

Z przekonania mocnego o iakiey prawdzie ro- 
dzi się w nas ufnosc, która zbiiaiąc przeciwne za- 
rzuty używa czasem broni śmiesz;ności i żartu. 
Taki sposób mówienia nazywamy ironiią, kiedy 
mowa ma przeciwne temu, które się zawierać 
zdaie, znaczenie. W mowie potoczney,^ W stylu 
żartobliwym i komicznym ł)ardzo pospolitą iest ta 
postać mowy. Znąydziemy iey przykłady w saty- 
rach Krasickiego: tak w ostatniey pod napisem 
Odwołanie^ w którey ironiia od początku do 
końca panuie , między innemi powiada ; 
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„W et4m ste kartj? kto prsegrat ten gani. 
„Ci, co dą tego atanii dic lą powołani 
„Próino ł^hiinią. Że dobra, wjprobuie snadoia, 
„Wojciech, .ów aławny Wojciech, kicdj gra» nie kradnie. 

Lecz iest rzeczą godną uwagi , że ten gatunek 
zrrtu nie tylko w stylu komicznym i zabawnym, 
nie tylko w mowie pospolitey ma mieysce; ale 
może bydź przyzwoicie użytym Wi to nie naywyż- 
szey poezyi; że może wyrażać szlachetnie gniew i 
pogardę, łączyć się z żalem, rospaczą i nayżywsze'ni 
serca wzruszeniem. 

W IX Xiędze Iliady Achilles odpowiadaiąc 
na mowę Ulissesa, który ze strony Agaiuemnona 
namawiał go do złożenia gniewu i urazy, używa 
ironii ; 

„Bat łup wziął, raz mnie sdradził^ prolae teraz lale: 
y,Próino mnie szuka podejść: znam go doskonale. 
„Niech z wodzami, niech z tobą radzi, Ulissesie, 
„Jak odeprzeć te ognie, kt6re Troia niesie. 
„Już niemałjch bezemnie dokazat on rzeczj: 
„Mur wjniósł, rów wjkopsł dla Troiaq odsieczy. 
„Jeszcze palami szańce nasroijł do koła. 
„Czji tern Wfizjstki^ Hektora zatrzjimać nie zdoła? 


Daley odpowiadaiąc na ofiarę córki w małżeń- 
stwo, które mu Agamcmnon uczynić kazał: 

,,Ja2bjm wziął iego córkę? cbocbj równą bjła 
„Mtncrwie przez swój dowcip, Wenetze przez wdzięki, 
„Nigdj z iej ręką Pelid nie złączj swej ręki. 
„Tak wiele iest odemnie zamoiniejszej młodzi: ' 
„Z nich sobie weźmie zięcia, lepiej się z nim zgodzi.'* 

Nie można trafniey i przyzwoiciey użyć ironii. 
Achilles przekonany, że bez iego pomocy Troia 
dobytą bydi nie może , przekonany, że żaden z bo^ 
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hatyrów greckich nie przewyższa go w zacności 
rodu i potędze, -urąga się tym sposobem dumie 
Agamemnona. 

Cycero w mowach swoich często bardzo ironii 
używa , i żart iest u niego potężną bronią, którą 
przeciwko swoim pr:ceciwnikom walczy. Czasem 
ironiia, osobHwie w stylu lekkim i żartobliwym, 
może bydź użytą w pochwale , i ta, że tak powiem, 
przyprawa czyni pochwałę delikatnieys^ą i żyw- 
szą: czego man;y prz]j^kład w przemowie do satyr 
Krasickiego , pod napisem do króla, Czasem 
może bydz kształtem całego dzieła ; iak w Anti^ 
monamachii tegoż autora, gdzie od początku do 
końca ciągle panuie. 

Apostrofa. 

Gdy wielka namiętność wzrusza mówcy albo 
pisarza serce, wzywa on na świadectwo prawdy 
tego co twierdzi, albo do uczestnictwa swych 
wzruszeń, osób do których, albo o których mówi; 
często nawet w mocnieyszym zapale zwraca mowę 
do nieprzytomnych, do zmarłych, do boga, i do 
rzeczy nieżyiących. 

Postać taką retorowie nazywaią apostrofą, czyli 
zwróceniem mowy. Cycero, gdy w mowie za 
Milonem odmalował w nayczarnieyszych farbach 
charakter Klodyuszaj gdy okazał, że oyczyzna, że 
wiara, że prawa nie miały nic tak s'więtego, nacoby 
się ten zuchwalec targnąć nie ważył, zwraca nagle 
mowę do gaiów i pagórków albańskich: ^^^oa 
enim iam, Albani łumuli atque luci^ vos^ inguatn, 
imploro , atgue tesior, V0Bque^ /łłbanorum obru- 
tae arae f sacrorurn populi Romani sociae et 
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Eschines ob^winiai mó'wcc, że radami swoiemi 
-wplątał Ateńczyków "W woynę nieszczęśliwą, która 
się zakończyła klęską Greków i zwycięstwem króla 
macedońskiego pod Cheroneą. Demostenes odpo- 
"wiadaiąc na te zarzuty, i dowodząc, że miłość 
oyczyzny, sława przodków i honor narodowy 
skłonić powinny były Ateńczyków do tego, co 
przedsięwzięli; że głos ięgo i rady były tylko 
tłumaczami woli powszechney, dodaie: „JVie, 
jyAteńczykowie! wydaiąc Filipowi woynę za wol- 
„Bfość i całosc powszechną Grecyi, nie popełnili- 
y,scie błędu; tak iest: przysięgam na cienie tych 
„przodków , którzy pod Maratonem tysiącem śmierci 
' „wzgardzili ; na tych , którzy wytrzymali srogą pod 
„Plateą walkę; na tych, którzy się potykali pod 
„Salaminą i Artemizą; i na wielu innych, których 
„popioły w grobach pubUcznych spoczywaią. 

§. 18. 
Prozopopeia. 

Jedna z naywyższych i naywspanialszych postaci 
mowy, których wymowa albo rymotworstwo używa, 
iest prozopopeia. Przez nię mówiący ustępuie nie— 
iako mieysca wprowadzonym przez siebie osobom, 
przez nię iesiestwom nieczułym czucia, myśli i 
namiętności udzielamy, i nieprzytomnych stawimy 
obecnemi. Ukrywa się naówczas- mówiący pod o— 
sobą którą wprowadza, używa na swoię stronę 
mniemania wieków upłynionych, śmielszym iest 
W czynieniu wymówek i obiawieniu prawdy. Tak 
Cycero w mowie za Celiuszem kładzie w usta 
zmarłego Appiusza, znaiomego % surowości zdań 
i obyczaiów, wymówki, które czyni Klodii nie- 
jządney niewieście. Tak w pierwszey przeciwko Ka— 
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tylinie mo*wie wpro-wadza oyczyznę mówiącą do 
niego te słowa: 

Nullum aliąuot iam annis facinua exłiłit, 
nUi per te ; nullum flagitium sine te : tiM uni 
multorum cwiutn necea, tibi vexatio direptiogue 
yjsociorum impunitafuit ac libera; tu non solum 
yyud negligendas leges ac guaestiones, verum etiam 
^yad evertendas perfringendasgue ualuisti^^ 

„Nie było żadney od lat tylu zbrodni, którabjr 
,,nie z ciebie powstała, żaduey sprosnosci bez cie- 
5,bie : tobie iednemu wielu obywatelów mordy, tobie 
^uciski , zdzierstwa sprzymierzeńców bezkarnie u- 
„ chodziły, tys' nie tylko dla zaniedbania ale nawet do 
„wywrócenia i zniszczenia praw i sądów był po- 
„wodem. 

Nie można tu pominąć piękuey prozopopei 
Jana Jakóba Russa w tey sławney mowie , w kto- 
rey usiłował okazać, ze umieiętnosci 1 sztuki są 
prawdziwem złem dla rodzaiu ludzkiego. Mówiąc 
o Rzymianach zwraca mowę doFabrycyusza, owego 
ubogiego i cnotliwego zwycięzcy Samnitów^ i iego 
potem samego mówiącego do Rzymian wprowadza. 

§. 19. 
Powątpiewanie (dubitatio). 

Gdy wielkie namiętności wzruszaią serce czło- 
wieka, gdy przeciwne żądze walczą w iego duszy, 
niepewność i wahanie się iest naówczas naturalnym 
stanem umysłu. 

Ta wewnętrzna burza niezgodnych zamysłów 
i chęci okazuie się w mowie i tłumaczy wzrusze- 
nie pochodzące z niespodziewanego zdarzenia lub 
z wielkiego nieszczęścia. Postać taka mowy, którą 
retorowie powątpiewaniem (dubitatio) nazywaią, 
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5,między bracią? 'Komu z obcych zaufa<5 zdołasz, 
,,iesli swoich krewnych staniesz się nieprzyiacielem?^^ 
Przei'/fcłwo (imprecalio) iesi postić mowy tey, 
o kiórey mówimy, przeciwna. Jestto życzenie kary 
i iiieszczcs'(5 , maiących spas'dz na tego , który iest 
celem gniewu i nienawiści. W krasomowstwie wi- 
dzimy przykład tey postaci w zakończeniu pief- 
wsiey mowy przeciwko Ratylinie : w poezyi częste 
miewa użycie: tak Dydona w Eneidzie przeklina Enea- 
sza, który. ią opuścił: 

Si tang er e porłus 
Infandt^Tn capuł, ac terris adnare necesse esłf 
JEł *ic fata Jouis poscunł ; hic łerminus haeret : 
jit^bello audacis populi yexatus et armis, 
JPinibus exłorris, complexu auuUuą Juli, 
jiuxilium imphreł, pideałque indigna suorum 
Funera: nec, cum se sub leges pacis iniquae 
Tradiderił, regno auł opłata luce fruałur: 
Sed cadał antę diem, mediaque inhumałut arena, 
Haec precor : hanc vocem extremam cum sanguine fujido* 
Jeżeli kiedy zbr odzień do portu zawinie, 
I tea konieczny wyrok Jowisza nie minie; 
Ifiech się przynaymniey z mętnym Indem bronią tcina^ 
liiechsy z granic wyparty, oderwan od syns, 
Zebrze tułacz pomocy: niech pobity w boia 
Widzi swych pogrzeb sprośny: niech iarzmo pokoin 
Uciąiliwego dźwiga, nie cieszy się tronem, 
Lecz na piasku niegrzebny prędkim padnie zgonem. 
Tak iyczę, niech się zdraycy bezboineran dziele. 
Ten ostatni ^los wnoszę, nim duszę wyleię. 

$. 31. 

Przemilczenie (reticentia). 

Przemilczenie (reticentia) iest postać mowy, któ- 
ra zależy na przerwaniu zaczętego okresu ^ albo zda-« 
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nia, -własme iak gdybyśmy uniesieni gwałtowną 
namiętnością nie mogli kończyć zaczętey mowy. 
W pierwszym i drugim przypadku z tych kilku 
wyrazów, które się niby mimo wolą, wyrzekło, nie 
powinno bydz trudno przy pomocy okoliczności 
wiadomych domyślić tego, co się zamilczą. Jestto 
często sposób dania więcey do myślenia czytelniko- 
wi , nizeliby wyrazić można było. Lecz tey postaci 
mowy tam tylko użyć wolno, gdzie uczucia i na- 
miętności do naywyźszego wyniesione stopnia, aby 
więcey ieszcze wyrazić mogły^ w ostatniey i iedyney 
ucieczce zostawuią milczenie. Moźnaby porównać 
ten obrót w dymowie do owego sławnego w sta-- 
roźytnosci Tymanta obrazu, w którym ofiarę Ifi- 
genii wystawia. Wykreśliwszy na twarzach przy- 
tomnych rozmaite stopnie żalu, a nie mogąc zna- 
leźć rysów do odmalowania boleści oyca, okrył 
zasłoną twarz iego. 

Sławne iest mieysce w Eneidzie, w które'm Wir- 
giliusz używa tego sposobu mówienia. Neptun gro- 
mi rozhukane wiatry; nagłe umiarkowanie wstrzy- 
muie zapęd iego gniewu : 

Tanła-n9 vos genaris łenuit fiducia PMłri ? 
Jam coelum terramaao' meo sinć nutnine, Venii^ 
Miscerę , et tantas audetis tollerd moles ? 
Quos ego* Sed motos praestał componare flucłus* 
Tost mihi non simiU poena commissa ItiełU, 
^aki( więc ufnotc w rodzie swoim pokładacie? 
7ui bez mego rozkazu, o zuchwałe plemię. 
Śmieliście wzburzyć morze i niebo i ziemię? 
Którycb ia. Lecz wzniesione wprzód fale ukoię. 
PoUm mi prz^^płacicie za przesiępstwa swoie. 

Demostenes w mowie przeciwko Aristogitonowi, 
którego o pogardę praw, złe obyczaie i rozmaite 
występki oskarża, użył z wielką mocą tey postaci 
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mowy: j^Nie zDaydzież się nikt w gronie waszem, 
„Ateńczykowie, któryby uczuł i gniew i pogardę wi- 
,,dząc tego bezczelnego iobydnego człowieka, gwał- 
„cącego rzeczy nayswiętsze? zbrodniarza, mówię, 
jjklóry o nayzłosliwszy i uaypodleyszy ze wszy- 
,,stkich ludzi! uic tedy nie poliamuie twoię wscie^- 
„kłosd wyuzdaną!" 

Oczekiwanie* (expectatio)* 

Zadumienie, w które nas wprawia rzecz iaka, 
chcemy przelać w czytelników lub słuchaczów na- 
szych: używamy więc stosownego mówienia spo- 
sobu. Po długiem zawieszeniu umysłu w niepe- 
wności rzecz niespodziana nagle odkryta mocnieysze 
na nas zwykło czynió wrażenie. Postać taką mowy 
nazwać można zawieszeniem albo .oczekiwaniem 
(expectatio). Pomiędzy innemi przykładami patrzmy, 
iak Cycero używa takiego sposobu mówienia w mo- 
wie przeciwko Werresowi, opisuiąc rozmaite zbro- 
dnie tego przestępnego urzędnika. Wyczerpał 
wszystkie kształty i sposoby opowiadania , a strze- 
gąc się wpaśdz w iednostayność tego nakoniec u- 
żywa : opisuie postępek Werresa w pewney spra- 
wie sądowey: 

„W Triokali mieście, które iuż pierwey o- 
„panowali zbiegli niewolnicy, pewny Sycyliyczyk, 
„nazwiskiem Leonidas , wpadł w podeyrzenie spól- 
„nictwa w spisku. Doniesiono go Werresowi. Na- 
„tychmiast oskarżeni schwytani i do Lilibeum przy- 
„prowadzeni. Nakazano stawić się Leonidowi: spra- 
,,wa osądzona. Niewolnicy iego na karę skazani! 
„Cóz daley? co myślicie? Spodziewacie się zape- 
^wne iakiey grabieży i zd^ierstwa? Lecz wyrok 
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5,SŁa[)adł na niewolników: iakiz tn sj)osol) ^.yskania 
5,iakiey zdobyczy. Potrzeba koniecznie , aby odnie- 
jjśli karę; świadkami są ci , którzy zasiadali w sądzie: 
jjświadkami publiczne pisma , świadkiem zacne Li- 
,,libiianów miasto, tudzież liczne i szanowne gro- 
,,no rzymskicb obywateli. Nie masz siodka; zbro- 
j^niów publicznie stawić iialeźj^. zostali więi* sia- 
,,wieni i przywiązani do pręgierza. Lecz zdaie mi 
jjsię, iź ieszcze niepewni iestescie, Rzymianie, coda- 
jjley nastąpiło. Nigdy bowiem Werres nic beż 
,,zdzierstwa , nic bez zysku nie uczynił. Jakże 
„w tey okoliczności postąpił? Jaką korzyść dla sie- 
5,bie znalazł. Wyobraźcie sobie zbrodnią clioćby 
5,nayokropnieyszą nawet; ia wam przyrzekam, że 
5,przewyzszc oczekiwanie wasze. Niewolnicy o bunt 
„i zbrodnią przekonani, wyrokiem potępieni, na 
plac kary stawienia do pręgierza przywiązani, na- 
gle w obliczu tysiącznych widzów z kaydan roz- 
„kuci, odwiązani i panu swoiemu Leonidowi po- 
„wróceni zostali." 

Lecz z tego przykładu przekonać się można, ze 
tylko w ważnych bardzo okolicznos'ciąch i kiedy 
rzecz wielką i zadumiewaiącą powiedzieć mamy, 
•wolno iest tym sposobem utrzymywać w zawie- 
S2^eniu umy^ł słuchacza lub czytelnika. Postać la 
nieprzyzwoicie użyta zrobiłaby mowę s'mieszną i 
przysadną. 






